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STAN OBLĘŻENIA RUMUNII 
i c e z u r a prewencyjna z ostały "trzymane - Rządjprzygotowuje 

nowe wybory, ale... rządzie będzie bez parlamentu 
C z y s t k a " w admin ist rac j i r u m u ń s k i e j 

Bukareszt, 31 grudnia. 
Wydarzenia, których terenem jest 

obecnie Rumunia, wywar ły olbrzymie 
zainteresowanie w całej Europie. W sa­
mej zaś Rumunii zachodzą z dnia na 
dzień zasadnicze zmiany. Wczoraj 
PRZEPROWADZONO „CZYSTKĘ" W 

ADMINISTRACJI. 
Min. Calinescu zwolnił wszystkich 

prefektów (prezydentów miast i staro­
stów) powierzając te stanowiska człon­
kom rządowej partii narodowo-chrześ-
cljauskiej. 

Zarządzenia te pierwotnie wywołały 
wr^iżcnic źc 

NASTĄPI WPROWADZENIE DYK­
TATURY. 

Cenzura prewencyjna i stan oblężenia 
zostały utrzymane. 

O powrocie de rządów parlamentar­
nych nie ma w tej chwili mowy. Parla­
ment wedle konstytucji miałby się ze­
brać 17 lutego. Nikt nie wątpi, że 

DO TEGO NIE DOJDZIE. 
Oczekują przed rozwiązaniem parla­

mentu — rozwiązania wszystkich rad 
gminnych, co ułatwiłoby agitacje rządo­

wą przy nowych wyborach wczesną 
jesienią. 

Rząd przypuszcza, że 

PRZY UŻYCIU ODPOWIEDNICH 
ŚRODKÓW 

uzyska w nowym parlamencie odpo-

H. NIEMOJEWf KIEGO 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT S. 

CHORO&y WĄTROBY * KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 
ZŁA PRZEMIANA MATERII 

• WOJSKOWA, 
objął b. poseł a 

wiednią większość. 
Zresztą odpowiednie przygotowania 

poczyniono. Oto rząd postanowił prze­
prowadzić reorganizację partii narodo­
wo - chrześcijańskiej, noszącej nazwę 
„Lanclere" I podnieść liczbę jej człon­
ków do cyfry 200.000. 

Jest to 
ORGANIZACJA PÓL 

Kierownictwo jej 
obecny prefekt Czerniowiec N. Robu: 
opozycja przypuszcza, że „Lanclere" 
odegrałaby właściwą rolę podczas wy­
borów. 

Ministerstwo komunikacji odebrało 
dziś dziennikarzom Żydom bilety wol­
nej jazdy na kolejach rumuńskich, t któ 
rych korzystają współpracownicy wszy 
stklcli dzienników. 

Profesor uniwersytetu Clus Dago-
min został mianowany ministrem bez 
teki i złożył przysięgę przed królem. 

Dalej zostało mianowanych 8 podse­
kretarzy stanu, w tej liczbie p. Lucjan 
Blaga w ministerstwie spraw zagranicz­
nych. 

żym totalny 
wiuiria zrywa % parlamentaryzmem. — 

miał prawo drafty kowani a rządni 
Jbto będzie 

. 1 - : 

Bukareszt, 31 grudnia, i 
Premier Goga w wygloszo-j 

radio przemówieniu po nyw L-.ZIS prze: 
v«-!c:ki?.i m. In.: 

i/Trzy myśli przewodnie kierowały 
rar ikni: wiara w duchowe odrodzenie 
n r : ' u rumnlirkiego w chrześcijańskim 
I ::ic!c, w zasadą monarchizmu i w 
r ' . .? ' .v"5cńsiWO narodu, klóry tworzy 
r siwo, 

TERZE PRZECIWNIKA TYLKO TYM, 
KTÓRZY STOJĄ NA STANOWISKU 

NARODOWYM. 

2) przez 
BEZPOŚREDNIE ROZPORZĄDZENIA 

RZĄDU. 
Rząd nie zamierza występować pr?e , • • i . • • i . / i . Paryż, 31 grudnia ciwko mniejszościom, które w duchu i vf, . 

czynach zespoliły się z państwem rurauń1 ( P a l ) ~ »Excelsior" zamieszcza arty-
skim. Wobec mniejszości będzie stosowa! k u I ° sytuacji w Rumunu, w którym 
na praworządność. Rząd jest e wy stwierdza, że król Karol jest widocznie 
razem naturalnego dążenia narodu do zdecydowany ująć osobiście w swe dło-
spokoju i pracy. I n l e kierownictwo rumuńskiej akcji dyplo 

Paryż, 31 grudnia. 

dów nie przekracza 1 proc. ogółu ludno­
ści. — 

Bialogród, 31 grudnia. 
(Pat) — Jak słychać, minister spraw 

wewnętrznych rozesłał do jugosłowiań­
skich urzędów granicznych instrukcje) 
mające na celu przeciwdziałanie napły­
wowi Żydów z Rumunii. 

• 
Bukareszt, 31 grudnia 

(PAT). Król Karol H-gl wygłosi! przez 
radio dziś o godz. 24 czasu wschodnio-

Dwoma drogami będzie rząd przepro] R o z p i e t o ś ć c e n a m i 'matycznej 
wadet t *wo,e zarządzenia: b ó w r o l n j h , p r 2 e m y s l o w y c h \ ń 

1) Przez ustawodawstwo, o czym pre z b y t K a r t c , e t , _ 

| szone do obniżenia cen przedmiotów, slu| stawie źródeł oficjalnych, że rząd b u ł - 1 ~ " W » B k t e W » m o w e noworoczną do na-
j żących do codziennego użytku rolników,' garski nie wydał dotychczas zakazu prze 

przede wszystkim zostaną obniżone ce- kraczania granicy przez Żydów rumuń-

RCZWJAZYWANIU OBECNEGO 
PARLAMENTU, 

który w tym składzie nie jest zdolny do 
pracy. 

ZAWODOWE K U R S Y KIEROWCÓW 
S A M O C H O D O W Y C H 

F R . G R & T K I E W I C Z A 
•ŁÓDŹ, Al. Kościuszki 68-M175-35. 

T 

ny soli, cukru, tytoniu, jak również tary­
fy kolejowe dla pasażerów 3 klasy. Poza 
tym zostaną dostarczone znaczne środki 
na budowę dróg. I 

Do swoich przeciwników zwrócił się 
premier z wezwaniem, by go krytykowa 
li, gdyby zbłądził, uprzedził jednak, 

Ł ł ^ i J W J a a i i a m s l M l I s W | ŻE POZWOLI WYSTĄPIĆ W CHARAK-
• • • • • • « • • » • » • • • • < > • • • » • » • • • • + • • • • • • • • • » • » • • • • » • • • • • » • • • • • • • • • • • » 

Wolność. . Równość. . . Braterstwo. . . 
Na m a r g i n e s i e f i lmu 

Kościuszko pod Racławicami 
W filmie „Kościuszko pod Racławi­

cami" zostały przedstawione czasy, gdy 
niepodzielna władze na ziemiach Rze­
czypospolitej dzierżył ambasador rosyj­
ski — Igelstrom — despota, który gnę­
bił i tępił wszystko co miało znamię 
polskości. Pod okiem króla polskiego 
i polskiego rządu dokonywały się aresz­
ty i rewizje. — 

Prześladowania te nie potrafiły jed­
nak zabić w duszach Polaków uczucia 
patriotyzmu. Wśród młodzieży szla­
checkiej, a zwłaszcza mieszczańskiej i 
włościańskiej idea zbrojnego wystąpie­
nia przeciw obcej przemocy stawała się 
z każdym dniem popularniejsza i z każ­
dym dniem zyskiwała co raz więcej za­
palonych zwolenników. — 

Wieść o organizowanym powstaniu 

dotarła nawet do najdalej położonych 
rubieży Rzeczypospolitej. Zewsząd śpię 
szyli ochotnicy gotowi złożyć życie na 
ołtarzu ojczyzny. — 

Kościuszko stanął na czele powsta­
nia. Pod hasłem równouprawnienia 
wszystkich wars tw narodu, pod hasłem 
równości, wolności i braterstwa, zjed­
noczył pod swym sztandarem wszyst­
kich myślących i czujących po polsku 
patriotów. Na rynku krakowskim zło­
żył przysięgę na wierność narodowi i 
ruszył na nawałę rosyjską. 

Przyszło do decydującej rozprawy 
pod Racławicami, gdzie przeciwko kro­
ciom wojsk moskiewskich stanęła 
szczupła armia powstańców. Ożywieni 
wolą zwycięstwa Polacy rozgromili 
Rosjan. 

skich, jednak nie jest wykluczone, że bę­
dzie musiał wydać zarządzenia, uniemoż 
liwiającc masową imigrację, tym bar­
dziej, że w przeszłości miał liczne trud­
ności z zainstalowaniem uchodźców. 

W obecnym stanie rzeczy, zagadnie­
nie żydowskie w Bułgarii nie posiada 
ostrego charakteru, ponieważ ilość Ży-

„Der Danziger Vorposten" 
skonfiskowany w Warszawie 

Warszawa, 31 gru&nia. 
(Pat) — Władze polskie skonfiskowa­

ły numer „Der Danziger Vorposten'*, w 
którym w sposób fałszywy 1 tendencyjny 
przedstawiona została napaść na l<6it;dza 
Bcmke w Gdańsku. 

R E S T A U R A C DZ1S 
w sobotę 
i jutro 
w niedziele 
WYSTĄPI 

JANINA KULCZYCKA 
PRIMADONNA OPERETKI WARSZAWSKIEJ. 

który wskrzesza bohaterskie 
momenty ze świetlanej 
przeszłości Rzeczypospolitej 

Kościuszko pod Racławicami 
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Przemówienie Papieża przez radio 
do uczestn ików kongresu eucharys tycznego w Madrasie 

Citta del Vaticano, 31 grudnia. 
(Pat) — Dziś, o godz. 14.30 Ojciec 

Święty przemówił przez radio ze swej bi 
blioteki prywatnej do uczestników kon­
gresu eucharystycznego w Madrasie. 

Ojciec Święty oświadczył w języku 

rystycznemu w Indiach, przy czym dodał 
iż pomimo wielkiej odległości, czuje się 
obecny pomiędzy wiernymi, uczestniczą­
cymi w kongresie za pośrednictwem swe 
go legata. 

W zakończeniu Ojciec Święty udzic-
łacińskim, iż jest szczególnie szczęśliwy,) lił zebranym apostolskiego błogosławień 
mogąc przesłać błogosławieństwo apo-j stwa. — 
stofskie pierwszemu kongresowi eucha-

PKO 
Składa życzenia noworoczne 
wszystkim swoim klientom 

Pośrednic two ambasady niemieckie?. — Tokio domaga s ię 
z f F o d y na utrzymanie w Chinach garnizonów japońskich 

Szan R haj , 3 , . rudnia. , Mongolii Wewnętrznej . ^ ^ ^ ^ ^ ^ (PAT). W ł a d z e ^ o w i n c i ^ 
(PAT). Z miarodajnego źródła douo- 6) Zapłacenie przez Chiny W^\J$ggSlSff^SSSZ^ południowych nakazały wszystkim rnle-

sza, żc rząd japoński za pośrednictwem Lizbona, 3 I g . u d a. P 'M ĴtSTJL^ zabezpieczyć s/karicom wymienić posiadane monety 
am! i n d o r a niemieckiego w Chinach (PAT). Prasa ^ n o s i ze w z w i t k u czego ^ g r p Q d ^ k o n l l s k a t y , 
z a o p o n o w a ł Chinom następujące wa- z desantem Japońskim na wysp to Tai- P ™ * ™jnsw»*om I n a b a n k n 0 t y , 
runkl pokoju: v 0 n » w P ° D l i z i 1 Macao wojska portu- 1 j apon 

1) Układ gospodarczy, na pods tawie! ' 
którego Japonii przypadłaby część do­
chodów celnych oraz dochodów kolei 
żelaznych. 

2) Przystąpienie Chin do paktu anty-
koinluternowskiego. 

3) Utrzymanie garnizonów japoń­
skich w Chinach. 

4) Utrzymanie stref zdenillltaryzo-
wanych na obszarach wskazanych 
przez Japonię. 

5) Utworzenie niezawisłego rządu 

Dla leczenia zaparcia u kobiet specjalnie 
Wskazana jest naturalna woda gorzka Francl-
izka-Józefa, dzięki swemu niezawodnemu i de- : 
likatnemu działaniu. Zapytajcie Waszego lek. 

Życzenia króla Karola 
dla poznańskiego pułku piechoty 

Poznań, 31 grudnia. 
(Pat) — Poznański pułk piechoty, któ 

rego honorowym szefem jest król Karo 
rumuński, otrzymał dzisiaj od monarern 
rumuńskiego życzenia noworoczne na 
stępującej treści: 

„Najlepsze życzenia noworoczne — 
Karol rex". 

Pismo królewskie z emblematami ni 
muńskiego domu panującego, jest włas 
noręcznie podpisane przez króla Karola 

Przed wyrokiem 
M sprawie upadłości tow. 

„Oświata" 
Warszawa, 31 grudnia. 

W dniu 8 stycznia r. b. rozpatrzony 
będzie w wydziale handlowym sądu okr. 
w Warszawie proces o ogłoszenie upad­
łości wydawnictwa „Oświata", wydające 
go nie ukazujący się już „Dziennik Po­
ranny", organ Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. " 

ft mia niemiecka 
posiada obecnie 36 dywizy] 

Berlin, 31 grudnia. 
(Pat) — Według zestawień, ogłasza­

nych w końcu roku przez prasę niemiec­
ką, armia lądowa Rzeszy dzieli się na 13 
korpusów (każdemu z korpusów odpo­
wiada 1 okrąg wojskowy), które z koiei 
są podzielone na 36 dywizyj). 

Samodzielnie — przy korpusach — 
Istnieją brygady górskie, brygady .tawa-
toryiskie i wojska pancerne. 

W ten sposób wykonany został pro­
gram, obwieszczony przez kanclerza w 
jk»u 16 marca 1935 roku. Zapowiedzianą Jjczbę 12 korpusów powiększono jednak 
" ° 13, zmianą tą tłumaczą wzglądami 
technicznymi, zaznaczając, że liczba dv-
w * V i nic uległa podwyższeniu. 

Złoto w Angoli 
Lizbona, 31 grudnia. 

(p a^) _ Donoszą tu z Cabindy (Ango^ 
la), że w regionie Maiombe zostało od 
kryte złoto. 

Władze kolonialne wydały już szes­
naście koncesyj na robienie poszukiwań 
i eksploatacją złotodajnych terenów-

W E 3 D Z g»rz$%emasz s i ę — ©ei!a«i«?wl« 

D u ż a f i rma , z a k u p u j ą c w i e l k i e i lośc i p r o w a d z o n y c h a r t y k u ł ó w w p r o s t ze ź r ó d ł a — 
od w y t w ó r c y — n a b y w a t a n i e j i przy d u ż y c h o b r o t a c h r ó w n i e ż t a n i o s p r z e d a j e . 

P r a g n i e m y i w r o k u n o w y m u m o ż l i w i ć j a k n a j s z e r s z y m s f e r o m n a b y w a n i e u n a s 
w s z e k i ego r o d z a j u s o l i d n y c h a r t y k u ł ó w e l e k t r o t e c h n i c z n y c h i r a d i o w y c h po c e n a c h 
k o n k u r e n c y j n i e n a j n i ż s z y c h ; o t o n a s z c e n n i k 

Żyrandole, już . . 
Lampy biurkowe . 
Lampki na stoliki nocne 
Żarówki na 120 i 220 volt 

od zł. 12.15 
15 31) 
6 15 

— 60 
10 50 Żelazka od „ 

„ (Na raty: 
miesięcznie po zł. 1 . - 1.50) 

Radioodbiorniki . . od zł. 178 — 

O kurzacze . . . od ?l 
Elektryczne k u c h e n k i „ 

„ czajniki ,, 
garnczki ,, ,, 
piecyki 

» grzaJki 
do zagotowania wody 
Elektryczne kolby (IntOWliU).. 

i t. p. 

209. ~ 
14 85 
21 15 
17.10 
30. -

4.95 
6.30 

P o z a t y m p o l e c a m y w s z e l k i e g o r o d z a j u a r t y k u ł y e l e k t r y c z n e w c h o d z ą c e w z a k r e s 
g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o , s p e c j a l n i e z a ś n i e z r ó w n a n e e l e k t r y c z n e 18aSZYnE&£ d o l s a W Y . 

EyfffirccSolc to LCKtltY s t y l o w e i n o w o c z e s n e w w i e l k i m w y b o r z e . 
WttWfiVSalłOffY ( w i a t r a c z k i ) p r z e c i w z a m a r z a n i u i p o c e n i u szyb w o k n a c h 

w y s t a w o w y c h . 

R a d i o o & b i o r i i g f c i f i rm: P h i l i p s — B l a W t i t — T e l e f u n S e e n - C a p a l l o 
— P . Z . T . i i n n e s t a l e n a s k ł a d z i e . 

T o w e r * o « i d i t v C « w v n l s & i e s n r i c d a i n a t a t v 

LEKTRODOM" 
Łódź, Piotrkowska 115, Telefon 134-42 

18 fnmi noworocznych na Zamku nie 
z powodu niedyspozycji Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 

Warszawa, 3t grudnia. I «Pan Prezydent Rzeczypospolitej , „Marszałek Polski 
(Pat) — Z powodu niedyspozycji Pa- Prolesor IGNACY MOŚCICKI EDWARD ŚMIGŁY-RYDŁ 

na Prezydenta Rzeczypospolitej, uroczy-1, w . . . S e j m u ^eczypospollifci, ^9^. S ł l ZbrouycW . 
stość składania noworocznych życzeń na k t ó r e p r e 2 e n m j c , oraz w imieniu włas-j W l . m , e n i u o e » m u . R«czypopoiPohtcj 
Zamku królewskim w dniu 1 stycznia n y m , składam Dostojnemu Panu Prezy- o r a * w l a . s n y m > .składam na,lepsze i ra ,-

,, . . , ' V ' . j „ !„ I O I C __i serdeczniejsze życzenia noworoczne Pa-
1938 r. m e odbędzie s i « . w tTUse^cS j s f e iyczenfa ó s o b d n u M a l i k o w i oraz pozostający,, p o d 

, , , * s , ' stego szczęścia oraz urzeczywistnienia! '^? ' ^ k a z u m i polskim silom zbrojn/m, 
Marszalek sejmu Stanisław Car, wy- d ą £ - z , n i c rz a j ących ku potędze i po-! będącym umiłowań cm cakjjo narodu, 

stosował z oka™ Nowego Roku nastepu- niyślności Rzeczypospolitej. ' ' ") STANISŁAW ' 'AR 
j a c e d e p e s z e : (—) STANISŁAW CAR I Mai skałek Seimu", 

Marszałek Sejmu'. I 
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r i a l t o K s i q ż ę i Ż e b r a k 
KOLOSALNY SUKCES! „ , 

0Z1S i jutro 
o g. 12 i 2 

Młodzież szkolna 
na wszystkie 

seanse 85 51. 
Passe-partout 
i bilety ulgowt 

WAŻNE 

Sola F I L H A R M O N I I 
W środę, dn. 5 stycznia r. b . o godz. 8.45 wlecz. 

Narutowicza 20. Tel. 213 84. 
Win..: . ^ ' C k U S S e N M N I H M i 
Bilety do nabycia w kasie Filharmonii. 

C L A U D I O A R R A U 
znakomity chilijski pianista światowej sławy. 

W programie Mozart, Beethoven, Schumann, Ravel, Debussy i inni. 

W niedzielę, dn. 9 stycznia o godz. 12 w pot, 
oczaruje i zachwyci Łódź znakomity zespól 

.CYRULIKA WARSZAWSKIEGO" 
z Stefclą Górskq, Hulania. Krukowskim 1 

Scinpolińskim 

na czele, w przebojowym programie p . t. 

„Ktoś z n a s z w a r o w a l " 
tfrzebofeaty program piosenki, tańca, humoru i 

cictej sa tyry nie słyszany jeszcze w Łodzi. 

tel. 213-84. Przy fortepianie: BR OIMPEL. Kasa Filharmonii już przyjmuje zamówienia na bilety-
• • • J B W M p j p a F J P J P J I m — | M M M M M M — — " 

T e r u e l z a j ę t y p r z e z p o w s t a ń c ó w 
D o n o s i o tym radiostacja w S a l a m a n c e . — Oddziały 

g e n e r a ł a A r a n d a w k r o c z y ł y d o m a a s l a 
Na drogach prowadzących z Teruelu 

z znajdują się tłumy uchodźców. Nawią-
oddziałami, które stawiały opór wew- \ zanie łączności z garnizonem Teruelu 
nątrz miasta. Połączenie nastąpiło dro- dokonane zostaio przy niesłychanym 

(PAT). Radiostacja powstańcza w gą przez dolinę Turia podczas, gdy le- entuzjazmie żołnierzy. W obecnej chwili 
emisji wieczornej komunikuje, że p ie r - jwe skrzydło powstańcze, które znajdo- jest jeszcze rzeczą niemożliwą zdać so-
wsza faza bitwy pod Teruelem zakon- wało się na przedmieściach Teruelu po- bie sprawę z ilości materiału wojenne-
czyła się doszczętnym niemal zniszczę- sunęło się w kierunku centrum miasta. ! go porzuconego przez przeciwnika. Li­
pieni armii przeciwnika. Wywiady dokonane przez lotników czba jeńców oraz straty w zabitych 

Dziś o godz. 16-ej w zakończeniu stwierdzają, że armia nieprzyjacielska i rannych są u nieprzyjaciela bardzo 
zwycięskiej ofenzy wy rozwiniętej w i cofa się w popłochu, znaczne. 

Salamanka, 31 grudnia. | ostatnich dniach na całym {roncie, ar-
(PAT). Oficjalnie komunikują o zaję- (inia powstańcza nawiązała łączność « 

cłu Teruelu. 
Salamanka, 31 grudnia. 

N o w y d o r a d c a m i n i s t r a E d e n e 

Sr ffansittart obeimije spec?a!nts u ? w p p dla mm stanowisko 

Krwawa sprzeczka po­
lityczna 

pomiędzy dwoma Hiszpanami 
w Paryżu 

Paryż, 31 grudnia. 
(Pat) — W wyniku sprzeczki na tle 

politycznym, Hiszpan Vittorio Martincz 
zastrzelił z rewolweru generalnego skarb 
nika republikańskiego komitetu hiszpań­
skiego w Paryżu, Virgilio Peiaz, po czym 
popełnił samobójstwo. 

Adw. Szumański chory 
Proces ulegnie zwłece 

Warszawa, 31 grudnia. 
Do Warszawy nadeszły wiadomości, 

że adw. Wacław Szumański, którego pro 
ces o znieważenie ministra sprawiedliwo 
ści uległ przerwie z powodu choroby, 
jest w dalszym ciągu chory i z polecenia 
prof. Glazera w Krakowie, udał się na 
kilkutygodniowy pobyt do Rabki. 

Wobec tego, zapowiedziany proces 
na 3 stycznia, ulegnie prawdopodobnie 
zwłoce. 

Zgon gubernatora 
Banku Belgijskiego 

Brukseb, 31 grudnia. 
Pat) — Gubernator Banku Brljśijskie-

louls Franek zmarł. 

Wystawa paryska 
nie będzie przedłużona 

Paryż, 31 grudnia. 
(PAT). Na wniosek senackiej komisji 

finansowej senat odrzucił 224 głosami 
przeciwko 73 projekt ustawy o przedłu­
żeniu na rok 1938 wys tawy paryskiej. 

Londyn, 31 grudnia. I 
.lak się dowiaduje korespondent Pat 

podane uprzednio wiadomości, dotyczą­
ce sir kV 'c j i t a Yansittart były nieścisłe 
Yansittart, bawiący chwilowo na urlo-j 
pie na Rivicrzc. powraca do Londynu! 
15 stycznia i obejmuje z powrotem nrzę 
dowauie, ale w nieco zmienionym cha- ' 
rakterze. 

Dotychczas sir Robert Vanslttart | 
był jak wiadomo szefem całej służby! 
zagranicznej a także kierownikiem cen­
trali Foreign Office i w tym charakte­
rze stał także na stanowisku t. zw. 
Seeret Seryice. 

Obecnie zostaje on z dniem jutrzej­
szym mianowany głównym doradcą dy­
plomatycznym rządu Jego Królewskiej 
Mości, przydzielonym do ministra spr. 
zagranicznych. 

Stanowisko stałego podsekretarza 
stanu obejmuję dotychczasowy zastępca 

Vansittarta sir Aleksander Cadogan, da-' 
wny ambasador w Chinach. 

Utworzenie nowego stanowiska, któ- j 
re obejmuje sir Vansittart. okazało się, 
Konieczne, aby zwolnić Vansittarta z 
całego .balastu biurokratycznego urzędoj 
wania i zużytkować jego wszechstron-' 
ne doświadczenie dyplomatyczne dla', 
ważniejszej pracy twórczej w zakresie 
wielkich zagadnień polityki zagranicz 
nej. 

Vansittart będzie odtąd więcej pro­
jektodawcą dyplomatycznym aniżeli 
wykonawcą. Ma się on również zająć 
zagadnieniem dozbrojenia W. Brytanii 
od strony potrzeb polityki zagranicznej. 

Poza tym w zakresie jego kompe­
tencji będzie wchodziło opiniowanie we 
wszystkich zagadnieniach polityki zagra 
nlczne], przedkładanych gabinetowi dla 
rozstrzygnięcia i uchwały. 

GRAND-KINO 
Miłość byta jej przeznaczeniem^ 

żyła z miłości 
dla miłości 

Artretyzm prowadzi do zniedołężnienia... 
a ataki bólów artretycznych i reuma­
tycznych, ischias, lumbago, zgrubienia i 
zniekształcenia s tawów utrudniają nor­
malną pracę. Stosowane w tych wy­
padkach zioła magistra Wolskiego ze 
znak. ochronnym „Reumosa" zawierają 

ce rzadką roślinę chińską Schin-Schen 
łagodzą, bóle, usuwają nadmiar kwasu 
moczowego, oraz regulują przemianę 
materii. Do nabycia w aptekach i dro­
geriach. 

Fascynujący film erotyczny p. t.x 

PRZEDZIWNE 
KŁAMSTWO 

NINY PETROWNY 
Reżyser ia : W. TURZAŃSKI 

Role główne: 
ISA MIRANDA 
FERNAND GRAVET 

W sobotę 1-go i w niedzielę 2-go 
stycznia r. b. 2 poranki o godz. 12-ej 
i 2-ej. 

Ceny biletów od 8 5 g i " . 

Pocz. o g. 12-eł. 

C u k i e r n i e „ J Ó Z E F P I Ą T K O W S K I " 
składają ŻYCZENIA NOWOROCZNE 

swoim bywalcom, 
odbiorcom, sympatykom, 
przyjaciołom i znajomym 

TiUsr* i f l f f i s K l e 

P i e k ł o n o z i e m i 
z n a j d u j e s i ę w głębi . . . raju z i e m s k i e g o 

San Francisko, w grudniu 
Kalifornia jest powszechnie uważana 

za raj na ziemi. Zapomina się często, że 
ten raj nad brzegami Oceanu Spokoj­
nego zawiera we wnętrzu kraju zupeł­
nie pustynny szmat ziemi, znany w ge­
ografii pod nazwą „Doliny Śmierci" 
(Dcath Yallcy). Dolina ta leży o 75 m 
poniżej poziomu m o r z a , a na wschód 
graniczy z górami Pananint o wysoko­
ści 20(10 m. Powierzchnia pustyni o dłu­
gości 80 km, a szerokości 20 km, prze­
tykana jest wygasłymi wulkanami, któ­
re nadają jej wygląd jakgdyby grotesko 
wej krainy księżycowej. 

Słonce pali nieustannie niepłodną, po 
pękaną glebę pustynną. Promienie sło­
neczne odbijają się od kamienistej po­
wierzchni, tak, iż zbłąkany przechodzeń 
znajduje sic jakgdyby pomiędzy dwoma 
O g n i a m i , lak na Saharze, od czasu do 
cżatu, pojawia się fata morgana: naj-
c r ' ' w*dii'e'si*; cudowne, szur ' rag 

chwieją się na lekkim wietrze czubate 
palmy. Istotnie, przed wielu tysiącami 
lat, było tutaj morze, ale dziś w y s c h ł o 
zupełnie i o jego dawnej obecności 
świadczą tylko olbrzymie pokłady soli. 

O roślinności nie ma tu co mówić. 
Na górach, otaczających Death Vallcy 
r u i n i e kilka s u c h o t n J c z y c h sosen. W d o ­
linie widuje się karłowate kaktusy o dłu 
gich kolcach. Nad źródłami słonej wody 
z n a j d u j ą się o d czasu d o czasu mocno 
pachnące kwiaty. Tutaj też można spot­
kać dziką owcę, trującą żmiję, potwor­
nej wielkości jaszczurki. Wysoko w p o ­
wietrzu unosi się orzeł. 

Nic można powiedzieć, ażeby ponu­
ra pustynia była zupełnie niezamiesz­
kała. Człowiek nie rezygnuje łatwo z 
niczego. I w tej dolinie odkryto pokła­
dy bogactw, które może zużytkować 

chemik i farmaceuta. Na obszarze, któ­
ry w dawnych czasach był wulkani­
czny, najdują się pokłady gipsu i siar-

. : i / . J / . . morskie, na którym czanu potasu. Biały pagórek wysokości 

700 m jest z czystego boraksu, z które­
go robi się kwas borny oraz inne zwią­
zki. Na grzbietach mułów przenosi się 
ten boraks do najbliższej stacji kolejo­
wej, skąd dalej jedzie w świat. Produ­
kuje sę tutaj 90 proc. światowego wy­
dobycia boraksu. 

Oto inny znów pagórek o barwie 
szaro-zielonej. Zawiera on sole arseno­
we w takich ilościach, że możnaby ni­
mi zatruć cały świat. Na innym pagór­
ku widać góry soli magnezowych i wę­
glanu magnezu, używanych do pasty do 
zębów oraz pudrów. Zwykła sól kopie 
się już do głębi 200 ni, a zapasy są jesz­
cze niewyczerpane. Obok tych soli znaj 
dują się tu jeszcze ślady złota i radu 
oraz pól szlachetne kamienie jak ame­
tyst i i agat. 

Rzecz prosta, że bogactwa mineral­
ne tego kraju ściągnęły tutaj tłumy lu­
dzi z całego świata. Ale trzeba być bar 
dzp wytrzymałym, aby dać sobie rady 
z tym klimatem. Deszcze nie pada 
prawie nigdy, a upał latem dosięga 56 
stopni Celsiusza w cieniu. Najluksusow 
sze domy mają tutaj system centralne­
go ochładzania; w rurach olvnic lodo-
wato-zimna woda. W ten sposób otrzy­

muje się pokojową temperaturę 35 stop­
ni Celsjusza, 

Centralnym punktem towarzyskim 
jest tutaj wielki hotel „ F u r n a : e ' . W ho 
telu tym można zamówić obiad według 
następującej kar ty: 

cocktail ze skorupionów, 
zupa z tarantcli, 
pieczony ozór muła, 
sałata z kaktusów. 
Hotel jest rzęsiście oświetlony wie­

czorem, jak żaden inny na świecie. 
Dzieje się to tak dlatego, gdyż elóktjrycz 
ność nic tutaj nie kosztuje. 

W dolinie tej zamieszkuje pewien 
dziwak o historycznym nazwisku Wal­
ter Scott. Jest to bogacz, który wybu­
dował sobie tutaj pałac-fortecę kosztem 
2 milionów dolarów. W pałacu znajduje 
się olbrzymia sala koncertowa /. orga­
nami, poruszanymi elektrycznością W 
sali znajduje się 5000 miejsc, ale tre ma 
ani jednego słuchacza. Sala bankieto­
wa, ozdobiona wspaniałą mozajką. wy­
gląda jak bajka z „Tysiąca i jednej no­
cy". W sali tej nigdy jeszcze nie było 
bankietu. 

A sanr.)tnv wnr'ał ''oei sie w swoim 
pałacu w najgorętszej okolicy świata. 
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PODZIAŁ PALESTYNY ZDECYDOWANY 
m i m o r ó ż n y c h w e r s y j i p o g ł o s e k . — JaKie będą Kompe­

tencje n o w e j komisj i pales tyńskiej? 
Londyn, 31 grudnia. 

W „Great Britain and the East" uka­
j a ł się artykuł wstępny poświęcony 
Przyszłej polityce angielskiej w Pale­
stynie. Pismo stwierdza, że rząd angiel-

Koinisja ta składać się będzie głów- wywołały takie oburzenie wśród Ara-
nie z rzeczoznawców, szczególnie zaś bów. 
z ekspertów finansowych 1 wojskowych. Inne granice państwa żydowskiego 
Jak się wydaje, nowa Komisja nie bę- oraz wpływ czasu najpewniej w pew-
dzle związana wnioskami Peela w spra nym sensie zmienią stanowisko Ara-
wie granic. Musiałoby budzić zdziwię- bów. „Great Britain" stwierdza, że An­
nie, gdyby Komisja zaleciła wcielenie'gila jest zdecydowana zrealizować plan 
do państwa żydowskiego blisko ćwierć, podziału, mając na uwadze interesy Ży-
miliona Arabów. Jeśli wolno czynić j a - | d ó w , Arabów oraz Anglii, przy czym 
ktokolwiek przypuszczenia — pisze Anglia będzie związana z Palestyną 

ukaże się oficjalne oświadczenie ustala- „Great Britain" — sądzić należy, że za- 'nietylko bezpośrednio, lecz również 
Jace kompetencje nowej Komisji Bry- lecenia nowej Komisji Brytyjskiej nie przez odnośne umowy z przyszłym pań 

skl stanowczo popiera plan podziału, 
który uważa za najlepsze rozwiązanie 
Problemu palestyńskiego. 

Jeszcze przed otwarciem nowej sesji 
" b y Gmin — pisze „Great Britain 

MAES 

tyjskiej dla Palestyny. Ibędą identyczne z poprzednimi, k tó re 1 stwem żydowskim i arabskim. 

P o Lamy — Koronki — 
Tiu le —Tafty — A n t y l o ­
py n a s u k n i e B A L O W E 

t y l k o d o . RABINOWICZA Piotrkowska 
Nr. l O = ™ 

Sytuacja w Egipcie niewyjaśniona 
Siedziba „niebieskich koszul" obsadzona została przez policję Londyn, 31 grudnia. 

(Pat) — Angielskie koła oficjalne ka­
tegorycznie zaprzeczają wiadomościom 
o przerzucaniu wojsk angielskich z Pale­
styny do Egiptu w związku z przesile­
niem gabinetowym w Egipcie. 

Z Kairu donoszą, że w całym Egipcie 
panuje spokój. W ciągu nocy członkowie 
nacjonalistycznej organizacji młodzieżo­
wej „niebieskich koszul'* ewakuowali 
swą główną siedzibę oraz lokale organi­
zacyjne, które zostały niezwłocznie za­
jęte przez policję. Parlament przypusz­
czalnie zostanie odroczony na miesiąc. 

B. premier Nahas pasza oświadczył, 
że będzie kontynuował walkę do końca 

/»a$Jf ATARZB 
G R Y P I E 
PRZEZIĘBIENJl 

tabletek 90 gr 
. S Y N E R G A " WARSZAWA 2 2 

n a j w i ę k s z e c z a s o p i s m o g o s p o d a r c z e 
' w p o l s c e 
Dwutygodnik 

PfliniG 
KIERUNEK 
Wnika o rzeczywisty rozwói gospodarczy 
CZyliteJ — przeciwko fikcjom. 
Za inicjatywa indywidualna — przeciwko prze 
•[ostom etatyzmu. 
Współpraca z Rządem — walka z biurokra 
'yzmem. 
ARTYKUŁY 
tętniące życiem — zdecydowane — interc.uij.ice 
Tr, krótkie 
WSPÓŁPRACOWNICY 

o nazwiskach, które zna cala PolsM 
Rfldaktor: STANISŁAW LAUTliRBACH 

• • • • • t f lODe©e©©«o«©osff ie»««««(toeac« 

życia. Jego partia „Wald" opublikowała' lityczne zaprzeczają pogłoskom, jakoby 
manifest, wzywając o poparcie w walce ostatnią zmianę rządu należało przypisy-
o prawa konstytucyjne. Egipskie koła po wać wpływom zagranicznym. 

Goebbels zrezygnował z podróży do Egiptu 
Dano mu do zrozumiem?, ze wizyt? byłaby n e i o i ą d a n ? 

Kair, 31 g r u d n i a . 
Dr. Goebbels zrezygnował ze swej 

podróży do Egiptu. Jako oficjalny motyw 
poddają, że klimat Egiptu w tej porze ro 
ku może zaszkodzić zdrowiu Goebbelsa. 

Donoszą jednak, iż podróż dr. Goeb­
belsa odroczona została z tego powodu, 
iż rząd egipski podał do wiadomości rzą­
du niemieckiego, iż w chwili obecnej 
uważa wizytę Goebbelsa za niepożądaną 

M I L I O N O M P A L A C Z Y I 
naszych patentowanych gilz p. ru 

D W U W A T K 1 
i liin, 

Z NOWYM ROKIEM 1938 
życzy wszelkiej pomyślności 

Zarząd Fabryki Gilz r » S ® U & ł f " 
W. Kwaśniewski 1 F. Pacliolczyk w Warszawie 

Front demokratyczny w Polsce? 

ordynuje w zimie 

w K r y n i c y 

Willa „Biały Orzeł" 
S. BełchalowsH',»1J 

KINDERSPITAI.OASSE 1. 
tel. A. 25-6011 

załatw a we Wiedniu wszelkie spra 
wy handlowe I odnajmuje u siebie 
w mieszkań u przyjezdny-n z kraju 
pokoje na krótszy lub na dłuższy 

Tworzyć g o mają: P. P. S., Str. 
i Klub Dem 

Warszawa, 31 grudnia, j 
Donoszą, że komisja organizacyjna 

ugrupowań demokratycznych, która od 
kilku tygodni prowadzi pracę nad zce-| 
montowaniem Bloku Demokratycznego, 
zakończyła swe prace. 

Blok Demokratyczny, jak zapewniają 
w sferach demokratycznych, obejmie P. 
P. S., Stronnictwo Ludowe, a przynaj­
mniej jego część, Związek Lewicy Pa­
triotycznej i Klub Demokratyczny. 

Wszystkie wymienione ugrupowania 

Ludowe, Lewica Patriotyczna 
okratyczny 
mają zachować zupełną samodzielność, 
a nad działalnością polityczną tego. Blo-' 
ku będzie czuwać nadbudówka wySonio-i 
na ze wszystkich ugrupowań, pod nazwą 
Klubu Demokratycznego. 

Klub będzie narazić koordynować 
pracę wszystkich grup w kierunku wznio 
cnienia ideologu demokratycznej kraju. 
Oficjalnego utworzenia tego Bloku nale­
ży oczekiwać z początkiem lutega 1938 
roku. 

czas. 
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DOM BANKOWY 

S * KASSMAM Mar u f o w l c z a 1 
przesyła swoim P. T. Klijentom najlepsze życzenia z okazji 

N O W E G O R O K U 

M a d c z e n i e pos łank i Połczyńskiej 
w związku z jej zatargiem z prokuratorem Wolskim 

Warszawa, 31 grudnia. | oraz że „nie mam poczucia odpowiedział 
WA7NF Dl A PAN8 DOMU ' P a n i P o s l a n k a Wanda Pełczyńska na- ności", wystąpiłam do pana Marszałka 

w * desłała Ajencji „Iskra" następujące Sejmu z prośbą o skierowanie mojej spra 

D A R M O 
•pudełko pasły luksusowej do obuwia 
•Jaśniej Słońca' otrzymuje się przy na­
bywaniu 1 Kg zaprawy Jaśniej Słońca' 

ZADAĆ WSZEDZJJS 

oświadczenie: 
„Z powodu wiadomości, które poja­

wiły się w prasie, oświadczam co nastę­
puje: 

W związku z mową prokuratora Wol­
skiego, której ustęp został wydrukowa­
ny w „Słowie" z dnia 21 grudnia 1937 r., 

wy do sądu marszałkowskiego. 
Sprawa lekceważącego zwrotu pro-' 

kuratora „taka pani Pełczyńska" została' 
zlikwidowana na innej drodze. 

Stwierdzam poza tym, że zeznania 
moje w procesie Dembińskiego i towa 
rzyszy, zostały w kilku pismach stolecz 

a zawierał pod moim adresem zarzut, żejnych i prowincjonalnych zniekształcone, 
jestem „nicwiaiygodsjgi świadkiem"] lub przytoczone zupełnie nieściśle". 

5 l ampowa k l a s y c z n a superneierw 
dyna. 7 obwodów. Zmienna selektyw­
ność. Telefoniczna tarcza strojeniowa. 
Kompensacja basów. Oko magiczne. 

ELBKTRIT 
ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ KLASY 

• K B D B n B B H B B B B B n B B B 

Ubezpieczał) kobiety 
przed... strr-psnttń twem 

Warszawa, 31 grudnia. 
Od pewnego c:. ju na terenie Polski 

pojawiło się kili.u ' niów rzekomego 
Towarzystwa UL. ; . ;~eń z siedzibą w 
Rzymie pod nazwą ..Fldelitas". 

Agenci ci przyj j-vali deklaracje od 
osób płci żeńskiej, k L . c nie wstąpiły ja­
szcze w związki małżeńskie na ubezpie­
czenia nowego rodzaju. Mianowicie wska 
zywali na to, że „Fidelitas" jest pierw­
szym towarzystwom asekuracyjnym, k>ó 
re przyjmuje ubezpieczenia na wypadek 
staropanieństwa i ubezpieczenia pociągo­
we. — Znalazło się wielu naiwnych i 
chętnych, którzy podpisali deklaracje i 
w ten sposób aferzyści wyłudzili kwotę 
sięgającą 40.000 zł. 

Jak się następnie okazało, towarzy­
stwo „Fidelitas" wogóle nie 'sinieje, 
agenci zaś są zwykłymi oszustami. W wy 
niku zarządzonej obserwacji, aresztowa­
no wszystkich członków bandy, są to: 
Henryk Kohn, Jan Szobel, Daniel Krasy 
i Michał Starykowski, wszyscy z War­
szawy. Aresztowanie nastąpiło w auto­
busie międzymiastowym pod Warszawą. 

Układ w sprawie emigracji 
na Madegaslor nie zo~\z\ zawarty 

Londyn, 31 grudnia. 
„Evenlng Standart" zamieścił wia­

domość, że między rządem polskim a 
francuskim doszło do porozumienia w 
sprawie emigracji do Madagaskaru. 
„ł3venlng Standart" powołuje się przy 
tym na komunikat Polskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, który miał 
stwierdzić możliwość emigracji żydow­
skiej do Madagaskaru. 

Warszawa, 31 grudnia 
W związku z doniesieniem „Evening 

Standart ' ' donoszą z kół dobrze poinior 
mowanych, że wpsomniana wiadomość 
iest nieścisłe. Jako miarodajne winno 
być uznane tylko stanowisko sformuło­
wane w artykule Polskiej Informacji 
Politycznej, który ukazał się przed kil­
ku dniami. 

KOMUNIKAT. 
W roku bieżącym upływa 30 lat istnienia 

pierwszej na terenie byłego zaboru rosyjskiego 
żeńskiej społecznej szkoty polskiej — Gimna­
zjum im. Elizy Orzeszkowej w Łodzi. 

Komitet Organizacyjny, który zawiązał sic 
w celu uczczenia pamięci znakomitej pisarki i 
30-letuiej pracy Instytucji — zawiadamia, że 
(;<cznie z urocsystośclnmi jubileuszowymi od­
będzie sie. Zjazd Koleżeński. Wszystkie hyte 
uczennice szkoły proszone »a o najszybsze 
nadsyłanie adresów oraz zgłoszenie swejjo 
udziału na ręce Komitetu Organizacyjnego: 

Łódź, Gimnazjum im. Elizy Orzeszkowe], Al. 
Kościuszki 21. 
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Dnia 1 stycznia 1S65 r. złożony zo­
stał z urzędu wybrany przez pierwszą 
rade. miejska z wyboru prezydent Łodzi 
Andrzej Rosicki, któremu Moskale wy­
toczyli proces za sprzyjanie powstań­
com i za zezwolenie na zdarcie z ratusza 
rrzy PlafiU Wolności (ówczesny Nowy 
Rynek) godła rosyjskiego. 

Złożenie z urzędu Roslcltlego zapo­
czątkowało na terenie Łodzi proces ru­
syfikacji miasta. 

1 stycznia 1900 roku mieszkał wśród 
nas w Łodzi Józef Pitsudsld. 

1 stycznia 1905 roku jest dniem, po­
przedzającym wybuch pierwszego gene­
ralnego strajku w Łodzi, skierowanego 
przeciw mobilizacji na Daleki Wschód 
i przeciwko carskiej niewoli. 

1 stycznia 1915 r. przeżywa Łódź 
pierwszy Nowy Rok bez niewoli mo­
skiewskiej. Na miasto okupanci niemiec­
cy, którzy zajęli je 6-go grudnia 1914 r„ 
nałożyli olbrzymia kontrybucje, m. inn. 
w postaci kilku tysięcy butelek koniaku 
i szampana dla szpitali niemieckich. Lud­
ność żywi sie obierzynami z ziemniaków, 
brdi żywności zupełny. 

1 stycznia 1919 roku Łódź przeżywa 
widok pierwszej defilady wojska pol­
skiego na ulicach miasta. Jak Łódź Ło­
dzią takiego widoku tu nie widziano. Uli­
ce rozbrzmiewają wiwatami na cześć 
maszerujących ulicą Piotrkowska pierw­
szych oddziałów odrodzonej armii pol­
skiej. 

Wschód słońca 7 4 5 

Zachód słońca 15*33 
Wschód księżyc. 6 [ & Ą 

Zachód księżyca 1 6 0 4 
Długość dnia ] 0 3 0 

Przybyło dn i ; o o ; o 3 

I :f A S Y WMURÓWKI-KASETKI 
poleca 
Fnbryka Kas Ogniotrwałych 
1 Maszyn . 
K A R O L Z I N K E 
Łódź, Przelazd 16. Teł 224-19. 

WSZYSTKIM CZYTKLNIKOM 
i P R Z Y J A C I O Ł O M NASZEGO 
Pj MA ŻYCZY 

D O S I E G O R O K U 

R E D A K C J A 

Dzśś i jutro 
wszysikie urzędy są nieczynne 

Dziś, w sobotę i jutro w niedzielę 
wszystkie urzędy są nieczynne. 

Urzędy pocztowe nie będą czynne tyl 
ko w dniu dzisiejszym. Jutro urzędowa­
nie odbywać się w nich będzie w godzi­
nach od 9 do l l rano oraz doręczona bę 
dzie jednorazowo poczta adresatom. 

Ubezpieczalnia nie jest czynna. Za­
chorowania nagle załatwiać będzie pogo 
towie ratunkowe PCK. 

Zymnla noworoczne 
składana p. prezydentowi 

Godlewskiemu 
Wczoraj, o godz. 2 popoł. w sali kon­

ferencyjnej Zarządu Miejskiego, zebrali 
się naczelnicy wszystkich wydziałów i 
dyrektorzy przedsiębiorstw i instytucyj 
miejskich, by złożyć życzenia noworocz­
ne prez. Godlewskiemu. W imieniu urzęd 
ników, wygłosił przemówienie naczelnik 
Chwalbiriski, który m. in. wyraził życze­
nie, by rok 1938 był dalszym, ważnym 
etapem w rozwoju gosp'odarki miajskiei, 
Prez. Godlewskiemu, w którym, jak 
oświadczył, widzi najlepszego szermie­
rza spraw miejskich, życzył pomy.Uneijo 
ukhdanip się losów. 

Prez Godlewski podziękował, ż.yr.; i:<t 
z kolei zarówno obecnym jak i nieobec­
n y m urzędnikom „Dosiego Roku", i) 

Łódź p o w i t a ł a N o w y Rok 
huczną zabawa., wesołym śmiechem i nadzieja., że będzie lepiej... 

Łódź święciła Sylwestra dorocznym 
zwyczajem, hucznie a wesoło. Kryzys 
kryzysem, ciężkie i niepewne czasy, ale 
Nowy Rok powitać należy zabawą, śmie 
chem, tańcem i muzyką, bo to przecież 
podobno prognostyk na wszystkie dni i 
noce roku — oby lepszego! 

Od wczesnego wieczora wczorajsze­
go Łódź jakgdyby odmłodniała i wypiek 

kałach nocnych, na balach. Nie tylko v Całą noc roiły się ulice Łodzi od roz-
śródmieściu, ale nawet z małych restau- bawionych tłumów. Wracano powoli, nie 
racyjek na bocznych ulicach, rozbrzmię- spiesząc się, bo nogi ociężałe od trun-
wały do późna w nocy dźwięki skocznej ' ' 
muzyki, 

Około północy ruch na krótko ustał, 
aby wkrótce osiągnąć niemal zdwojone 
tempo. W lokalach publicznych było tło 
czno i gwarno. Bawiono się w „Malino-

niała. Ruch na ulicach niezwykły. Pędzą wej", „Tabarinie", „Casanowie'', „Tivo-
nieustannie auta, prywatne i taksówki, li", pod „Bachusem 1 ', bawiono się na 
Dorożkarze też poczuli nareszcie, że ży- „Wesołku Teatralnym", na specjalnych 
ją. — Na chodnikach wykwitly chmury j przedstawieniach w kinach. Coprawds, 
kolorowych baloników. Pojawili się też właściciele lokali nad ranem narzekali 
sprzedawcy kwiatów, choć ci dopiero'na obroty. Ci, którzy kiedyś rzucali set-
nad ranem, zbierali obfite żniwo. jkami, dziś mogą sobie pozwolić zaledwie 

Bawiono się wszędzie. W kinach i te Ina parę dziesiątków złotych. Ale ochoty 
atrach, w kawiarniach, restauracjach, lo 'do zabawy nie brakowało. 

Pożar ugaszono. . . automatycznie 
Maszyny i surowce 

Wczoraj, krótko po godzinie 10 rano, 
w Zgierzu mieszkańcy posesyj sąsiadu­
jących z przędzalnią „Zgierzanka" zo­
stali zaalarmowani dzwonkiem alarmo­
wym, sygnalizującym o ogniu w fabry­
ce. Przędzalnia jest od świąt Bożego 
Narodzenia nieczynna — to też dzwon 
alarmowy na pożar wywołał tym więk 
szy niepokój. 

Gdy na miejsce przybyły dwa od­
działy straży ogniowej, okazało się, że 
wraz z dzwonem na trwogę, automa­
tycznie zostały wprowadzone w ruch 
urządzenia przeciwpożarowe, zainsta­
lowane w fabryce. Na urządzenia te 

zostały zalaoe wodą 
składają się rury wodociągowe, biegną 
cc pod stropami w salach fabrycznych, 
w których specjalne wentyle otwierają 
odpływ wody wraz z odpowiednio pod 
wyższoną temperaturą. 

Woda płynęła już w wielkiej obfi­
tości z rur podsufitowych, zalewając 
maszyny i surowce. 

Straż po godzinnej akcji pożar uga­
siła, nie zdoławszy ustalić, jaka była 
przyczyna pożaru w nieczynnej fa­
bryce. W tej mierze toczy się docho­
dzenie. 

Straty od ognia są nieznaczne, wlęk 
sze natomiast spowodowała woda. (1) 

ków i tańców, odmawiały posłuszeństwa 
Witano znajomych i nieznajomych i ży­
czono zdrowia jedynym trzeźwym lu-
dzdiun, napotkanym na drodze — poste­
runkowym policji, którzy tej nocy wyjąt­
kowo pobłażliwie odnosili się do „zakłó­
cenia spokoju publicznego' przez śpiewy, 
okrzyki, życzenia serdeczne i wiwaty. 

Nocy dzisiejszej wszyscy mieli na­
dzieję, że w roku 1938-ym będzie lc; ' >j. 

(l) 

Szanownym Kllientom, Dostawcom 
i Przyjaciołom życzy pomyślnego 

N O W E G O R O l i U 
RADIO - AUDION 
Łódź, Traugutta 1 

(Orand-llotel). 

Pomyślnego Nowego Roku wszystkim 
Odbiorcom i Przyjaciołom składa 

MAMO SELEKTOR 

Specjalny dodafsk 
„RiBubliki" 

„Gazeta Przemysłu i Handlu 
Wtóklennictegci" 

Do dzisiejszego numeru ..Republiki" 
dołączamy jako dodatek specjalny po­
większony numer .,Gazety Przemysłu i 
Handlu Włókienniczego", w którym, mię 
dzy innymi, znajdują się artykuły: pre­
zesa Izby Przemysłowo - Handlowej w 
Łodzi, dra F. Maliszewskiego — Włó­
kiennictwo polskie w r 1937, dra Her­
berta Sanda — W o b l i c z u małej reformy 
podatkowej, dyrektora Władysława Li­
pińskiego — Chwilowy zastój w prze­
myśle bawełnianym, dyr. Władysława 
Grabowskiego — Arbitraż bawełny w 
Gdyni, Bilans handlu zagranicznego w ł ó 
kieimictwa za rok 1937, oraz szereg in­
nych artykułów gospodarczych. 

należy wypowiedzieć urnowe. 
w g . p r zep isów n o w e j u s t a w y o u k ł a d a c h z b i o r o w y c h . 
W y p o w i e d z e n i a szewców i woźn iców są n i e f o r m a l n e 

Jak już donieśliśmy, związki zawo 
dowe pończoszników, woźniców i szew 
ców wypowiedziały na dzień 31 grudnia 
r. ub. umowy zbiorowe. Dowiadujemy się 
jednak, że zachodzi możliwość unieważ­
nienia niektórych z tych wypowiedzeń, 
a to z następujących powodów. 

Dotychczas przy wypowiadaniu u-
mów zbiorowych obowiązywały bardzo 
liberalne przepisy: umowę można było 
wypowiedzieć nawet bez zawiadomienia 
o tym inspekcji pracy, daty nie były zbyt 
rygorystycznie przestrzegane 1 dopusz 
czalne były wypowiedzenia ustne, przy 
świadkach 1 t.d. 

Obecnie — zgodnie z nową ustawą o 
układach zbiorowych — przy wypowia­
daniu umów zbiorowych, względnie przy 
zawiadomieniu o ich wygaśnięciu obo­
wiązują nowe przepisy prawne. 

Sprawę tą ustawa reguluje w sposób 
następujący: 

„Wypowiedzenie, względnie, zapo-
wiedzenie wygaśnięcia układu zbiorowe­
go będzie uważane za dokonane naza­
jutrz po dniu, w którym Inspektor pra­
cy, rejestrujący układ zbiorowy, otrzy­
ma dpwód wysłania do wszystkich uczc-

dzenie, lub zapowiedzenle wypowiedze- wą. Narazie umowę wypowiedział tylko 
nia układu zbiorowego' 4. klasowy związek zawodowy. Pozostałe 

Jak z tego wynika, każda organizac- organizacje robotnicze mają za tym czas 
ja, zarówno pracodawców jak i praeow-i jeszcze przez 7 dni, licząc od dnia wczo-
ników wypowiadadając umowę zbiorową] rajszego . 

" !_ J i ' - A _ .1 _ . 1 1 - . . _ l I »T *? . musi zawiadomić o tym nie tylko organ! 
zacje strony przeciwnej, ale także orga 
nizacje pokrewne. A więc naprzykład 
pracodawcy, wypowiadając umowę, mu 
szą zawiadomić o tym, poza organizacja­
mi zawodowymi, t ak ie pozostałe organ! 
zacje pracodawców, objęte umową — 
Dotychczas przepis ten nie miał absolut 
nie zastosowania. 

Poza tym ustawa ta mówi, iż pozo 
stałe organizacje, które umowy nie wy 
powiedziały mogą w ciągu 7 dni dołą 
czyć się do akcji, gdyż w przeciwnym 
razie organizacje te mogą się znaleźć w 
tym położeniu, l i obowiązywać je będą 
warunki umowy poprzedniej. 

Wszelkie wypowiedzenia, które na­
stąpiły w innych warunkach, będą uzna­
wane przez inspekcję pracy za nieważne. 

Jeśli chodzi o pończoszników — za­
równo kotoniarzy jak i rob. zatrudnio­
nych przy maszynach okręgłych — to 
wypowiedzenie przez nich umowy nastą-

stników pism .zawierających wypowie- piło w sposób, przewidziany nową usta 

Tajemnica B e z p i e c z e ń s t w o K o r z y ś ć 

K o m u n a l n a &m O s z c z ę d n o ś c i 
M I A S T A Ł O D Z I 

CENTRALA ul. iw AndrzeU Nr. 3 (dom wlmny) tel. 207-68, 2C-57, 205-57 
ODDZIAŁ I. ul, Pomorska Nr. 3, tel. 207-69 
ODDZIAŁU. Plac Reymonta 1-'', tel. 207-70 

*raey?jnu!* w k ł a d y o s z c z ę d n o ś c i o w e o d J e d n e g o z ł o t e g < 
Z a ł a t w i a w s z e l k i e o p e r a c j e b a n k o w e , . 

Natomiast związki zawodowe i woź­
niców nie wypełniły formalności, wyni­
kających z nowej ustawy, wobec czo^o 
wypowiedzenia te nie zostaną piawdo-
podobnie uznane przez inspekcję pracy. 

Wszystkim naszym stałym bywal­
com, z okazji Nowego Roku składa naj 
serdecznie]sze życzenia 

Dyrekcja Dancingu - Baru 

„CASANOVĄ" 
Karygodne wybryk: 
Wćndale niszczą drzewka 

na ulicach 
Mamy do zanotowania wandalistycz-

ne i wręcz karygodne wybryki łobitćerli 
na ulicach miasta. Na szeregu ulic w 
ostatnich dniach nieznani sprawcy powy 
rywali drzewka, zasadzone po obu stro­
nach chodników, lub też podcięli je i po­
łamali. Na ul. Sowińskiego wycięto po­
łowę drzewek. Na ul. Łagiewnickiej wyr 
w ano z korzeniami 10 lip i s k r a d a n o 85 
palików, podtrzymujących młode drzew­
ka. — Wydział plantacyj miejskich ape­
luje za naszym pośrednictwem do wszvst 
kich, którzy będą świadkami tych kary­
godnych czynów, by oddawali szkodni­
ków w ręce policji. — Za mszczenie 
drzew ulicznych grozi bardzo surowa 
kara. (ij 
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Bi ł i ob raża ł hand la r zy wiejskich 
Sąd skazał Kmieclaka na mies iąc aresztu 

Przed sądem okręgowym, w wydzia­
le karno - odwoławczym, odpowiada! 
wczoraj 42-letni Władysław Kmicci.ik, 
murarz, zamieszkały \ye wsi Brcski, 
gminy Tum, powiatu łęczyckiego. 

Oskairżony — to wiejskiego chowu 
propagator hasła ..stragan dla chłopa". 
Przej;iwszy się naukami, płynącymi z 
miasta — Kmiecia* postanowił „wyru­
gować" ze swojej wsi żydowskich wę­
drownych handlarzy, którzy w te stro­
ny od lat zaglądali i żylLz miejscowymi 
gospodarzami w najlepszej zgodzie. 

W okresie od maja do czerwca 1937 
roku Kmieckik „propagował" swoje idee 
v. ten sposób, że napadał na handlarzy 
S/mula Zalcbcrga, Izraela K r u m h o r ó a i 
Muszka Blumsteina. Zalcbcrga pobił 
kilkakrotnie tak dotkliwie, że ten leczył 
s:;,1 przez czas dłuższy w szpitalu. Krum-
hornowi zabrał czapkę i również pobił, 
oświadczając, że w jego czapce będzie 
pracował w sobotę, Blumstcina chciał u-
topić w sadzawce, ale nieszczęśliwego 
obronili inni wieśniacy, oczywista potę­
piający te wybryki Kmieciaka. 

Policja dowiedziała się o poczyna­
niach Kmieciaka i pociągnęła go do od­
powiedzialności karnej. 

POWAGI NAUKOWE 
•twlerdzam |»dnomy»mio zo kąplol w «oll Ktmn-
t r o t UIUWI bezpowrolnle odolekl I w»zelklo zgru-
błonia skóry, uzdrawia l wzmaonla dziani zawar­
tości waźnyoh Dlologloznyoh I koamalyoznyoh 
•kladnlkOw. a przadewazyalklem alnrkl organloz-
nel związków tlenowych, eoll kwaoOw tólo lowyoh 
I I. p C l a n t r a t leat nlazaalaplony dla aportów-
oów i turyelow. C l a n t r a t nabyć można w ko i 
dal aptece, d rogom.ozy perfumerii. 

Za zwrotem ogłoszenia wysyłamy bezpł. próbkę 
N a s l e r o w s k l — W a r s z a w a K a l i s k a 9 

Krótkie wiadomości 
ZEZNANIA O SKUMULOWANYM PODAT­

KU DOCHODOWYM winni złożyć po Nowym 
Roku wszyscy pracownicy, którzy prócz pensji 
pobierają wynagrodzenie akordowe, względnie 
Prowizję, którzy mają wynagrodzenie niestale, 

0 wahającej się. w różnych miesiącach wysokoś­
ci, wzgl.-jdnic tacy, którzy pobierają pensje 
dwóch przedsiębiorstw. Niezłożenie takich 
*nań przez samyr.b pracowników, 
s °bą karę. 

7. 

ze-
pociągnie za 

ZANIK CHORÓB ZAKAŹNYCH w Lodzi za­
gotowano w bieżącym tygodniu. Wpłynęła na to 
niewątpliwie utrzymująca się niska temperatura. 
Nie zanotowano ani jednego wypadku zachoro­
wania na tyłus brzuszny, tylko 3 wypadki pło­
nicy, 2 — błonicy, 8 — odry. 

* * 
KARANIE DOZORCÓW DOMOWYCH roz­

poczęły władze administracyjne za nicuprząta-
°'e i nicposypywenie piaskiem chodników, wsku­
tek czsijo zanotowano liczne nieszczęśliwe wy­
padki. W ciągu ostatnich dni łunkcjonaritiszc po-
u c l ' i rporzędzili 22 protokuły karne. Dozorcy 
staną przed sądem starościńskim. 

M.-l 
W y r ą b l o d u z g l i n i a n e k i r z e c z e k 

nowym źródłem zarobkowania dla bez­
r o l n y c h łodzian. Przy wyrębie zatrudnionych 
, C 5 t obecnie ponad 300 bezrobotnych. Przypom-

' i - należy, że lód sztuczny, chemicznie czysty, 
lód' Z f l k Q r w ' o n y n a kolor różowy, podczas gdy 

naturalny, z wyrębu, nie może być barwiony. 

In 

rninfe 
SPis POBOROWYCH ROCZNIKA 1917 

, r ay zostaje do przeglądu puWcTncgn w 
wy-
tor-

w wydziale wojskowym 
miejskiego przy ulicy Piotrkowskiej 165. 

Zaintcreso 

°d 3 do 17 b. m. 
zarządu 

Sąd grodzlki w Łęczycy za te wykro­
czenia skazał Kmieciaka na miesiąc a-
resztu. 

Od tego wyroku oskarżony odwołał 
się do sądu okręgowego w Łodzi. 

Na rozprawie Krnieciak wyjaśniał, że 
bił dlatego, bo pragną! by handel na wsi 
znalazł się w polskich rękach. 

Sąd okręgowy wyrok sądu pierwszej 
instancji zatwierdził. (1) 

o a r y a ę ^ € c u > e g o 
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€iefeaar>m g los fósiężm-iezuśtów 

J e d y n e r o z w i ą z a n i e k w e s t i i ż y d o w s k i e j 
Zamiast łudzen ia się „ i d e ą " m a s o w e j emigracj i lub anarch izo -

wania życia przy pomocy p ik ie towania , pa lek , kas te tów i t .d .— 

z b u d u j m y w s p ó l n y m i s : łami wie lk i p r z e m y s ł w Polsce 
Organ księży-jczuitów „Przcsiąd P o - t n j c obywatela do czynnika ładu i pra-

wszeebny" zamieścił artykuł o kwesti 
żydowskie! (pióra S. Szczułowskiego), z 
którego poniżę] przytaczamy niektóre na] 
ciekawsze ustępy: 

„Kwestię przeludnienia wsi zwekslo 
wano na dobrze wytarty, ale za to jaki 
śliski tor antysemityzmu! Nie macie 
chłopi już miejsca na wsi — ano. to na 
stragan. A że straganiarza starego tru­
dno wyprzeć — więc pikiety, pałki i t. 
p. rekwizyty. 

Ale co to da? Czy mamy miejsce 
na sześć milionów kandydatów na stra-
ganiarzy? Nie. Bo wszystkich Żydów 
w Polsce jest przeszło 3 miliony. No i 
oni tak łatwo nie ustąpią, bo to 
MRZONKI, ŻE ŻYDZI ZAGRANICZNI 

SFINANSUJĄ EMIGRACJE. 
Nie sfinansują dla tych samych przy­
czyn, dla których kapitał dziś wogóle 
się schował i nie ma zamiaru iść na nie 
pewne przedsięwzięcia. Żydzi więc \v 
Polsce zostaną, a ustalanie sit,- metody 
walki wewnęt rzne jpray v pómocy kaste­
tu, petard czy pałki anarchizuje życie 
kraju, przenosi się na teren walki mię­
dzy samymi Polakami i podważa zaufa-

wa. 
Musimy zarzucić sposoby niedowa-

rzonych głów i zająć w tej sprawie ja­
kieś stanowisko pozytywne. Pobożne ży 

R E U M A T Y Z M / P 

1 szosuje s i ę 2-3 icrbleiek 
J Trjgal 3 luli 4 razy dzien­

n i e . To ga l jest dobrym 
środkiem przeciwbólowym 

N o ż e zapłacić do 1. k w i e t n e 
Gdyby tego nie uczyni ł , zostanie skazany 

za przywłaszczenie 
Niezwykły przebieg miała wczoraj swej należności. Ponieważ oskarżony ma 

rozprawa przeciwko byłemu posterunko'uzyskać pracę, a najłagodniejszy nawet 
wemu policji, Janowi J., oskarżonemu' wyrok skazujący, mógłby mu być w tym 

przeszkodą, tedy firma wnosi o zwolnię 
Janowi J 

przez firmę Leon Tyber o przywłaszcze­
nie. — J. nabył zegarek za 50 złotych, 
płatnych ratami z tym, że aż do spłace­
nia całej należności, zegarek zostanie 
własnością firmy. Nim oskarżony spłacił 

nie oskarżonego od kary. 
Sąd ze względów proceduralnych do 

tego wniosku nie mógł się przychylić 
postanowił zawiesić postępowanie sado 

raty — stracił służbę w policji i, będąc 'we do 1 kwietnia r. b., aby w ten sposób 
bez środków — sprzedał zegarek. I uchronić oskarżonego, który w między 

W tych warunkach firma wniosła] czasie należność spłaci, od wyroku ska 
skargę o przywłaszczenie. i żującego. 

Rzecznik oskarżenia wywodził, iż po-' Rozprawie przewodniczył sędzia Ber 
szkodowanemu nie chodzi wcale o ska-j łowski. (1) 
zanic podsądnego, jedynie o uzyskanie' 

RESTAURACJA 

Wani poborowi mogn czynić w nim 
uzasadnione sprostowania 1 poprawki. 

w y d a w n i c t w a 
N a s - t ą p n y n u m e r „ R e p u h i ! J * f " 

u k a ż e s i ę w p o n i e d z i a ł e k 
dn. 3 - g o s t y c z n i a 1 9 3 8 r. 

„ R O M A " NOWOROCZNE 

250 tys ięcy 

swoim 
BYWALCOM 
ODBIORCOM 
i ZNAJOMYM 

o raili 

I czenia tych, co chcą pozostać bodaj p o -
! zornie w zgodzie z etyką katolicką —> 

są dziecinne. Żydzi nie pójdą pod groź­
bą pałki, która chce Ich do ghetta we­
pchnąć i w ten sposób życie obrzydzić. 

NIE PÓJDĄ, BO NIE MAJĄ G D Z I E 
I ZA CO. 

Nieetyczne i szkodliwe są zamysły zni­
szczenia Żydów ekonomicznie, by sarni 
uciekali, gdzie ich oczy poniosą. Odpo­
wiedź ta sama co w kategorii pierwszej. 
Groźne tylko dla nas mogą być skutki. 
Spauperyzowanie i doprowadzenie do 
skrajnej nędzy przeszło 3 milj. ludności 
równa się 
ZATRUCIU NASZEGO ORGANIZMU 
PAŃSTWOWEGO I SPOŁECZNEGO 

chorobą, z którejby się nie prędko ule­
czył. A więc jedynym rozwiązaniem 
musi być droga pozytywna. 

Mamy o własnych siłach zbudować 
przemysł, który zatrudni bezrobotnych 
wsi i miasta. 

RÓBMY TO WESPÓł . Z NIMI. 
Zdadzą się tam ich głowy i rccc i kiesze 
nic. Jeśli już brać powabnie solidarność 
żydowską — r a c z e j znowu w sense no 
zytywnym. Musimy stanowczo zwięk­
szyć nasz wywóz — ich współpraca z 
pcwnościa i tu nie zawadzi. Bo z?.n:uty 
czynione Żydom, że nie rozwinęli nns.te 
go eksportu są gołosłowne. Wejrzyjmy 
uważniej w buchalterie wywozu m i ł e ­
go, a przekonamy sic, iaki jest udział w 
nim firm żydowskich. A pamiętajmy, że 
stosunki handlowe z zagranicą łącza sie 
ściśle ze stosunkami politycznymi. Tru­
dno więc im winę tylko niedoborów 
orzypisywać. Stanowczo pożyteczniej 
będzie wprząc te olbrzymią masę ludzi 
do wysiłku twórczego dla sprawy i do­
brobytu wspólnego, niż skazać ją na we 
(retację i uczynić ją tym samym zarze­
wiem ustawicznego buntu. 

Polskim więc pomysłem musimy roz 
wiązać 3 sorawy zespalające się właś­
ciwie w jedna. 

ROZBUDOWAĆ OLBRZYMI PRZE­
MYSŁ, 

który wchłonie nndmiar ludności wiejs­
kiej. Zrobić to musimy własnymi siłami, 
a więc wszystkich obywateli państwa 
naszeeo. 

WCIĄGNĄĆ DO T F | PPACY .1 MI­
LIONY OBYWATELI ŻYDÓW 

i tak rozwiązać tę kwestje. która staje 
się osią innych kwestii. Przy wspólnym 
stole opracować winniśmy ten 

PLAN POLSKIEJ N!RV 
i zabrać sic do nracv twó'--^pv < 
szuc tym samym potencja! f" ;s?c ; 

ności". 

10-
'Ofl 

(p) Nocy dzisieiszei dyżurują następujące ap* 

napisali słuchacze w ciągu ubiegłego roku 
Kontakt między Polskim Radiem, a zowane w Biurze Studiów, które wyno 

słuchaczami jest bardzo żywy, czego do-' towuje z nich uwagi programowe i inne, 
wodem jest olbrzymia kores/pondencia, po czym komunikuje je odpowiednim wyj [Ckj: L Steckel (Limanowskiego 37), Śz. Jan­
iaka codziennie otrzymuje Polskie Radio działom Polskiego Radia, jako opinie <-ł'j-

W ciągu roku 1937 napłynęło o g ó ł e m chaczy. 
do wszystkich Rozgłośni Polskiego Ra- Analiza listów napływających ij Pol-
dia ponad ćwierć miliona listów i kartek skiego Radia i wyciągnięte z niej wnios-. 
w czym do Rozgłośni Warszawskiej 162 ki, uważane są za swego rodzaju baro-J 
tysiące. Największą ilość listów po Roz-jmetr upodobań radiosłuchaczy, 
głośni Warszawskiej otrzymał Lwów bo Podkreślić należy, że poważna ilość 
25.000, po tym z kolei Lódź i Poznań po listów, jakie nadchodzą do Polskiego Ra-. ifl 
i2.000: Inne 'Rożjdc.śnie otrzymały mniej dia, dotyczy ..Koncertów życzeń , );.'.'v \J 
niż 10 .000 lislów w ciągu roku. > nizowanych przez wszystkie Rozgłośnie 

Wszystkie listy, które napływają do regionalne Polskiego Radia, oraz kon-
Pclskiego Radia od słuchaczy tą anali-' kursów i ankiet. 

leiewiez (Stary IłyfiK 9), T. St?"iHe\vicz 
(Pomomka 12), A B'i:!;owski (Zawadzka 4?) 
B (l!ucliov.sk ; <N;ir"!t>wicza fi). St. Hamburg 1 
S-ka (Główna 511), I . Pawłowski (Piotrkowska 
Nr. 307. 

W nocy z niedzieli na poniedziałek dyżuru­
ją. nastcpujn.ee apteki: 

Nocy dzisieiszei dyżurują następujące opłekl: 
I Knliane (Liniąno>"slcjeftp Rn) S. Trawk iwska 

•i".'tński 86). J Koprowski (Nowomiejska 15), 
r r , ! ) • , . „ fć r. ' . l n i i e ^ k »  }V M M-łi-isiew. 

ki (IMntrkow^ia 05). \ D v ^ ' i r W " n \ % 
f, Siniecka (Pzt;nws''T ^9). H. P • ' U H ' l a -

giewnicka Nr 96, — E. Zakrzewski i S k a Kąt-
na Nr. 54. 

http://nastcpujn.ee
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Losowanie obligacyj miejskich 
pożyczeK Konwersy jnych m. Ł o d z i - O i 5 procentowych— 

o d b y ł o się wczoraj w Zarządzie MśeisKim 
Wczoraj w Zarządzie Miejskim od-I 7563 9099 12620 8951 12255 9718 9455 11631 22996 nvi™wŁ 8447 7719 8035 7288 9219 10544 12625 25926 
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się pierwsze 
miejskiej pożyczki kynwersyjnej. Od­
było się ono w sposób uroczysty, po­
nieważ połączone było z wsypywaniem 
zwiików z numerami losów do bębna, 
w którym pozostaną one Już przez 27 
lat, t. j . tak długo, jak długo odbywać 
się będzie umarzanie, pożyczek kon­
wersyjnych miejskich. 

O godzinie 9 rano w specjalnie przy 
gotowanej sali na pierwszym piętrze 
zebrali się prez. Godlewski wiceprez. 
Kozłowski, nacz. Konopka, nacz. Komo 
.rawski, zastępca rejenta Okszy-Strze-
leciiego, przedstawiciele prasy oraz 
grono osób prywatnych, posiadaczy 
obligacyj. 

Na zastawionych stołach leżą pacz-
iki, zawierające zwitki z numerami lo­
sów w układzie porządkowym. W ka­
żdej paczce sto zwjtków, sto numerów. 
Na torebkach oznaczone są numery i 
wartości obligacyj, po 1000, 500, 200, 
100 i 50 złotych. Celem odróżnienia ich, 
zwitki z numerkami każdej wartości są 
odmiennego koloru: 1000-złotowe ce-
glastego, 500-złotowe — niebieskiego, 
200-złotowe — zielonego 1 t. d. 

Pośrodku pokoju ustawiono dwa 
bębny obrotowe — jeden o pięciu prze­
gródkach dla numerów obligacyj 6-
procentowych, drugi, mniejszy o 4 prze 
gródkach dla numerów obligacyj 5-pro-
uentowych. 

Rozpoczyna się długa procedura 
sprawdzania numerów porządkowych, 
zawartości torebek. Czynią to wszyscy 
— rejent, wiceprez. Kozłowski, jedna 
osoba z pośród posiadaczy obligacyj... 

• Wreszcie akt uroczysty: wsypywa­
nie zwitków do bębnów. Boki bębnów 
sa szklane: widać przez nie mnóstwo 
różnokolorowych, spiętych drucikami 
zwitków. Przegrody zostają zasunięte 
i woźni miejscy rozpoczynają kręcenie 
bębnów, by zwitki pomieszały się do­
brze i by nic było wątpliwości, że rze­
czywiście przypadek rozstrzygnął o 
tym, jakie numery zostaną wylosowane. 

Notariusz odczytuje protokul wstęp' 
ny. Rozpoczyna się losowanie. Padają 
numery, jeden po drugim, najpierw 
obligacyj 6-procentowych, wartości 
iOOi"). 500, 200, 100 i 50 zł., później obli­
gacyj 5-proccntowych, wartości 500, 
200, 100 i 50 zł. 

Dwie i pół godziny trwało losowa­
nie, poczem bębny zostały osznurowa-
ne.cpieczętowane pieczęciami notarial­
ną : zarządu miejskiego i oddane na 
przechowanie na okres pół roku, po 
którym nastąpi drugie losowanie. Jak 
już wspomnieliśmy, losowania odby­
wać się będą w ciągu 27 lat — tak dłu­
go przechowywane będą bębny z zwit­
kami, zawierającymi numery obligacyj. 

W ciągu wczorajszego ciągnienia 
w y b s o w a n o następujące obligacje po­
życzki konwersyjnej m. Łodzi z roku 
1934: 

111 SZT. P O ZL. 100.— nr n r : 
17968 14086 18347 1434* 15012 14032 13903 

13O02 15532 14510 15499 13742 14270 16783 
16689 14495 13423 18538 18043 15755 14128 14201 
17263 18615 16679 17376 16260 17176 16652 
14672 15700 14631 18566 16677 15517 17869 15578 
15789 14376 16454 14511 17943 16506 14414 
15732 14565 13796 18092 17879 17208 18435 16873 
13760 13857 13633 16739 13889 17828 14380 
140S0 16973 13232 15030 14791 13515 13213 13252 
15039 14375 14766 13862 18013 14472 17496 14650 
18260 1314 15966 14627 14680 14493 16475 13070 
17790 18432 15498 14738 13545 1872S 13125 
13872 13275 17097 14642 16574 15251 14378 
15543 13750 14120 17839 18529 18045 18261 
17933 17273 13812 14570 18417 13290 15102. 

129 SZT. PO ZL. 5 0 . - nr nr : 
24618 21522 23711 20603 23700 25974 22919 

23584 19679 25147 19278 25403 24932 19841 
23994 25074 25225 23046 23163 22173 
22341 20674 2600S 22149 19287 24029 
19166 19734 19888 24913 21440 23552 
21402 22370 24287 24415 25764 22950 
23216 24254 25594 23296 19986 21520 
24762 19137'24891 25783 24294 23789 

I 24628 
23738 
21992 
1957U 
20083 
23905 
20192 

20838 
23914 
25554 
19026 
23803 
19605 
25268 
20298 
23717 
20320 

2536.1 25791 20869. 

22575 
19806 
22192 23213 
22674 23641 
22743 25115 
24022 22236 
22155 23110 
24233 20170 
19858 25244 
24581 19007 

19294 .23528 
22729 23418 

25753 
22440 
21031 
26019 
21492 
24543 
26035 
19074. 

23207 
20308 
25427 
20617 
21528 
22270 
22437 
22878 
24988 
24547 

19818 
22945 

Al. 

TEATR POLSKI 
Śródmiejska 15. 

Węgierko bezapelacyjnie |uż opuszcza 
Łódź. Diii, w sobotę, o godz. 8.30 wieczorem, 
a w niedzielę o godz. 4-ej po poł. i 8.30 wiecz. 

5 proc. obligacje serii B 
fi SZT. PO ZL. 500. — nr n r i 
152 274 202 237 138 71. 

9 SZT. PO ZL. 200.- nr nrr 
539 351 430 648 400 330 360 571 65? 

20236 
23601 
25313 
21249 
25858 
20295 

24 SZT. P O ZL. 1 0 0 . - nr n r : 
1633 869 1084 877 1035 821 1123 1467 1094 

1778 1499 1856 1178 1877 1418 1286 1387 1962 
113.) 1165 1192 865 1184 1903. 

25 SZT. PO ZL. 50.- - nr nr t 
2251 ?132 3199 3527 2739 2844 2621 2435 

2142 3106 2895 3154 2496 2503 2428 3326 2455 
2955 2166 3347 2399 2349 3209 2272 3235. 

22510 znakomity artysta ten kreować będzie popisową 
24946 rolę w „Tcssie". 
22841 W poniedziałek przedstawienie zawieszone 
24072 z powodu generalnej próby sztuki Z. Nowakow-
25598 skiego „Gałązka rozmarynu". Premiera lego wi-
25843 dowiska odbędzie się już we wtorek. Rciyse-
20373 r u ' e Z. Biesiadecki. 
23488 

i TEATR KAMERALNY 
Ccgienlana 27 

Dziś, w sobotę, o godz. 8 30 wiecz. a w nie­
dzielę dwukrotnie o godz. 4-ej po pol. i 8 30 wie­
czorem ostatnie powtórzenie wybornej komedii 
Zaplskiej „Kobieta bez skazy". 

W poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. ostatnia 
nowość Teatru Kameralnego: lekka wesoła ko­
media Jasnorzewskiej „Powrót mamy'', w sce­
nicznym opracowaniu dyr. Hugona Morycińskie-
go z udziałem Dywińskiej, Kossowskiej, Marec­
kiej, Zasadzianki, Sykulskiej, Mrozińskiego, Plu­
cińskiego •' Siezieniewskiego. Dekoracje Axera. 

BALOWE DD SPORTÓW 
n a p i e r ś n i k i , 
b i u s t o n o s z e 
i c a ł o ś c i 

D. SZEN BERGÓW A 
P i o t r k o w s k a 1 3 4 , t e l . 1 0 5 - 8 6 . 

pask i , 
b i u s t o n o s z e 
— k a m i z e l k i 

Przed sensacyjnym procesem przywódcy 
wyprawy myślenickiej 

Lwów, 31 grudnia. 
Jak już relacjonowaliśmy proces a-

pelacyjny Doboszyńskiego odbędzie się 
we Lwowie. 

Wszelkie pogłoski na temat osoby 
oskarżyciela publicznego w tym sensa-
cy.nym procesie okazały się niepraw­
dziwe. W kuluarach sądowych mówio­
no c tym, że ze względu na olbrzymi akt 
oskarżenia, obejmujący 12 tomów. Do­
boszyńskiego oskarżać będzie prokura­
tor z Krakowa. Obecnie dowiadujemy 
się, że prokuratura wyznaczyła już wi­
ceprokuratora lwowskiej Prokuratury 
• • • • • • • • • • • • • • • • • » a o o 0 9 « « » * e « « 9 4 * « e « s . • ^ • • • • ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • M 

Od dziś wielki Noworoczny program! 

dr. Olszewskiego, który przystąpił już 
do studiowania materiału procesowego. 

Fakt objęcia przez dr. Olszewskiego 
krzesła prokuratorskiego w procesie 
Doboszyńskiego wzbudził w szerokich 
sferach lwowskich zrozumiale wrażenie. 

Kto będzie przewodniczącym roz­
prawy i kiedy się ona odbędzie, tego do­
tychczas nie wiadomo. Obrony Dobo­
szyńskiego przed sądem lwowskim po­
dejmie się cały szereg adwokatów 
lwowskich i poprzedni jego obrońcy z 
Warszawy. 

TEATRY—POPULARNY i V/ SALI GEYERA. 
Dziś, w sobotę i w niedzielę .dwukrotnie o 

godzinie 4.30 po pol. i 8.15 wiecz. dana będzie 
w Teatrze Popularnym komedia muzyczna „Roz­
koszna dziewczyna". 

Dziś i jutro dwukrotnie o godz. 4.30 po poł. 
i 7.30 wiecz. bawić będzie bywalców Teatru w 
sali Geyera przekomiczna farsa „Jutro pogoda ' . 

CLAUDIO ARRAU W FILHARMONII. 
Claudio Arrau, znakomity ten pianista chi* 

lijski wystąpi w Filharmonii i wykona program, 
na całość którego złożą się utwory Mozarta, 
Beethovena, Schumanna, Ravela, Debussego i 
innych. Bilety już sprzedaje kasa Filharmonii. 

ZESPÓL NATANA W FILHARMONII. 
Dziś, w sobotę, oraz jutro w niedzielę o go­

dzinie 4-ej po pol. i 9-ej wiecz., oraz codziennie 
występy cieszącego się niebywałym powodze­
niem zespołu Warszawskiego Teatru Ludowego 
pod kier. S. Natana w przebojowej komedii mu­
zycznej Kalmanowicza p. t. ,,In Leben treft a l e ' , 
w obsadzie czołowych artystów sceny i ekranu 
żydowskiego z artystami słynnej trupy Morisa 
Schwarza. Na przedstawienia popołudniowe o«-
ny miejsc popularne. 

OSTATNIE DWA DNI WYSTAWY. 
Wystawa malarzy wartzawekich, H. Cyny 

i S. Nusbauma, przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 90, 
otwarta będzie jeszcze dwa dni dzid, — w sobo­
tę i jutro w niedzielę. 

Wystawa czynna od godz. 11-ej rano do 
8-ej wiecz. 

OFIARA ZŁOŻONA W ADM. „REPUBLIKI" 
NA POMOC ZIMOWA 

Adw. Sztromajer zamiast życzeń noworocznych 
zł. 10.—w 

Na czele 
całego progr. Herman Rosner ze swoim 

zespołem. CASANOVĄ 
Poraź I-szy w Łodzi: Atrakcja sił krajowych 1 zagranicznych! • Dziś i jutro Five o'clock z pełnym programem. 

Nienawiść wśród ludzi i narodów 
. . . t o t y l k o — i l u z j e • c a 

Wśród szarzyzny filmów ostatnich warstw społecznych. Jest wśród nich — oto 'motywy tego głęboko odczutego 
| lat, jak meteor zabłysnął na ekranach arystokrata - oficer zawodowy, czło 

6 proc. obFgacfe serii A 
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całego świata najpotężniejszy film 
wszystkich czasów — „La grandę illu-

ision" (Towarzysze broni). 
Film jednogłośnie uznany za naj­

wznioślejsze dzieło geniusza ludzkiego, 
film, który wszędzie wzbudza jednako­
wy entuzjazm i zachwyt dla wielkiej 
idei, jaką głosi. 

Film potężny i wspaniały przez swój 
temat arcyludzki, realizujący hasła bra­
terstwa i sprawiedliwości. 

W filmie „Towarzysze broni", reży­
ser Jean Renoir jeden z najger.ialszych 
współczesnych realizatorów filmowych, 
pokazał nam towarzyszy broni, którzy 
są tylko... ludźmi, pragną kochać, żyć, 
pragną swobody i wolności, nie znali się 
a więc nie mogą się nienawidzieć. 

„La grandę illusion" głosi wielką 
10163 [ prawdę, że nawet wrogowie mogą. się 

10176 7214'miłować i że ponad gąszczem sztucznej 
7199 10496 11794 7275 12054 9328 iS Uslf j nienawiści wznosi się serce ludzkie. 
7383 10096 11617 8235 12246 12208 9811 11965' Akcja filmu toczy się w wyjątkowej 
12370 11989 10068 10385 11951 11593 10146 8382 atmosferze. Bohaterami są oficerowie 
8039 12297 12980 12577 10938 7739 10766 11639 francuscy, którzy w r. 1914 dostali się 
10463 11409 12998 9704 11701 7264 7225 10327 Q 0 n i e w 0 „ „jemjeckiej. Łączy ich wiel-

H507 8069 12163 11021 7948 7020 k a Przyjaźń, aczkolwiek każdy z nich 

wiek z ludu, inżynier, artysta i natura 
lizowany Żyd, który czuje się związany 
z towarzyszami niedoli. Dzięki wprowa 
dzeniu tej postaci, Jean Renoir z właś­
ciwą mu odwagą i talentem porusza 
teorię rasizmu. 

I to właśnie sprawia, że film jest 
tak bardzo ogólno - ludzki i tak bar­
dzo artystyczny. Wszyscy bohaterowie 
filmu Renoira, Niemcy i Francuzi, są 
przede wszystkim.... ludźmi. 

Pełne zachwytu recenzje najpoważ­
niejszych krytyków i publicystów zgo­
dnie podkreślają, że w filmie „Towa­
rzysze broni" (La grandę illusion) naj­
piękniejszy jest ludzki, arcyludzki na­
strój obrazu, że nienawiść wśród ludzi i 
narodów — to tylko iluzja. Wszyscy, 
czy doradcy, czy komendant obozu, 
czy wreszcie jeńcy — wszyscy mają 
serca, które biją miłością dla bliźniego. 
Tu już nie ma nienawiści, ale czasem 
przymus wykonywania czynności okrut 
nych, brutalnych. Piękna idea filmu 
szczęśliwie ominęła rafy taniej propa­
gandy i tendencyjności. 

Heroizm szczególnego rodzaju, po-
12623 7962' 7940 10317 3978 " W& i i8 i ś" iófiśi • i iu ie m a i d e a ł a i fiOfho&Bi z r o ^ ^ h święeanla i „ n a g a p r a w d a " o e z ł o w i e k u 
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obrazu, który zwalcza antagonizmy ra­
sowe, klasowe i narodowościowe. 

„Towarzysze broni" — to film nie­
zwykle mocny. W realizmie swym prze 
wyższa nawet „Na Zachodzie bez 
zmian". Tym baidziej realny, że każdy 
z bohaterów mówi swoim językiem, 
francuskim, rosyjskim, niemieckim, an­
gielskim. 

Za niebywałą grę aktorów, za mi­
strzowską reżyserię, a przede wszyst­
kim za piękną treść i wzniosłą ideę film 
„Towarzysze broni" (La grandę illu­
sion) otrzymał na Wystawie- Filmowej 
w Wenecji Puchar Narodów. 

Główne role powierzono aktorom o 
wielkim talencie. Oto ich nazwiska: 
Jean Gąbin, Dita Parło i Eryk v Stro-
Itcim. A obok nich grają, tysiące ludzi, 
których nazwiska nic nie mówią, a któ­
rzy przecież swą grą w filmie ..Towa­
rzysze broni" powiedzieli tak wiele. 

Powiedzieli to, co powiedział Jean 
Renoir. 

O czym myśli, choć może nie mówi, 
cały świat! 

Premiera tego wybitnego arcydzieła 
odbędzie się dziś, w kinie „Casino". 



„REPUBLIKA" nr, 1. Sobota, 1 stycznia 1938 r. 

Kino 

Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 

I 
Dziś 
premiera! 

Piękny melodramat filmowy na 
tle słynnego wodewilu Konstan 
tego Krumlowskiego pełen na­
pięcia dramatycznego i beztro­

skiego, radosnego humoru 

• i 

• 
I • 

Nowe kłopoty ks. Michała Radziwiłła 
W y t o c z o n o m u p r o c e s Karny z art. 282 R. K . - S ą d w Ostro­

w i e n i e wyznaczy ł jeszcze op ieKuna dla Księcia 
Ostrów, 31 grudnia, i ordynata na Antoninie, w powiecie 

(Pat) — Wiadomość, która ukazała ostrowskim, 
się przed świętami w prasie, że sąd okrę 2) Poleca się sądowi opiekuńczemu w 
gowy w Ostrowie wyznaczył b. ambasa- Ostrowie ustanowienie tymczasowego 
dora, Alfreda Chłapowskiego, jako opic- opiekuna dla wymienionego pod pkt. 1 
kuna ks. Michała Radziwiłła z Antonina Michała Radziwiłła. 
okazała się nieścisłą. Sąd okręgowy wy-; Sąd Opiekuńczy w Ostrowie nie wy­
dał w dniu 29 grudnia r. b. następującą znaczył dotychczas opiekuna dla Micha-
uchwalę: fła Radziwiłła. 

1) „W uwzględnieniu zażalenia pro- Warszawa, 31 grudnia, 
kuratora S. O. w Ostrowie Łeontyny z Do kłopotów ks. Michała Radziwiłla-
Radziwiłlów Skórzewskiej i ks. Michała Rudego, bohatera głośnej sprawy o ubez 
Radziwiłła z Nagłowic, uchyla się uchwa własnowolnienie, dołączył się jeszcze je-
łe sądu grodzkiego w Ostrowie z dnia 24 den proces, tym razem na drodze kar-
listopada 1937 r. i uwzględnia się wnio- nej. — Okazuje się mianowicie, iż w są 
sek wnioskodawców i oddaje się pod, dzie grodzkim w Ostrowiu Wdelkopol 
opiekę tymczasową Michała Radziwiłła I skini, wytoczono przeciwko ks. Radziwił 

JACY 

P E R F E C T I O N 

<DRAłTIH-ŁUBEL5KI> 
CZEKOLADA PRZECZYSZCZAJĄCA DLA DOROSŁYCH i Uli EU - Dli A tA 

SKUTECZNIE i tACODniE 

W POJEDYNCZYCH PUDEŁECZKACH 
Z NAPISEM u DRA 5TIN-LUBELSHI" 

CE HA GR.15. 

łowi Rudemu sprawę z art. 282 k.k. prze 
widującego karę za usuwanie z pod egze­
kucji zajętych przedmiotów. 

Proces ten wynikł na tle sprawy cy­
wilnej, podczas której zajęto w lasach 
ks. Michała Radziwiłła ścięte drzewo.— 
Ks. Radziwiłł wniósł skargę na czynnoś­
ci komorników. Jednakże, kiedy miało 
dojść do licytacji, okazało się, że w mię­
dzyczasie ks. Radziwiłł zajęte drzewo 
sprzedał. 

Wobec wyjazdu ks. Radziwiłła zagra­
nicę, nie wiadomo kiedy jego sprawa 
karna znajdzie się na wokandzie. 

Reżyser ia : Eugeniusz B O D O 
W rolach głównych: 

H E L E N A G R O S S O W A 

A L E K S A N D E R Ż A B C Z Y Ń S K I 

H E L E N A B U C Z Y Ń S K A 

S T A N I S Ł A W SIELANSKl 

J Ó Z E F O R W I D 

I R E N A S K W I E R C Z Y N S K A 

Romuald GlERASlNSKl 
T A D E U S Z K O N R A D 

T A D E U S Z F A L I S Z E W S K I 
na czele wspaniałego zespołu 

*' asów sceny i ekranu 

Muzyka: J e rzy Petersburski . 

Straszliwa katastrofa górnicza na Śląsko 
7 g ó r n i k ó w ż y w c e m z a s y p a n y c h w p o d z i e m i a c h kopaln i G i e s c h e . 

J e d n a z of iar zmar ła . — Dal sza akc ja r a t u n k o w a t r w a 

Ceny miejsc 
na wszystkie 
seanse — od 80 w . 
Dziś i jutro 
o g. 12 i 2 

p o r a n k i 

w kinie „Europa I I 

Katowice, 31 grudina. 
W czwartek, dnia 30-go b. ro. wie­

czorem nastąpił w kopalni Giesche w Ni-
kiszowcu silny wstrząs, który odczuto 
na dużej przestrzeni tak w podziemiach 
kopalni, jak i na powierzchni. Wskutek 
wstrząsu zawalił się w pokładzie dol­
nym na poziomie 450 m chodnik bity w 
górę. ZWAŁAMI WĘGLA ZOSTAŁO 
ZASYPANYCH 7 GÓRNIKÓW. 

W wyniku rozpoczętej natychmiast 
akcji ratunkowej wydobyto wkrótce po 
katastrofie ciężko rannego górnika AU­
GUSTYNA GENDASZA Z SZOPIENIC. 
Po upływie dalszych 15 minut wydobyto 
ciężko rannego Wiktora Krzostę, KTÓ­
RY JEDNAK W CHWILE PÓŹNIEJ 
ZMARŁ. Około godz. 21.15 wydojyto 
trzeciego ciężko rannego górnika Pawła 
Szmelcyza. 

Rannym udzielił pomocy obecny na 
miejscu wypadku lekarz. CZTEREJ PO­
ZOSTALI GÓRNICY PRZEBYWAJĄ 
DO TEJ PORY POD ZWAŁAMI WĘ 
GLA I NIE DAJĄ ZNAKU ŻYCIA. 

Niezwykle energiczna akcja ratun-i Ogółem chodnik zasypany został na 
kowa prowadzona jest bez przerwy. 1 przestrzeni około 20 mtr. W toku do-

Na miejsce wypadku udał się delegat! tychczasowej akcji udało się już przeko-
I okręgowego urzędu górniczego w Kato- pać zwały na przestrzeni około 12-tu m. 
wicach. Akcja napotyka jednak na poważne trud 

Jak wykazały wstępne dochodzenia,'ności ze względu na możliwości dalsze-
katastrofa wydarzyła się na t. zw. do-! go obsunięcia się mas węgla, 
wierzchni, t. j . wąskim, spadzistym cho-J Według przewidywań, akcja potrwa 
dniku, wykutym w węglu. Z niewyjaś- jeszcze półtora dnia. 
nionej przyczyny powstało silne tąpnie-! Na miejscu katastrofy gromadzą się 
cie, odczute gwałtownie nie tylko w pod rodziny robotników i raz poraź z dołu 
ziemiach kopalni, ale i na powierzchni. | sygnalizują na górę o przebiegu prac ra-

Bezpośrednio po tym kierownic two, tunkowych. 
kopalni zostało zaalarmowane wiadomo 
ścią o zasypaniu 7-iu górników. 

Zawiadomiono natychmiast władze 
górnicze, z których ramienia przybył na 
kopalnię inż. Zyzak i razem z dyrekto­
rem kopalni inż. Michejdą zjechał do pod 
ziemi, nadzorując akcję ratunkową. 

W toku dalszej akcji drużyna ratow­
nicza natknęła się na czapkę, lamkę i 
p H s c k 
CZWARTEGO Z ZASYPANYCH GÓR 

NIKÓW, MIANOWICIE RĘBACZA 
SYNOWCA. 

Katastrofa należy do największych, 
jakie w ostatnim roku wydarzyły się na 
tutejszym terenie. 

POLSKA AGENCJA GOSPODARCZA 

„ P A G " 
Sp. z ogr. ndp. 

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 56 
Tel. 7-22-46 

j przeprowadza organizowanie zrzeszę:! gospo­
darczych, finansowanie eksportu i realizacje 

1 wynalazków. 

Źadeji jeszcze chyba film polski nie miał tak 
ciekawej historii i tak bogatej tradycji, jal 
..Królowa przedmieścia". Kiedy Konstanty Kru-
mlowski w r. 1898 napisał swój wodewil 
śpiewami i tańcami, i sztuka ^a po raz pierw­
szy „pod słońcem" w Parku 'Krakowskim uj­
rzała światło kinkietów — „uderzyła" od pier­
wszego przedstawienia. Każdy dzień przynosił 
nowe sukcesy. Entuzjastyczne recenzje przy-
Ple/zetowały sukcesy „Królowej przedmieścia". 

A potem przyszła kolej na inne miasta, na 
zagranice. „Królowa przedmieścia" zdobyła t o ­
bie nieśmiertelność, Nie ma dosłownie w Polsce 
ani jednego miasta, ani jednego teatru, gdzieby 
nie była grana kilkakrotnie, ściągając tłumy 
publiczność), 

Idąc śladem czterdziestoletnich sukcesów 
s.TMcznych sztuki Krumlowskiego przystąpiono 
z niezwykłą starannością do realizacji filmu 
, Królowa przedmieścia". Reżyserie objął Euge­
niusz Bodo, znakomity aktor, autor i realizator 
filmowy. Scenariusz napisał Emanuel Schleclitcr 
" Jerzy Nel, unowocześniając temat i wzboga­
cając akcje szeregiem scen, role główne po­
wierzono: Urossównie, Żabczyńskiemu, Buczyń­
skiej, S k w i e r ^ y ń s k i e j , Sielańskiemu. Kondra­
towi, Orwidowi, Oicrasińskiemu. Faliszewskie­
mu i w. In. czołowym silom sceny i ekranu 
Polskiego. 

Ilustracje muzyczną i piosenki skomponował 
Jerzy Petersburski . 

Niezwyklv temat o bogatej tradycji scenicz­
ne), różnorodność doskonale powiązanych mo­
tywów dramatycznych i komediowych, ż y w a 
akcja, wysuwają „Królową przedmieścia" na 
czoło polskie) produkcji filmowej. 

Premiera — dziś w kinie „ E u r o p a - . 

Arbitraż w sprawie dozorców domowych 
Orzeczenie zostało ogłoszone wczoraj. — Kongres pracowników umysłowych 

Jak już donosiliśmy, w czwartek od­
było się posiedzenie nadzwyczajnej ko­
misji rozjemczej, powołanej dla ustale­
n i nowych warunków pracy 1 płac do­
zorców domowych. W skład komisji 
wchodzili: z ramienia ministerstwa opie­
ki społecznej iusp. Szumski, z ramienia 
ministerstwa spraw wewnętrznych — 
wicestarosta Giłeczyiiskł j / ramienia 
ministerstwa sprawiedliwości sędzia 
Kasiński. Prócz tego w skład komisji 
weszło po 5 ławników z ramienia sto­
warzyszeń właścicieli nieruchomości i 
związków zawodowych dozorców. Ko­
misja zapoznała się z postulatami obu 
stron, po czym zarządziła przerwę do 
dnia wczorajszego. 

Wczoraj rano przewodniczący komi­
sji insp. Szumski opublikował orzecze­
nie. Place dozorców podzielone zosta­
ły na dwie strefy (śródmieście i przed-

;mieścia) i 6 kategorii, w zależności od 
ilości klatek schodowych i pięter. Pla­
ce w I strefie waliaią się w granicach od 
35 d.» 5 zł. tygodniowo, zaś w drugiej — 

od 30 do 3,50 zł. tygodniowo. 
• 

Zgodnie z nas/.ą zapowiedzią komisja 
międzyzwiązkowa robotników przemy­
słu kotonowego wystosowała wczoraj 
j do stowarzyszenia fabrykantów pismo, 
w którym wypowiada obowiązująca do-
tad umowę zbiorową z dniem 31 b. m. 

(Komisja zaznaczyła pizy tym, iż swe 
postulaty wyłuszczv w specjalnym pi­
śmie, które przesiane zostanie w termi­
nie tygodniowym. 

Niezależnie, od tego na dzień 5 sty­
cznia zwołane zostało posiedzenie ko­
misji fachowej, z udziałem przedstawi­
cieli "obu stron, celem ustalenia taryfy 
płac na nowe artykuły produkcji. Brak 
tej taryfy był główna przyczyną wy­
powiedzenia umowy. 

•k 
Donosiliśmy już, ż? w dniach 16 i 17 

stycznia odbędzie się w Warszawie o-
iióluopolski kongres pracowników umy­
słowych, prywatnych, państwowych, sa-
morządowych, kolejowych 1 pocż to-

wych. W związku z tym we wszyst­
kich związkach pracowniczych odbyły 
się zebrania, celem wyboru delegacji na 
zjazd oraz opracowania postulatów, ja­
kie mają być zgłoszone na kongresie. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie rady 
okręgowej unii, na którym dokonano wy 
boru delegacji na koegres w składzie na­
stępującym: Józef Milewski, Wiktor Zu-
brylin. Władysław Kozłowski oraz za­
rezerwowano dwa miejsca dla delega­
tów stowarzyszeni:! majstrów fabrycz­
nych. 

Związek zawodowy robotników prze­
mysłu włókienniczego w Zgierzu wy­
stąpi! przeciwko ki'ku przemysłowcom 
zgierskim do referatu karnego ze skar­
bu o niehonorowanie orzeczenia komi­
sji rozjemczej. Skargi wniesione zosta­
ły przeciwko Wincentemu Oapińskicniu, 
Dąbrowska 17, Abramowi Szumihwi, 
Dąbrowska 17, Mordce Hcrszknwiczo-wi, Dąbrowska 16. Albertowi Soncnber-gowi. Dąbrowska 15 i M. Ickowiczowi, Dąbrowska 14. (i) 

SALA FILHARMONII 
. . . • . tel. 213-84 , • 

Dziś w sobotę, dn. 1 stycznia, oraz Jutro, w 
niedzielę o godz. 4 po pot. I 9 wiecz. 

występy Warszawskiego Teatru Ludowego 

w przebojowej komedii muzycznej Kalinauowicza p. t. 

.IN LE.BEN T R E F T A L C »»' 
Po przedstawieniu wieczorowym KONCERT NOWOROCZNY. 
W programie piosenka, taniec, humor i sa tyra . 
Bilety do nabycia w kasie Filharmonii, przyczem na przedstawienie popołudniowe ceny nieisc 
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ROK 1937 W SPORCIE ŁÓDZKIM 
w oświetleniu prezesów związków okręgowych i czołowych łódzkich 

Sport łódzki jest znów starszy 
o jeden rok wytężonej pracy. 

Czy wydała ona pożądane re­
zultaty? Czy w ogólnym bilansie 
Manchester Polski zajmuje należne 
mu miejsce? 

Odpowiadają na to pytanie cl, 
którzy kierowali życiem sportowym 
naszego miasta i ci, którzy swoimi 
znakomitymi wyczynami przyczy­
niali się do sukcesów sportu w Lo­
dzi, 

Posłuchajmy więc, co mówią na 
temat roku minionego prezesi zwiąż 
k ó w sportowych oraz czołowi spor­
towcy łódzcy: 

Prezes ŁOZPN, nacz. Konopka 
— Niestety, rok 1937 nie był po­

myślny dla związku piłkarskiego. Na­
rzucił nam szereg kłopotów natury fi­
nansowej, mimo to robiliśmy wszystko, 
co leżało w naszej mocy, bv nakreślony 
program wyszkoleniowy zrealizować. 
Przeprowadziliśmy kursy wyszkolenio­
w e w Tomaszowie, Piotrkowie, Bełcha-
towle 1 Zgierzu. 

Uwzględnialiśmy prowincję, wycho­
dząc z założenia, że kluby klasy B czy 
C z terenu Łodzi gdzie odbywają się 
poważne rozgrywki piłkarskie mogą z 
tych spotkań wyciągnąć dla siebie ko­
rzyści. 

Naogńł poziom w piłkarstwic łódz­
kim mocno podupadł. Objaw ten obser­
wujemy zresztą od paru lat. Dążąc do 
podniesienia poziomu nawiązaliśmy kon 
takt z czynnikami szkolnymi, które wre­
szcie przekonały się do piłki nożnej, czc 
go dowodem był międzyszkolny turniej 
piłkarski o nagrodę ofiarowana przez 
ŁOZPN. Turuici ten bvł moim zdaniem 
pomostem między sportem społecznym 
a szkolnym. ' i fl ' . 

Kontynuowaliśmy również w roku 
1937 rozpoczęte dzieło szkolenia sani­
tariuszy klubowych, dażać do zapew­
nienia zawodnikowi bezpośredniej porno 
cy lekarskiej na boisku. Walczymy o to, 
by każdy klub zrzeszony w naszym 
związku posiadał conajmniej 2-ch wy­
szkolonych sanitariuszy. 

— Powracając do spraw poruszo­
nych na wstenic uważam, że w intere­
sie PZPN-u leży p'-7yi«-'cic z nomoca ma 
terialna okręgom. Z obozów kondycyj­
nych korzystają jedynie wybrańcy pił­
karscy'. Trzeba jednak myśleć o naryb­
ku, a i jest to możliwe tylko wówczas, 
'ośli okreei otrzyma' ' 1 dotacie >d PZP 
N-u: Szkolenie kadr niłknrsk ;eh bez po­
mocy finansowej PZPN-u jest niemoż­
liwe. 

Na 7ałamuicmv jednak rak i wierzy­
my w leosza przyszłość. PZPN niewąt-
ppwio zro^nmic nasze dobre intencje, a 

w * - v . |.jor '• bodfl nbonóhic. 
Prezes ŁOZLA, p. Szumlewski 

— Z roku 1937 jestem w stu procen­
tach zadowolony. Wykazaliśmy dużo 

inicjatywy, posuwając się w hierarchii 
lekkoatletycznej o poważny krok na­
przód. Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje fakt' podniesienia związku w dzie­
dzinie organizacyjnej i przygotowaw­
czej a także i moralnej (Wieczory kul­
tury duchowej dla zawodników). 

Nic wątpię, że rok przyszły przy­
niesie nam obfity plon w postaci lep-
szyci' rezultatów sportowych. Ołównc 
zWadnjeńic (akie towarzyszyć nam bę­
dzie " ' początkami naszej nracy w ro­
ku 193S obracać się będzie wokół jak 
największego zainteresowania sportem 
lekkoatletycznym mas. Musimy stwo­
rzyć szerokie kadry sportowców 1 nie-

nodniósl się znacznie poziom, a co naj­
ważniejsze, dół dogonił prawie górę. 

W sumie rok ub. zaliczyć należy do 
dodatnich. Rok 1938 przyniesie niewąt-
pię dalsze cenne rezultaty. Wprowadza 
my po raz pierwszy mistrzostwa pię­
ściarskie armii (styczeń), poza tym przy 
gotowujemy się do walk międzymiasto­
wych. 

Prezes ŁOZHL, p. Z. Lange 
Rok 1937 był przełomowy dja hokeja 

łódzkiego. Rozpoczynamy teraz nowy 
okres pracy i jestem jakiiajlcpszcj my­
śli. Wierząc w przyszłość hokeja łódz­
kiego. Posiadamy obecnie już cztery 
oświetlone lodowiska, mamy duże po­
parcie zarządów klubów, które chętnie 
łożą finanse na sekcje hokejowe, cie­
szymy się również dużym poparciem 
prasy, to też rezultaty naszej pracy są 
coraz lepsze. 

Organizowaliśmy kurs instruktorów 
hokejowych, który dal bardzo dobre 
wyniki. 

Cieszę się bardzo, że piłkarze i inni 
czynni zawodnicy wreszcie zrozumieli, 
że hokej na lodzie jest doskonałą zaprą 
wą zimową dla uprawiających sporty 
letnie. Trenujących jest coraz więcej, 
niestety rzadko mamy lód. Gdybyśmy 
mieli sztuczne lodowisko, okręg łódzki 
nie stałby gorzej od inych. Najlepszym 
dowodem jest okręg śląski, który z sza 
rego końca wysunął się na czoło ośrod­
ków hokejowych. 

Prezes ŁOZA, p . ref. Rźewski 
— Jesteśmy jedynym związkiem, któ 

ry otrzymał od PZA pochwałę za swą 
mrówczą pracę. Zrobiliśmy bardzo wie­
le. Zrobimy jednak jeszcze więcej. 

Związkowi naszemu przyświeca cel 
cnoty spartańskiej. Dla nas sport jest 
tylko środkiem, ale nigdy celem. Rok 
bieżący był bezwzględnie dodatni. Rok 
przyszły mam to przeświadczenie jesz­
cze go prześcignie. Rok 1938 będzie b. 
urozmaicony. Gościć będziemy w Łodzi 
drużyny F.lbłąga i Królewca, a niewy-

Co mówią zawodnicy 
o wynikach sportowych roku ubieg łego 

Tyle prezesi poszczególnych zwią-, strzostwa szkół średnich: 

W." '"•ni to "da. 
V eire's ŁO~B, r. Kirdasz 

— Idziemy stale naprzód. A niewąt-
pię, że pójdziemy jeszcze dalej. Uzale­
żnione jest to od jak najrychlejszego wy 
kończenia hali sportowej. Wybitny roz­
wój pięściąrstwa na terenie Łodzi ma­
my do zawdzięczenia w pierwszym rze 
dzie Hr-- ;- ' ,""\yv''i i " ' ' ' - 7 a - ' v » , i i okre 
gu. D?i :lcl mm r" 11';••'•'() ste w zna 1"'-
nej mierze zainteresowanie, wzrosły 
szeregi nowych adeptów i kierowników 

zków. Widzimy, że w opinii Ich zasad 
niczo nie ma większych rozbieżności. 
Wszystkim przyświeca troska o wywal 
czenie naszemu miastu należnej pozycji 
w sporcie polskim. A teraz posłuchajmy 
co mówią nasi najlepsi sportowcy, nasi 
wybrani, ci którzy mieli niejednokrotnie 
zaszczyt reprezentowania barw pol­
skich: 

JADWIGA WAJSÓWNA: 
— Ciągle jeszcze znajdujemy się w 

powijakach. Daleko nam do poziomu po-
wjedĄmy: Wraszawy, Poznania, czy 
Śląska.' No,' ale nie wolno załamywać 

Jeśli chodzi o lekkoatletykę••łódzką, 
to rochę wydaje mi się żeśmy ruszyli 
z miejsca. Wprawdzie bardzo wolniut­
ko, wcale nie po sportowemu, ale w każ 
dym razie ruszyliśmy. A to już bardzo 
wiele! 

S z k o d a , że tak mało mięliśmy im­
prez ogólnopolskich. Nic tak nie popu­
laryzuje lekkiej atletyki jak zawody na 
miarę europejską. 

Może w roku bież. ŁOZLA zdoła coś 
w tym zakresie urządzić. Zobaczymy... 

MARYSIA KWAŚNIEWSKA-TRYTKO-
WA: 

— Jest niedobrze. Brak narybku. My 
ślę oczywiście o lekkiej atletyce kobie­
cej. ŁOZLA powinien wszystkie swe 
wysiłki skierować, moim zdaniem, ku 
wciągnięciu w szeregi zwolenników 
„królowej sportów" jak największej ilo­
ści młodzieży. Wtedy dopiero może być 
dobrze. 

W tym celu trzebaby urządzić jakieś 
większe zawody .z udziałem czołowych 
zawodników i zawodniczek z całej Pol­
ski. — W roku 1938 mamy Igrzyska 
Kobiece. Polska winna bronić swego za 
szczytnego miejsca, wywalczonego na 
olimpiadzie. Może z Nowym Rokiem 

wszystko się zmieni. Nie wolno tracić 
nadziei! 

ANTONI GALECKh 
W ubiegłym roku zrobiliśmy kilka 

poważnych kroków, ku lepszej przysz­
łości pilkarstwa łódzkiego. Najpowa­
żniejszym jednak jest ten. który- spro­
wadził na murawę drużyny szkolne. Je­
śli tak dalej pójdzie, to wierzę bczwzglę 
dnie w lepszą przyszłość piłkarstwa. A 
czas jii'ż naprawdę ku temu ogromny! 
Zostaliśmy przez inne okręgi zepchnię­
ci na szary koniec. 

Materiału mamv dużo i to pierwszo­
rzędnego. Trzeba tylko chęci i pracy. 

Zdaje się. że ani iednego. ani drugie­
go 1 nam nie brak. Pocóż wiec czekać? 

WŁADYSŁAW KRÓL: 
Przede wszystkim Piłka nożna. T a 

stoi u nas na bardzo słabym poziomie. 
Przy czynią sie do tego, moim zdaniem, 
zła praca klubów.. 

Bardzo dobrym postmicofciM aą tnl-

Jest bowiem 
wśród uczni moc wspaniałego narybku. 

Inne działy sportu, jak nap. tenis, 
również uległy obniżeniu. Podniósł się 
natomiast poziom w hokeju. Gdyby tak 
Łódź miała sztuczny tor lodowy... nie 
trzeba by czekać długo na awans do 
klasy A. Materiału i to dobrego jest 
dość. W sumie jest pewna poprawa, ale 
bardzo minimalna. 

ROMAN KANTORt 
Szermierka łódzka ma przed sobą 

przyszłość, Świadczą o tym szerokie 
kadry ćwiczących oraz wzrastająca 
Ilość klubów. Dużą zasługę w propago­
waniu szermierki mają międzyokręgo-
\ye zawody Śląsk — Łódź. Ślązacy są 
bardzo poważnym przeciwnikiem, od 
którego zawsze wiele można się nau 
czyć. Tym milsze jest więc zwycięstwo 
Łodzi, jakie odniosła ona w roku bież. 
W styczniu mamy rewanż (w Łodzi) 
przygotowujemy się doń bardzo pilnie 
Niewątpliwie, że już rok przyszły za­
skoczy wszystkich szeregiem nowych 
nazwisk jakie ukażą się na horyzoncie 
szermierczym. Mamy to oczywiście do 
zawdzięczenia Okręgowej Komisji Szer 
mierczej, która zaprowadziła po raz 
pierwszy zresztą szermierkę w szko­
łach. 

HENRYK CHMIELEWSKI 
— Dużo jeszcze mamy do zrobienia. 

Przysłowie mówi: ..Im głębiej w las, 
tym więcej drzew". Im wyższy jest po­
ziom, tym więcej trzeba włożyć weń 
pracy i wysiłku. 

Tegoroczne drużynowe mistrzostwa 
okręgu dały bardzo wiele. Wierzę jed­
nak, że w roku przyszłym dadzą wię­
cej. Szkoda tylko, że władze ŁOZB do­
puszczają do poważnych spotkań sę­

dziów debiutantów. Psuia oni swymi 
rozstrzygnięciami nie tylko sam efekt 
całego spotkania, ale i wpływają de­
strukcyjnie na samopoczucie pięściarzy. 

No, ale może Nowy Rok przyniesie 
pod tym względem pewne zmiany. Zo­
baczymy! A proszę dodać również, aby 
ŁOZB urządzał więcej spotkań między 
miastowych i międzynarodowych. Dla 
podniesienia poziomu ma to olbrzymie 
znaczenie. 

JÓZEF PISARSKI 
— To, czym dysponujemy obecnie, 

nie jest czymś nadzwyczajnym. Jest 
pewna grupa zawodników, która repre­
zentuje niezły poziom. Od grupy tej od­
bija się znacznie pozostała ekipa pię­
ściarzy. Stuprocentowy pożytek z niej 
będziemy mieli dopiero za lat kilka 

Trzeba urządzać więcej imprez. — 
Przyczyni się to do jeszcze większej ry 
wali/ac-i, a co za tym — do podniesie­
nia poziomu. Zes;''oro"-'.]e mistrzostwa 
były bardzo poważnym krokiem do lep­
szej przyszłości pieściarstwa łódzkiego. 

kluczone, że i drużyny innych miast. 
— Py ta Pan czy z pracy swej je­

stem zadowolony? Bardzo! 
— Dla mnie podobnie jak dla Eury­

pidesa ideałem jest człowiek, który oy 
mógł napisać rozprawę sądową, a jed­
nocześnie zdobyć laur olimpijski. 

Prezes ŁOZP, p. Piątkowski 
— Przede wszystkim cieszy mnie 

wzrost zainteresowania sportem pływa­
ckim w Łodzi. 

Dalszy rozwój sportu pływackiego 
w Łodzi uzależniony jest od jak najszyb 
szego zdystansowania innych okręgów 
pod względem posiadania ilości base­
nów. Kluby garną się do współpracy! 
Najlepszym dowodem jest fakt powsta­
nia dwóch nowych placówek: I1KS i Bo 
ruty. Gdybyśmy posiadali więcej kry­
tych basenów rozwój plywactwa byłby 
znacznie większy. Przyszłość napawa 
nas jednak optymizmem. Będzie z pew­
nością dobrze! 

Prezes ŁOZPR, dr. Grabowski 
—No, cóż... pracujemy! Po raz pierw• 

szy przeprowadzone w terminie zawo­
dy i weryfikacje. Nowy Rok będzie 
trudniejszy. Mamy mało sal! Do końca 
stycznia mają być przeprowadzone mi­
strzostwa zimowe. A tu brak sal... 

Pewne ożywienie wprowadzi Nowy 
Rok. Mamy propozycje z Warszawy. 
Najprawdopodobniej skorzystamy. Jeśli 
chodzi o poziom poszczególnych dzia­
łów gier sportowych, to szczypiorniak, 
hazena, podniosły się. koszykówka stoi 
na tym samym miejscu, no a siatkówka 
— upadła. 

— Związek nasz jest bezwątpienia 
najbiedniejszy. Na każdym kroku napo­
tykamy na trudności finansowe. Stąd 
mierność osiąganych rezultatów. No, ale 
i tak naogół przodujemy innym okrę­
gom. 

Prezes ŁOZK, p. Szymskl 
Sport kolarski jest w Łodzi jednym 

z tych; które mają przed sobą wielką 
przyszłość. Już dziś szereg kolarzy za­
równo torowych, jak i szosowych do­
równuje czołowej klasie polskiej, stwa­
rzając ciągłość zdrowej i koniecznej ry­
walizacji. 

Pomimo wszystko, jestem jednak nie 
zadowolony: Brak mi zrozumienia ze 
strony klubów, brak poparcia ze strony 
PUWF jak i Aliejskiego Komitetu WP. 
Jeśli tak dalej pójdzie — zrezygnuję z 
prezesury, a tymczasem myślę po uzy­
skaniu trochę pieniędzy wysłać ze 2-ch 
torowców za granicę. Poza tym szereg 
..wielkich projektów" uzależnionych jest 
od budżetu. 

I-i 
A: 

II 

N o w o r o c z n e ?mpre/.y 
sportowe w l-.thi 

' W dniu dzisiejszym i jutrzejszym 
odbędą się w Łodzi następujące cieka­
we imprezy sportowe: 

Sobota. 
iinkej. Lodowisko UT o godzinie 

mecz hokejowy o mistrzostwo kluiSi 
Niedziela. 

Hokej. Lodowisko Wimy o godzinie 
przed pol. mecz o mistrzostwo klasy A: 
Wima — SKS. Lodowisko UT o godzi­
nie 11-ej przed pol. mecz towarzyski 
UT — Pómorzanka (Toruń) oraz pop sy 
w jeździe figurowej na lodzie przy 
ud/Jełe mistrzowskiej pary Pomorza 
Kokotówna — Kowalski. Lodowisko 
KP Zjednoczone przy u!, Przędzalnia-
nej 68 o godzinie 18-cj mecz towarzyski 
ŁKS — Zjednoczone. 

Boks. W sali Teatru Popularnego 
prry ul. Ogrodowej 18, o godz. 11,30 
przed pol. mecz towarzyski IKP — 
Wima. 

Gry sportowe. W sali YMCA o godz. 
IS-i j dalsze mecze w siatkówkę żeń­
ską i męską o mistrzostwo klasy A. 
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Koniunktura światowa w r. 1937 
Zawiedzione nadziei o koniunkturze „wiecznej".—Niasomyślne zjawiska w gospo­
darce międzynarodowe! . Zachwiana równowaga.—Plusy i minusy sytuaci Polski 

Koniec roku upłynął na rynku waio-

Na przełomie roku 1932 odważyliśmy a najsilniej w Stanach. Słowem 
się na tym miejscu na pierwszą po dłuż- ognisk depresyjnych, 
szej przerwie szczyptę optymizmu, tak Nie dyskutuje się w tej chwili na 
jeszcze jaskrawię może odbijającego od świecie, czy czeka nas kryzys. Dyskutu-
tła aktualnych wtedy obiawów gospo- je się — jaki? Czy będzie miał przebieg 

• darczych w świecie. 1 „V", czy „U"', a może quod ut absit, 
Jednakże rok 1933 istotnie przy­

niósł szeregowi krajów wyraźną ulgę, a 
na jego przełomie mogliśmy już pisać o 
koniunkturze „ogniskowej". Nie spraw­
dziły się przewidywania, że ten charal<-
ter koniunktury się utrzyma, bo następ­
ny szereg lat przyniósł jej szybki rozwój, 
zarówno co do zarfęgu terytorialnego rów pod znakiem tendencji dość nlejc 
jak i co do mocy i rozmachu. ; diiolllcj. W ostatnich dwćch dniach w 

Zwykłą znów koleją losu niepopraw- związku z ultimem miesiąca kursy pa­
na ludzkość, która już nigdy zapewne ni- 'pierów, zarówno dywidendowych, jak i 
czego się w tej dziedzinie nie nauczy i o stałym oprocentowaniu uległy dość 
niczego nie zapomni — poczęła marzyć znaczne) zniżce, natomiast wczoral ten-
o koniunkturze „wiecznej". Nie dziwimy dencja była ponownie mocniejsza I nie­
sie, że nie chce się z nią rozstać. Nie tyl- i n a ; całkowicie wyrównała stratę kur­
ko szerokie masy w dobie poprawy wie- sowa. 
r z ą w możliwość raju pomyślności gos-j -J*ak więc poż. wewnętrzna zwyżko-
podarczej. Największe autorytety *KO- w a j a w c z o r a j w stosunku do ub. ezwarl 
nomiki w świecie uwikłały się w gorącą k u z m $ d o 6 4 ? 5 J e d n a k n i e o d z y s k a 

dyskusję na temat możliwości gospodąr- , l s s 7 X z e c a | k 0 w l c i e swego maksyma!-
Id bezkryzyeowej; zwłaszcza politykę fc 2 ? g r u d l l i a ( k t ó r y w v n o s i , 

szeregi „W"? (obraz graficzny litery odtwarzać 
ma bądź szybki skok w dół i szybki zpo-
wrotem w górę; bądź — łagodny bieg w . B C , C H f l L T I 

B , U R O MAKS LITMAN 
Moniuszki 3 tel. biuro 269-44 mieszk. 189-06 

d o i i p o w r o t n y ł a g o d n y w górę, b ą d Z — | organizacja, reorganizacja i prowadzenie ksiau 
handlowycli ściśle wg. wymagań Władz Skar­

bowych. Sporządzanie i analiza bilansów. 
spadek ,.pofałdowane" dno kryzysu i po­
wrót w górę), Trudnoby dzisiaj te rze-

z n a k i e m m o c n e ! t e n d e n c j i 
w c h o d z i rynek papierów wartościowych w rok nowy 

strument c o l i t y k i stałej i skutecznej pre 
wencji anti-kryzysowej. 

wano wczoraj po 113.00, wobsc 112.50 
w dniu onegdajszym. Maksymalny kurs 
L>anku wynosił 114.00, zatem zwyżka 
wczorajsza nie pokryta jeszcze całkowi 
cię s t iaty kursowe], jaką poniósł Bank 
Polski w ub. czwartek. Natomiast pozo­
stałe akcjo niemal całkowicie ją jut od­
zyskały, a w niektórych wypadkach na 
wet przekroczyły swój dotychczasowy 
kurs maksymalry . Tak np. Lilpopy n.> 
tcwano w c z o r a j d o 62.00 wobec 60.75 
w czwartek i 62 2.5 w dniu najsilniejszej 
hanssy. t. j . 27 giudiiia. Starachowice no 
t,»\vanfi pi :?5.00 ,vobec 33.75 i 3.SJ0. 
Kur e iYk. o i icjowa wynosił wczoraj \ 
wobec 13.50 w czwartek 1 14.00 w dn. 
2". u b m. 

( jwal t rwny skek notowań w dnh: 
wczowjsryin jest cowodem. iż zniżka, 
jaka się ujawniła w środę I czwartek 
miała charakter przemijający 1 bv! i 
śle zwlązai-a z ;:li'inem roku. Zwyżka 
obecna i r^kiowam jest w kołach ban­
kowych jako zapoy'edż* utrzymań.a się 
tendencji mocnej i zwyżkowej t ó \ nież 
w styczniu r. b. (—) 

czy przesądzać, choć dużo może przema­
wia raczej za wersją najbardziej ' opty­
mistyczną, bo nierówności i przerosty 
koniunktury są — zdaje się — słabsze 
aniżeli koniunktury poprzedniej zakoń­
czonej w roku 1929. 

Jakie z tego, co powiedziano płyną 
wnioski dla nas? 

Polska na tle sytuacji 

Lekka zwyżka cen zbóż 

do 79.00. poż. konsolidacyjna zwyżko­
wała z 66.88 do 67.25. 

Obławy retu!' gospedarezsi | M ^ ^ A $ : Z m Z ? l 
W t a k i m k l i m a c i e n a s t r o j ó w i dysr f.1.26 do 62.00, 5 eroc. warszawskie 2 

k u s j i p o c z ę ł y się n a h o r y z o n c i e o o j a - i oS.75 do 69.0) 
wiać w roku 1937 pierwsze ciemne' Tendencja wybitnie mocna panowała 
chmurki. | t a k ż e w d z J a [ e a k C v j B a n k p o l s k i n o t o 

b k o n o m i s t a w s p ó ł c z e s n y u k ł a d a s o - MO9»99SO»«*»a«aa»«*«OOa««*«**O6»e0ee9C»9Ofte«a«O«»aeaeeC8 • • • • • • 
bic p r o g n o z ę na podstawie błegu krzy- B , 1 1 H . f i r * ^ D « , < v « « i * u i M A 

Wych różnych wskaźników ( c h o c i a ż n i e - 1 B l U P O B U C h a l t e n j g n O - R e W I Z y j n © 

M ^ ™ ^ % ^ s v t t £ A R N O L D B R A W E R M A N 
j e s t w i ę k s z a o d t y c h , k t ó r e p o p r z e d n i c y ul. Piotrkowska 43 II p. f.ont, tel. 173-85 i 265-91 
d z i s i e j s z y c h b a d a c z y k o n i u n k t u r a u g u r o - Zaprowadza i prowadzi księgowość na mieście I w biurze pg. wymogów Władz Skarbowych 
w i e , w y p r o w a d z a l i z l o t ó w p t a k a ) . | po cenach przystępnych. Biuro czynne od 9—2 i 4—7 pp. 

Tak j a k r z e c z y t e r a z s t o j ą — bieg 9 M 9 9 — — — — O — M m — — M 
tych k r z y w y c h nie m o ż e b v ć u w a ż a n y z a 
; b y t p o m y ś l n y . Wskaźnik produkcji 
* V i a t o w e j , o b l i c z a n y p r z e z Ligę NarO" 
? 6 w ; A? d ^l a i 1 W f l i i n J i f t 8 i ? a ^ i t e / 1 i 0 7 ' Rjnki rolnicze wykazują pod konec reku pojjrawij sy.u:cji 
n a 101. W s k a ź n i k Ligi dla h a n d l u swła-! " # r r * , . » ,# 
towego, k t ó r y o s i ą g n ą ł j uż b y ł s e t k ę , 1 Wzmocnienie tendencji na ważniejszych ryn- można sic. spodziewać dopiero około polowy 
spadł do 97, a c o z w ł a s z c z a z n a m i e n n e k a c h zbożowych postępowało nadal i w tygodniu' stycznia. 
W s k a ź n i k zapasów S u r o w c a podskoczył sprawozdawczym. Przyczynił sio. do tego nie- Na rynku zwierz.ąt rzeźnych spadek cen za-
Z 83 na 101. pokój na rynkach papierów wartościowych, zwła trzymał się, tendencja jest jakby mocniejsza. 

Dużo m o ż n a b y p i s a ć o p r z y c z y n a c h , szcza w Amcryco Północnej. Nic bez znaczenia Zdaje się, ż t rolnicy do chwili ebecnej wyprze-
Zapewne szereg s z t u c z n y c h elementów zapewne jest i to, że zbiory w Argentynie ią da- dali Już przeważnie nadliczbowe sztuki chude, 
konb i r , k lu ry ( p a m i ę t a m y i le b y ł o , , n a - !ckis od rckcrdcwoścl. na ryr-kach zaczęły się w większej trochę licz-
k r y p a ni a " W jej p o c z ą t k a c h ) l y y c z e r p a ł Również niewielką poprawę zanotowa': na- bie pojawiać zwierzęta należycie dotuczone. 
s i e w s w y m działaniu. W V/;elu k r a j a c h leży 1 na rycku krajowym. Spadek cen zbóż zo- Na rynku misia zmiany nie zatzly, ceny 
Tff iZę ły wygasać d o b r o d z i e j s t w a elf.ono- ctal zahamowany, a na niektórych rynkach pro- kszlełtu<ę się słabo. Tlur,:ac/y się to głównie 
m i c r . i e z b r o ' e n d o b r o d z . i e i s t w a k t ó r y c h wincjcralnych ceny lekko zwyżkowały. Lrczy nierentownym eksportem. 
t r w a ł o ś ć z p p e w n e p r z e c e n i o n o . P . z e w i - się to — z jedno) strony—z okresem ciszy, Jaka Ceny jej były utrzymane 1 sytuacja na tym 
d y w a n i a n i e z m i e n n i e g w a ł t o w n e g o p o - zwykle następuje po świętach, z drugie'—z po- rynku j;st stosunkowo niezła, nadwyżki bez 

PVtu n a s u r o w c e okazały s i ę p r z e s a d n e , prawa syiuncji na rynku zwierząt rzwnych. Po- większych trudncścl lokowane są na rynkach 
C t W ł w i r b i 8UTOWCÓW r r i - ^ r d r n y c h p O - d a ł zbóż zranlala, a ożywienia w tym zakreśla obcych po cenach opłacalnych. 
OZ%\y ipadad — o d p o c z ą t k u r o k u n n a d -

pi pMfk kar te lowy w C i e c h o s l o w i c i 
r.'-r:sr.:.ą szereg jej koniecznych składni* , " " 
k ó w w o g ó l e n i e z r o d z i ł s i ę . M a m y n a ^S?ib7f;R~:®2!TSllll«EŚW«> 2EW«T£«!SB : C ® 3 B « X O ^ f f O I 
mv*U fOMWnoifó M a t o w e g o r y n k u kr.pł- R t ą i „echcs lowackl opracował projekt Jowych dostaw i świadczeń, objętych układem 
W * - , k tÓrOgO choroba pozostała i na- u s t a w y v , t p f ( , w i e opodatkowania karteli. Poda-' kartelowym. Od p o n i ż e n i a opłat kartelowych 
dni ch"'vTl"?zna» t cj{ j e n pobierany będzie w łorm'.e specjalnych zwolnione zostają umowy kartelowe, dotyczące 

opłat kartelowych. Oplotem podlogni,-) wszelkie eksportu i międzynarodowe porozumienia kartc-
prrczumlenia kartelowe, a w szczególności do- icw?. No podkreślenie zasługuje zwolnienie od 
tycaącc urców w cprawic udziału peszczci-ó!- poceszeria cplat kartelov/ych przemysłu włó-
nych cslpflków kartelu w obrotach i produkcji kionuiczege, ponieważ odczuwa on leszcze ;ij•-• im 

B 1 

. ł» 

Przez szereg miesięcy tego roku sly 
s z e l i ś m y t w i e r d z e n i a o b s e r w a t o r ó w - , s V c r t c l ; I ( . . v / M y r a ł artykułami. Opłatami objęte są ae skutki kryzysu i pcniewoż syndykalizacja te-
e k o n o m i s t o w , z e recesji WOgole nie: ma. r 6 w Ą r A p ł E e w y k a r t e I , ( „ormiilrjcych ceny. go przemysłu wysunięta została przez rząd w 
zniżkę c e n s u r o w c a , p o k i nie b y ł a d u z a ( | w | t ó , T A V_ k B r ł , ] e k c n t t y c y j n o r 0 . pierwszym rzędzie ze względu na warunki spo-
O c e n i a n o d o d a t n i o , j a k o p r z e s ł a n k ę z a - ^ćjrdono W r ^ p " « ? a tych cplat . Opla- '.oczce na czcchcslowockim rynku pracy. 
P e w n i a j ą c ą w o l n i e j s z e t e m p o w z r o s t u * _ o wszystkich kra 
k o s z t u a n i ż e l i c e n y w y t w ó r c z o ś c i p r z e ­
mysłowej, tym samym jako przesłankę 
rentowności produkcji przemysłowej. 
Trwałość i rozmiary zniżki każą już dzi-
sńaj jej skutki oceniać dużo poważniej. 

W szeregu krajów wystąpiły W dru­
giej polowie roku ob'awy osłabienia. 
Dość wyraźnie w Belgii. Dunii, stosunko­
wo łagodnie — w Anglii. Silniej w Ho­
landii, w szeretfu kraiów surowcowych, 

'IMII lllllll 

Dezerterem z pola obowiązku 
obywatelskiego jest i er?, kto uchyla się 
od ofiary" na Pomoc Zimową 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

Ten przede wszystkim, że nie wolno 
liczyć na wieczność dobrych czasów i na 
to, że będą coraz lepsze. Lata wysokiej 
koniunktury światowej nie pozostały bez 
oddźwięku w Polsce, choć nie okazały 
się — jak dotąd zbyt tłuste. Nie mniej 
można i należy zarejestrować szereg o* 
siągnięć zdeklarowanie pozytywnych; w 
paru o nich słowach mówiąc, trzeba 
orzede wszystkim wyliczyć; zrównowa­
żenie gospodarki skarbowej jako sukces 
kapitalny, dalej zakończenie procesów 
wyrównawczych bez dewaluacji pienią­
dza, potanienie ceny kapitału pieniężne* 
go, trochę — choć niezbyt wiele i prze­
ważnie publicznych — inwestycji. Wie­
my jednak, że poprawa w Polsce opóźni­
ła się conajmniej o dwulecie, a do osiąg­
nięcia punktu kulminacji koniunktury 
światowej drogę mamy daleką. 

Gdy tak rzeczy stoją, każda chwila 
póki jeszcze nie kończy się na świecie 
dzisiejszym faza cyklu gospodarczego 
powinna nam być drogą. Trzeba czynić 
wszystko, aby dni poprawy u nas przed­
łużyć i wykorzystać. Trzeba je pielęgno­
wać polityką gospodarczą, a również i 
taką poza-gospodarczą, która zapewnia 
spokój w pracy gospodarczej. 

DR. A. ZAUBERMAN, 

Wzrastoiąsy M cyt 
h a n d l u z a g r a ń c m g c p c ń s f w 

t o t a J n y t h 
Hrndel zagraniczny Japonii za okres od po-

czfttku r. b. do ostatnich dni, a więc prawie za 
cały rok, wynosił po stronic Importu 3.733,8 młln. 
yen, po stronie eksportu zaś 3.113,0 tnlln. yen, 
wykrzując tym samym ujemne saldo w wyso-
kcścl 620\8 miln. yen. W porównaniu x analo­
gicznym okresem r. ub. Import wzrósł o 1.039,0 
miln. yen, czyli o 38,6 proc, eksport zaś zwięk­
szył się o 495,0 miln. yen, czyli o 18,9 proc. Ogól­
ne obroty wzrosły o 28 proc. — Ujemne saldo 
wzresio o 544,0 miln. yen, a więc wielokrotnie. 

* * • 
W pierwszych 11-tu miesiącach r. b. handel 

zagraniczny Wiech za wyjątkiem koloni) 1 posia­
dłości włoskich przedslewiał się następująco: 
w miln. lirów (dane zo analogiczny okres r. ub.)i 
import wyniósł 12,3 (5,1), wywóz — 7,8 (3,2), 
ujemne ral<?o wynosi zatem na dz. 1 grudnia r.b. 
4,5 (w r. ub. 1.9). 

Ustawy i mmv7ąfa*wa 
Uka.-ał sir. numer P9 Dziennika Ustaw R ,P. 

z dnia 30-go grudnia r. k , w którym opubliko­
wane zostały nastepula.ee 

AKTY 
0 charakterze gospodarczymi 

konwencja międzynaredowa o przewozie to­
warów kolejami żelaznymi, podpisana w Rzymie 
dnia 23-go listopada 1933 reku wrs». z oświad. 
r;:qdswym z dnia 27-go grudnia r b. w sp:aw'e 
zlcżcnin dpkumenlów ratyfikacyjnych (poz. 642 
1 643;. 

http://nastepula.ee
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Sssfóa pieniężna 
Warszawa , 31 grudnia 

Na dzisiejszym zebraniu giełdy walutowo -! 
dewizj .vej w Warszawie tend-ncja dla dewiz 
bj ta utrzymana przy obrotacli niewielkich. No­
towano: Amsterdam 293.35. Bruksela 89.50, 
Gdańsk 100, Londyn 26.36, Nowy Jork kabel— 
5 27,25, Pa ryż 17.93, Praga 18.50, Zurych 121.85-! 
Bank, Polski placil za: dolary amerykańskie — 
5.24.50, kanadyjskie 5.24. floieny holenderskie 
2 '2.35, frank' frrn:: 'skie 17.93, szwajcarskie —| 
131*35, belgi belgijskie 89.25, funty angielskie 
26.27, palestyńskie 25.95. funty tureckie 3 38, di-| 
miry iugoslowialiskle 11.10, guldeny gdańskie 
99.80, korony czeskie 17, duńskie 117, estońskie 
133, szwedzkie 135.20, leje rumuńskie 2.85, le 

|Co u s ł y s z y m y p r z e z r a d i o 
dziś, w s o b o t ę , I -go s t y c z n i a oraz j u t r o , 

w n i e d z i e l ę , 2-go s t y c z n i a 
Wykonawcy: Orkiestra Filharmonii Krakowskiej 
pod dyr. Waleriana Bierdiajewa oraiz Egon 
Petri — fortepian. 13.00—13.10; „Teatralne opo­
wiadania" — felieton, wygłosi Władysław Kres-
nowiecki. 13.10—13.30: „Górnoślązaczka" nowe­
la Poli Gojawiczyńskiej. Czyta ZbignicwDobusz 
(z Katowic). 13.30—15.00: Muzyka obiadowa 
(z Poznania). Wykonawcy: Zespół salonowy, 
Wanda Roesler-Stokowska (śpiew), Wanda Krzy-
żanowska-Żakowska (śpiew), Maria Szrajberów 
na (skrzypce), Mieczysław Salecld (tenor), ze­
spół wokalny „Piątka Poznańska", Józef Made­
ja (klarnet), Józef Witkowski (fagot), Michał 
Kulewiak (dudy wielkopolskie), Janina Poręb­
ska i Stanisław Jaworski (skecz). 15.00—15.45: 
„Gody 1 ' — komedia ludowa Feliksa Gwiżdżą, v/ 
rrdiofonizecji Juliusza Petry'ego (ze Lwowa). 
15.45—16.05: Audycja dla dzieci: a) Rozmowa 
z dziećmi — Wujek Radiowy; b) Muzyka (ply 
ty). 16.05—16.45: Muzyka kompozytorów półno 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 

Sobota, dnia I-go stycznia 1938 roku. 
NOWY ROK. 

8.00—8.05: Sygnał czasu i kolęda „Nowy Rok 
bieży". 8 .05-9.00: Poranny koncert orkiestry 
wojskowej pod dyr. Zygmunta Grabowskiego 
(z Torunia). 9.00—10.30: Transm. Nabożeństwa 
ze Lwowa. Kazanie na uroczystość Nowego Ro-

•rtlui wygłosi ks. Bronisław Kulesza. 10.30—11.10; 
wy M E ą r s k i e 4.70. liry włoskie 21, laty l o t e w - I B o ż c Narodzenie w twórczości rozmaitych kom-
scic 91.-II, penefi węgierskie 99, szylingi a i i s t r . « . ) c z y ( o r o w . Wykonawcy. Chór kościoła O.O. 
9S, marki f:nsk:c 1125, uv rk i niemieckie 108,« r - r a nciszkanów pod dyr. Jana Chmielewskiego, 
nemicckic srebrne 117. | |Fe l iks Nowowiejski (organy), Wanda Hoessler-. 

Waluty złote: dolary 8.914, franki 172, fimtyTjSlokowska (m.-sopran) i zespół instrumentalny 
kie 43.38, korony austr .-węgierskie 180.601!:: Poznania). 11.10—11.30: Reportaż z życia, 

marki niCimeckie 212.30, ruble złote 4-58. 111.30—12.09: „Kalendarzowe kar tki" — s lucho-
AKC.IE. Dla akcyj tendencja było dość moc-ap/isko muzyczne dla dzieci w opracowaniu Zofii 

na przy obrotach Zwiększonych. N o t o w a n o : H ' s ' ' a w r o c ' t ' e i z muzyką Seweryna Turcla (Lwów) 
Bank Polski 112.75—113, Bank Handlowy 45,W2-°°—12.03: Sygnał czasu i Hejnał z Krakowa 
Węgiel 30 .50-30 75, LilpÓpy 62, Modrzejów i 5 , «12 .03-12 .05 : „Podnieś ręko. Boże Dziecię, błogo-. cy. Wykonawcy: Anna Krasnos.elska (fortep:an). 
Ostrowieckie 54,50. Starachowice 34.75-35, k r 2 i n c m i h " ~ k o l c d a w w > k o n a n i u A d a Witkov.-ska-Kam.nska (m.-sopran) 1 6 . 4 5 -
rardów 59.50—59-75. Hspołu chóralnego. 12.05—12.15: Przemówienie. 

da Dino v DDorriiiTruiin r»i , i Hl2.15—13.15: „Sonety krymskie" — Adama Mic-
PAPICRY 1 ' R O C R N r O W h . . Dla p a p , e r 6 w l k i e w i c 2 a _ k a " Stanisława Moniuszki. Wy-

prOCentowYfh tendencja była również z w y ż k o - | ; ; o n a w c y . Orkiestra i soliści (z Wilna). 1 3 . 1 5 -
Ava przy ożywionych obrotach, zarówno papie- l i3 .30: Nasz program. 13.30-14.45: Muzyka obia-
raml pańątwowyml jak i prywatnymi . No towa i io l jowa — melodie z całego świata. Wykonawcy: 
3 proc. inwest. I em. 80, 11 em. 79, seria II em.fOrkies t ra Adama Hermana, Stanisław Miku-
90, 4 proc. dolarowa 42.50, 4 proc. konsol ida- lszewski , Celina Nadi, Henryk Szyfman i tercet 
cyjna 67—6725, drobne odcinki 65.63, 5 proc.Bwokalny (z Krakowa). 14.45—15.30: Audycja dla 
konwers. 67.25, 5 proc. kolejowa 66.50, 4 i pó l lws i ; Wesołe słuchowisko noworoczne p. t. „Za-
proc. WeWnętrjna 64-25—64.75, 4 i pół proc.flmbńmy się"' w oprać. Antoniego Zachemskiego. 
obligacje Banku Akccptacyjnego 100, 4 proc. fll5.30 17.00: Gramy do tańca. Wykonawcy: Kape-
zlemskie 53.50, 4 i pól proc. ziemskie 63 25, 4 l ' a Ludowa pod dyr. Feliksa Dzierżanowskiego 
i pól proc. ziemskie poznańskie seria L '60.25,1 o r a z zespół taneczny Pawła Rynasa. 
seria K 61, 5 proc. W a r s z a w y z 1933 r. 6850J17.00—18.00: „Rok Staropolski" — ku-
—69, 5 proc. Piotrkowa stare 58.25, 4 i pólB rant staroświecki, w opracowaniu 
proc. oblig. Warszawy v em. 58, 6 proc. oblig.J Leona Schillera 
W a r s z a w y VI em. 72, 6 proc. poź. konwers . t n . l i g . O O - W . W ^ M u z y k a ' angie lska . Wykonawcy: 
Lodzi 61.50. • Leopold Mucnzer (fortepian), Mieczysław 

W obrotach pozagieldowych: 5 p r o c Łodzlj j Szalewski (altówka), 
z 1933 r. 61.50, 3 proc. państwowa renta ziein-l l l9.00-19.45: Audycja dla Polaków za granicą: 
Ska Odcinki PO 5000 zł. 53.50, po 1000 zł. .53.881 1) Noworoczna gawęda. 2) „Szopka* według 

i Or-0'.a, w oprać. Bnedykta Hertza I Wan­
dy Tatarkiewicz. 

19.45—22,00: Popularny koncert . Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Olgierda Straszyń­
skiego z udziałem Ady Sari (sopran). Mi­
chała Zabcydy-Sumickiego (tenor) i Stefa­
na Rachonia (skrzypce). 

22.00—22.10: Rozmowa z radiosłuchaczami .prze­
prowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. 

22.10—23.30: Muzyka taneczna, Transm. z loka­
lu restauracyjnego. 

23.30—0.30: Koncert Życzeń. 

MASKARADA P. C. K. 
Pi(,kne Panie i Panowicl Otrzymaliście już 

zapewne zaproszenia na Maskaradę P.C.K. i za­
stanawiacie się czy warto pójść. Otóż. zapew­
niam Was mili Państwo, że Maskarada w tym 
roku będzie miała charakter eleganckiego balu 
maskowego, urozmaiconego niespodziankami. — 
Panie z Komitetu dokładają starań, żeby mili 
goście dobrze się bawili i mieli dużo wrażeń. 

A wirc wszyscy, którzy rozumieją poważne 
zadania Po'skicj;o Czerwonego Krzyża, przybę-
Ci\ na lą jedyną w tym karnawale Maskaradę, 
W dniu 5 styczma 1938 roku do sali przy ulicy 
11-go Listopada Nr. 21. 

EAL LEKARZY. 
Już niespełna tydzień dzieli nas od trady­

cyjnego balu lekarzy na rzecz TOZ-u. Komitet 
balowy przygotował niezwykle cenne fanty, ar-

ystyczne podarunki, poduszki, lalki oraz tani i 

AUDYCIE ZAGRANICZNE. 
19.10 KOLONIA: „Zemsta niejoperza" — operel 

ka .'.-na Straussa (m< Ma', radiowy). 
21.30 MEDIOLAN; „Mar^herlła da Cortona" -

opera L. Refice (tr. z La Scali). 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
FOLfKIEGO RACJA. 

Niedziela, dnia 2-go stycznia 1938 roku. 
8.00—8.05: Sygnał czasu I kolęda. 8.05-8 .30: 

obftete zaopatrzony bufet. Do tańca przygry-1 Audycja dla wsi. 8.30—8.55: Muzyka poranna 
wać bidzie pierwszorzędna orkiestra pod b a t u t ą M p ' / ^ ' ) - . 8 . 5 5 - 9 0 0 : Program na dzisiaj. 9 . 0 0 - 0 . 3 0 
p. Warka Szymkiewicza. Trar.sm.s,a Nabożeństwa ,z Katedry Św Stan.-p, marka azym 

Na liczne zapytania telefoniczne podaje sir. 
do wiadomości, że bal odbędzie się w sobotę, 
dnia S-ji.o stycznia 1938 r. w sali Filharmonii. 
Nieliczne pozoslnje_ bilety jeszcze_nebywać moż 
na w 

sława Kostki w Łodzi (z Łodzi na W.R.P.). K i 
zanie wygłosi ks. dr. Jan Kiciński. Po Nabożeń-

17.00: „Anielcia i życie — powieść mówiona 
Heleny Boguszewskiej. 

17,00—19,05 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 
Transmisja z sali hotelu „Bristol". Wyko­
nawcy: Maln Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego oraz soliści. W przer­
wie około 18.00: Chwila Biura Studiów. 

19.05—19.35: Powszechny Teatr Wyobraźni „Sen 
pana Łukasza" — słuchowisko podług no­
weli Bolesława Prusa, opracował Stefan Ba­
licki (wznowienie) z Poznania. 

19.35—19.50: Poradnik sportowy dla robotni­
ków — wygłosi kpt. Janusz Dobrski. 

19.50—20.35: Koncert solistów. Wykonawcy; He­
lena Adamczykówna — śpiew, Alfred Mul­
ler — skrzypce, Nela Norwin-Korotkiewi-
czówna — akomp. 

20.35—23.40: Wiadomości sportowe lokalne. 
20.40—20.50: Przegląd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21.20: Noworoczna audycja sportowa. 
21.20—22.05: „Ta joj", wesoła audycja (Lwów). 

22,05—22,30 Najpiękniejsze pleśni Sta­
nisława Moniuszki. 
(IV Audycja). Wykonawcy: Aleksander Mi­
chniewski (bas). 

22.30—22.55: Recital skrzypcowy Ignacego Weis-
senberga. 

22.55—23.00: Ostatnie v.!ad )mości dziennika wie 
czornego, komunikat meteorologiczny. 

23.00—23.33: Muzyka taneczna i piosenki (płyty). 

Nasz reporter zanotował: 
W mieszkaniu własnym przy ulicy Paster« 

skiej Nr, 49, zatruła się nieznanym płynem) 
27-letnia Marjanna Wełnie. Poszkodowana za* 
żyła trucizny, zamiast lekarstwa. Lekarz pogo* 
towia przepłukał jej żołądek. 

••'• ' 
W czasie wybuchu karbidu w dole kanalif 

zacyjnym na ulicy Narutowicza Nr. 65, uległ po* 
parzeniu 37-lelni Adam Olczak, robotnik kana* 
lizacyjny, zamieszkały przy ulicy Wodnej Nr. 15. 
Olczakowi udzielił doraźnej pomocy lekarz po­
gotowia Czerwonego Krzyża, przewożąc go do 
szpitala ubezpicczalni społecznej. 

Na ulioy Wólczańskiej Nr. 243 zasłabł nagło 
i padł bez przytomności na bruk jakiś mężczyz­
na w średnin wieku. Nim przybyła pomoc le­
karska — danat zmarł. Dochodzenie policyjne 
wykazało, że zmarłym był niejaki Szulmigaj, za­
mieszkały przy ulicy Kruczej Nr. 6*1'Zwłoki prze­
wieziono do prosektorium miejskiego. 

• « * 
W mieszkaniu rodziców przy ulicy Towiań-

skiego Nr. 16 uległ ciężkiemu poparzeniu 17-let-
ni Czesław Żylaki Poszkodowany odniósł opa­
rzenia twarzy i rąK. Lekarz pogotowia pozosta­
wił go po opatrzeniu pod opieką rodziny. 

• . • 
Na ulicy Limanowskiego poraniony został w 

czasie bójki 25-lctni Maksymilian Jankowski, 
zamieszkały przy ul, Trębackir-j Nr. 53. Jankow­
ski odniósł rany głowy i ra.lt. Za nożowcami 
wdrożono poszukiwania. Pogotowie przewiozło 
rannego do domu. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.00 MEDIOLAN: Koncert symfoniczny z Tea-

tro Adricno. Dyr. Schuricht. 
17.00 RZYM: „Jaś i Małgosia" — baśń muzycz­

na Humperdincka, nast. balet Czajkowskiego 
19.30 LONDYN Reg. ; Niedzielny koncert symf. 
19.35 BUDAPESZT II: Recital lort. Imre Ungara. 
21.30 RADIO PARISi Koncert symfoniczny. 
23.05 EROITY/ICH: Duet fort. Rawicz-Landauer. 

Na ulicy Rzgowskiej poślizgnęła sle, 1 do­
znała złamania nogi 62-letnia Marjanna Jasz-
czakowa, zam. przy ul. Lubelskiej Nr. 56. Pogo­
towie przewiozło nieszczęśliwą do szpitla mie-
skiego. 

• • • 
W wydziale opieki społecznej przy ul. Za­

wadzkiej Nr. 11 znaleziono wczoraj trzymie­
sięczną dziewczynkę. Podrzutek umfieszczony 
został w miejskim domu wychowawczym. • . • 

Do mieszkania Stanisława Michalskiego przy 
ulicy Młynarskiej Nr. 88 włamali się nocy wczo­
rajszej nicujęci dotąd sprawcy, którzy skradli 
garderobę, wartości 300 złotych, 

Z mieszkania Ryfki Fogel przy ulicy Gdań­
skiej Nr. 22 skradziono bieliznę i garderobę na 
400 złotych. 

Emil Toczko, właściciel sklepu spożywczego 
przy ulicy Krośnieńskiej Nr. 5, spłoszył nocy 
wczorajszej kilku złodziei, którzy dobierali się 
do zamków drzwi wejściowych. Złoczyńcy po­
rzucili narzp.-lzia złodziejskie i granatowe palto, 
poczvm zbiegli. 

Władze śledcze wszczęły energienc docho­
dzenie, poszukując złodziei. 
• S e m S N N H I M I I M t t M M M I W * 

N o w e w ł a d z e 
Klubu Sportowego WIKA 

Odbyło się walne zebranie klubu 
spe t t swego Witna. Ze sprawozdań zlo 
żonych przez kierowników 14 sekcyj 
można się było przekonać o wspania­
łym rozwoju klubu fabrycznego. 

Nowe władze KS Wimy przedsfa-
CHÓR KAPLICY SYKSTYŃSKIEJ. 

Dnia 2 stycznia w niedziele, o godz. 10-30, j 
czeka słuchaczy ciekawy koncer t . Będzie to 
utrwalona na taśmie dźwiękowej transmisja z wiają się następująco: 
Watykanu, w której udział wzięli Chór Kaplicy Prezydium: prezes konsul M. Kcn, 

stwie: Muzyka (płyty z łodz i na W.R P ) 10.30 Sykstyńskiej pod dyrekcją mgr. Lorenzo P c r o - | u / : . . n n r f > 7 P c : j , . r rw n V :,,.> n i 0 i e ? r . u i 
- 1 1 . 3 0 : Koncert w wykona.ru Chóru Kapeli} siego, z udziałem znakomitego śpiewaka włos - , r

 V " ' W f ' "jelSZOW-
kancelarii TOZ-u przy ul. Ccgielnianej 14.1 Sykslyńsk.ej i orkicstrv pod dyr. Mgr. Lorenzo ktegO Bemamino Gigli, oraz sopranistki Nelli ' S K I J ' 0 1 ^ - UlOSSCr. 

Pcrosi'c;;o z udziałem Beniamino Gigli tenor. 
'Transmisja z Watykanu (zdjęcia dźwiękowe. 

O CZYM KAŻDA ŁODZIANKA I ŁODZIANIN. 11.30-11.57: Reportaż z życia! 11 5 7 - 1 2 0 3 - Sv 
WIFDZIFĆ POWINIEN. j gnał czasu z Warszawy. Hsj..ał z Krakowa. 

. W dobie ciężkiego kryzysu obowiązkiem 12.03-13.00: Poranek symfoniczny (z Krakowa), 
każdej łodzianki i łodzianina jest wszelkie swe IMI 'Hi\II . . t i -TSasaiSjaaayaBrMr 
sprawunki uskutecznij ]akna!tan!e] i na jaknaj-j ^ 
o - • warunkach Dyrekcja jedynego} v pANCING-BRIDGE W „TIVOŁI\ 
w mlWcfe naszym domu towarowego Konsum • • r 2 y i a C 1 0 ' Harcerstwa przy gimnazjum 
Pi>y Widzewskie] Manufakturze doiazd tram- S ^ ' 5 ' , ' ' ? urzrdza tradycyjn; dancing-
walaml 10 i 16 w zrozumieniu ciężkiej chwili 5H&S " f f f f t ' n

d

n

n , , a 2 ' " ° , s l y M 1 a i 9 3 3 , . . . " ' 
. . . . o goaz.nic 5-cj po poł. w restauracji „Tivoli . obniżyła ceny wszystkich ar tykułów, konfekcji 

ilamskie!. męskiej, dziecinnej i towarów galan-
i .- iyiiv.i l . Szczególnie praktycznym podarun-
I lem są resztki i braki wyrobów Widzewskiej 

\ ' la i .k tury. które sprzedaje wyłącznie Kon-
: !!in po cenach ściśle fabrycznych. 

Tym razem dancing będzie okazją dla tych 

LlśpAlbanwo i Oianny Pedrasini — kontra l t . j Zarząd: dyr. Matysck, dyr. Stenzel, 
Sława kościelna zespołu Kaplicy Sykstyńskiej dyr. Stranz, dyr. Kaffailke, Olędzki, 
sięga XV i XVI wieku, kiedy to chór. istnie--, Steigert, inż. Czaryski i Lebcdziński. 
jacy już wtedy od ośmiu wieków, byl najwyy.- Kierownicy D 0 s z c z e f f ń l n v c b s p k r v i -
szą muzyczną instancją Europy. Tutaj , poczaw- 1 .,, L . " ' ^ P O ^ c z c k U i n y c i l s e K C y j . 
szy od czasów wielkiego Paiestr iny, utrzymał pi"<a nożna — Kreczmer, l e k k o a t l e t y k a 
się w swej najczystszej formie prawdziwy styl > C i ę ż k o a t l e t y k a — Gęsikowski, t e n i s o -
muzyki kościelnej, a „szkoła rzymska" stała s ię ' wa — Rzeziński, g i m n a s t y c z n a — Bielo 
miarodajną dla wszystkich późniejszych pokoleń b r a d e k . k o l a r s k a — Mardyła, h o k e j o w a 
Pozycja kapelmistrza tego chóru jest ogromnie i /v7winr«kn — firnm d r j n l ^ l / ^ 
zaszczytna i odpowiedzialna. Obecnie zajmuje' L.JH - , T i> S t r Z C ' C ? 1 < ^ 7" 
j : ( mgr. Lorrenzo Perosi. kompozytor wielu u- 1 U r ^ k ' ' " " n i c z a — Kaznowskl, l n k -

>w kościelnych i świeckich. W koncercie perska — Stępień, gier s p o r t o w y c h — 
wszystkich, którzy po nocv sylwestrowej na W™Si^mW* P ^ R a d l o C h ó r ' ^ Różycki, k u l t u r a l n O - D Ś w i a t O W a 

^ ^ I Z ^ T ^ ^ ^ 1 ^ . £ B f f l . f l 2 u twory znakomitego, Kaucz. k o l o n i e l e t n i e i s p o r t y w o c 
odne 

A więc wszyscy w niedzielę spotykamy się w j kapelmistrza 
restauracji ,.Tivoli". 

S 

Kalfanke. 

D ź w i ę k o w e K i n o 

/ powodu rekordowego powodzenia , film sproIoiiEOwany na jeszcze kilka dni! 
DZIS i DNI NASTĘPNYCH szlagierowy obraz produkcji polskie] 

RZEDW10SHIE 
Ż e r o m s k i e g o 7 4 - 7 6 

te l 1 2 9 - 8 8 . 
t iamw. 0 5 6, 8 droga 
•i RNIKA i ZfROMSKiL(K> 

w doborowe! obsadzie nsów-humoru sceny pol-kiej. a mianowicie: ĆWIKLIŃSKIEJ. SIELANSKIEGO I GRABOWSKIEGO. 
Ńasteiiijy p rogram: „PAN REDAKTOR SZALEJE" z Marip Bogdą, Adamem Brodzlszem I Slela-.isklm w rolach głów 

CENY MIEJSC: I m. 1.09, II m. 90. III m. 5(1 gr. Kupony ulgowe po 70 groszy w niedziele I święta nieważne. 
Początek przedstawień w c'ni powszednie o godz. 4-ej. w niedziele i święta o godzinie 12-ej. 

m cl' 

WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM! PO RAZ PIERWSZY W LODZI! 

TARZAN i ZIELONA BO 
'Pilm dla wszystkich! W roli gł. HERMAN BRI X, wszechświat, stasyy champion olimp. 

B==—• • ~tt=tt.-_-= Nadprogram: arcywesoła komedia w roli gł.: B U S T E R K E A T O N 

•a% u Ml n — 

~T~ P r e m i e r a 
JZiS POCZ. 0 1Z-8J 3 sty cznia 

„POSTRACH OPERY f( w r o i . g ł . : 
Bor i s Karloff 
i Warner O l a n d 

http://Witkov.-ska-Kam.nska
http://ziein-lll9.00-19.45
http://ra.lt
http://wykona.ru
http://-iyiiv.il
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Z D ROWIE IPIĘKHO CEfiV 
Żaden skarb nie przewyższa skarbu doskonałej cery. Suche, 
tłuste, zwiotczałe, spryszczone cery, powstajq • głównie na tle 
nieumiejętnej pielęgnacji. Krem Abarid jest nowoczesnym, 
naukowo przygotowanym kosmetykiem, docierajqcym poprzez 
skórę do zasadnfczejfprzyczyny dolegliwości skóry, rozpoczy-
najqc stamtqd swe zbawienne działanie. Po krótkiem używaniu 
tego wspaniałego kremu, który slgnowi znakomita odżywkę 
dla zmęczonej cery, zmarszczki, zwiotczenie i inne wady cery 
znikajq. Skóra nabiera życia i staje się. czysłq i gładkq, a przy 
dłuższem stosowaniu kremu Abarid, cera zyskuje nieskazitelnq 
lrwałq piękność, a niechwilowq poprawę. Używajcie kremu Abarid, 
a zrozumiecie dlaczego tysiqcp Pań nie może się bez niego obejść. 

K J M E f f i A B A f t l D 

N A J T A N I E J TYLKO 
w najstarsze) firmie 

I. B.Wołkowyski 
Narutow. 11. tel. 137-70. 
Wózki dziecięce, Łóżka 
m e t a l o w e i p i łowe. 

Materace. 
Reperacje, lakierowanie. Istn. od 1896 r. 

SYLWESTER TYLKO 

U Bachusa 
NAD R A N E M 
TRADYCYJNY 

ŻUREK HULTAJSKI 
~CCOOCOCXXXXXXXXXXXXXXXXX) 

P O S Z U K I W A N Y 
SPRZEDAWCA BARWNIKÓW ANI­
LINOWYCH, wprowadzony w farbiar-
uiacli i wykończalniach. Sub. „Ener­
giczny". 

B A R A U T O M A T 
, składa swoim P. T. bywalcom oraz przyjaciołom 

Serdeczne Życzenia Noworoczne 

BYŁY KIEROWNIK FABRYKI wyr. 
baw. ze znajomością buchalterji, admi­
nistracji fabrycznej, spraw podatko­
wych i ubezpieczeniowych oraz 
wszelkich czynności biurowych 

P O S Z U K U J E 
JAKIEJKOLWIEK 
P O S A D Y 

Wymagania skromne. Może być na 
wyjazd. Łaskawe oferty do „Repu­
bliki" sub. „Referencje". 

NA NADCHODZĄCY 
KARNAWAŁ 

przyjmuje wieczorki, zabawy, 
imprezy. Pierwszorzędna orkie­
stra, między Instrumentami 2 
biate harmonie, refreny śpiewa­
ne przez refrenistke, c e n y p i z y . 
stępne. Łódź, Jerzego 20.jn.22. 

PRYWATNE KOEDUKACYJNE KURSY HANDLOWE 
I . M A N T 1 N B A N D A w Ł O D Z I 

UL. PRZEJAZD 12, telef. 157-91 
WYKŁADY w następnym półroczu rozpoczną się 17-go stycznia 1938 

roku o godz. 7 wiecz. 
ZAPISY przyjmuje kancelaria kursów codziennie od 11—1 PP- 1 od 
4 — 8 w. 

Kierownik Kursów 
I. MANTINBAND. 

ZATW. PRZEZ MIN. W. R. I O. P. 

S z k o ł a G i m n a s t . i T a ń c a A r t . 

M * A l p e m o w n y 
i A . P i o t r k o w s k i e j 

na ul. 

PRZENIESIONA 

PIOTRKOWSKĄ 89, 
Początek II. półrocza 3. stycznia 

TEL. 
267-82 

DR. MED. 

L u d w i k F A L K 
C H O R O B Y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

N a w r o t 7 t e i . 128-07 
przyjm. 10—12 i 5—7-cj. 

DOKTOR 

W. Ł A G U N O W S K I 
P O W R Ó C I Ł 

Specjalista CHORÓB WENERYCZ­
NYCH. SEKSUALNYCH 1 SKÓRNYCH 
(GabinetiRoentgeno-1 śwlatłolecznlczy) 

P i o t r k o w s k a 7 0 Tel. 1 8 1 - 8 3 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, oa 
1-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz 
W niedz. i święta od 10 r. do 1 pp, 

uR. MED. 

WŁAŚNIE w ZIMIE 
.okazuje się w pełni w a r t o ś ć 
samochodów T A T R A , na którą 
wśród innych zalet składają się 

MOTOR CHŁODZONY POWIETRZEM 
WNĘTRZE KAROSERII OGRZEWANE 

T A T R A - A U T O 
Wyłączne przedstaw, na Wojew. Łódzkie 

E4BRYK.4 R E S O R Ó W SAMOCHODOWYCH 
A L F R E D H E R M > l N S , k 0 D Z 

OL. K I L I Ń S K I E G O 1 3 6 / 1 3 8 

TO.KFON I8M1 u„J 11161 

Garaże Garaże 

K o m u n a l n a 
K a s a 

O s z c z ę d n o ś c i 
m i a s t a 

W a r s z t a t y r e p e r « c y j n \ a 

C z ę ś c i z a m i e n n e 

P O S Z U K I W A N A 
przez większe przedsiębiorstwo 

K O R E S P O N D E N T K A 
tjnilaca gruntownie Język francuski. — Szcze­
b l o w e oferty pod „E. P . " 

• 
Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z 

S O B I E 
T R O S K I 
KŁOPOTÓW, 

ż ą d a j ą c WYRAŹNIE I 
p r z y j m u j ą c JEDYNIE 
O R Y G I N A L N E 

„OL* LA" 
G U M . . ? 

P A T E N T F R A N C . N R . 7 9 0 3 0 4 
P A T O N T A M F I R . N R 1 O 5 0 7 0 1 

« H i J i l l i l l ni mi ] ' n c : n ! n u a n n o n r 

Tomaszowa Mazowieckiego 
u l . T k a c k a 2 

Załatwia wszelkie operacje bankowe. P r z y j ­
muje wszelkiego rodzaju wkłady oszczędnoś­
ciowe od 1 zł., zapewniając wkładcom korzyst­
ne oprocentowanie, petne bezpieczeństwo i cał­
kowita tajemnice. Udziela różnego rodzaju po­
życzek, dyskontuje weksle. Przyjmuje weksle 
na inkaso na wszystkie miejscowości w kraju. 

Sala Balowa 
(sala dawnego tea t ru Kameralnego) w gmachu Grand-

Hotelu 

to w i i i t i a na bale, rauty i t. p. 
Wiadomości w dyrekcji Grand - Hotelu. 

o r x x x x x x x x x x ł = o c x x x x x x x x x x x x x x x x x x y 3 0 o o 

Bank Ludowy 
SPÓŁDZIELNIA Z OGR. ODP. 

w Ii 

cboroby nerwowe, 
spec. nerwice oraz cierpienia nerwo 

wo-seksualne 
ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-51 

przyjęcia 5—7. 

DR. MED. MARIA 

L E W I H S O N O W A 
WENERYCZNE, SKÓRNE i KOBIECE 

Piotrkowska 88 & - 6 

Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie 
cery i włosów. Godz. przyjęć 

10 — 8 w. 

GABINET KOSMETYKI LECZNICZEJ 
1 TOALETOWEJ. 

Z. SZWAL BE 
dyplom Uniwersytecki 

POWRÓCIŁA. 
MONIUSZKI 1, tel. 127-95. 

Usuwanie wszelkich defektów cery, 
usuwanie bezpowrotnie 1 bez śladów 

szpecących włosów. 
Przyimuje 10—2 I 4^-8 wlecz-

UL. MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 3. 

Już przeszło 25 lat cieszy sie zaufaniem naj­
szerszych wars tw społeczeństwa 

Największa zbiornica dokumentów inkasowych 
na Tomaszów-Maz. 

Przekazuje należności inkasowe w dniu wpływu 
Stawki ink. minimalne. 

^ o o c c o c k x x x x x x x x x x x x ) o o o c x x x x x x x x : c o o o o 

Do akt Nr. Km.2011/2010/37 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi rew 5-go, zamieszkały w Łodzi, ul. 
Al. I-go Maja Nr. 34 na zasadzie art. 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 5 
stycznia 1938 r. o godz. 12 w Łodzi, 
ul. Cegielniana Nr. 38 odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości, a mia­
nowicie: mebli, maszyny do szyoia 
nożnej marki „Singer", radioodbiornika 
3 lampowego marki „Philips", 2-ch ży­
randoli, wieszadła przedpokojowego i 
umeblowania kuchni, oszacowanych na 
laczna sumę zł. 620—, które można o-
gladać w dniu licytacji w miefscu sprze 
dąży, w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 20 grudnia 1937 r. 
KOMORNIK: 

(— )St. Zalkowskl. 
Sprawa f.: „Izrael M. i H. Rozen-

bergowie" i Mendla Kleinlerera 1 in. 
p-ko Chilowi vel Jochilowi Gutma-
nowi. 

S U S Z A R K Ę 
chasplowa do przędzy okazyjnie* tanio 
sprzedam, bardzo dobrze suszy szlich-
tę Chalupniczak Łytow Lipowa 77. 

a 

« 
K u p n o 

"I 
1 
f 
A 

TOKARNIE, rewolwerówki, frezarki, 
szepingi oraz maszyny do opakowań 
blaszanych i prasy kupimy za gotów­
kę. Oferty sub „Omega", Międzynaro­
dowe Biuro- Ogłoszeń, Warszawa, ul. 
Wierzbowa 11. 

DOMEK murowany 2 pokoie z kuch­
nia z ogrodem sprzedam lu» wydzier­
żawię w Rudzie Pabianickiej ul. 
Reymonta róg Brzezińskiej Nr. 5. 

SKLEP z wyrobiona klijentela do 
sprzedania zaraz . Wiadomość w 
sklepie. Sokola 11. 

FUTRA — płaszcze fokowe. ka raku i> 
we, lapkówe, lisy etc. najtaniej i naj­
dogodniejsze warunki poleca H. Luft, 
| 11 Listopada 7, tel. 259-27. front, II 
piętro. Urzędnikom rabat. 

DR. 

Łucja MAKOWER 
choroby weneryczne 1 skórne leczenie 

wrzo.dów 

Al. Kościuszki 13, 
przyjmuje od 8—11. I od 5—8. 

SZKOŁA KOSMETYCZKA 
LEWINSONOWEJ 

DR. 
MED 
(kierownik <lr med M. HELLER) 

Łódź , P i o t r k o w s k a 8 8 
Kurs nauki t eo re tyc -— : I praktycznej 

4-o miesięczny. 
Informacie I zanlsv na mielec... 

O K N A USZCZELNIAM 
hermetycznie filcem sy-

jstemem zagranicznym L. TENCER, 

„PAG" Polska Agencja Gospodarcza, 
Warszawa, Marszałkowska 56, tel. 
7-22-46 — Wydział zleceń — przepro­
wadza tranzakcje kupna — sprzedaży 
domów, willi, placów oraz majątków 
ziemskich. 

MOTOCYKL — „Motosacoche" 500 
ceni. z przyczepka w dobrym stanie do 
sprzedania. Warszawska 10. II p., 
m. 14. 

SUKNA. WEŁNY, welwety i dodatki 
krawieckie. Przejazd 36, tel. 269-17. 

MOTOCYKLE najprzedniejszych ma­
rek Triel, BSA, Velocette, EN, modele 
1938 oraz słynne setki dwuosobowe 
James i Carltou bez prawa jazdy i 
podatku. Zamiana motocykli. Do­
godne warunki spłat. Leon Lesz­
czyński, Łódź, Piotrkowska 175, tel. 
205-06. 

75 GR. LEKCJA francuskiego. Dyplo­
mowana paryżanka udziela lekcji fran­
cuskiego. Lektura. Konwersacja. Gra­
matyka. Tlomaczenle. Koresponden­
cja. Pomoc s.ziohia, Południowa 20, 
m. gfl. E p T l e ^ 

GOSPODARSTWO 16 morgowe w 
tym: 6 mórg sadu owocowego, inwen­
tarz ż y w y . i mar twy oraz nowe bu­
dynki, 16 km. od Zgierza blisko szosy 
Zgierz—Piątek. Wiadomość: Księgar­
nia Lach, Zgierz. 31 

. . „ . . . , „ u , v. V. 1 1 1 , ( 1 . 

„ C z y s t o ś ć 
przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, (ro 
terowanle oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45 

BEZ GOTÓWKI! Kto chce się ubrać 
modnie na dogodnych warunkach hcz 
wkładu, niech wstąpi do f., Odzieżrat" 
PI. Wolności 9 w podwórza, part . na 
lewo. Konfekcja dam., męsk. i dziec. 

. . „ . . . , „ u , v. V. 1 1 1 , ( 1 . 

„ C z y s t o ś ć 
przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, (ro 
terowanle oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45 

DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
są najlepszym 1 najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru­
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wysatikać pracownika — niechaj po­
da drobno ogłoszenie do „Republiki". 

Odnalmę Z pokoje 
Frontowe, słoneczne, duże. jeden u-
meblowany. Cegielniana 10 I p. frout, 
oglądać między 10—12-a przed 3—5 

DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
są najlepszym 1 najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru­
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wysatikać pracownika — niechaj po­
da drobno ogłoszenie do „Republiki". 

http://20.jn.22
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• \ | J C I E JASNE WYBOROWE 

• ^ a * * - . - MONACHIJSKIE 
I W A Bawarskie ciemne — słodkie 

! s 
STANDARD 

FLYING 
ARIEL 
li. S. A. 
F. N. 
SOKÓŁ 

Wielki wybór MOTOCYKLI U2YWANYCH. Akcesoria i czyści zamienne. 
MOTOCYKLE 

REWELACJA 
S E Z O N U ! 

Motocykle „JAMES" I CARLTON 
bez prawa jazdy i podatku 

raty po 7.1. 50 mies. 

Dom TjH 
MM 

Korzystajcie z ulg; podatkowych, przysłujuijci cych do końca roku nabywcom naszycii maszyn 

PIOTRKOWSKA 173 
TEL. 205-00. 

WYNALAZEK 
Dziennik wekslowy 

Księga wekslowa o nowym udoskona-
« lonym systemie, opai tym na odręb-
o . nym notowaniu przychodu I rozchodu 
c weksli, dzięki czemu samoczynnie kon 
TY 

troluję, wykazując Ilość I ogólna sumę 
T* weksli, znajdujących się w portfelu. 

Zikłady Graficzne I Fabryka Ksąr H nd 
S. HAMBURSKI, Ł C 
P I O T R K O W S K A 42 : 

TEkEl 

P. K.O. 00180.3. 

210-02 21(1-0*1 

M Rokkińska 54 l i k f IELOTYSIĘCZNE U I ^ I „ , . . . .,„,,- W W Korzystaj z okazji, przekonaj się 
Dojazd tramwajami 10 1 16 . , , , , . L „ > , I. ... i/L 

rzesze klijentów 
podziwiają nasz . NISK 

się osobiście o dobroci, wielkim wyborze i nader niskich cenach 
artykułów sprzedawanych w Konsumlc. 

DZIAŁ LEKARSKi 

Dr. B R A U N 
t a i . 

Cegielniana 4, 100.57 
Spec, chor. skórnych, wenerycznych 

I seksualnych 
przyjmuje od 8—1 I od 5—9 wlecz, 

w niedz. I święta od 9—1. 

DR. MED. 

S . K a n t o r 
Specj. CHOR. SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH 

Ul. PIOTRKOWSKA 9 0 
Telef. 129-45. 

Przyjmuje od 8—2 1 od 6—9 wleci 
w niedziele I święta od 8—2 po pol 

PIERWSZA PRZYCHODNIA 

WeneroSogiczna 
LECZENIE CHOR. WENERYCZNYCH 

I SKÓRNYCH. 

Z A W A D Z K A 1 
telef. 122-73. 

czynna od 9 rano do 9 wlecz 
PORADA 3 ZŁOTE. 

DR. MED. 

H. Gutsztadt 
Akuszer - Ginekolog 
Zachodnia 6 6 , ,jgj 

przyjm. od 8—10 i od 5—7 w. 

DR. MED. 

Niewiażski 
Spec), chor. wenerycznych, skórnych 

I seksualnych-

Andrzeja 5, tel. 159-40 
Przyjm. od 8—11 rano i od 5—9, 

w niedziele • święta 0 -12 . 

Dr. S. CHWAT 
L A R Y N G O L O G 

(chor. uszu, nosa, gardła I krtani) 
przyjm. 1—2 i od 5—7 

Piotrkowska 55, tel. 127-76 
Dr. MED. 

ALKopsiowsit 
Piotrkowska 8 

przyjmuje od lodz. 1.30 -2.30 i o<l 
godz. 7 - 8 

telefon 232-55. 

DR. MED. 

E. Wa noergowa 

DR. MED. 

LEKARZ STOMATOLOG 

J Ó Z E F R I C K 
Spec. chor. oczu 

CHOROBY ZĘBÓW r>OWrÓciła 
I JAMY USTNEJ PV , 1 

p o ł u d n i o w a 9 Leg ionów 3 
- Przyjmuie 9 - 1 I 3 - 7 . Tal. 132-64 

LEKARZ • DENTYSTA 

telef. 
172-20 

K L I N G E R 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I (kornych I włosów) 

A n d r z e j a 2 i s > 2 8 
Przyjmuje od 9 — 11 I od 6—8 wlecz 

Dr. Al El? 

WOŁKOWYSKI 
Specjalista chorOh wenerycznych, 

seksualnych I skórnych. 

CEGSELN5ANA 11 
I elefon 238-02 

Pizyimuje od 8—12 I od 4 - 9 w ula-
uziele I święta od 9—1. 

Dr. HELLER 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH. WENE. 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCfl, 

Traugutta 8 , tel. 17-89 
przyjmuje od 8—11 I od 4 - 8 

w niedziele 1 święta lii I 

LEKARZ-DENTYSTA 

T. S r t a t l B r o u p 
przeprowadziła się 

na u'. Pottwslią 6 
Telefon 215-97. 

L . N I T E C K I 

DR. MED. 

JAN PDltAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

l M ERGlCZNfc 

u l . N a w r o t 7 
IR'.. 154 21 

eodz. przyleć 5—7. 

DR. MED. 

I. A R K I 

AKUSZER-GINEKOLOG 

Pomorska 7, W. 127-84 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

DR. MED. 

Brunon Sommer 
chor. skórne, weneiyczne I kobiece, 
Ł ó d ź , 6 S i e r p n a Ns 1 

przyjm. od 9 - 1 i od 5—8 w. 
w niedziele I święta od 10—1. 

C H I R U R G 

G d a ń s k a 6 8 S 
1 przyjmuje od 4—6 w. 

Dr. MED. 

1 L B S I 
AKUSZER-OINEKOŁOO 

Śródmiejska 23, £8Jf 
Przyimiile od 1 2 - 2 I od 4—8 wieer-

EMiOM 

Dr. MfU. 

l'riy]mu|C od 5 do 8 po pol. 

TELEF. 121-33. 

F 
DR. 

MFU. 
IPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH | I 
- , _ , . , — _ _ _ _ front, I piętro 

NAWROT 32 . T a i . 213-ic 
przyjmuje o j 8-9.30 rano 

ł od S-30-9 wiec2. 
W nledz. I ś\v'eta od o - li- ta !>«' 

LEKARZ•DENTYSTA 

. Kopeiowska 
pi 

Telefon 232-55 
Przyjmuje od 1 0 - I I od ,1-7-eJ. 

YŁ ZADZIEWICZ 
STOMATOLOO' 

Spec. chor. I clilr. zębów I lamy 
ustne). 

PIOTRKOWSKA 164. tel. tf.Wf. . 
Przyjmuje od 3 - 7 . 

^ 1 , a 

A M B U L A T O R J U M S k ó r n o -

WENERYCZNE front I plgtro tel. 134-67 

i. 
Specjal is ta chorób 

s k r j r n j c h , wenerycznych 
l seksualnych 

l.fc/ei''e iii mi-! .uiaiiii RuaniRMia 
l -..l.ii... xiii .'v I cl. 
ni i > iiuiijc ipj ii i i (ano i o ' '5 ' 

wlecz, w niedziela I święta od 9 — > 

Z A C H O D N A 52 
1 1 - 1 2 Dr. DUTKIEWICZ 3 « / , - 6 Dr. EKKERI* 
1 2 - H / , Dr. SKUSIEWICZ 8 - 6 Dr. BALICKA 
U / , - 3 Dr. NITECKI 5 - 7 Dr. STAWOWCZYB 

P O R A D A 3 zł . 7 S D r L , P S K ' 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

Cent ra lna lecznica z ę b ó w 
1 CHIRUROJI JAMY USTNEJ w ŁODZI. 
PRYWATNY OABINET DENTYSTYCZNY 

ul. P I O T R K O W S K A 1 6 4 , te l . 1 2 7 - 8 3 
Ord od 9 r do 8 w. w niedziele I świata nd 10—1 
S t o t n . to lo io p r j e y j m u j e o O l i . 

LEK.-DLNT. ŻADZ1EW.CZ. 

DR. 

W. BALICKA 
S i e n k i e w i c z a 5 2 

• róg Nowrot! 
Nr tel 104-113 
POWRÓCIŁA 

Choroby skórne l weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wlecz. 

DR. MED. 

S , L E W I 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

przeprowadził się na ul. 

LIPOWĄ 6 a 
(Al. 1 Maja 28) telefon 1924 

przyjmuje od 4—6 wieczór 

D r . i r . ed . 

f 1 J a k o b s 
C h l r u r g j a t o r t ó p e d j o 

S P E C . C H I R U I t C J A KOS 

D-ra Sferllriqa IV '•74IV. 

Dr. m e d . 

II* i}> P« 
1 '! ' 1 "< 

Józef GOLO 
OKULISTA Śródmiejska £0 
(Wólczańska 10) 

przyjmuie o d 11 — 1 i o d 5 - 7 w 

DOKTÓR 

DR. Ml D. 

Z . D A T Y N E R 
wznowił przyjęcia 

Z A C H J O ^ A 59a, 

Specjalista chorób skórnych, wene­
rycznych i seksualnych. 

T R A U G U T T A O, Ic^iun 262-98 
od 8-11-e) i od fi 9-ej wiec/.ói 
w niedziele i świćlu od l> 12..30. 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

L E U I L T A Z Ę B Ó W i L I M LLSTNEL 

H . P 

LEK. - DENT. 

o s telet. ; • " » • « 8 V. I&l Vit ; - te 
148-95 i PIOTRKOWSKA 142, tel. 178-06. 

przyjmuje od 9—11 r. i od 6—8 wlecz. Egz. od r. 1900. 
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Ameryk, maszyny do pisania L. C. Smith & Corooa 
Szwedzkie maszyny 10 klawiszowe MWlW 
Maszyny do frankowania listów WUflOBt Multi Yalue 

wys. 
Oryginał Odhei 

Amerykańskie maszyny UJM A% v » n a - Mm. om 
kalkulacyjne clcholieząco Wt W IW v€ V BB 

wyłączne przedstawicielstwo na wol. łódzkie 

?S PIOTRKOWSKA 70 
W z o r o w y w a r s z t a t r e p e r a c y j n y na m i e j s c u 

^ Kupno I s p r z e d a ż 

P L I F I U ) FCRRAKULOWT łapki fokowe 
sp:z' .J;.m okazyjnie, Główna 37—50, 
i'..i....'xc2nn oficyna II piętro 2-e drzwi. 
KUPIĘ maszynę, do pisania Portable, 
niaU) używana, tel. 1M-57. 
f c K i E P l A N krótki dobrej marki 
»: ' izedim tenlo. Wólczańska 63 m. 15, 
TĘ|. 203.89. 

CO SFRZECANIA okazyjnie 25 ty­
sięcy cegieł I 100 korcy wapna lasowa­
nego. Wiadomość Zamenhofa nr. 6 

KUPIĘ motorek elektryczny, używa­
ny, jednofazowy, kolektorowy, 1/8 do 
1/4 KM., 1.000 do 1.600 obrotów. Pod 
j.Dego". 

BILARDY okazyjnie sprzedam. Łódź 
Kątna 56, Hairdcl wódek. 
LOKOMOBILE. kotły parowe, moto 
ry Diesla i elektryczne. Maszyny 
apara ty wszelkiego rodzaju nowe i u 
żywane . „Rotor", Łódź, Traugutta 4, 
tel. 266-86. 

5 t; k % 2n G Z Ca I 1 '.I G m 

Ostrzega się przed oszustką, sprze­
dającą bilety na przedstawienie prsy 
udziale jakoby szkoły rytmiki, gimna­
styki i tańca 

H. Krukowskie! 
3 SŁONECZNE pokoje z kuchnia wszel 
kie wygody przystępne komorne do 
wynajęcia. Żeromskiego 24 III piętro, 
wiadomość dozorca. 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy 
godami w eleganckim domu dla solid­
nego pana do wynajęcia. Oglądać mo­
żna od 2—4 Al. Kościuszki 57/18. 

Lu i 
. dl 

O K A Z J A ! Do sprzedania smoking w 
dobrym stanie, nicnoszony na szczup­
łego niewysokiego pana. .WiadóinośC: 
Nawrot 23 m. 15. ^ 

DARMO przyjmę praktykę w jakim­
kolwiek biurze. Ukończyłam gimna­
zjum w b. r. znam częściowo buchał-

j terię maszynę. Oferty: „Chcę praco 
wać" . 

CHIŃSKA muczalną kolekcję rożsprze-
dani. Warszawa , PI. Zamkowy 7—3. 
OKAZYJNIE do sprzedania różne me­
ble i lampy natychmiast. Śródmiejska 
20 m. 7. 

SYPIALNIA modna prawie nowa z po­
wodu wyjazdu do sprzedania. Sien­
kiewicza 39 m. 22. Oglądać można 
12—3. 
MASZYNĘ do szycia bębenkową no­
wą okazyjnie sprzedam. Ogrodowa 28, 
Sień C m. 16, III p. 

BUDKA z węglem do sprzedania. Ste 
lana 1, Radogoszcz. 
OKAZYJNIE sprzedam nowa borma 
Szynę od 1—3 mm. dziurki, śrubsztak 
] drobne narzędzia. Andrzeja 11 m. 10 

Kupujcie 
z ".-co źródła 
W ć z U i dziecięca 
Ł c ż l c a u" t a lowe 
M n t e r a c e 
wyąolula<iH i sprę­
żynowe . P a l e n i " 
wyżymaczki 
w F a b r y c z n y m 

• k ł a d z i e 
„ D O B S O P O L " 
piotrkowska 7J 

tel. 159-93 
w podwórzu. 

ADMINISTRATOR ze znajomością bu-
chalterji, sprawy podatkowe przyjmie 

OSOBA w średnim wieku p o s z u k u J e l r d m i , , ; s t r . a c i « 1

 d o m ó * ' u b meldunki. N a 

pracy za gospodyni* włada ro l sk im. i^danie kaucja względnie wykład go-
nlemieckim i rosyjskim oraz zna szy­
cie. Łaskawe zgłoszenia Piramowicza 

10, m. 7, Zastać od 2—(SIEJ. 31 

Rutynowana nau­
czycielka muzyki 
J u Z I t L A 

lei&ij.ia&ry 

loitepianowei • 
.moskiewskie kon 
serwatorjutn), o-
raz irancuskiego 
.u kilkuletnim po­
bycie w Paryżu. 

. . ' I U R W I C Z -
. ^LtKOWA 

I-go Maja 
9 m. 6. 

S P Ó Ł D Z I E L C Z Y 

ŁÓDZKI B A N K 
W Ł Ó K I E N N I C Z Y 

z o g r a n i c z o n a oc!pcu.''edzla(r:c£c'a 

Łódź, u!. Moniuszki 5, te'. 184 22, 196-55 

Skrót telegraficzny! „Włóknobank'* 
Za ła tw ia wsze lk ie operacje b a n k o w e 

P o ł ą c z e n i a i n k a s o w e z e 
w s z y s t k l e m l o ś r o d k a m i kraju 

z artykułami tylkci zagra.licznymi poszukuje w celu po­
większenia przed sięhir.-siwa wspólnika z 10.000 zi. — 
Tylko poważni re flek* .mci zechcą składać oferty pod 
„113S" w języku pol Kim lub nemieckim do Akwizycji 
Ogl. Fuksa. Łódź, Piotrkowska 87. 
waaaee—eaeaooaaaoeea——osaaaaaaeae 

ANGIELSKIEGO udziela rutynowany 
nauczyciel Zawadzka 21, m. 8a, front 
zastać od 4—8 no pol. 

BUCHALTER 1 - bilansista udziela łek-
cji księgowości, również prowadzi 
księgi handlowe. Wiadomość: Lipowa 
25 ni, 4. od 3—5 popol. 
BUCHALTER • bilamsista korespon­
dent francusko - niemiecko - angielski, 
na stanowisku, ma godziny wolne. T e -
Icfon 240-26. 9—1. 
ENERGICZNY, młody przyjmie Jakie­
kolwiek zajęcie, możliwie w branży 
włókienniczej. Odpowiednie referen-
cie. Złoży kaucje. Oferty „H. L." 
POSZUKIWANI zdolni inteligentni akwl 
zytorzy do sprzedrży pa tenlo wartych 
armatur oświetleniowych. Możliwość 

wielkiego zarobku. Oferty pod .,M. K. 
70". ? - l 

iBUCHALTER-bilansista z wieloletnią 
KOCIOŁ parowy TOO m. kw. 10—12 at- lpraktyką prowadzi księgi handlowe z 
mosfer poszukuję. Oferty pod „Paro^gwuranc ją uznania przez Wiadze Skai 
y y " . bowe. G. Grynbaum, Srebrzyńska 87, 
NAJMODNIEJSZE wełny na suknlej m - , e k ' f ' m ' 6 1 

KOSTIUMY, palta i spódnice od 4 zl. 
metr. Jedwabie na ślubne i balowe 
suknie od 3 zł. Kilińskiego 36 ofi­
cyna 11 w. 1 p. 
OKAZYJNIE do sprzedania sypialnia, 
kredens orzechowy, serwantka, stół 
okrągły, 5 krzeseł, 1 fotel. Sienkie­
wicza 52 ni. 21. 
fFRZEDAM kredens orzechowy, stół 
Okrągły, 5 krzeseł. 1 fotel kryte, skórą. 
Z «2Mi i 23 m. 51. 
PLACE l . i i o do sprzedania przy ul. 
Nc\vd'PańSk(ćJ i róg Kątnej 11-13 oraz 
do wynajęcia lokale fabryczne parte­
rowe przy ul. Kątuej 3/5, telef. 255-0.3. 
FlojeJyńczy pnkój i sklep do wynajęcia 
prry r'. Sienkiewicza 67. 

INŻYNIER PODRÓŻUJĄCY poszukuje 
zastępstwa b r a n ż y . galanteryjnej na 
woj. Śląskie Poznańskie I Pomorskie 
Łask, oi. pod „A" do adni. Republik 
MŁODA pani poszukuje pracy biuro­
wej, względnie sekretarki za skrom-
nyin wynagrodzeniem. Oferty „Hala' 
OLANCOWN1E nici proszone sa o po 
danie swych adresów pod: „Elzaw", 
Warszawa . Narburla 16. 
WYKWALIFIKOWANA biuralistka : 
gruntcwii;) znajomością podwójne 
ks ięgowość , wszelkich spraw związa 
nycli z wypłatami i świadczeniami so 
cjalnymi oraz korespondencji polsko 
angielskiej zmieni posadę. Oferty 
..Samodzielna". 

Lokale 

POKÓJ ciepły niekrępujący dla so­
lidnego pana — panów z utrzymaniem 
— bez. Piotrkowska 101 m. 10 front 

LEKARKA - DENTYSTKA z polskim 
dyplomem poszukiwana do większego 
miasta blisko Łodzi.- Warunki dobre 
Oferty szczegółowe sub. ..tixtrakcia", 

ZDOLNE sprzedawczynie z dobrymi 
referencjami poszukiwane. Pożądane 
z praktyką w składzie aptecznym, 
Oforty sub „A. B." do admin. „Repub­
liki", 

lówkj. Referencje pierwszorzędne, wy 
macania' "skromni. ': Oferty ' do adrii 
Obowiązkowy". 

POSZUKIWANI SA udziałowcy szew­
scy do przekształconej starej tirmy na 
spółdzielnię z małym kapitałem. Ofer­
ty do administracji Sub. „Spółdziel­
nia 15". ' ' 1 

FARB1ARNIA FUTER H. SZEJMAN, 
Piotrkowska 81. Egz. od 1918 r. Par-
bowauie, czyszczenie i odświeżanie 
wszelkiego rodzaju futer na kolory 
naturalne 1 odmienne, najnowszym 
svstemem lińskim, — Cony niskie. 

JŁZYKOW ANGIELSKIEGO. FRAN­
CUSKIEGO — gruntownie udzielam. 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja, lei . 262-7(1 
w gi.dzlnach 2—3. p 
LEKCJI i korepetycji udziela rutyno­
wany nauczyciel. Zapóźnionym meto­
dą skróconą. Przygotowuje do wszel­
kich egzaminów (matury). Specjalność: 
matematyka, polski, Aleja Kościuszki 15 
m. 3, front, I piętro. 

UZUPEŁNIJ braki w Twym wykształ­
ceniu! Dorosłych, młodzież zgnledbann 
w nauce szybko I gruntownie doksztai 
ca rutynowany nauczyciel, Polski, ma­
tematyka, nauki ogólnokształcące. -
Przygotowuje do egzaminów. Udziela 
korepetycji. Piotrkowska 64, m, 3, Ir. 
II p. Zastać: 10—12 r„ 8—10 wlecz. 
ABSOLWENT wyższ. szkoły handlo. 
wej językami niemlec. i stenografiami 
przyjmie szkoła, Toruń Stary Rynek 5 
Płaca początkowa 125 zl. mles. 

SAMODZIELNY buchalter - bilansista, 
biegły korespondent, długoletnia prak­
tyka, poszukuje zajęcia ewent. godzi­
ny. Gwarantuje przyjęcie ksiąg przez 
władze. Gotów złożyć kaucje. Tel. 
137-62. 
NIEMKA przyjmuje szycie w domach 
prywatnych po niskich cenach nawet 
też na wieś. Adres do Administracji 
Republiki. 
MAJSTER blelnika poszukuje posady. 
Specjalność kotouizacja lnu i bielenie 
przędzy lnianej. Oierty łaskawe do 

dminlstracji B. W. 

BUCHALTERJI podwójnej z gwar.au 
cją samodzielnego' prowadzenia kśią; 
miarodajnych dla władz udzielam ta 
nio. Zawadzka 52 m. 7. 
POSZUKUJE nauczyciela francuskie­
go dla konwersacji. Oferty sub „Kon­
wersacja". 
STENOGRAFJI polsko - niemieckiej 
oraz języka niemieckiego szybko i ta­
nio nauczam. Piotrkowska 55 tu. 10 
tel. 211-40. 

X R o s m a i ł e ^ 
I R 0Ufct * » l * 0 0 ? 

JESTEM przystojna samodzielna. Po­
znam samotnego pana o tych samych 
walorach, „Cel towarzyski". 
KAWALER lat 27 ze stała pracą, po­
siadający plac budowlany, zapozna 
panią do lat 35 — katoliczkę, która P O -
może w kontynuowaniu większej bu« 
dowy. Oferty natychmiastowe pod 
..Budowa domu". 
P A N A kulturalnego 1 usytuowanego 
50—55 pozna dziarska niezależna do­
brać usytuowana szatynka. Cel ma­
trymonialny. Oferty do Republiki: 
„Nowo życie". / 

DYSKRETNE kojarzenie małżeństw w 
•-.ferach inteligencji uskuteczniam szyb­
ko. Żeromskiego 49 m. 29 III piętro, 
przyimule od 4—8 wieczór, ' 

SAMOTNA Pani pragnie zawrzeć zna-
lotność z panem od lat 40. Cel towa­
rzyski. Oferty sub O. K. 
DWIE młode panny z braku znajomo­
ści poznają dwóch panów dobrze usy­
tuowanych. Cel towarzyski. Oferty 
prd sub: ..Inteligentne". 
PANI wyjeżdża zagranicę lub w kraju 
z wycieczką chce poznać P a n a ' żyd. 
przystojnego o subtelnej duszy, ze 
sfer lekarskich lub adwokackich. O-
ierty proszc składać: Poste-Restante 
„Alicja". 

U z d r o w i s k a 

BIURO Buchaltcryjne poszukuje prak-
tykantek (pomocnice przy buchalter|l). 
Tamże nauka buchalterii wraz z prak­
tyką z kursem jednomiesięcznym. 
Śródmiejska 18 pr. ofic. m. 11 od 

-11 i 4 - 6 . 

I N a u k a # 
Ę i w y c h o w a n i e 

FARBIARN1A Futer i Skór, Piotrkow­
ska 160. Wszelkie futra na kolory pici 
Wptne i odmienne. Kuitki, torebki, tecz 
ki, rękawiczki i obuwie ltd. wykonuje 
dypl. chemik. 28 

BUCHALTER • bilansista zacrowadza 
'.slegi i sporządza bilanse. Nauka bu-
ihaltcrii i pisania na maszynie. In-
ormocje: Cegielniana 25. m. 35. 

ABSOLWENTKA gimnazjum, wykwa-
ifikowana korepetytorka udziela lokcyi 
w zakresie gimnazjum i liceum nowe­
go typu. Specjalność: łacina, francuski, 
polski. — Ceny przystępne. Zgłoszeni: 
Pomorska 30, m. 12, teł. 164-33 w godz 
od 1—4 oraz 3—10 wlecz. 
i ZŁOTY; Angielski, hebrajski, Juda 
istyka, konfirmacja, przedmioty o-
lólne (korepetycje). Tel. 187-59. Ka­
mienna 10 m. 8. od 9—10. 2—3. 
NIEMIECKIEGO udziela gruntownie 
rutynowana nauczycielka. Gramatyka 
I teratura, konwersacja, korepetycja, 
handlowa korespondencja, ul. Piotr­
kowska 53. m. 20, lewa of. I! p. Zglo 
szeuia od 3—4 po ool. i od 8—-9 wie­
czorem 

PRZEDSTAWICIEL znanej firmy tódz 
klej przyjmie Jeszcze przedstawiciel­
stwo branży galanteryjnej lub tekstyl 
nej na m. Lublin I wojew. lubelskie. 
Adręy. Śródmiejska 10, m. 12. Al 

SZKOŁA PSÓW. Wyuczam wszelkiej 
rasy psy, przylmuję na wychowanie 
młode psy. Radogoszcz, Szosa Zgier­
ska 47. Adolis. 

KTO DOPOMOŻE młodej kobiecie, 
która została bez zajęcia. Oferty nie-
anonimowe pod sub: „Kulturalna". 
POSIADAM frontowy lokal handlo-
wy, agentów, stosunki w sferach 
chrześcijańskich, żydowskich, szukam 
przedstawicielstwa, wspólnika, Innej 
propozycji. Oierty „Telefon 271-40". 
OBSŁUGA radiowa fachowy warsztat 
radiowy, naprawia, konserwuje I prze­
rabia apara ty własne i ' obce solidnie I 
tanio. Radio - Watt, Narutowicza 12 
i 16. tel. 190-38. 

ZAMELDOWANIA, wymeldowania w 
Ubczpieczalnl Społecznej uskuteczniam 
za zwrotem kosztów tramwajowych. 
Zand. 11 Listopada 19 m. 3. Telefon 
166-78. 

DR. H.B-SKI ma list Poste Restante. 
Łódź 4 „Lady*, 

K R Y N I C A . 
Pensjonat „NASZ DOM", telefon 208. 
obok Nowych Łazienek I Stadionu, 
najnowocześnlej urządzony, centrahitti 
ogrzewany, pod własnym zarządem 
Już o twa r ty ! Wykwintna ku.linia. so« 
lidna obsługa przy niskich całiach.— 
GRATISOWE KURSY NARCIARSKIE 

i BRIDGEOWE. 

U l 

'Czytelnicy z e w s z y s t ­
kich s t r o n P o l s k i 

obdarowani zostali pieniężnymi na-
grodami za udział w konkursie 

tygodnika 

M 

n. t. „Kto odczyta tajemniczy list" 
Pełną liczbę laureatów zamjeszczł 
numer noworoczny tygodnika, który 
ju* się ukazał w sprzedaży i zawiera 

m. Inn.: 
..Donna M n i r / a ' Teresa I Aleksander 
Młody lekarz Tanio miłość! 

I wiele innych. 10 groszy = 10 groszy 
Do nabycia wszędzia. 

Redakcja > Administracja. Ploirliowska 19. - God/luy przyjęć Redakcji od godz. 17 do IV. - Telulony: AdminlstraoJas 122-14. RedakcJai Sekretariat Rednkelt |27-?4 
dziat miejski: 133-23: dztal gospodarciy: rfll-66; dział sportowy: 18-444: sekretariat nocny 136-43 Tłocznia - 18(1-80- Konto P. K. t). Wydawnictwo .Republika": 68-148 i SOO-630. 

P H E N U M E R A T i * 
„ R E F U 8 L I K I " 

w r.orizi zi, 4.—. za odnoszenie do domu 
40 ar. miesięcznie: z przesyłka pocztowe 
W.PnJyce zl ..Remihlika" '• „Es-
utes-. • w Lndz. z od(io«zi-i> rm dn domu 

zi 7 • mieś tiitUif 
Komo rozMchiiiiKowu- (A l* 1. konto NT. 4. 

( K i l . o s / i . M A : Powierzchnia stionicy 420 mm. X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli sie na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY ÓOLÓ8ZEN: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. N* 
s t n n l e I — zl. 2 za wiersz mm. Nekrolog! — 40 gr. /.a wiersz mm. Zaręczynowe 1 zaślubi 
nowe w tekście zi. 10. Adwokackie ryczałtem zl. 25. - Drobne za słowo 15 gr. najmnle 
M. 1 ..sn; oo«ztlkiwanie pracy *;i slnwn in gr.. mijmnlei ri 1.20. Opisowe w tekst le redakcyi 
nvm r\ > z:i nullnietr Ogro^/enja zagraniczne lem pio; 'Irozej. Ogioszen 'a Inntar.ylne I tnbc 
lnrycr.no 25 pnie drnżf). Za leiminowy druk ogłfiszru Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje beda uwztlędniane, 
o Ile wniesione bedą najpóźniej w ciacu 
tygodnia od ukazania sie pierwszego 
ogłoszenia lub niezwłocznie oo ukazaniu 
ile drugiego i rzędu ogłoszenia tej sa­
me i treści co Pierwsze- — Omvłkl, które 
t r u d n i c i e ple *m;eniala treści ogłosze­
nia nie upoważniają do żądania zwrotu 

zaolatv lub pnwtói zenie ogłoszenia. 
i 

Za wydawca: Wydawn. „Republika" Sp. x osr. odp.- Stclan Dymek. Redaktor odp. Stelu Dymek. Druk „Republiki" w Łodzi Piotrkowska 49 I 64, 
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1 6 .REPUBLIKA" nr. 1. Sobota, t stycznia 1938 r. 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N 
s ascazi a a n c a qszkq c a 

L o k a l e 
* ' D 0 WYNAJĘCIA szopa murowana | PRZYZWOITE pomieszczeń, e d'a pana,i4 POKOJE, kuchnia, wyg idami od za I POKÓJ słoneczny z oddzielnym we 

™, 19x7 światło elektrycznie, nadająca sic przy kulturalnej rodzinie. P io i ' kow- raz do wynajęcia. Cegiellliana 55 b.l*ftlw*Ł w«*«iWnfl \vvendanu z uzywal 
I J 

BIURO „POLRUCH" DO WYNAJĘCIA luksusowe 4-pokojo-
we mieszkanie w nowym domu Sien-

Piotrkowska 83, tel. 141-02 POLECA^-iewicza 51 (naprzeciwko parku), 
Jwszelkie wygody, hall, nowoczesne u-

19x7 światło elektrycznie, nadająca się 
na skład, fabryczkę, naraz i t. p. przy 
ul. Kilińskiego 240. Wiadomość: Za­
menhofa 6 m. 34. 

wszelkiego rodzaju mieszkania, lokale,' 
sklepy, domy, place, pokoje umeblo­
wane i garsoniery. • 

POKÓJ do wynajęcia od zaraz. Piotr­
kowska 81, front III p., m. 10. 

TANI frontowy (mniejszy) lokal na 
biuro, pracownie, ltp. wolny. Telefon 
271-40. ~ 

rządzenia, centralne ogrzewanie. 
Wiadomość: tel.: 13-555. 
POKÓJ do wynajęcia w czystym do­
mu przy inteligentnej rodzinie. Kiliń­
skiego 30 m. 22. . 

ska llf) prawa ofic. 4 wejście ni. 42. 

2 POKOJE z kuchnia wszelkim' wy­
godami do wynajęcia. Wólczańska 
Nr. 253 telef. 189-60. 

bok placu Dąbrowskiego. 
KOMFORTOWO umeblowany pokoi 
w willi. Nowoczesne wyzoJy, central­
ne ogrzewanie, telefon. Mostowa 10c 

Korzy Zagainikowej). 
DO WYNAJĘCIA sklep z pokojem, 2 I 5-POKOJOWE mieszkania kom-
kucjinlą i wszelkimi wysr.dami przy'fortowe w nowym domu. Radwańska 
ulicy POW 5 od zaraz. Wiadomość, 16, do wynajęcia. Informacje na miei-
u dozorcy. 

SCtem, wszelkimi wygodami z używal­
nością łazienki do wynajęcia tanio. P o ­
morska 91 ni. 25. • 
POKÓJ, słoneczny, umeblowany, 
wszelkie wygody, wejście niekrepuiace 
do wynajęcia. Żeromskiego nr. 4, 
front, II p. 

FOKÓJ umeblowany z wygodami i te­
lefonem do wynajęcia solidnemu panu. 
Plac Dąbrowskiego 1 m. 12. 

Z w i ą z k u P . O . W i a k ó w w Ł o d z i , 
ul . Ś r ó d m i e j s k a 5 , t e l . 2 2 6 - 4 8 

przyjmuje zapisy uczniów w dniach 4, 5 i 7 stycznia 1938 r.-do klasy 7 
starego typu i wszystkich klas Gimnazjum nowego typu z wyjątkiem 
klasy IV i klasy 8-ej gimnazjum starego typu, w godzinach od 18—20. 

•Egzaminy dnia 7 i 8 stycznia 1938 r. DYREKCJA 

POSZUKIWANY duży słoneczny po­
kój z kuchnia i ubikacja w pobliżu 
Piotrkowskiej (od 6-go Sierpnia do 
Głównej) bezpośrednio od gospodarza. 
Oferty sub. „Natyclmrast" do Re­
publiki. 

gam 
7 

JONOWY frontowy pokój umeb-
|y z wygodami z teleionem od-

P:;lud-niowa 20 fr. 1 piętro r.i. 3. 
OKÓJ umeblowany dla 1-2 Panów ul. 
i p. Strz. Kan. 51 m. 47 do wynajęcia 
I zaraz. Wejście niekrepuiace. 
'!'-.'Ó.| umeblowrny z niekrępnjacym 
Sji&clem do wynajęcia. 6-go Sierpnia 

m. 8 fr. II p. . 
JMĘ pokój trzyokienny umcblo-
frf nluwy. Teleion. Piotrków-

V pokój umeblowany frontowy 
ni skwer kolejowy cdnajmę m-

ituej osobie. Narutowicza 

SŁONECZNY pokój umeblowany z 
wszelkimi wygodami do wynajęcia. 
Piotrkowska 109 m. 38. 
POKÓJ frontowy, słoneczny, dwuo 
kienny z wszelkimi wygodami z osób 
nym wejściem do wynajęcia. Żerom 
skiego 4 m. 14. 

ŁADNY, duży pokój umeblowany cen­
trum Piotrkowskiej, wszelkie wygody, 
telefon od zaraiz do wynajęcia. Tele­
fon 23919. 
POKÓJ z wszelkimi wygodami z me­
blami lub bez do odnajęcia. Śródmiej­
ska .58 m. 24... .. 

SŁONECZNY 2 - okienny pokój do 
wynajęcia (front, wygody). Zawadz­
ka 35 m. 16, tel. 108-21 ( 2 - 4 , 8 - 1 0 w.) 

W NOWOCZESNYM domu mieszkanie 
3-pokojowe, z halem i wszelkimi wy­
godami. Żeromskiego 21, tel. 266-02 i 

1131-76. 

P R Z E j S T A W K I E L S T W O S A M O C H O D Ó W 

POLSKI FIAT 
Henryk Buczyński i S-ka 

Łódź. Al. KOŚCIUSZKI 73, tel. 207-60 
poleca 

nowocześnie urządzone: WARSZTATY 
SAMOCHODOWE oraz STACJĘ 

OBSŁUGI — FACHOWA I SZYBKA. 
OBSŁUGA. 

POKÓJ Umeblowany t?.dny niekrępu-
ji ca wejście d:> wynajęcia, wszelkie 
wyg idy. Piotrkowska 108 m. 8. 

liz,?KANIE 3 - rokcjewe ba" 2 ta-
>3y pełen komfort. 
, Julianów. 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia d'a 
solidnego Pana. Kilińskiego 86 m. 30, 
oglądać 4—5 i 7—8. 

DO WYNAJĘCIA ładnie umeblowany 
Orzeszkowej,frentowy pokój z łazienka i telefonem. 

Narutowicza 9 m. 13. 

CD I-go lirca 1938 2 i 3 pok. mieszka­
nia w nowóbudujacym sic domu holla-
liii, bieżąca w r a c a woda. Żwirki ld 
Wiadomość Żwirki Ic. 

CIEPŁY pokój niekrępujacy umeblo­
wany odnajmę pojedynczej osobie. 
Wygody telefon. Przejazd 55 m. 5. 

ODNAJMĘ pokój umeblowany fronto-
DO WYNAJĘCIA Pogonowskiego 62 wy, balkon, pianino wygody używal-
0 pokoi z kuchnia z wygodami. L o k a l l t t 0 ś ć kuchni. Żeromskiego 77 ni. 7. 

ste dla slowąrzyszenia. 
iLADNY pokój, słoneczny, umcblowa-

. 'ny, wszelkimi wygod:mi , jednej osobie 
s-.hudowci, I piętro ładnie d Q . , Listopada 40, 

na mieszkaL i * : i „ ^ i _ s _ 

SŁONECZNY pokój z balkonem, wej 
z klatk 

umeblowany, nadający sie 
nie lub biuro do wynajęcia. Nawrot 

POSZUKIWANY ładny pokoi przy 
Piotrkowskie]. Tel. 2-13-03 lub sub: 
„Zaraz" do Adm. 31 

[ D O WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
—Iz wszelkimi wygodami dla jednej o 
"l-Uoby. Wólczańska 63 m. 20, 

POKÓJ m e b l o w a n y do wynajęcia. 
Piotrkowska 105 fr. II p. m. 7. 

ŁADNY umeblowany frontowy pokój 
niekrępnjacym wejściem do oddania 

dla pana. Narutowicza 31 m. 40. 

POKÓJ mały dla przyjezdnego mał­
żeństwa 2—3 razy w tygodniu po 
trzebny. Zgłoszenia „Przyjezdny". 

1. WYNAJĘCIA frontowy duży sło­
neczny pokój z telefonem I calodzicn 
u;, m utrzymaniem. Ilendlerowa, Trau­
gutta 14 m. 8. 

POKÓJ umeblowany niekrępnjacym 
wejściem centralnym ogrzewaniem do 
wynajęcia. Piotrkowska 175 ni. 15. 
POKÓJ z kuchnia dla izraelick. bez­
dzietnego małżeństwa odnajmie wdo-
w i cc. Lew. 
2 SALE FABRYCZNE samodzielne, na 
pęd centralne ogrzewanie do wyna 
jęcia. Telefon 10394. 

W i e l k i 
W Y B Ó R 
. ITIITEI I A L Ó W 
. N G [ E ; S L . T C H 

J O S 1 M T N I E 
\ M 2 0 E L E 

.' T V J C R N E K R A W I E C T W O 

Łmm CZAPNIK 
„ T t f K O W S K A 111 tel. 163-77. 

LO WYNAJĘCIA umeblowany pokoi 
z centralnym ogrzewaniem. Do obej­
rzenia w dni parzyste do 11 rano, 
nieparzyste od 3—6, Gdańska 56, m. 8. 

POKÓJ frontowy, słoneczny, ładnie 
umeblowany z niekrępujacym wejś­
ciem, z używalnością telefonu — do 
wynajęcia od zaraz — dla pana. Wia­
domość: lei. 106-69, ul. Główna Nr. 5, 
m. 15. 29 

11 LOKALE FABRYCZNE od 300 trrt od 
zaraz do wynajęcia Sienkiewicza 78, 

tel. 106-70. 6 

DO ODDANIA nokój frontowy z nie­
krępujacym wejściem wprost z klatki 
schodowej. Piotrkowska 225 m. 21. 
Między 11 -17 . , 
3 I 4 POKOJOWE mieszkania oraz 
sklepy w nowym domu Zachodnia 32 
z centr. ogrzewaniem natychmiast do 
wynajęcia. Telef. 185-95 ' 223.46. 
PRZYJMĘ Pana (ia) ( :zr.) na miesz­
kanie. Piotrkowska 67 m. 12 lewa 
ofic. \ 
NOWOCZESNE HALL. Do wynaję­
cia w nowoczesnych halach przy ul, 
Piłsudskiego 10 (róg Północnej) skle­
py i s t ragany z centralrem ogrzewa­
niem i wodociągiem. Tamże do wy­
najęcia piwnice chłodzące W i a l c -
mość na miejscu codziennie w godz. 
od 10—12-ej. 

SKLEP do wynajęcia. Sienkiewicza 
27. Wiadomość u dozor?y lub od 
4—5-ej tel. 265-78. 

PIĘKNY duży slonccżiny pokój. Umeb­
lowany lub bez. Wszelkie wygody. 
Zachodnia 39 m. 28. 
DO WYNAJĘCIA dla pani pokój U-
meblowany. Gdańska 66 ni. 8. 
DO ODDANIA frontowy pokój - gabi­
net z wszelkimi wygodami i telefonem 
dla pana. P. O. W. 20 m 10, do 2—7. 
KOMFORTOWY niekrępuuicy pokoi 
dla solidnego pana od zaraz do wyna­
jęcia. Telefon, centralne dgrzewanie, 
winda. Piotrkowska 121 m. 37 
POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią. I-e 

piętro, wszelkimi wygodami. Oferty 
do „Republiki" snb ..Centrum". 
POKÓJ mały ładnie umeblowany do 
wynajęcia. Piotrkowska 6 m. 10 lewa 
oj i c. ' 

POKÓJ niekrępujacy, telefon, luzien-
ka. Pomorska 6 ni. 10. 

3 POKOJE z kuchnia l hallem cen­
tralne ogrzewanie, winda w eleganckim 
nowowybudowunym domu, yis a vis 
Parku Staszica do oddania. Trębacka 
12. Informacje na miejscu lub telef. 
155-51. 

3 POKOJE z kuchnia 1 wygód, do 
wynajęcia od zaraz. Al. 1 Maja 35. 
Wiadomość u dozorcy. 
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Jak" to już miałem możność 
ptwierdzić — rozpoczyna p . 
p e z e s Maciszewsk: — choćby 
przy okazji wizyty p. wicemi­nistra Rosego w Łodzi, rozwój 
^ a t npani i produkcyjnej prze-
m i W u tekstylnego i stan chlon 
n ° ś c i rynku konsumcyjnego 
c "arak te ryzowała w roku bie 

rtym duża nierównomierność. 

Przebieg napięcia sezono­
wo w p r z e m y ś l e i handlu 
Wókienniczym w p i e r w s z y m 
pWartale roku oceniano po ­
c z ą t k o w o nawet jako znacznie 
P o myślniejszy w stosunku do 
j^zonu zimowego roku 1936. 
p c z y n a j ą c jednak od końca 

pwie tn ia nastąpiło załamanie 
S l ? chłonności rynku, odczute 
^ sposób wyraźny w drugim 
{kwartale bież. roku przez więk 

Sz°ść zak ładów włókienni-
C 2 y c h okręgu łódzkiego i to 

jnawet przez te, które dzięki 
pomyślnej sytuacji w pierw-
p y m kwartale zdo ła ły osiąg-
Nć o g ó l n e ' wyniki za cale 
jPólrocze lepsze, aniżeli w ana­
logicznym okresie roku ubie­
głego. 

Równolegle do spadku obro­
ków wystąpił szereg niepomyśl 
[łych i charakterystycznych dla 
oceny przebiegu koniunktury 

przejawów, które świadczą o 
|[o&nących trudnościach na ryn 
|£u włókienniczym. Nastąpiło 
r ^ w i e m znaczne zwiększenie 
^ k r y c i a wekslowego oraz wy 
butenie terminów weksli. Po-
" a dto koniec pierwszego pół-
[° c za znamionował od szeregu 

a t nlenotbwany wzrost fali 
z w r o t ó w towarowych przez 
K u D c ó w zakładom przemysło­

wym. W następstwie tego na-Jiezy stwierdzić wzrost pozo-
J^alości towarowych sezonu 
' e t niego i to w skali znacznie 
, f Z e kraczającej poziom z lat 
uP'eglych oraz z końca sezonu 
Z l n i o w e g o roku 1936. Ostatecz-

; a zatem ocena wyników se-
Z o . I l l ł letniego we włókiennict-

} . ^ ' e , Wypada na ogół niepo-
I -nyslnie, zwłaszcza w gałęzi 
r ^ m y s i u wełnianego, w po­
g n a n i u z rezultatami, osiąg-
m ę t y i n i w analogicznym okre-

r oku ubiegłego. 
. ^wrócić przy tym należy 

I ^ a 8 ę , iż sezon letni jest 
jszczeg 0 i n i c ważny dla ,prze-

, y s ' u bawełnianego, jego vvy-
n i k i Przeto mają zasadniczy 
w n , \ v \ v dla oceny całorocznej 

Wywiad z p. dr. Feliksem Maciszewskim, pre­
zesem Izby Przemysłowo-Handlowej w Łodzi 

koniunktury we włókiennict­
wie. 

— Czy przebieg kampanii 
zimowej, Panie Prezesie, nie 
wpłynął na poprawę ogólnych 
wyników tegorocznej działal­
ności przemysłu włókiennicze­
go? Wprawdzie opinie pod tym 
względem są jeszcze dość roz­
bieżne, jednak zdaje się prze­
ważać pogląd, Iż w grupie ba­
wełnianej bilans sezonu zimo­
wego nie jest gorszy, niż w 
roku ubiegłym. 

— Niewątpliwie tak — po­
twierdza p. prezes Maciszew-
ski. — Nawet jeśli chodzi o 
przemysł większy, przyjąć na­
leży, iż zbyt się podniósł w gra 
nicach kilkunastu procent, co 
oczywiście, nie pozostało bez 
wpływu na ogólną ocenę kon­
iunktury. Przypomnieć jednak 
tu wypada, iż przebieg sezonu 
zimowego posiada dla tej oce­
ny niewspółmiernie mniejsze 
znaczenie, aniżeli przebieg se­
zonu letniego. 

Poza tym w dziale wełnia­
nym, dla którego znów sezon 
zimowy ma specjalnie duże 
znaczenie, zbyt nie uległ zwięk 
szeniu. Przeciwnie, na tym od-

organizacje kupiectwa hurto­
wego, wykazały spadek obro-
tów w dziale wełnianym do 
15 p r o c , zaś w dziale baweł­
nianym o blisko 10 p r o c , co. 
oczywiście, musiało wpłynąć 
na zwiększenie składów ku­
pieckich. Przedstawiciele han­
dlu tekstylnego wskazują na 
pewne ograniczenie zbytu ar­
tykułów włókienniczych na 
prowincji, co•• wywołało zatory 
na składach hurtowych. Mam 
nadzieję, iż zjawisko to jest na 
tury przemijającej, tym. nic 
mniej przemysł łódzki przy u-
stalanlu swych dyspozycyj pro 
dukcyjnych na nową kampanię 
będzie musiał wziąć pod uwa­
gę Istniejące u kupców pozo­
stałości zarówno po sezonie 
letnim jak i po sezonie zimo­
wym. 

— Jaka zatem ze strony P . 
Prezesa byłaby ocena koniunk­
tury całorocznej we włókien­
nictwie łódzkim? 

— Stwierdzić muszę, iż o-
czekiwania co do lepszego i 
żywszego jej przebiegu zawio­
dły i ostateczne wyniki tego­
rocznej kampanii włókienni­
czej są raczej gorsze, aniżeli 

W A Ż N E D L A P R Z E M Y S Ł U W Ł Ó K I E N N I C Z E G O ! 
Oryginalne amerykańskie 
nożyce 
d o kolekcji 

AJ. Ostrowski mi 
Ł ó d ź 

P i o t r k o w s k a S S 

„ P I N K I N G " 
Tara, gdzlt dotychczas używam skomplikowa­
nych maszyn do wycinania ząbków z materia­
łów, skóry, sumy lub i\\cu, stosuit s\ę obeeme 
ręczne lekk\t nożyce „PINKINO". 

ciuku sygnalizują skurczenie 
się obrotów w granicach do 
10 proc. 

Niezależnie od rozmiarów 
zbytu w okresie kampanii zi­
mowej wystąpiły te same nie­
pomyślne objawy, o których 
mówiłem, charakteryzując se­
zon letni, mianowicie zwroty 
towarów, szczególnie duże w 
branży wełnianej, u t rzymywa­
nie się wydłużonych Jerininów 
wekslowych oraz dość znacz­
ne pozostałości, zwłaszcza w 
zakresie towarów odpadko­
wych w związku z niesprzyja­
jącymi pogodami. 

Ta ostatnia, sprawa, t. j . 
sprawa pozostałości posezono­
wych specjalnie niepokojąco 
wygląda na odcinku handlu 
włókienniczego. Badania, prze­
prowadzone w tej mierze przez 

w roku ubiegłym, zwłaszcza w 
gałęzi przemysłu i handlu weł­
nianego. 

Daleki jestem od pesymiz­
mu. Sądzę raczej, że włókien­
nictwo nie odczuło jeszcze o-
gólnej poprawy koniunktural­
nej I dopiero w okres tej po­
prawy wejdzie. Stanie S I R to 
wówczas, gdy największy jego 
odbiorca — wieś zacznie w ko­
lejności pokrywania swych 
potrzeb zwiększać konsumeję 
ar tykułów włókienniczych. Z 
drugiej strony jednak nie ule­
ga, jak to już podkreślałem, 
wątpliwości, iż najbardziej czu 
łą gałęzią przemysłu przetwór­
czego na wszelkiego rodzaju 
przejawy natury koniunktural­
nej jest właśnie przemysł i ry­
nek włókienniczy, i dla tego na 
przebieg koniunktury włókien­

niczej należy zwracać specjal­
ną uwagę. 

— Z tego, co Pan Prezes 
powiedział, stwierdzić można, 
że sytuacja przemysłu łódz­
kiego odbiega nieco od sytu­
acji, w jakiej znalazły się w 
roku bieżącym inne gałęzie 
przemysłu przetwórczego. Czy 
w tych warunkach przemysł 
łódzki wysuwa jakieś dezyde­
raty, zmierzające do ułatwie­
nia mu pracy 1 umożliwiające 
przyśpieszenie jego koniunktu­
r y ? 

— Dezyderaty nasze zgod­
ne są z poglądami przedstawi­
cieli całego życia gospodarcze­
go. Streszczają się one w kilku 
zdaniach: Nie mogą być podję­
te żadne działania, nie mogą 
być nałożone żadne ciężary, 
które oddziaływałyby hamują­
co no rozwój koniunktury. Z 
całą satysfakcją stwierdzić mu­
szę, iż pogląd ten znajduje zro­
zumienie w sferach rządo­
wych, co wyrazi ło się w ostat­
nim przemówieniu p. wice­
premiera Kwiatkowskiego oraz 
w przygotowaniu projektów 
ustaw, wchodzących w skład 
t. zw. „małej reformy podatko­
wej" . Mam nadzieję, iż jest to 
zapoczątkowanie akcji, zmie­
rzającej do zasadniczego 
zmniejszenia — w miarę po­
stępu gospodarczego — obcią­
żeń publicznych i do uregulo­
wania tych spraw pod kątem 
najżywotniejszych potrzeb e-
konornicznych kraju. 

Jeżeli chodzi o sprawy spe­
cjalnie włókiennicze w tym 
zakresie, uważamy za pilne 
rozwiązanie kwestii obciążeń 
przywozu surowców. Stoimy 
na stanowisku, że w obecnych 
warunkach, w jakich znalazło 
się włókiennictwo, zwłaszcza 
wobec niepomyślnego przebie­
gu obu tegorocznych kampanii 
sezonowych, byłoby nie wska­
zane Jakiekolwiek dalsze zwlęk 
szanle obciążenia Importu su­
rowców świadczeniami czy to 
na rzecz pomocy eksportowej 
czy na cele organizacji zbytu. 
Przeciwnie, sądzimy, iż obcią­
żenia tego rodzaju wykazują 
niepożądane niedociągnięcia I 
przerosty, należałoby zatem 
poddać je rewizji pod kątem 
widzenia odpowiedniej koordy. 
nacji, jaka zachodzić powinna 
pomiędzy obciążeniem surow­
ców i półfabrykatów ż jednej, 

(freśi 
numeru: 
Włókiennictwo polskie w 

r. 1937.—Gen. dr. Feliks 
Maciszewskl. 

W obliczu małej reformy 
podatkowej. — Dr. Her­
bert Sand. 

Chwilowy zastój w prze­
myśle bawełnianym. — 
Dyrektor Władysław LI 
piński. 

Arbitraż bawełny w Gdy 
ni. — Dyrektor Włady­
sław Grabowski. 

Poważny wzrost eksportu 
szalików w r. 1937. 

Bolączki kupiectwa. — 
Dyr. Henryk S z w a r c 
man. 

Bilans handlu zagraniczne­
go włókiennictwa za rok 
1937. 

Produkcja włókiennicza w 
r. 1937. 

Duże zapotrzebowanie na 
tkaniny Jedwabne w 

Warszawie . 

a gotowych wyrobów oraz 
dóbr inwestycyjnych z drugiej 
strony. 

— Na zakończenie chciał­
bym zapytać pana Prezesa, ja­
kie najpilniejsze zadania gospo 
darcze stawia sobie do roz­
wiązania włókiennictwo łódz­
kie na rok przyszły? 

— Poza zagadnieniami o 
charakterze ogólnopaństwo-
wym, w pracy nad którymi za­
wsze bierzemy jak najżywszy 
udział, mamy przed sobą sze­
reg specyficznych celów i za­
dań. Na pierwszym miejscu sta 
wiam sprawę kontynuowania 
wysiłków, prowadzących do' 
jak najszerszego zastosowania 
w polskim przemyśle tekstyl­
nym włókien zastępczych. Za­
gadnienie to, któremu od lat 
kilku poświęcamy wiele uwa­
gi, wyszło już ze stadium do­
świadczalnych dociekań i stało 
się problemem praktycznego 
zastosowania. 

Jeśli chodzi o kwestię zastę 
powania bawehiy skotonizowa 
nym włóknem lnianym, względ 
nie. konopnym, sprawa ta po-, 
sunęła się daleko naprzód. Nie­
wątpliwie poczyniłaby, jeszcze' 
większe postępy, gdyby nie 
trudności, na jakie w tej mie­
rze napotykamy. Zaliczyć do 
nich należy brak na rynku do­
statecznej ilości surowca koto-
ninowego, co nadmiernie podv 
nosi jego cenę i w konsekwen­
cji hamuje przerób kotoniuy. 

(Dokończenie na str. 2) 



GAZETA PRZEMYŚLU I HANDLU WŁÓKIENNICZEGO. 

Włókiennictwo polskie w roku 1937 
(Dokończenie ze s tr . 1) 

Również brak standaryzacji 
tanich gatunków wiókna lnia­
nego, zwłaszcza odpadków, po­
wstrzymuje tok pracy nad roz 
ppwszcchnieniem kotaniny. 

Zadaniem naszym będzie w 
roku przysz łym dalsze rozbu­
dowywanie we współpracy z 
rolnictwem produkcji lnu, 
względnie konopi, i w następ­
nym etapie — produkcji koto-
niny. Mam nadzieję, iż rok nad 
chodzący przyniesie nam na 
tym odcinku dalszy postęp. 
Oczywiście w a r u n k o w a ć je 
będą ceny surowca kotonino-
wego oraz rozmiary jego po­
daży. 

• Duży nacisk położymy w 
roku 1938 na zwiększenie za­
stosowania w wytwórczości 
przemysłu łódzkiego sztucz­
nych włókien ciętych. Poważ-
na przeszkodą w Ich rozpow­
szechnieniu były wysokie ce­
ny, których nłe wytrzymywała 
nasza kalkulacja produkcyjna. 
Ostatnio rozpiętość między ce­
nami, jakich żądano za włók-
i1a sztuczne i jakie przemysł 
mógł płacić, znacznie się 
zmniejszyła, a mam nadzieję, 
że w roku przysz łym zmniej­
szy się jeszcze bardziej . Speł­
nienie tego warunku umożliwi­
łoby p rzemys łów ' przerobienie 
kilku milionów kilogramów tek 
s j ry. jak to projektujemy, a je­
dnocześnie pozwoli łaby zrezy­
gnować z jej importu. 

Przypomnieć wreszcie na­
leży, iż. w roku przyszłym roz­
poczniemy stosowanie w pol­
skim przemyśle włókienni­
czym włókien zastępczych wet 
Olanych. P ie rwsza w Polsce 
fabryka lanitalu S. A. „Pola-
(ja" montowana obecnie w 
Przyśpieszonymi "tempie w -Pa^ ; 

| ianicacłj , . J U Ż K W s tyczniu roz­
pocznie produkcie obliczoną ha 
3(M)0 kg. wełny syntetycznej 
dziennie. 

W ścisłym związku z zagad­
nieniem włókien zastępczych 
pozostaje kwest ia importu su­
rowców włókienniczych. Prze-
mysi łódzki doskonale zdaje so 
bie sprawę ze znaczenia tego 
problemu dla bilansu płatni­
czego Polski, stara się t e l w 
miarę możności przesunąć przy 
wóz surowców na tory tran-
zakcyj kompensacyjnych. Mia­
rą wysi łków naszych w tym 
zakresie jest choćby uchwalo­
ne ostatnio przystąpienie Zrze­
szenia Producentów Przędzy 
Bawełniane] do tworzącej się 
spółki akcyjnej pod nazwą 
Tow. Handlu Międzynarodo­
wego „Dal", której celem bę­
dzie powiązanie importu bał-

wełny amerykańskie] z w y w o ­
zem artykułów rolniczych. U-
dział nasz w tej spółce wynie­
sie 1 milion złotych, więc kwo 
tę, k tó ra już sama przez się 
wskazuje, że podjęta inicjaty­
wa zakrojona jest na poważną 
skalę. 

Duży nacisk kładziemy rów­
nież na rozbudowę, eksportu 
włókienniczego. Rezul taty, o-
siągnięte przez nas w tej dzie-
dziedzmie są już obecnie duże. 
sądzę jednak, że w roku p rzy ­
szłym uda się nam jeszcze 
bardziej je powiększyć . Bardzo 
poważną pomocą w tym wzglę 
dzie są misje badawcze , w y s y ­
łane za granicę już to przez 
organizacje p rzemys łowe i po­
szczególne firmy, już to przez 
łódzką Izbę P r z e m y s ł o w o -
Handlowa. 

Podkreśl ić również pragnę 
inicjatywę Izby łódzkiej w za­
kresie wywozu , wyrażającą się 
w formie opracowania wnio­
sków, dotyczących organizacji 
domów eksportowych. Wnio­
ski te przedłożone już zostały 
panu Ministrowi P rzemyś lu i 
Handlu, może więc w roku 
przysz łym doczekamy się kon­
kre tnych rezul tatów naszej 
p racy i na tym odcinku. 

— Mam nadzieję — kończy 
pan P r e z e s Maciszewski — iż 
pod koniec roku przyszłego be 
dziemy m^gli podsumować le­
psze wyniki całorocznej dzia­
łalności przemysłu łódzkiego 
i s twierdzić, że toczyła się ona 
w lepszych jeszcze niż w roku 
bieżącym warunkach . 

Prenumerujcie 
Gazetę Przemysłu 

u 
penniczego h 

Farbiarnia 
i Wykończalnia § 

DAWID 

Łódź 
Piotrkowska 216 
Telefon 134-74 
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U N I O N T E X T I L E S . A . 

C E N T R A L A w C Z Ę S T O C H O W I E 
3 Fabryki : CZĘSTOCHOWA, Ł Ó D Ź i LUBLINIEC 

B I U R O S P R Z E D A Ż Y : — ŁÓDŹ, ul . P i o t r k o w s k a Nr. 171 
Adres te legraf iczny: E T T O M ŁÓDŹ. 'Rach. P . K. O. Nr. 601.606. 

Pralnie, Czesalnle. Przędzalnie 1 Farblarnłe Wełny 
P r z ę d z a czesankowa wszelkiego rodzaju, s u r o w a I farbowana, Mclanges i Moullnes, WŁÓCZKI 
1 WEtNY P . D. M. do robót ręcznych . Największe Przędza ln ie Czesankowe w Polsce . 4.000 
robotników. Produkc ja roczna 150.000.000 km. przędzy . Ekspor t do wszys tk ich k ra jów świa ta . 

P r z e d s t a w i c i e l s t w a i S k ł a d y K o m i s o w e w P o l s c e ; 
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GAZETA PRZEMYSŁU I HANDLU WŁÓKIENNICZEGO. 

W obliczu małej reformy podatkowej 
Pragnąc autoryta tywnie oświe­

tlić zagadnienie malej reformy po­
datkowej, zwrócil iśmy się z proś­
bą o oświetlenie te] kwestii do p. 
D-RA HERBERTA SANDA, wice­
dyrektora izby Przemysłowo-Han 
dlowej w Lodzi, pełniącego równo 
cześnle funkcje członka komitetu 
Opiniodawczego przy Minister­
stwie Skarbu, oraz zastępcy prze­
wodniczącego Międ/ylzbowe] Ko* 
misji Skarbowe] , którego w y w o d y 
na ten temat poniżej zamieszcza­
m y : 

Z uwagi na ograniczone 
możliwości budżetowe prze-J. >-
żenią, składające się na całość 
przygotowywanej obecnie t. 
zw. malej reformy podatkowej 
w skromnej tylko mierze prze­
widują odciążenie ż y c a gospo­
darczego, natomiast główny 
ich punkt ciężkości polegać ma 
raczej na racjonalniejszym roz­
kładzie obecnego ciężaru po­
datkowego. Wobec podobne­
go postawienia sprawy, uwa­
runkowanego wspomnianymi 
względami natury budżetowej, 
tym większej wagi nabiera 
kwestia taikiego rozłożenia c e ­
zarów podatkowych, aby p r o ­
jektowane zmiany i u p r o s z c e -
nia nie zawierały równocze­
śnie elementów pogorszenia 
dla tych grup płatników i pro-
oesów gospodarczych, które 
wskutek tego uległyby w re­
zultacie większemu niż obec-
nie obciążeniu. 

W interesie Skarbu jako 
źródła zaspokojenia różniczku­
jących się potrzeb państwa o 
wielko - mocars twowe] pozy­
cji leży oczywiście, aby sy­
stem podatkowy w granicach 
możliwości współdziałał w kie 
runku dynamicznego prze­
kształcenia stosunków i ułat­
wienia równomiernego wzro­
stu dobrobytu gospodarczego 
jalko podstawy faktycznej siły 
podatkowej możliwie szero­
kich kręgów społeczeństwa. 
Uwzględnienie w systemie po­
datkowym owych celów poza-
fiskalnych, bo gospodarczej na­
tury, siłą rzeczy jest szczegól­
nie aktualne w państwach, któ­
re jak Polska nie rozporządza­
ją tak znacznym zasobem środ­
ków polityki gospodarczej, jak 
np. kraje zachodnie, mogące 
pozwolić sobie na realizowa­
nie szeregu zadań przy pomo­
cy środków i posunięć natury 
poza-podatkowej. Tak np. gdy 
Anglia, Holandia i inne kraje 
zachodnie stwierdziły w ostat­
nich latach, iż zachodzi konie­
czna potrzeba zdecydowanego 
forsowania budownictwa nv'e-
szkaniowego, nie miały one po­
trzeby odwołać się do pomocy 
ulg podatkowych, gdyż mogły 
skuteczniej zachęcić inicjaty­
wę prywatną do angażowania 
się w ruchu budowlanym, za­
pewniając jej w tym celu nie­
zmiernie nisko oprocentowane 
kredyty. Oczywiście w kraju 
ubogim w kapitały siłą rzeczy 
zastosować wypadło metodę 
częściowo odwrotną i dlatego 
też dla zwiększenia atrakcyj 
ności ruchu budowlanego za­
stosowano np. w Polsce ulgi 
podatkowe w skali, mało zna­
nej innym państwom europej­
skim, 

Na tle wspomnianego zaga­
dnienia częściowej zmiany c-
bemego rozkładu ciężaru po­
datkowego w ramach przygo­
towywanej obecnie małej re­
formy podatkowej, szczegól­
nego rozważenia domaga się 
kwestia, czy wybrano właści­
wa metodę pobierania w innej 
postaci daniny, którą obecnie 
vvvrżaa , świadectwa przemy. 
s*mvc i czy w sposób zgodny 

:>v/>!no . gospodarczym inte­

resem rozplanowano podział 
ulg, z jakich w zakresie nakła­
dów inwestycyjnych korzystać 
mają przedsiębiorstwa krajo­
we. 

Jeśli chodzi o kwestię zli­
kwidowania niew.vplivv^ g j -
s rdarczo szkodliwe' instvtucj: 
świadectw przemysłowych. W 
myśl opracowanych w tej mit­
rze projaktów przewiJujc się 
•v'.czenio do s tawek podatku 
obrotowego tylko tej części ^e-
tiy świadectw, k:ćra obe riiti 
r.,ynie na rzecz Skarbu Pań­
s k a . Natomiast część o i r . ' 
wadająca dodatków na s-mio-
r*ąd komunalny, •.•espo! -,rczy 
oraz szkolnictwa z a w > d > v j , 
ma być nadal pob.-rana w p->-
sttei samoistnej d^iMiy r e i ri!j. 
n*zwanej opłatą rejestracyjna, 
p-zy czym poborem jei zajmo­
wać miałyby się czynniki sa­
morządu komunalnego. S a m i -
rzsd gospodarczy, wysuwają : 
zasadę zlikwidowania świa­
dectw, rozumiał urzeczywis t ' 
nienie tej koncepcji w taki spo­
sób, że instytucja świadectw 
będzie uchylona w całości, t. j . 
nie tylko w części, dotyczącej 
wpływów na rzecz Skarbu Pań 
stwa, lecz i na pozostałe insty­
tucje. Poza tym zaś ani samo­
rząd gospodarczy an; też re­
prezentowane przez niego koła 
przemysłowo - handlowe nie 
wyobrażały sobie inaczej re­
formy, jak w tej postaci, iż 
wszystkie grupy dotychczaso­
wych płatników pociągnięte 
zostaną do uiszczania nieznacz­
nego ekwiwalentu, wkalkulo­
wanego do stawki podatku o-
brotowego. 

Projekt nie tylko nie czyni 
jednak zadość owej zasadzie 
całkowitego zniesienia świa­
dectw, lecz kosztem reformy 
stara się obciążyć wyłącznie 
przedsiębiorstwa, prowadzące 
prawidłowe książki handlowe, 
gdyż tylko w stosunku do nich 
wlicza do podatku obrotowe­
go wspomniany poprzednio e-
kwiwalent efektywny. Rów­
nież jednak i w zakresie opłat 
rejestracyjnych projekt nie o-
piera się na zasadzie równo­
miernego rozkładu ciężarów, 
albowiem dla przedsiębiorstw 
handlowych o charakterze kup­
ców rejestrowych przewiduje 
się jednolitą i sztywną opłatę 
rejestracyjną w kwocie 250 zl., 
dla przedsiębiorstw przemy­
słowych o tym samym charak­
terze kupców rejestrowych — 
w kwocie 300 zł., natomiast 
dla pozostałych płatników, nie-
posiadających owego charakte-
ru kupca rejestrowego, opłaty 
rejestracyjne wynosić mają — 
w zależności od klasy miejsco­
wości — 10—30 zł., wzgl. 7— 
25 zł. W ten sposób koszt re­
formy, polegającej na zlikwi­
dowaniu świadectw przemy­
słowych, obciążyłby wyłącz­
nie, a conaimniej w lwiej czę­
ści tylko przedsiębiorstwa ksią­
żkowe, które jak wiadomo ob­
ciążone są i tak szeregiem wyż­
szych wydatków, związanych 
z ich ogólną organizacją. 

Aby dać odpowiedź na py­
tanie, czy podobne potrakto­
wanie sp rawy reformy jest ce-
wanie sp rawy refarmy jest ce­
lowe i możliwe, należy zwa­
żyć, iż w zakresie handlu s taw­
ki dla przedsiębiorstw, prowa­
dzących prawidłowe książki, 
są wprawdzie niższe, aniżeli 
dla przedsiębiorstw, które o-
wych ksiąg nie prowadzą, w 
zakresie jednak przemysłu nie 
tylko nic mają podobnej pre­
ferencji, lecz obowiązuje 

wprost odwrotna zasada. Tak 
więc przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, prowadzące książki 
płacą podatek obrotowy we­
dług stawki 1,9%, natomiast 
przedsiębiorstwa VI—VIII kat. 
— płacą 1,5%, przy czym te 
ostatnie równocześnie zwolnio­
ne są z obowiązku prowadze­
ni:, jakiejkolwiek księgowości. 
Jeszcze jaskrawsza różnica za­
chodzi w zakresie opodatko­
wania przedsiębiorstw prze­
mysłowych, pracujących try­
bem zarobkowym t. j . przyj­
mujących do przerobu cudzt 
towary, jeśli bowiem podpa­
dają one pod wyżs-ą kategorię 
świadectw — płacą stawkę 
3%-ową, natomiast t. zw. 
przedsiębiorstwa nieksiążkiiwe 
uiszczają podatek tylko we­
dług stawki 1,5%. 

Jeśliby Więc obecny ekwi­
walent za zniesienie świadectw 
wl czony miał być tylko do 
stawki podatku obrotowego, 
obciążającej przedsiębiorstwa, 
or: wadzące r rawić łowe książ­
ki, jeszcze znaczniejszemu u-
pośledzeniu uległaby w dzie­
dzinie podatku przemyst jwego 
sytuacja t. zw. przedsiębiorstw 
książkowych i dalszemu zmnicj 
szeniu uległaby zachęta, która 
powinna inspirować zarówno 
proces zakładania ksiąg; jako 
też przechodzenie do Wyż 
szych form organizacyjnych. 
Jakkolwiek w zakresie obro­
tów handlowych ustawa w 
przeciwstawieniu do sposobu 
potraktowania obrotów prze­
mysłowych przewiduje pre­
miowanie płatników, prowa­
dzących prawidłowe książki, 
z szeregu istotnych względów 
gospodarczych również niemo­
żliwe byłoby pogorszenie sy­
tuacji przedsiębiorstw książ­
kowych wskutek zastosowania 
zasady, iż tylko one mają po­
nosić ciężar pobierania wpły­
wów za świadectwa w nowej 
formie. Gdyby więc nie mo­
żna zrealizować reformy, po­
legającej na całkowitym wli­
czeniu ekwiwalentu za świa­
dectwa wraz z dodatkami do 
podatku obrotowego z tym, iż 
wszystkie grupy płatników w 
odpowiedni sposób ponosiłyby 
ów ekwiwalent, to należałoby 
raczej zrezygnować na razie 
z rozważanej obecnie częścio­
wej reformy i z uwagi na bez­
względną konieczność napra­
wy istniejącego stanu rzeczy 
uzależnić cenę świadectwa 
przemysowego od odpowiednio 
zróżniczkowanej skali osiągnię­
tych obrotów całorocznych. 
W ten sposób możnaby całko­
wicie zerwać z obecnymi przy­
godnymi znamionami zewnę­
trznymi, które odstręczają od 
zwiększenia ilości robotników 
w przemyśle lub pracowników 
w handlu, od przenoszenia się 
z prymitywnych pomieszczeń 
do lokali o charakterze pokoju 
itp., z drugiej strony zaś od­
padłaby potrzeba przeprowa­
dzenia reformy na warunkach, 
nieodpowiadających zasadzie 
równomierności obciążenia po­
datkowego. 

Przechodząc z kolei do kwe 
stii ulg Inwestycyjnych, uznać 
należy w ramach obecnych ko­
nieczności państwowych, iż 
bezspornie potrzebne jest wy­
tworzenie m. in. w dziedzinie 

Sodatkowej warunków, które-
y zachęciły kapitał p rywatny 

do lokat w Centralnym Okrę­
gu Przemysłowym. Ulgi po­
datkowe nie mogą same przez 
się jednak wytworzyć nieod­
zownych w tym celu warun­

ków, zapewniających rentow­
ność inwestycyj na terenie C. 
O. P., wobec czego nie można 
iść w kierunku nadmiernego 
rozszerzania zasięgu preferen-
cyj podatkowych. Z drugiej 
strony jeśli nadmierność owych 
ulg nie dałaby nawet pełnych 
efektów w zamierzonej dzie­
dzinie, to niewątpliwie mogła-

porność potencjału produkcyj­
nego kraju, poza tym zaś zmniej 
szenie stanu zacofania techni­
cznego może wpłynąć na orga­
niczne' potanienie produkcji i 
zwiększenie rentowności, co 
dałoby korzyści zaiówno g u -
spodarczej jak i fiskalnej n&-
tury. Ponieważ planowane 
jest z drugiej strony dość wy-

F a b r y k a C h u s t e k 
W e ł n i a n y c h 

i T o w a r ó w 
Włók ienn iczych 

Łódź, ul. Pomorska 10 
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P i o t r k o w s k 6 
Telefony; 121-12 i 213-71 * 

R-k ż y r o w y : Bank Polski 
P. K. O. ŁócSź 6 0 0 . 6 0 6 i 

by wywołać niepożądane skut­
ki natury negatywnej, gdyż 
narażonoby na upośledzenie 
konkurencyjne przemysł in­
nych dzielnic, ponoszący nor­
malny ciężar świadczeń publi­
cznych. 

Ujmując dlatego sprawę 
pod ogólnym kątem widzenia, 
należy całokształt przewidy­
wanych ulg tak rozłożyć, aby 
w zakresie nakładów inwesty­
cyjnych, z pewnych węziej bo­
daj ujętych odciążeń korzysta­
ły na zasadach generalnych 
również przedsiębiorstwa na 
terenie całej Polski. Leży to 
w interesie Pańs twa i Skarbu, 
gdyż proces modernizacyjny 
przemysłu wzmocni ogólną od-

datne ograniczenie ulg w za­
kresie popierania ruchu budo­
wlanego, uznać wypada, u 
względy ogólnej polityki go­
spodarczej przemawiają za po­
trzebą równoczesnego i czę­
ściowego bodaj ułatwienia ru­
chu inwestycyjnego na terenie 
całego kraju, jako pewnej rei 
kompensaty wzamian za istiiic| 
jące dotąd impulsy gospoda) 
czo - koniunkturalne, które dą-
wai ruch budowlany. Takiej 
rozwiązanie sprawy sprawiło­
by ponadto, iż rozwój ruchu 
inwestycyjnego na terenie C. 
O. P . szedłby w parze z wz.H*. 
dnie równomiernym nasil 
procesów modernizacyjny , 
obszarze całego Paristws) 
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Chwilowy za 
bawełnianym 

Na.iem.it sytuacji w przemyśle 
bawełnianym, xc szczególnym u-
względnleniim położenia wielkiego 
przemysłu bawełnianego, p. WŁA 
DYSLAW LIPIŃSKI, dyrektor 
sprzedaży Zjednoczonych Zakła­
dów Włókienniczych K. Scheiblo-
ra i L. Grohmana S. A., udzielił 
nam szeregu cennych uwag, które 
poniżę] zamieszczamy. 
' Przebieg tegorocznego se­

zonu zimowego w przemyśle 
bawełnianym kształtował się 
w początkach sezonu no ogół 
zadawalająco. Stosunkowo po­
myślny przebieg sezonu w paź 
dzierniku, uległ wyraźnemu o-
slabieniu w listopadzie i w 
grudniu 1937 r., w których to 
miesiącach obroty w przemy­
śle bawełnianym dość znacz­
nie zmalały. W tym to czasie ob 
serwujemy, że pęd ku zwięk­
szaniu się tranzakcyj. którego 

/iacRćami byliśmy od r. 1936, 
egł wyraźnemu osłabieniu, 
^odziewane pogłębienie się 
)rotów w przemyśle ba-
^•tnianym w obecnym sezo-

nie nie nastąpiło. 
Pomimo wyraźnego osłabie­

nia obrotów w przemyśle ba­
wełnianym w ostatnich sześciu 
tygodniach bilans obecnego se­
zonu zimowego nie jest gorszy 
od rezultatów sezonu zimowe-

Lgo z r. 1936, a nawet jeśli cho-
\dzi o wielkie zakłady baweł-

iane, to należy stwierdzić, że 
*a grupa przemysłu obroty 

.swoje w^becnym sezonie zdo­
łała o lcfK&daście procent po-

^ l ę k s z ' ^ . W tych warunkach 
" .dużą dozą prawdopodobień­
stwa można przyjąć, że osla-
)ienie obrotów, jakie obserwu 
jemy w ostatnim czasie nie ma 
charakteru długotrwałego, o' 

i . / e jest to zastój raczej chwi-. . 

stój w przemyśle D u ż e zapo t r zebowan ie na tkaniny 
j e d w a b n e w W a r s z a w i e 

Sytuacja gospodarcza, jaika wy 
tworzyła się ostatnio na od­
cinku włókienniczym nie za­
wiera w sobie tych elemen­
tów, które wskazywałyby na o 
słabienie narastającej koniun­
ktury. Ceoh wyraźnej dekon­
iunktury na rynku nie ma. Za­
równo wypłacalność, jak i ren­
towność w przemyśle włókien 
niczym, te dwa decydujące o 
sytuacji gospodarczej elemen­
ty nie uległy pogorszeniu i 
kształtują się zupełnie normal­
nie i na poziomie, to też ostat­
nie osłabienie obrotów w prze­
myśle bawełnianym wydaje 
się być chwilową tylko fluktu­
acją koniunkturalną. 

— Jak pan dyrektor — 
wtrącamy pytanie — ocenia 
całokształt r. 1937 w przemy­
śle bawełnianym? 

Położenie wielkiego prze­
mysłu bawełnianego na prze­
strzeni całego roku 1937 nie-

tylko że nie ulegto, w porów­
naniu z całorocznymi rezulta­
tami 1936 r., pogorszeniu, ale 
się nawet poprawiło. Produk­
cja w przemyśle bawełnianym 
pomimo bardzo ostrożnej dys­
pozycji zwiększyła się w po­
równaniu z produkcją z roku 
1936 w przybliżeniu o około 
10 procent. Zaznaczyć tu 
należy, że równolegle do 
wzrostu produkcji kształtowa­
ła się również i sprzedaż ar­
tykułów bawełnianych. 

Ceny wyrobów bawełnia­
nych kształtowały się w roku 
1937 mniej więcej na poziomie 
roku poprzedniego. Obecnie 
po ustabilizowaniu się cen ba­
wełny surowej jakichś wyra­
źniejszych zmian czy też nie­
spodzianek, zarówno w dzie­
dzinie cen bawełny surowej, 
jak i na odcinku gotowych tka­
nin bawełnianych, oczekiwać 
nie należy. 

Warszawa, w grudniu 
. Na temat sytuacji w branży tka 

nln Jedwabnych otrzymujemy od 
prez. Sekcji Jedwabnej przy Cen­
trali Zw. Kupców p. Ignacego Figo 
we poniższe uwagi. 

Na rynku warszawskim od­
czuwa się w dalszym ciągu 
brak poszczególnych gatun­
ków tkanin jedwabnych, a 
szczególnie tkanin czysto je­
dwabnych oraz tkanin ze zlo­
tem t. zw. brokatu.. Brak rów 
nież poszczególnych gatunków 
tkanin sztuczno-jedwabnych. 

Dużym powodzeniem na 
rynku warszawskim cieszą się 
antylopy i crepe inousse za­
równo z naturalnego jak i sztu­
cznego jedwabiu. 

Co się tyczy kolorów, to 
największym zbytem cieszy 
się kolor cyklamen oraz kolor 
szafirowy. Zapotrzebowanie na 
tkaniny jedwabne w miesiącu 
grudniu ze strony kupiectwa 
warszawskiego jest wyjątko-

•GOOGOG GGOOOOOOOOOOOOPCOOOrT 

Hurtowa sprzedaż wyrobów włókienniczych 

L. F E L D B E R G 
Ł Ó D Ź 

ul. Ceg ie ln iana 3. — Te le fon 129-70 
K o n t o c z e k o w e : Bank Polski, Oddział w Łodzi. P . K. O. Łódź, 6 0 0 . 5 6 6 
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wo duże, co przypisać należy 
strajkowi w przemyśle jedwab 
nym, który trwał przez mie­
siąc listopad. Wzmożona pro­
dukcja tkanin jedwabnych po 
strajku nie mogła w grudniu 
zaspokoić zwiększonego zapo­
trzebowania. 

Zaznaczyć jednak należy, 
iż zakupy tkanin jedwabnych 
dokonywane są przede wszyst 
kim przez kupiectwo warszaw­
skie. Natomiast kupiectwo pro­
wincjonalne, mimo okresu 
przedświątecznego oraz przed-
karnawałowego zakupywało 
tkaniny jedwabne w grudniu w 
minimalnych ilościach. Przy­
czyn tego zjawiska — mówi w 
dalszym ciągu prez. Figowe 
— doszukiwać się należy prze­
de wszystkim w tiwającym 
ciągle jeszcze bojkocie pewnej 
części kupiectwa na prowincji. 
W styczniu nie należy się już 
spodziewać większego zbytu 
tkanin jedwabnych, gdyż naj­
większe nasilenie zakupów tka 
nin ma miejsce zwykle w grud 
niu. 

Mimo odczuwanego braku 
poszczególnych gatunków tka 
nin jedwabnych, na rynku war­
szawskim warunki pokrycia w 
wyżej omawianej branży nie 
uległy na ogół polepszeniu. Ter 
miny wekslowe dochodzą na­
dal do 6 — 8 miesięcy. 

Wypłacalność w branży 
tkanin jedwabnych jest ostat­
nio natomiast niezła. Część 
kupców bardziej solidnych o-
trzymuje towar na o twar ty 
rachunek, a następnie po 30 
dniach kryje, częściowo go­
tówką a resztę wekslami. 

m 

Zakłady Włókiennicze 

S p ó ł k a A k c y j n a 

R u d a P a b i a n i c k a p o d Łodzią 
T e S e f o n y : Ł ó d f : 1 5 1 - 9 3 , 1 4 9 - 4 9 , 2 2 2 - 5 5 
A d r e s f e l e a r a ! * : H o r o k . R u d a P a b i a n i c k a 

Trwałe farbowane i drukowane, wzorzyste tkaniny 
* lawełniane, materiały na fartuchy, koszule, sukienki, 

bieliznę pościelową, wsypy i t. p. 
Składy sprzedaży: Warszawa, ul. Gęsia 1 

Poznań, „ Wielka 26 
Kraków, „ Bracka 9 
Lwów, „ Kazimicrowska 20-22 
Bielsko, „ 3 Maja 21 

rgnacyjny: Walter Goldstein, Gdańsk, Holzmarkt 27-28 
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GAZETA PRZEMY$Ł& I^ĄANDLU WŁÓKIENNICZEGO. 

Koniec roku jest, zgodnie z 
Uświęconą tradycją, okazją do 
Podsumowania i zbilansowania 
dokonanych osiągnięć, prze­
S Ą D U najdonioślejszych wyda­
rzeń a równocześnie momen­
tem, do omówienia zamierzeń 
na najbliższą przyszłość. 

Omówienie sytuacji gospo­
darczej w roku minionym skła­
nia do smutnych refleksy]'. Je­
śli chodzi o włókiennictwo, ten 
najczulszy barometr dobroby­
tu szerokich warstw ludności, 
to sytuacja jego przedstawia 
się na ogół niezbyt pomyślnie. 
Obydwa sezony (letni i zimo­
wy) uważać można za nieuda­
ne. W ubiegłych 2 latach w 
tej dziedzinie handlu notowano 
wzrost zapotrzebowania na to­
wary włókiennicze, w roku bie­
żącym nie obserwujemy wyra­
źniejszego wzrostu, natomiast 
mamy nawet cofnięcie się za­
potrzebowania. Składy zarów­
no fabrykantów, jak i hurtow­
ników są pełne zapasów towa­
rów — ziawisko nie notowane 
od kilku lat. 

Jako zjawisko wtórne nie­
udanego sezonu zimowego za­
obserwowano częste wypadki 
niewypłacalności, które nie­
wątpliwie osłabiły zdolności 
finansowe hurtowego kupiec-
twa włókienniczego. 

Dalszym objawem niepomy­
ślnej koniunktury we włókien­
nictwie jest znaczne wydłuże­
nie się pokrycia wekslowego, 
które nawet w branży baweł­
nianej dochodzi ostatnio do 6 
miesięcy. 

Kupiectwo hurtowe dotkli­
wie ucierpiało wskutek nie­
przemyślanej polityki sprzeda­
żnej przemysłu, która poza o-
iftawianą już kwestią tak zwa­
nych sklepów fabrycznych, 
niiędzy innymi objawia się w 
okresach t. zw. „białych tygo­
dni". Przemysł dostarcza bez­
pośrednio kupcom prowincjo­
nalnym znaczne ilości białego 
J°waru w komis, omijając cał­
kowicie hurt jako ogniwo, bę­
dące z natury rzeczy dystry­
butorem wyrobów przemysło­
wych i finansujące jego produk­
cję. 

Wspomnieć jeszcze należy 
o tym, że, w związku z zazna­
czającą się w r. 1937 zniżka 
surowców, cenniki przemysło­
we za nielicznymi wyjątkami 
na ogół nie drgnęły i ceny po-
zosatly na niezmienionym po­
ziomie. Kupiectwo hurtowe 
natomiast z tego tytułu zmu­
szone było do obniżenia cen w 
granicach od 10—15%. Na tle 
tych rozważań jasne się sta­
je, że sytuacja kupiectwa włó­
kienniczego jest niepomyślna. 

Na tle omówionej sytuacji 
w handlu z zadowoleniem nale­
ży powitać inicjatywę Izby 

B o l ą c z k i k u p i e c t w a 
Przemysłowo - Handlowej w 
Łodzi, k tóra podjęła prace ba­
dawcze w kierunku wyświetle­
nia niedomagań strukturalnych 
włókiennictwa. Kupiectwo włó 
kiennicze pokłada bardzo wiel­
kie nadzieje w tych pracach 

.i ufa, że nadejdzie chwila, kie­
dy usunięte będą zapory, ha­
mujące normalny i pomyślny 
rozwój handlu. 

P r z y omawianiu i ocenie 
ciężkiej sytuacji handlu włó­
kienniczego nie sposób pomi­
nąć zjawisk, pojawiających się 
od czasu do czasu w różnych 
częściach kra'ju, noszących cha 
rakter natury pozagospodar-
czej, a które pogłębiają jeszcze 
trudności handlu tekstylnego. 
Handel, k tóry dzięki swej inicja 
tywie i pracy, stanowi poży­
teczny element w organizmie 
gospodarczym państwa, rozwi­
jać się może w atmosferze ab­
solutnego spokoju i normaliza­
cji stosunków. W naszych wa­
runkach, gdzie konsumeja sze­
rokich rzesz ludności wiele po­
zostawia do życzenia, należy 
umożliwić handlowi prowadze­
nie zdrowej, logicznie pomy­
ślanej polityki prokonsumenc-
kiej, każda zaś inna polityka 
w skutkach swych paraliżuje 
jedynie najbardziej aktywne 
wysiłki kupiectwa w tym kie­
runku, a tym samym uniemo­
żliwia poprawę gospodarczą 
kraju. 

Czynniki państwowe, gło­
szące przez usta p. wicepre­
miera Kwiatkowskiego, że nie 
m a m y potrzeby budowania na­
szych narodowych ambicji-na-
jakiejkolwiek nienawiści, „bez 
czerpania podniety do działań 
z negacji", głoszące hasło naj­
dalej posuniętego aktywizmu 
gospodarczego, winny usunąć 
z organizmu gospodarczego 
wszelkie ogniska zakłócające 
normalną pracę gospodarczą. 

Zatrzymałem się nieco dłu­
żej na tym problemie, gdyż 
chciałem podkreślić, że zasad­
niczym elementem dalszej po­

prawy koniunktury jest atmo­
sfera spokoju i normalizacji 
stosunków, wierząc, że w naj­
bliższej przyszłości znikną z 
życia gospodarczego Polski 
czynniki o charakterze psycho­
zy. 

Kiedy snuję dalej rozmyśla­
nia noworczne chcę jeszcze pa­
rę sfów poświęcić sprawom or­
ganizacyjnym kupiectwa. Uwa­
żam, iż słaba odporność ku­
piectwa tłumaczy się tym, że 
zbyt mały odsetek kupiectwa 
zorganizowany jest w odno­
śnych organizacjach. Takie 
chociażby kardynalne zagad­
nienie, jakim jest sprawa kon­
kurencji, mogłoby być lojalnie 
rozwiązane w ramach organi­
zacji zrzeszającej wszystkich 
kupców wszystkich bran-ż. Sil­
na wreszoie organizacja mo­
głaby korzystnie rozwiązać 
palące zagadnienie kredytu, 
kwestie eksportowe i importo­
we i t. p. 

Zagadnienie, które wyżej 
poruszyłem, jest zbyt obszerne, 
ograniczyłem się więc do uwag 
najogólniejszej natury. 

Z problemów, interesują­
cych kupiectwo, wysuwają­
cych się na czoło zagadnień, 
których rozstrzygnięcie może 
się pomyślnie odbić na dalszym 
rozwoju handlu, jest sprawa 
kredytów. Handel nie może 
być jak dotychczas upośledzo­

ny przy udzielaniu kredytów. 
I w tym względzie winna 

zniknąć jakakolwiek preferen­
cja, natomiast stworzone być 

winny warunki pracy.dla tych 
obywateli, którzy chcą' 'praco­
wać dla dobra ''Rzeczypospoli­
tej. > ... ' 

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
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telefony biura 250-80 
250-81 

fabryki 250-82 

P. 10. Ib 602-Zlj 
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P r o s i m y z w r a c a ć 
u w a g ę n a z n a k 

o c h r o n n y 

PABIANICE, ul. Narutowicza 3 5 7, tel. 81 
Pierwsza i największa w swej branży w kraj 
Produkuje wszelkiego rodzaju i pierwszorz 

nej jakości urządzenia biurowe. 
F i r m a e g z y s t u j e o d r o k u 1 9 1 0 . 
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Fabryka Tasiem, Wstążek i Koronek 

G u s t a w P a t t b e r g i S - k a 
dawniej E. Wever 

Łódź, Kopernika 3 :: Telef. 156-86,166-86 
P. K. O. 601,405 i 67,652 

Pierwsza w Polsce fabryka wstążek aksamitnych 
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I Fabryka wyrobów wełnianych i chustek 

! L U C J A N S Z Y F F E R 
Tel. 126-49,265-65 Ł Ó D Ź Wólczańska 127 

Eksportuje: chustki bawełniane 

i wełniane, pledy i koce, szale 

w e ł n i a n e i t k a n i n y w e ł n i a n e 

P r z e d s t a w i c i e l e w e w s z y s t k i c h w i ę k s z y c h m i a s t a c h R z e c z y p o s p o l i t e j i z a g r a ń . 
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GAZETA PRZEMYŚLU I HANDLU WŁÓKIENNICZEGO. 
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Na temat kształtowania sle 
w r. i 937 sytuacji w dziale pio-
dukcji szalików, pledów i arty­
kułów pokrewnych, ze szcze­
gólnym u względu leniem rozwo­
ju eksportu tych towarów, p. 
Lucjan Szyiier udzielił nam szt 
regu rulormacy|, które poniżej 
zamieszczamy: 

Na rynku wewnętrznym 
tuacja w dziedzinie produk-
szalików, pledów podróż-

l y c h i artykułów pokrew­
nych kształtowała się w ciągu 
oku 1937 mniej więcej analo-
[icznie do sytuacii w innych 
ziałach przemysłu włókien-

Sczego t. zn. w przemyśle wet 
anym i bawełnianym. W 
cźególności początek roku, 
niej więcej do października, 
iał przebieg na ogól dobry, 
f tym czasie obroty b y ł y zu­
pnie normalnie, natomiast po 
ąwszy <>d listopada daje się 
obserwować dość znaczne 

zgorszenie się sytuacii, a na-
t wyraźny zastój. W tych 
runkach sezon z imowy u-
' należy za nieudany. 

'Jeżeli chodzi o przyczyny 
ego przebiegu sezonu na 
:u wewnętrznym, to obok 

dku cen surowców wló -
nnlczych, który to spadek 
wodował pewną depresję 
włókiennictwie wymienić 
iży okoliczność, że zdol-

;ć konsumcyjna w dziale ar-
ułów włókienniczych sze-
jch warstw ludności nasze-

raju na ogół nie uległa po­
le. 

przeciwieństwie do roz-
tuacji na rynku we­

nt omawiany przez 
sł w roku 1937 ma 

. owania szereg wyraź-
sukcesów na odcinku 

ortowym. Z pośród kra-
d'o których eksportowa-
szalikK pledy, na pierw, 

i miejscu wymienić nale-
ynek Stanów Zjednoczo-
^ m . Półn., dalej Francję, 

Belgię, Szwajcarię, 
raje skandynawskie, 
isklego Wschodu, E-

gipt, Australię, Honduras itp. 
Ekspor t szalików do wy­

mienionych krajów rozwijał 
się w r. b . bardzo dobrze. Na 
szczególne podkreślenie za­
sługuje fakt, że eksporterom 
naszym udało się dotychcza­
sowe, często luźne tylko kon­
takty handlowe, zamienić w 
stałe stosunki handlowe z od­
biorcami zagranicznymi. U-
trwaleide stosunków handlo­
w y c h z zagranicą Jest poważ­
ną zdobyczą eksporterów na­
szych w te] dziedzinie handlu 
zagranicznego. Śmiało można 
powiedzieć, że rok 1937 był ro­
kiem scementowanła s tosun­
k ó w naszych z rynkami zagra­
nicznymi. W rezultacie po­
głębienia się naszych stosun­
ków handlowych z zagranicą 
udało nam się zająć na ryn­
kach zagranicznych, w szcze­
gólności zaś na rynku S tanów 
Zjednoczonych s tanowisko na 
równi z Czechosłowacją, Bel­
gią, Holandią i Anglią. 

Uzewnętrzni ło się to prze­
de wszys tk im w dziedzinie 
wzrostu obrotów z zagranicą, 
k tóry zwiększył się w czasie 
od stycznia do października b . 
roku o około 100 procent , w po­
równaniu z r. 1936. Ceny uzy­
skiwane przez ekspor terów 
naszych na rynkach zagranicz­
nych b y ł y na ogól dobre. 

Gorzej natomiast przedsta­
wiają się horoskopy eksportu 
tych a r tyku łów na rok 1938. W 
kołach ekspor terów szalików, 
duże zaniepokojenie budzić mu­
si obecnie fakt, że dotychcza­
sowe zainteresowanie się t ran-
zakcjami na rok 1938 jest bar­
dzo małe . Od października 
1937 r. obserwujemy również 1 
na odcinku eksportowym zupeł­
ny prawie zastój. W latach po­
przednich o tej porze zjeżdżali 
do Łodzi importerzy i agenci 
zagraniczni, k tórzy o tym cza­
sie czynili dość duże zakupy. 
Tymczasem obecnie w ciągu li­
stopada i grudnia kupcy zagra­
niczni dotychczas nie przybyli , 

co gorsza brak również do tej 
pory zamówień, a nawe t zapy­
tań l is townych. To też w tych 
warunkach horoskopy ekspor­
towe w dziale szalików i ple­
dów wełnianych przedstawiała 
się zupełnie mglisto i niewyra­
źnie. Trudno w tej chwili usta­
lić, jaka jest p r zyczyna zasto­
ju i b raku zainteresowania za­
granicy tymi ar tykułami . Jedno 
wydaje się być pewnym, że 
nie matą rolę odgrywa tu ogól­
na depresja i dekoniunktura na 
rynku S tanów Zjednoczonych. 

Tu należy zaznaczyć , że za 
in teresowanie naszymi w y r o ­
bami ze s t rony innych krajów 
tymczasem nie uległo żadnej 
zmianie. W związku z w y t w o ­
rzoną sytuacją, eksporterzy na. 
sl będą zmuszeni ekspansję 
swoją rozczłonkować na inne 
kraje, nie koncentrując swych 
wysi łków tylko na rynku Sta­
nów Zjednoczonych. 

Chcąc u t rzymać się przy 
dotychczasowych obrotach na 
rynku amerykańskim, produ­
cenci nasi muszą ustawicznie 
dos tosowywać się do jego w y ­
mogów. Rynek amerykański 
domaga się coraz to nowszych 
modeli i wzorów, k tórych opra­
cowanie techniczne nastręcza 
coraz większe trudności. W 
związku z tym daje się już o-
becnic odczuwać u nas brak 
np. odpowiednich wykończaiń, 
które by b y ł y w stanie sprostać 
wymogom rynku amerykań­
skiego. 

Reasumując należy stwier­
dzić, że rynek amerykański 
Jest wyjątkowo wrażliwy na 
wszelkie przejawy 1 wahania 
zarówno koniunktury Jak de­
presji i dekoniunktury, co po­
zwala przypuszczać, że w ra­
zie najmniejszego odprężenia 
na tym rynku, sytuacja dla cks-
portu naszych szalików łatwo 
tn°że ulec poprawie. Definity­
wne wyjaśnienie sytuacji na 
tym odcinku eksportu przynie­
sie miesiąc s tyczeń. 

dukcja włókiennicza w r, 1937 
Fepomyślny przebieg o-
Ich dwóch tegorocznych 
lów w przemyśle wlókien-

wskazuje na zahamo-
h koniunkturalne, a nawet 
[ną recesję koniunkturalną 
/ni dziale produkcji. Fakt 
sji koniunkturalnej potwier 

również wskaźniki spo« 
artykułów włókiennl-

przez rynek wewnę t r z -
ipracowane przez Instytut 
,nia Koniunktur. 

fak wynika z opublikowa-
obecnie cyfr, datujący się 

kilku lat wzrost produkcji 

Iemyslu włókienniczego u-
! w roku bież. również pe-
;mu zahamowaniu, a w nie-

Irych nawe t działach poziom 
dukcji w porównaniu z ro-

poprzednim się obniżył, 
jałna kwota produkcji 
^dzy cienkoprzędne] ba­
danej w roku bież. u t r zy -

się na poziomie z ro-
^oprzedniego, a nawe t lek-
m poziom przekroczyła , w 
\x bowiem 10 miesięcy bież. 

wyprodukowano 51 tys. 
przędzy bawełniane], w 

[e zaś okresie roku ub. tyl-
J tys. tonn. 

lukcja przędzy Jutowe] 
roku bież. obniżeniu, 

[p miesięcy wyprodu-
dko 11,2 tys. tonn 

fej, gdy w tym 
iv roku ub. pro-

jtowej w y n o -
" lnic 

0 jakieś 10% zmalała również 
tegoroczna produkcja tkanin i 
worków Jutowych. Faktu ob­
niżenia się wytwórczośc i kra­
jowego przemysłu jutowego w 
roku bież. nie można oceniać 
jedynie pod koniunkturalnym 
kątem widzenia, pamiętać nale­
ży o specjalnych posunięciach 
w kierunku zastąpienia tam, 
gdzie to możliwe, w y r o b ó w ju­
towych przez kra jowy len 
bądź konopie (worki .do cukru 
1 t. d.). Niewątpliwie posunię­
cia te w y w a r ł y odpowiedni 
w p ł y w na pewną redukcję w y ­
twórczości przemysłu ju towe­
go w roku bież., co zostało 
skompensowane odpowiednim 
wzrostem produkcji opartej na 
krajowym surowcu. 

Produkcja nici wykaza ła w 
roku bież. dalszy wzrost i to 
dość pokaźny, z 703 tonn na 
916. Zmniejszyła się natomiast 
dość znacznie produkcja kra-
Jowych stożków wełnianych 
zarówno damskich Jak i mę­
skich. Spadek tegorocznej pro­
dukcji w tym dziale przemysłu 
wynosi okoio 10°/o. 

Wzrost w roku błeź. wyka­
zała produkcja zarówno sztucz. 
nego jedwabiu Jak innych sztu­
cznych włókien ( textra. lintex. 
argona) . W y t w ó r c z o ś ć przę­
dzy sztuczno-iedwabnej wynio . 
sła w ciągu 10 miesięcy roku 
bież. R.2 tys. tonn (w roku uh. 
4,2). Sztucznych włókien wy­
żej wymienionych wyproduko­
waliśmy w ciągu 10 miesięcy 
b>. 920 fonu, wobec 379 w tym 

samym czasie roku ub. 
Jak widzimy, wzrost w tym 

dziale produkcji Jest wyraźny, 
niemniej jednak globalne kwo-
ty produkcji sztucznych włó­
kien w Polsce odbiegają dziś 
Jeszcze bardzo znacznie od cyfr 
w tej mierze produkcji zacho­
dnioeuropejskie], podobnie nie­
stety jak I ceny tych artykułów 
u nas. 

O ile chodzi o pozostałe 
działy przemysłu włókienni­
czego, to kompletne cyfry od­
noszące się do produkcji tego­
rocznej nie zostały dotąd opu­
blikowane. Sądząc z danych 
fragmentarycznych, pewne ob­
niżenie się poziomu w y t w ó r ­
czości wystąpiło w roku bież. 
zwłaszcza w drugiej połowie 
w krajowym przemyśle wełnią 
nym oraz konfekcyjnym. 

Samuel Abbe 
Firma Samuel Abbe, skład 

fabryczny, P io t rkowska 73. P o 
siada fab*ry<kę p rzy ul. Szosa 
Zgierska nr. 1 i jest jedną z 
przodujących w średnim prze­
myśle. Specjalnością w y t w ó r , 
czą firmy są tkaniny damskie. 

Dzięki nowoczesnym meto­
dom pracy i długoletniemu do­
świadczeniu w y r o b y firmy Sa­
muel Abbe są na najwyższym 
poziomie, szczególnie pod 
względem gatunku i wzorów. 

Firma posiada zastępców 
na terenie całego kraju 1 za 
granicą. 

| T-wo Fabryki Wyrobów Azbestowych i Gumowych 

„LE0N0WIT 
S p ó ł k a A k c y j n a 

Łódź, P i ó r k o w s k a 1 7 5 

p o l e c a : 

U c z c z e l n l e n l a w s z n u r a c h i p ły tach do zam­
knięć pary i p łynów. 

T a ś m y h a m u l c o w e i wsze lk ie m a t e r i a ł y cier­
ne , a z b e s t o w o - m o s i ę ż n e . 

O d z i e ż a z b e s t o w ą — ogn ioochronną 
W ę ż e p o ż a r n i c z e — s u r o w e i g u m o w a n e . 
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Grzegorz 
S p a d k o b i e r c y 

Ł ó d ź : f a b r v k a Kilińskiego 232, 
telefon 153-48 

biuro i sk ład—Pio t rkowska 69 
• telefon 148-81 = 
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Związek Włókienniczego Przemysłu 
Zarobkowego Województwa Łódzkiego 

Rok a a ł o ż e n l a 1 0 3 8 

ŁÓDŹ, śródmiejska 16, telefon 243-40. 

DZIAŁY PRODUKCJI t 

tkalnie, skrącalnie, krochmalą; nie, wykon-
czelnie, draparnle 1 p r z e m y s ł d z i a n y . 
10.000 r o b o t n i k ó w — 6.000 k r o s i e n tkackich , 
22.U0O wrzec ion sk ręca ln iczych — 750 m a s z y n 
okrągłych . R o c z n a p rodukc ja 40.000.000 me t r . 

' j c M D a r ^ a D D a n a n n a D a d n a n a n D n D a n D D a a n o a D D a n n n n n n n n D D D 

ocooxxxxx>aoc<xxxxxxxyxxxxxxx)Coc<xic<xxxx>oc<xxxxxxxx> 

Wykończalnia i farbiarnia 
S U P E R - FINISH 

wł. S t e i n m a n n i Efrat 
W K O N S T A N T Y N O W I E N A D N E R E M . 

CENTRALNE STOWARZYSZENIE 
WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 

m. Łodzi I woj. łódzkiego 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 46. Tel. 116-17 1 255-45 

E g z y s t u j e o d 1 9 1 6 r o k u . 

Wydaje własne czasopismo dla właścicieli nie­
ruchomości p . n. „ Ł ó d z k i G l o s O b y w a t e l ­
s k i " , jedyne na terenie województwa łódzkiego 
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GAZETA PRZEMYSŁU I HANDLU W LÓKIENNICZEGO. 

Arbitraż bawełny w Gdyni 

30 
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Ostatnim etapem prac ma-
cych na celu stworzenie od-
iwiednieh warunków dla roz-
oju rodzimego handlu bawet-
t w Polsce, będzie powołanie 
u życia instytucji z siedziba. 

Gdyni, która dokonywać 
cdzie arbitrażu gatunkowego 
•zywożonej do Polski bawel-
h Instytucja taka ma na celu, 
golnie * mówiąc, popieranie 
J Z W O J U handlu bawełną pod 
'zględem technicznym i gos-
odarczym oraz obronę intere-
5w wszystkich tych czynni-
ów, które współdziałają w 
andlu tym cennym surowcem. 

;j Instytucja arbitrażowa służy in 
K i s s o m zrzeszonych członków 

jednej strony, a danemu pań-
twu z drugiej, zgodnie z okre 
ieniem jakie nadal tej insty-
Ucji amerykański autor T. S. 
Hiller „self protection". 

Wysiłki i starania jedno­
stek gospodarczo myślących i 
pdpowicdnio zorientowanych 
w omawianym zagadnieniu do­
prowadziły do tego, że w roku 
1935 zawiązał się Komitet Or­
ganizacyjny złożony z przed­
stawicieli przemysłu łódzkie-
ko, różnych firm portowych w 
jGdyni. Banku Gospodarstwa 
(Krajowego oraz Izb Przemy­
słowo - Handlowych w Łod;'i 

fi Gdyni. Komitet ten opraco­
wał projekt statutu dla insty-
jtueji arbitrażowej, która ujęta 
postała w formie prawnego 
j zrzeszenia przemysłowego, 
, podlegającego zatwierdzeniu 
' Ministra Przemysłu i Handlu, 
I tudzież rejestracji na podst.t-
| wie obowiązującego prawa 

przemysłowego. Ponadto Ko-
„ mitet Organizacyjny nawiązał 
i kontakt i rozpoczął pertrakta-

Zrzeszeniem Amerykap-
ioki Załadowców Bawełny 

(American Cotton Shipper's 
Aasoclłrtiyji)', z którym 
"ił główne wytyczne i ogóme 
ża$ady, na jakich opierać się 
ma regulamin urbitrażu gatun­
kowego bawełny 1, t. zw. ..wa­
runki gdyńskie". 

Statut, uchwalony przez 
Komitet Organizacyjny, zosta! 
następnie przedłożony Mini­
strowi Przemyślu i Handlu, 
który reskryptem z dnia 5. ma­
ja 1936 r. zatwierdził postano­
wienia statutu. Na tej podsta­
wie już dnia 2. czerwca 1936 r. 
odbyto się w Łodzi Konstytu­
cyjne Walne Zgromadzenie 
zrzeszenia przemysłowego p. n. 
•Zrzeszenie Interesentów Han-
alu Bawełna w Gdyni" i od tej 
chwili została formalnie powo­
łana do życia organizacja, któ­
rej zadaniem jest uruchomienie 
' Prowadzenie czynności a rb i ­
trażowych i innych, związn-
nych z przywozem i tranzy­
tem bawełny. 

Najpilniejszym zagadnieniem 
tego programu pracy, było wy 
Posażenie instytucji arbitrażo­

wej w środki finansowe w ta­
kich rozmiarach, aby istnienie 
i działanie arbitrażu mogło 
znaleźć pełne oparcie o włas­
ne siły bez konieczności zabie­
gania o pomoc od czynników 
postronnych. Arbitraż bowiem 
nie jest z natury rzeczy przed­
siębiorstwem zarobkowym, 
gdyż pobierane opłaty za do­
konywane czynności arbitra­
żowe normalnie, t. zn. na 

Zasługa urzeczywistnienia 
tej uchwały przypada w głów­
nej mierze przemysłowcom 
łódzkim, gdyż dzięki ich oby­
watelskiemu stanowisku. Zrze­
szenie Producentów Przędzy 
Bawełnianej w Polsce, wyasy­
gnowało na ten cel jednorazo­
wą subwencję w wysokośoci 
Zł. 300.000.—. Następnie nale­
ży podkreślić wielką wagę 
przywiązywaną do tej sprawy 

kryć przez zaciągnięcie poży­
czki budowlanej w Banku Go­
spodarstwa Krajowego z Pań­
stwowego Funduszu Budowla­
nego. 

Budowę gmachu rozpoczę­
to w e wrześniu b . r., stan su­
rowy budynku zostanie ukoń­
czony w najbliższych dniach, 
zaś w jesieni 1938 r. budynek 
będzie oddany do użytku. 

Jak dalece żywe jest zain-

i MiiiiiiiiiniimiiiiiiimiiHMiiiimHiiiiiiimiiiiiiimmiiiiiiimiiiinmiimmiMim 

Wełny i włóczki 

Z n a k o c h r o n n y przodują jakością 

G ł ó w n e b i u r o s p r z e d a ż y 

JÓZEF M6STER i 
Ł, Ó D Ź , ul. P i o t r H o w s K a 66 . te l .247-59 
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wszystkich Innych giełdach 
bawełnianych nie wystarczają 
na pokrycie wydatków. Ucie­
kanie się do subwencyj i po­
parcia finansowego do czynni­
ków postronnych, nie wyłą­
czając subwencyj. rządowych, 
byłoby wysoce niepożądane, 
ponieważ podstawowym ele­
mentem powodzenia arbitrażu 
jest jego niezależność. 

Po wnikliwym zbadaniu te­
go problemu Walne Zgroma­
dzenie Zrzeszenia, przychyli­
wszy się do wniosków gdyń­
skich członków, powzięło uch­
wałę wzniesienia własnego 
gmachu biurowego w Gdyni, 
którego dochodowość miałaby 
na celu równoważenie budże­
tów Zrzeszenia. Równocześnie 
gmach ten mieściłby w sobie 
urządzenie i biuro instytucji ar­
bitrażowej, jak również lokale 
biurowe gdyńskich członków 
Zrzeszenia. 

przez Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu, które ze swej strony 
udzieliło Zrzeszeniu bezprocen 
iowej, długoterminowej poży­
czki w wysokości Zł. 200.000.— 
na warunkach nader dogod­
nych. 

Z kolei wypada nadmienić, 
że gdyńscy członkowie zade­
klarowali jednorazową subweu 
cję w wysokości Zł. 37.500.—. 
a Bank Gospodarstwa Krajo­
wego przeznaczył na ten sam 
cel kwotę Zł. 25.000.— w po­
staci subwencji. 

Jak z powyższych cyfr wy­
nika, zrzeszenie zdobyło do tej 
pory ogólną sumę Zł. 562.500.— 
niezależnie od uiszczonych 
składek członkowskich i należ­
ności wpisowych. Ogólny 
koszt budowy gmachu wynie­
sie według dotychczasowych 
obliczeń , Komisji Budowlanej 
około Zł. 700.000.—. Brakującą 
sumę zamierza Zrzeszenie po-

teresowanie członków Zrzesze­
nia, o tym świadczy fakt, że 
wszystkie lokale biurowe prze­
widziane w budującym się 
gmachu, zostały już wynajęte 
przez najpoważniejszych gdyń­
skich członków Zrzeszenia. 
Nad pracami budowlanymi czu­
wa specjalna Komisja Budow­
lana, odbywająca w Gdyni 
swoje posiedzenia raz w mie­
siącu. 

Zarząd Zrzeszenia Interesan 
tów Handlu Bawełną zajmuje 
się również sprawą trudną do 
rozwiązania, mianowicie spra­
wą personelu klasyfikatorów 
narodowości polskiej. I tak już 
od 1935 r. dzięki staraniom Ko­
mitetu Organizacyjnego wyde­
legowano 4-ch najodpowied­

niejszych kandydatów na prak­
tykę do portów zagranicznych: 
Le Hayre, Bremy i Liverpoolu, 
przy czym przeważną część 
kosztów pokrywają 4 instytu­

cje: Ministerstwo Przemysłu 1 
Handlu, Bank Gospodarstwa 
Krajowego i Izby Przemysłowo 
Handlowe w Łodzi i Gdyni. 
W r. 1938 upływa blisko 4-ro 
letni okres praktyki klasyfika-
torskiej wysłanych 4-ch sty­

pendystów, a zdobyte przez 
nich dotychczas wyniki zezwa­
lają na pełne przeświadczenie 
o ich całkowitym przygotowa­
niu do zadań powierzonych. 

Zrzeszenie interesentów Ham 
dlu Bawełną przywiązuje rów­
nież dużą wagę do należytego 
wyszkolenia rzeczoznawców-

kiperów oraz ich pomocników 
narodowości polskiej. W rok. 
przyszłym działać będą w Gdy­
ni specjalne kursą prowadzon 
pod egidą Zrzeszenia, prz 
współudziale Izby Przemysło­
wo-Handlowej w Gdyni i Zwiąż 
ku Ekspedytorów Bawełny. 
Od tej chwili uprawnienia do 
pracy kiperskiej na terenie por­
tu gdyńskiego posiadać będą 
tylko absolwenci kursów z wy 
nikiem dodatnim. 

Doceniając ważną rolę tran 
zytu bawełny do krajów są­
siednich, Zrzeszenie poczyniło 
pierwsze kroki celem pozyska­
nia Związku czesko-słowac-
kich przędzalń na pierwszego 
nadzwyczajnego członka Za­
rządu, informując go o postę­
pach naszych prac przygoto­
wawczych. 

W obecnej chwili liczy Zrze 
szenie 72 członków zwyczaj­
nych, a są nimi wszystkie fir­
my gdyńskie, mające zaintere­
sowanie w handlu bawełną. Na­
tomiast nieco słabiej przedsta­
wia się jeszcze udział p rzes^ j . 
słu przędzalniczego, który z na­
tury rzeczy jest wysoce żarn*' 
teresowany w istnieniu i dzia­
łalności arbitrażu. Wie należy 
jednak wątpić, że już w roku 
1938 nic zabraknie ani jednej 
krajowej przędzalni w gronie 
zwyczajnych członków Zrze­
szenia. 

Zawdzięczając przeto inicja 
tywie oraz ofiarnej współpracy 
całego szeregu przędzalników/ 
łódzkich i kierowników przed­
siębiorstw gdyńskich zaintere­
sowanych w przeładunku, ma­
gazynowaniu i finansowaniu ba 
wełny — ponadto dzięki wy­
dajnemu poparciu Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, Banku Go 
spodarstwa Krajowego, Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Ło 
dzł i Gdyin — stajemy d.;iś 
przed urzeczywistnieniem ostat 
niego z kolei, wielkiej wagi In­
strumentu technicznego w orga 
nlzacji handlu tak cennym su­
rowcem, jakim jest bawełna. 
Równocześnie przybędzie por­
towi i miastu Gdynia nowa In­
stytucja przynosząca dalsze 
zwiększenie prestiżu naszemu 
„oknu na świat"... 

WŁADYSŁAW GRABOWSKI. 
dyrektor B. G. K. w Gdyni. 

9 ® e ® $ o a o o o a 9 9 0 B O O 0 » » o 0 9 o a s o « 0 s o 0 0 0 0 0 0 o o o « £ > 0 0 o o 0 O < 2 0 a e e o 0 6 <
!

i 

0 

^0000000000^0^ 

i S p ó ł k a ł; 
Kaklady 
zatrudniała 
5.000 robotników 

D z i e r ż a w a Z a k ł a d ó w F a b r y c z n y c h f irmy: 

„ T o w a r z y s t w o S c h I ó s s e r o w s k i e j 
P r z ę d z a l n i B a w e ł n y i T k a l n i 
w O z o r k o w i e S p ó ł k a A k c y j n a 1 1 

Zakłady 
zatrudniają 

3.000 robotników 
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GAZETA PRZEMYSŁU I HANDLU WŁÓKIENNICZEGO. 

Maksimum wygód, czystości i estetyki daje kuchnia gazowa. — Gaz jest 
najoszczędniejszym paliwem. — Jak należy urządzić współczesną kuchnię. 
Kursy gotowania, urządzane przez Sklep Gazowni 
Miejskiej są interesującą i pożyteczną imprezą. 

Daleko poza nami są cza­
sy, kiedy kuchnię urządzało 
Się „aby zbyć", stawiając w 
niej stół na krzyżakach, zmę­
czone długą i wierną służbą 
krzesełko, powyginany, często 
dziurawy kubełek na śmiecie, 
prymitywnie z desek zbitą pa­
kę na w ę g l e , stołek, przezna­
czony pod balię, no i w kącie 
Starannie lub mniej starannie 
zastane łóżko dla służącej, 

Dzisiejsza kuchnia coraz 
częściej w domach nowocze­
snych spotykana, to pieścidet-
ko, w którego urządzenie i u-
trzymanie pani wkłada więk­
szą bodaj dozę pietyzmu, niż 
dawniej w urządzenie salonu. 

Planowe urządzenie, zago-
podarowanie i umeblowanie 
uchni jest troską każdej współ 
zesnej gospodyni, która idzie 
o linii uznania organizacji pra 
y za najdodatniejszy czynnik, 
przy tym zna wartość czasu 
chce osiągnąć maximum wy­

gody. Wszys tko to, co przy­
swajamy sobie dzisiaj, czyta-
'ąc pisma, poświęcone gospo-
'ars twu domowemu, przeglą-
iając pouczające ilustracje, 
*uchając specjalnych wykła-

"fc tematem tym związa-
ch, ma na celu wykazanie w 

£n|f | | ta|fd,opodobnym na 
z<£fr>.JMttfUU •, usprawniają 
"cęSiapowiedrrie urządzenia, 
rzęty, naczynia i przybory. 

Estetyka urządzenia kuchni 
aje się też coraz częściej 
otykanym przejawem. Olej-

mailowane ściany, podłoga, 
yłożona płytkami majoliko-

ml, meble, biało lakierowa-
o prostych, jednak estetycz 
h liniach, naczynia lśniące 

czystością, okucia połyskliwe, 
codziennie czyszczone i prze­
cierane — a w tym wnętrzu, 
wzorowo urządzonym i ut rzy­
manym, pani domu, spclniają-

s ły harmonijny kontakt pomię­
dzy dostawcą a konsumentem, 
sprowadzają trud dokoła go­
spodarstwa domowego i czas, 
jaki mu trzeba poświęcić do 

szych niewłaściwych syste­
mów. 

Chcąc dać możność wycho­
wana fachowej służby domo­
wej Sklep Gazowni Miejskiej 

Fot. J. Tyraspolski 

ca czynności, związane ze sztu 
ką kulinarną, z uśmiechem, a 
nie z miną ukrzyżowanej ofia­
ry, która utopifa młodość i ży­
cie w rosole. 

Bo bliski jest dzień, kiedy 
kuchnia gazowa, wykluczająca 
konieczność., #Q$ztvĄĄ ^ ę g l ą , 
mozolnego rozpalania pod bla­
chą, szorowania zanieczyszczo 
nych naczyń kuchennych — 
pozwoli kobiecie, nie pracują­
cej poza domem, wziąć na sie­
bie ciężar prowadzenia gospo­
darstwa bez pomocy stałej słu­
żącej. 
Centralne ogrzewanie, odku­
rzacze, kuchnia gazowa i ści-

minimum, wpływając tym sa­
mym na poważne obniżenie ko 
sztów utrzymania. 

Ale... prawda, że i tutaj jest 
pewne ale. Pani domu musi wy 
chować, sobie., środowisko,„któ-
re- pracował oby z- równym za­
miłowaniem pad .podniesieniem 
domu na wyżyny doskonałej 
organizacji i wydajności pracy, 
a w każdym razie by nie sta­
wało w poprzek jej usiłowa­
niom. Należy przypuszczać, że 
do zrozumienia takiej koniecz­
ności takiego wychowania i do 
wcielenia go w czyn dojdzie 
się dopiero wtedy, gdy się od­
czuje zgubne skutki dzlsiej-

Nauka gotowania 
na gazie pod k ie­
rownictwem instru­
ktorki p. Zielińskiej 
w Sklepie Gazowni 

Miejskiej. 

w Łodzu przy ul. Piotrkowskiej 
40 (telefon 121-08) urządza 
sporadyczne kursy gotowania 
na gazie, w których biorą u-
dział bardzo licznie pracowni­
ce domowe. Uwieńczeniem 

.takiego kursu jest dobrze ob­
myślony. }cohku,rs, ,z. nagr^danii 
za najszyboiej i riajsmaczniej 
przyrządzone potrawy przy 
najmniejszym zużyciu gazu. 
Kursistki otrzymują świadect­
wa z ukończenia kursu goto­
wania na gazie, obejmującego 
zarówno stronę teoretyczną 
jak i praktyczną. Świadectwa 
mogą im w przyszłości ułatwić 
znalezienie pracy w domach 

0 większych wymogach, posia­
dających kuchnie wyłącznie na 
gaz. Gazownia Miejska, bio­
rąc pod uwagę coraz więk­
sze zapotrzebowanie na gaz, 
przeprowadza periodycznie kal 
kulację w celu dostarczenia 
konsumentom idealnego pali­
wa po możliwie niskich cenach. 
Prócz tego nie zapomina o dal­
szych inwestycjach, któreby 
umożliwiły ekonomiczną pro­
dukcję gazu i rozszerzyły sieć 
magistrali gazowych w nowo 
rozbudowujących się dzielni­
cach naszego miasta. 

Dowodem żywotności kie­
rownictwa Gazowni Miejskiej 
w Łodzi niech będzie fakt, iż 
w roku 1934 uruchomiono no­
woczesną piecownię pionowo-
komorową na 30 tysięcy me­
trów sześciennych gazu (24 go 
dżiny), w roku 1935 — wybu­
dowano sortownię koksu i u-
rządzenia transportowe na w e . 
wnętrznym terenie, zaś w la­
tach 1936 i 1937 wybudowano 
1 częściowo już uruchomiono 
nową aparatownię do chłodze­
nia i czyszczenia gazu. Zazna­
czyć należy, że w nowej apa­
ratowni zastosowanie znalaz r 

pierwszy w Polsce filtr elek 
t ryczny wysokiego napięcia d| 
oczyszczania ' gazu od . smól} 
i zawdesin. 

Wobec rozwoju budownict­
wa luksusowych domów mie­
szkalnych, a więc urządzania 
w mieszkaniach li tylko ku 
chen gazowych, zachodzi nie­
odzowna potrzeba wybudowa­
nia nowego pieca 6-komorowe-
go, obliczonego na produkcję 
16 tysięcy mtr. sześć, gazu 
(24 godziny). R. 

. K . O . m . Ł o d z i , j e j r o z w ó j i r e g i o n a l n a d z i a ł a l n o ś ć 
Umieszczając na łamach na­
go numeru specjalnego ar-

.^uły obrazujące działalność 
'ego szeregu instytucyj go-

darczych z terenu m. Ło-
, nie możemy pominąć mil-
niem tak-ważnej placówki 
nsowo - kredytowej , jaką 
bezsprzecznie Komunalna 

*a Oszczędności m. Łodzi. 
Co to jest właściwie K.K. 
m. Łodzi? 
Otóż w świetle istniejących 

zepisów prawa, jest to insty-
cja o charakterze prawno-
blicznym, wyposażona w 

•zywilej pupilarnej pewności, 
jaca na celu: 
a) rozwijanie w najszer-

ych masach ludności zmysłu 
zczędnościowego, 

b) ułatwianie składania o-
zczędności w sposób zapew-
iający całkowite bezpieczeń-
two złożonego kapitału i go-

iwe ód niego odsetki. 
c) udostępnienie kredytu. 
Za wszelkie zobowiązania 
sy odpowiada Gmina m. 
dzi, jako związek założy-
Iski Kasy i jej poręczyciel, 

}ym swoim majątkiem, wy-
oszącym obecnie około 
86.000,000 zł., i wszystkimi 
•ochodami. Niezależnie od te-
•o Kasa, podobnie iak każdn 

na instytucja kredytowa, od-
owiada za swe zobowiąza­
na całym swoim majątkiem 

oral kapitałem zakładowym i 
funduszami rezerwowymi. Ta 
podwójna odpowiedzialność za­
pewnia niewzruszoną gwa­
rancję całości wkładów i ich 
terminowego zwrotu. 

Książeczki oszczędnościo­
we Kasy przyjmowane są na 
kaucję i wadia, wymagane z 
jakiegokolwiek tytułu przez 
władze, urzędy, przedsiębior­
stwa i zakłady państwowe, ko 
munalne oraz monopole pań­
s twowe, narówni z kaucjami 
i wadiami składanymi w go­
tówce. 

Tajemnica wkładów praw­
nie zastrzeżona; nawet w 
przypadkach egzekucji sądo­
wej lub administracyjnej, wy­
płata wierzytelności z ksią­
żeczki oszczędnościowej Kasy 
może nastąpić tylko za jej 
przedstawieniem, przy czym 
wkłady do sumy zł. 2,500.— 
wolne są zupełnie od zajęcia 
i egzekucji. 

Szybki rozwój K. K. O. m. 
Łodzi datuje się od r. 1934, w 
którym to roku Kasa nabyła 
na własność dom przy ul. Św. 
Andrzeja nr. 3. przenosząc tam 
swoje biura z poprzedniego lo­
kalu przy ul. Narutowicza 42. 

Dalszy rozwój Kasy pnd-
kreśln fak* otwarcia dwóch Od­
działów: iednego przy ul. Po­
morskiej Nr. 3 w roku 1935 i 
drugiego przy PI. Reymonta 

Nr. 1/2 w roku J.937. 
Umiejętną i sprężystą go­

spodarką Kasa powiększa :>. l.a-
żdym dniem klientelę i zdoby­
wa zaufanie społeczeństwa tak, 
że obroty Kasy w roku 1935 
zwiększają się dwukrotnie, a 
wkłady oszczędnościowe wzra­
stają o 150%. 

Rok 1936 — szósty od daty 
powołania do życia K. K. O. m. 
Łodzi — jakkolwiek nacecho 
wany jeszcze na ogólnym pod­
łożu gospodarczym przejawami 
długotrwałego kryzysu, nie za­
ważył w sposób ujemny na wy­
nikach działalności Kasy,, co 
świadczy o niesłabnącym za­
ufaniu społeczeństwa łódzkie­
go do Kasy. 

Natężenie .wzrostu wkła­
dów i lokat wzrosło poważnie, 

tak że Kasa na dzień 31 grud­
nia 1936 r. posiadała wkładów 
oszczędnościowych i lokat na 
14,612 książeczkach oszczęd­
nościowych około 7,000,000.— 
zł., powiększając swoje obro­
ty od kwoty zł. 181,153,378.70. 

Wreszcie rok 1937 zamyka 
się już kwotą ponad 9,000,000 
zl. wkładów, co w stosunku do 
roku 1936 daje nadwyżkę prze­
szło 2,000,000.— zl., przy obro­
tach wynoszących złotych 
258,726,846.01. 

Pomco kredytowa dla mie­
szkańców Łodzi, w miarę po­
większania się środków pienię­
żnych, również poważnie wzra 
sta. 

Stan ten najlepiej obrazuje 
nam poniższe zestawienie: 

globalna suma udzielonych kredytów wynosiła: 
na dzień 31.12.1934 r. zł. 2,293,728.— 

31.12. 1935 r. „ 3,013,125.61 
31. 12.1936 r. „ 4,688,960.95 
31.12.1937 r. „ 8,417,769.13 

Jeżeli teraz dla porównania 
obrotów weźmiemy choćby je­
den z kredytów, a mianowicie 

kredyt dyskontowy, to zoba­
czymy, że: 

Kasa zdystfbu.łWała: 
w r. 1934 17,393 szt. weksl' na - ' j g^ .ą sumę 

1935 25,276 , , 
1936 49,510 „ „ 
1937 96,53.3, „. ,, 

zł. 6\200,92.U4 
S.97.S.764.09 

13,045,975.41 
22,515,597.72 

W roku 1934 Władze Kasy 
wprowadziy do swych opera-
cyj udzielanie kredytów śred-
nioterminowych od 3 do 5 lat, 
zabezpieczonych na hipotekach 
nieruchomości miejskich. Kre­
dyt ten przeznaczony jest głów 
.nie na cele inwestycyjne, a 
więc na budowę małych dom-

.ków na peryferiach miasta, na 
nadbudowę względnie kapital­
ne remonty istniejących do­
mów, oraz na przyłączenie 
tychże do sieci kanalizacyjnej. 
Ten rodzaj kredytów obejmu­
je 215 pożyczkobiorców. W y ­
sokość kredytów waha się od 
3 do 20 tysięcy złotych, przy 
czym 70% tych pożyczek nie 
przekracza zł. 10,000.—. 

Wspomnieć także musimy 
i o dziale inkasowym, który z 
12361 sztuk weksli w roku I93j 
osiągnął 71,465 sztuk w roku 
1937. 

Reasumując powyższe mu­
simy stwierdzić doniosłą pod 
względem gospodarczym rolę 
K. K. O. m. Łodzi na terenie 
naszego miasta, która w stosun 
kowo krótkim okresie istnie­
nia zdołała ugruntować swój 
byt finansowy i zdobyła wiel­
kie zaufanie wśród wszyst ­
kich • wars tw naszego społe­
czeństwa. 



GAZETA PRZEMYSŁU I HANDLU WŁÓKIENNICZEGO. 

Bilans 
Wywóz wyrobów włókien­

niczych w r:)ku 1937 kształto­
wał się, zwłaszcza w pierw­
e j połowie roku w sposób 
nadspodziewanie pomyślny. 
, W ciqgu pierwszych 10 mie­

simy wartość wywiezionych 
towarów włókienniczych wy­
niosła 65 milionów zl. wobec 
47 milionów zl. w tym samym 
okresie roku ubiegłego. W po­
szczególnych grupach jednak 
wartość wywozu uległa róż­
nym wahaniom. 

Największa pozycję ekspor­
tową w dziedzinie włókiennict­
wa stanowił w r. 1937 podob­
nie jak i w latach poprzednich 
wywóz lnu I odpadków. W cią 
gu pierwszych dziesięciu mie­
sięcy wywieźliśmy lnu i od­
padków lnianych za 15,3 mil. 
zl., gdy w tym samym czasie 
w n k u poprzednim wartość 
wywiezionego lnu wynosiła 
16,3 milion, zł., a więc była o 
równy milion zl. większa. Pod 
względem ilościowym zmniej­
szenie się wywozu w roku 
,1937 w grupie lnianej jest dużo 
większe, w roku 1937 wywie-

.ziono tylko 13,6 tys. tonn lnu, 
gdy w roku 1936 — 15,6 tys. 

.tonn Z analizy wymienionych 
cyfr wynika, że ceny uzyskiwa 
ne przez eksporterów lnu na 
rynkach zagranicznych w roku 
1937 były wyższe niż w roku 
Poprzednim. Zapewne również 
' jakość wywożonego lnu w 
roku 1937 była wyższa niż w 
latach poprzednich, co przypi­
sać należy wysiłkom czynio­
nym nad usprawnieniem wy­
wozu lnu, jego standaryzacji 
itd. 

Obok lnu jedyną grupą eks 
ppjtową włókiennictwa, któr.a wełnianych, 
w roku 1937 kształtowała się \V, dżl]»lQv t)«anltf ^ ł n ł a t i y c h 
słabiej niż w roku poprżcdiiim i pÓłwernlaftycli^^arfóSć \vy-
była przędza bawełniana. W y ­
wóz przędzy bawełnianej sta-, 
nowi zresztą w naszym eks­
porcie włókienniczym stosun­
kowo bardzo małą pozycję, o 
wartości ponad pół miliona zl. 
Wywóz przędzy bawełnianej 
szedł przeważnie do krajów 
europejskich (Rumunia). 

We wszystkich pozostałych 
działach eksport włókienniczy 
wykazał w roku 1937 znaczny 
Wzrost, najwybitniejszy w gru-
Pie tkanin bawełnianych, gdzie 
wzrost wartości wywozu wy­
niósł w roku 1937 ponad 100 
Pr°cent. 

Pcd względem wartości naj­
większą z kolei grupę obok lnu 
stanowił w roku 1937 wywóz 
przędzy wełnianej. Wartość 
wyeksportowanej przędzy weł 
nianej wyniosła w r. 1937 13 
milion, zł. (dane za pierwsze 
10 miesięcy) wobec 7,8 milion, 
zł. w roku poprzednim. Roz­
miarom wartościowego wzro­
stu wywozu przędzy wełnianej 
odpowiada wzrost ilościowy. 

Eksport konfekcji, bielizny 

handlu zagranicznego 
nictwa za rok 1937 

włókien-

E k s p o r t 
I odzieży wzrósł z 1300 tonn 
wartości 6,5 milion, zł. w roku 
1936 do 1,605 tonn wartości 
11,1 milion, zl. w roku 1937. 
Jak widzimy wzrost wartości 
wywiezionej konfekcji i odzie­
ży przekracza znacznie roz­
miary wzrostu ilościowego, co 
świadczy o postępującym pro­
cesie przestawiania się wywo­
zu w tej grupie na artykuły 
lepsze gatunkowo. 

W dziale tkanin bardzo po­
myślnie przedstawiał się w ro­
ku 1937 zarówno wywóz to­
warów wełnianych jak i baweł 
nianych. Jak już wspomnieliś­
my wyżej eksport Tkanin ba­
wełnianych wykazał w roku 
1937 najsilniejszy wzrost. Kra­
jowe tkaniny bawełniane już 
od kilku lat stopniowo .powiek 
szają swój odcinek eksporto­
wy, jakkolwiek, ten dział jest 
jeszcze nadal bardzo odległy 
od rozmiarów eksportu w la­
tach dobrej koniunktury. W y ­
datny wzrost naszego wywozu 
tkanin bawełnianych w roku 
1937 przypisać należy w pierw 
szym rzędzie poważnym suk­
cesom, jakie, uzyskały nasze 
-towary bawełniane na rynku 
egipskim oraz pozostałych ryn 
kach Bliskiego Wschodu (Sy­
ria, Palestyna, Irak, Mezopo­
tamia (Również i rynki połud­
niowo-amerykańskie stają się 
powoli coraz znaczniejszymi 
odbiorcami naszych tkanin ha-

wozu których wynosiła w r. 
1936 9,4 milion. zl„ a w roku 
1937—11 milion, zl. par tycypo­
wał głównie Białystok, w 
mniejszym stopniu Bielsko i 
Łódź, tak jak eksport tkanin 
bawełnianych zapisać należy 
w całoś-i niemal na konto Ło­
dzi. W dziale tym obserwuje­

my charakterystyczne zjawi­
sko spadku ilościowego eks­
portu, przy jednoczesnym dość 
znacznym wzroście wartości 
wywiezionych tkanin. Głów­
nymi odbiorcami tkanin weł­
nianych i półwelnianych były 
rynki Dalekiego Wschodu (to­
wary białostockie) w mniej­
szym stopniu rynki europej­
skie ( towary bielskie). 

Pomyślnie również kształ­
tował się eksport w roku 1937 
w grupie szmat. Wzrostowi ilo­
ściowemu wywozu szmat to­
warzyszył znacznie większy 
nawet wzrost wartości tego 
eksportu, co jest w zasadzie 
zawsze pomyślnym objawem. 

Jak wynika z zamieszczone­
go powyżej pobieżnego prze­
glądu poszczególnych pozycji 
wywozu włókienniczego w ro­
ku 37, rok ten, zwłaszcza pierw 
sza polowa, byl dla eksportu 
włókienniczego, pomyślny. Dru 
ga poitowa, a zwłaszcza ostat­
nie miesiące roku 37 przyniosły 
wyraźne pogorszenie się ko­
niunktur eksportowych włó­
kiennictwa, spowodowane bais-
są cen surowców włókienni­
czych, co było źródłem znacz­
nych strat dla eksporterów 
krajowych przy finalizacji na­
wet starych zamówień i wstrzy 
mało dopływ dalszych zleceń. 
Również przejawiające się w 
niektórych krajach objawy po­
gorszenia sytuacji ogólno - go­
spodarczej zaciemniają horo­
skopy eksportowe na okres naj­
bliższy. Obok tych przyczyn, 
ujemny wpływ na kształtowa­
nie się eksportu wywar ły w 
ostatnich miesiącach roku 37 
pewne perturbacje na najwięk­
szym naszym rynku odbior­
czym tkanin bawełnianych — 
w Egipcie, gdzie trudności fi­
nansowe jednej z tamtejszych 
wieikich firm importowych wy­

wołały — zapewne przejścio­
wo — szereg komplikacji. 

Pewne trudności wystąpiły 
wreszcie na tle płatniczym w 
niektórych krajach płd. - ame­
rykańskich. Najbliższa przy­
szłość eksportu przedstawia się. 
więc nienajlepiej. 

BILANS HANDLU ZAGRA­
NICZNEGO WŁÓKIENNIC­
TWA: UJEMNY ALE MIMO 
TO CZYNNY. 

Sumaryczne porównanie 
wywozu i przywozu włókien­
niczego daje naturalnie dość 
pokaźne saldo ujemne bilansu 
handlu zagranicznego włókien­
nictwa, gdyż w naszych wa­
runkach gospodarczych jeste­
śmy skazani jeszcze przez wie­
le lat na przywóz wielkich ilo­
ści surowców. Mimo to bilans 
obrotów włókiennictwa pol­
skiego z zagranicą jest niewąt­
pliwie bilansem bezwzględnie 
zdrowym, 9 5 % naszego przy­
wozu stanowią surowce, zna­
czną większość wywozu o-

dzież, konfekcja, tkaniny i przę­
dza. P rzywóz surowcowj 
włókiennictwa stanowi podsta 
wę działalności największeg 
w. kraju przemysłu przetwór 
czego, dając pracę i chleb ty 
siącom robotników, pracown 
ków umysłowych i kupców, n. 
mówiąc o zarobkach, jakie ci? 
gną z produkcji włókiennicze 
inne przemysły produktów u 
bocznych oraz o świadczeniach 
na rzecz skarbu państwa. V 
tych warunkach nonsensem g: 
spodarczym byłoby jedynie s 
maryczne traktowanie ot 
stron: wywozowej i przywozo 
wej. Gdybyśmy nie przywoź 
li surowców z zagranicy (w 
snych jak dotąd mamy mii 
malne ilości) zmuszeni bylil 
śmy przywozić .gotowe tk: 
ny, wielokrotnie droższe, a > [ 
dy zarobki tysiącznych rzi : 

pracowników, robotników i p 
ducentów pozostałyby za gra 
nicą. Nie kwestionując by 
najmniej konieczności zwie' 
szenia konsumcjl surowe* 
krajowych przez przemy 
stwierdzamy, że bilans o b r O * ' 
włókiennictwa z zagranicą 
/drowy I chociaż llczbow ' 
jemny, to Jednak niewątp! ' 
dodatni 1 czynny w sensit _ 
spodarczym. . p 

Fabryka W y r o b ó w 
W e ł n i a n y c h i J e d w a b n y c h 

tt 

C v ? , 

!»* 

Spółka komandytowa 

mi, P iot rkowska Nr. 96. 

SPÓŁKA AKCYJNA PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 

B. F R E I D E N B E R G 
W ŁODZI, ul. Kilińskiego 210 

Z a r o b k o w e : wykończalnia, bielnik, merceryzarnia — farbiarnia i tkalnia 

PRZĘDZALNIA 
B A W E Ł N Y 

TELEFONY: Central- -106-38 i 151-38 
121-96, 167-96, 160-96 

Rok założenia 1878 
| 0 ( X ) O < X ) 0 O O O ® O O ^ 

F i r m a B i e l n i k , F a r b i a r n i a i W y k o ń c z a n i a 

i>ieli jedynym w Polsce systemem „MOHR'A" i wykańcza: 

P O P E L I N Y , Z E F I R Y , N A N S U K I B 

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
i t. p. materiały koszulowe, oprócz t ego wykańcza towary -

podszewkowe jak: | ^ \ 

| becki, clothy f materiał^półjedwabne U L | C A K Ą T N A Na 16-18 
r • 

~.,oocxxxxxxxxxxreoocK)QQcppooĉ  
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Rola ekspedytora 
włókienniczym 

w przemyśle „Polski Lloyd" 
Przemyśl łódzki opiera się 

zasadniczo na surowcu zagra­
nicznym, importowanym do 
kraju. Dlatego wszelkie kwe­
stia, związane z importem, nie 
pozostają bez wpływu na prze­
mysł naszego ośrodka l stano­
wić winny przedmiot zaintere­
sowania, tak jak wszelkie Istot-
:e problemy włókiennictwa 
łódzkiego. Pomijanie tych 
spraw spowodować może kon­
sekwencje tak poważne, jak 
nieuwzględnienie jakichkol-
/ij.k innych istotnych kwestyj 
amH produkcji. 

Windową jest rzeczą, że 
kspedycja Importowa jest dzie 
Etna specjalnie trudną, wytną-
ająca poważnego przygoto­

wania fachowego i wielolet­
niego doświadczenia praktycz-
isgo. że problemy importu są 
afkiem inne, aniżeli produk-
yjne. Przemyślana polityka 
ospodarcza nie może pomijać 
ej dziedziny, lecz musi włą-
zyć ją integralnie do cało-
ształtu zagadnień gospodar-

^ch naszego ośrodka ł shar-
onizować jej współpracę z 
zemysłem. 

Od pewnego okresu sprawy 
nabrały na żywej aktualno-

i. a idbiciem jej częste poru-
anie na łamach prasy łódz-

w formie artykułów ł 
mianek mniej lub więcej rze-
vwo ujętych. Należy więc 
vjrzeć się sprawom tym i 
W i nakreślić właściwy ich 
!Z. 

kspedytor - agent celny 
lełnomocnikiem. powierni-
i przemysłu I handlu na od. 

transportowo - celnym 
rym zakresft jest f&ćho-

i obrońcą interesów stro-

Zmiany ostatnich lat w struk 
rze obrotu międzynarodowe. 
). powstałe mury przepisów, 
raniczających swobodę obro 
towarowego, ograniczenia 

lewizowe, clearing i t. d. skom-
likowaly niezmiernie pracę 
kspedytora, nałożyły nań mul-
um najrozmaitszych nowych 
r a : i obowiązków, o których 
li*m nawet często nic nie wie, 

w których na pewno się nie 
:entuje. Te zmiany w w i d ­
ni stopniu uzależniły między-
rodowy obrót towarowy od 

,brze funkcjonujących przed-
iębinrstw ekspedycyjne - cel-
ych. Do tego przyczyniają 
ię również stale, z biegiem lat 
"zrastające wymogi naszych 
ładz w stosunku do spraw 
ilnych. Ekspedytor lmporto-
y jest poza tym jedynym o-
iwem, łączącym eksportera 

agranićznego z importem kra . 
owym. Posiada to istotne 
naczenie w wzajemnym sto­

sunku tych dwu stron. Ody 
bowiem ©kspedytor cieszy się 
zaufaniem zagranicznego eks­
portera, ten przesyła doń to­
wary , ufając mu, że należność 
za towar zalnkasuj* i prześle 
Ją za granicę. Gdyby zaś nie 
miał godnego zaufania powler-

. nika, towar musiałby zostać o-
płacony przed nadejściem do 
kraju. Ta forma handlu posia­
da dla importu bardzo poważ­
ne znaczenie. Szczególnie w o-
kresie reglamentacji towarowej 
brak zawodu ekspedytorskiego, 

osiadającego zaufanie zagra-
icy, może być nawet klęską 
la ośrodka, opierającego swój 
yt gospodarczy na surowcu 

importowanym. Ponadto ze 
względu na skomplikowany 
charakter przepisów reglamen­
tacji towarowej, celnej i dewi­
zowej eksporter zagraniczny 
musi posiadać swego doradcę 
w tych sprawach, obdarzone­
go pełnym zaufaniem. Uświa­
domienie sobie tych zadań eks­
pedytora jest podstawą do zro 
zumienia sytuacji tej branży 
i jej potrzeb. 

Ubiegłe lata pogłębiającego 
się kryzysu spowodowały da­
leko idące zmiany w branży 
ekspedycyjnej. Kurczący się 
obrót towarowy odbił się bez­
pośrednio na ruchu tych przed 
siębiorstw i spowodował wal­
kę konkurencyjną, która obni­
żyła dotkliwie wysokość wy­
nagrodzenia tych firm za ich 
świadczenia. Sytuacja zao­
strzyła się jeszcze przez to, że 
pewne kategorie klientów, wy 
zyskując tę walkę konkuren­
cyjną doprowadziły wysokość 
wynagrodzenia do poziomu ni­
żej kosztów własnych ekspe­
dytora. Fakty te spowodowa­
ły wielką rozpiętość cen za 
usługi ekspedytora, albowiem 
większość solidnych klientów 
opłacała ekspedytora godzi­
wie. W tych warunkach pow­
stała paradoksalna sytuacja, w 
której solidni klienci by!', w 
pewnym sensie poszkodowani, 
narażeni na konkurencję ze 
strony tych kupców i przemy­
słowców, którzy zdobyli mar­
żę na prowizji ekspedytora. 

Zmienione warunki obrotu 
towarowego, (reglamentacja to 
warowa i dewizowa) . zwięk­
szając zakres pracy ekspedy­

t o r a , spowodowały jako bczpo 
średnią konsekwencję powięk­
szenie aparatu biurowego eks­
pedytora, a zatem wzrost jego 
kosztów handlowych. Gdy we-
źmiemy pod uwagę fakt, że 
przedmiotem przedsiębiorstwa 
ekspedytorskiego jest wykony 
wanie pewnych kwalifikowa­
nych prac, zrozumiemy, iż po­
większenie zatrudnienia ozna­
cza to samo, co wzrost kosz­
tów surowca i robocizny w 
produkcji. Zaznaczyć przytem 
należy, że praca ekspedytora, 
odbywająca się stale w atmo­
sferze pośpiechu i obciążona 
poważną odpowiedzialnością 
cywilną, . a nawet karną, nie 
dopuszcza do stosowania me­
tod gospodarki oszczędnościo­
wej. Wobec tego, że ekspedy­
tor, jako powiernik strony mu­
si działać zawsze zgodnie z 
przepisami prawa oraz z opty­
malnym interesem klienta, ja­
kość jego pracy nie może zale-
żyć od wysokości wynagro­
dzenia. Nie może on, jak prze­
mysłowiec — w razie nieosiąg 
nięcla żądanej ceny — odbić 
ją sobie na gatunku towaru, 
— praca Jego musi zawsze 
stać na właściwym i niezmien­
nym poziomie: praca może być 
albo dobra, albo zła, pośred­
nich możliwości nie ma. 

Z powyższego wynika, iż 
praca ekspedytora musi być 
godziwie opłacana, albowiem 
ekspedytor, nieosiągający na­
wet kosztów'' własnych, nie 
może wykonywać swych funk-
cyj właściwie. 

Ten stan rzeczy, szkodliwy 
tak dla zawodu ekspedytorskie 
go, jak i dla całego przemysłu 
musiał ulec zmianie. Zmiana ta 
winna była dążyć w kierunku 

stworzenia warunków, umo­
żliwiających uzyskanie godzi­
wego wynagrodzenia za pracę 
ekspedytora, z drugiej strony 
w kierunku usunięcia konku­
rencji, wytworzonej w łonie 
samego przemysłu. Uzdrowie­
nie tych stosunków daje się 
osiągnąć przez wprowadzenie 
jednolitych opłat za świadcze­
nia i usługi ekspedytora. Usu­
nięcie tych najgłówniejszych 
przyczyn, stwarzających cha­
os w branży i uniemożliwiają­
cych prowadzenie przedsię­
biorstw w normalnych, zdro­
wych warunkach było rzeczą 
nader trudną i do dzisiejszego 
dnia trudno uznać problem ten 
za całkowicie zlikwidowany. 
Ponadto ta niezdrowa atmo­
sfera pracy wytworzyła cały 
szereg innych objawów, szko­
dliwych tak dla przemysłu jak 
i dla branży eksoedycyjno-eel-
nej. 

Natomiast czynniki objek-
tywne, a więc struktura rynku 
międzynarodowego, jak i prze­
pisy celne stawiają ekspedyto­
ra w obliczu nowych zadań i 
zwiększonych obowiązków. 
Sytuacja wymaga ze strony 
ekspedytora, by poziom jego 
pracy był coraz wyższy i że­
by w stosunku do klientów, jak 
i do swoich kolegów zawodo­
wych postępował zgodnie z 
zasadami etyki kupieckiej. 

W tych warunkach wyna­
grodzenie ekspedytora nie mo­
że być przedmiotem konku­
rencji, a wysokość jego podle­
gać wahaniom niezależnym od 
wykonywanej pracy. 

Cała ta sytuacja nakłada 
na reprezentację zawodu eks­
pedytorskiego poważny obo­
wiązek zrealizowania tych 
wszystkich postulatów, które-
by choć w części usunęły cha­
os z tej branży i pozwoliły u-
stalić współpracę pomiędzy za 
wodcm ckspedytorskim a prze 
mysłem i handlem na zasa­
dach etyki i harmonijnej kolla-
boracji, uwzględniającej po­
trzeby klientów oraz ocenia­
jącej sprawiedliwie i godziwie 
trud ekspedytora. 

Ponadto reprezentacja eks-
pedytorska obciążona jest po­
ważnym zadaniem: tak bo­
wiem, jak ekspedytor jest 
strażnikiem interesu klienta w 
transporcie i celnictwie, tak re­
prezentacja ekspedytorska win 
na, jako czynnik fachowy, 
strzec interesów przemysłu i 
handlu na tych odcinkach. 
Wszelkie zaś ciała zbiorowe 
przemysłu i handlu we włas­
nym dobrze pojętym interesie 
winny współdziałać ściśle z 
reprezentacją ekspedytorstwa 
i udzielać tejże poparcia we 
wszelkich wysiłkach, dążą­
cych do zmiany na lepsze tak 
zabagnionej sytuacji 

Sp. Akc. 

Oddział w Łodzi 
ul . N a r u t o w i c z a Nr. 13 
Tel. 250-14, 250-1 \ 250-16,250-'7 

Transporty międzynarodowe. — Domy koncerno-
we na całym świecie. — Własne składy wolno­

cłowe z bocznicą. 
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PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 

B" Zajbert w Łod 
Sp. Akc. 

Or\ń7\a\v P r z C d z a m - a bawełny, przędzalnia odpad-
KJUU/.iaiy > k o w a ) tkalnia, farbiarnia, wykończalnin, 

FABRYKA: Dl. Suwalska 6. — SKŁADY i BilO: DI. Piotrkowska 175 
Telefony: Zarząd — 154-18, sprzedaż — 224-29, 

kasa — 162-26, fabryka 210-'j3 i 265-83. 

Michał Kamasiewicz 
Łódź; ul. Kopernika 55. 

Telefon 122-01 • Skrz. Poczt. 223. 
FABRYKA WSTĄŻEK, TAS1EM, KNOTÓW 0 0 LAMP „ŚWIATŁO" 
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WJSSS' Pończoszn iczych 

W. E W I T 99 
99 
W a r s z a w a , ul . Na lewki 3 3 . — T e l . 11-07-16 
Manto cceft . (F.3K.C. 15 961. J g n . Jablan 
W y r a b i a p o ń c z o c h y s p o r t o w e , s k a r p e t k i z m a t e r j a ł ó w 

p i e r w s z o r z ę d n e j jakośc i . 

Konkurenc ja zagraniczna 
aksamitek ga lan te ry jnych 

na rvnku 

W ostatnim czasie rozwi­
nęła się u nas znacznie pro­
dukcja aksamitek galanteryj­
nych, wszelkich rozmiarów, 
kolorów i gatunków. Dzięki po 
ważnym inwestycjom ten dział 
produkcji włókienniczej jest w 
stanie zaspokoić w zupełności 
zapotrzebowanie na te artyku­
ły rynku krajowego; 

W tych warunkach wyda­
je nam się, że nie ma w chwili 
obecnej obiektywnej potrzeby, 
ażeby artykuł ten w dalszym 
ciągu importować z zagranicy. 

ooooooooooooooooooo<x^ 

D O M B A N K O W Y 
B R A C I A T A U B 

w ŁODZI, Piotrkowska 17 
207-35 Dyrekcja 

TELEFONY: 1 5 9 . 7 ( ) 0 g ó l n y 
Adres telegraficzny! 

„TAUBANK" 
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Tymczasem, jak nas informu­
ją, hurtownici' aksamitek ga­
lanteryjnych korzystają w dal­
szym ciągu z kontyngentów 
na przywóz tych artykułów z 
za granicy, głównie zaś z Cze 
chosłowacji. 

Producenci aksamitek galop 
feryjnych w kraju, sgodnlc 
zresztą z ogólną tendencją go­
spodarczą Rządu, podjęli ostat­
nio na terenie odpowiednich 
instancyj gospodarczych akcję, 
zmierzającą do ograniczeń.:, 
importu z za granicy omawia­
nych artykułów. 

Wydaje nam się, że u-
względnienie przez nasze sfe­
ry miarodajne postulatów taj 
dziedziny przemysłu w!ók 'm-
nieczego nic napotka na wi 
sze trudności, a w rezultacie 
przyczyni się do jeszcze więk­
szej rozbudowy tej dzicdz'.ny 
produkcji włókienniczej, c-
szCzędzając równocześnie zrHji 
czną ilość dewiz, jakie mn? ! 

my płacić przemysłowi 
nicznemu za artykuł, 
krajowa produkcja może w ?M 
pełności zaspokoić potrzeby 
konsumeji krajowej. 

k t ó r e 

P O L S K I E T O W A R Z Y S T W O 
T R A N S P O R T U M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O 

T e l e f o n ( C e n t r a l a ) 1 W - 5 6 n 

O D D Z I A Ł W i p r i E U S C H E N K E R I Ś - K A , S . A . 
= = = = = P I O T R K O W S K A 9 7 . - Adres telegr.: S c r r e n k ę r c o 
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W z m o ż o n y p o p y t n a p o ń c z o c h y j e d w a b n e 
obroty pończochami wełnianymi i bawełnianymi 

B c 

§ Nikłe 
Warszawa, w grudniu. 

Na temyt sytuacji w przemyśle 
Pończoszniczym p. Int. RAFAŁ 
GRUTZHANDLER, wiceprezes 
SEKCJI TRYKOTAŻOWO-DZU-

HI S E J P « y 7W. PRZEMYŚLU KON 
H PEKCYJNEUO udzielił nam po-
Dj niższego wywiadu. 
• j Sezon zimowy w przeiny-
RJślC Pończoszniczym w Warsza 
H | w ' e i okręgu warszawskim 
HjPfzeszedł na ogól nlepomyśl-
Hlnle. Szczególnie jeżeli chodzi 
• jo wyroby wełniane, wynik do 
fjjtyehczasowy byi bardzo nie-
• j f^awala jący , co przypisać na 
• ij' eży przede wszystkim nie­

sprzyjającym warunkom atmo­
sferycznym. Również niepo­
myślnie kształtowała się sytu­
acja w dziale wyrobów baweł 
"'anych; obroty tymi gatun­
kami pończoch w stosunku do 
roku ubiegłego w analogicz­
nym okresie uległy zniżce o 
Przeszło 40 proc. 

Hurtownicy warszawscy 
branży pończoszniczej uskar­
żają się bardzo na zmniejsze­
nie obrotów pończochami wel 
nianymi i bawełnianymi, co 
miało również miejsce w o-
kresie przedświątecznym. Od­
bić się to musiało oczywiście 
również na sprzedaży u pro­
ducentów. 

Duże natomiast zaintereso­
wanie zanotowano dla poń­
czoch sztuczno - Jedwabnych. 
Zbyt tych pończoch kształto­
wał się mniej więcej na tym 
S a m y m poziomie co w roku 
U D - w analogicznym okresie. 
Dużym również popytem cię­
ż y ł y się pończochy z natural-
"ego jedwabiu. 

Przemysł pończoszniczy żv 
Wi nadzieję — mówi w dał­
b y m ciągu p. inż. Grutzhan,-y; * 

dler — iż zapasy, znajdujące 
się u hurtowników i producen­
tów znajdą swój zbyt w stycz 
niu i lutym, a to ze względu na 
możliwość znacznego oziębie­
nia się temperatury. 

Ceny wyrobów pończo­
szniczych utrzymują się na 
ogól na poziomie cen zeszło­
rocznych. 

Z szeregu bolączek, trapią­
cych przemysł pończoszniczy, 
największą bodaj obecnie bo­
lączką jest ciągle wydłużanie 
terminów wekslowych oraz nie 
dotrzymywanie warunków 
płatności ustalonych przy za­
kupie towaru. W listopadzie na 
skutek niewielkich obrotów 
zanotowano w Warszawie kil­
ka niewypłacalności w tej 
branży. Na ogół biorąc jednak 
wypłacalność w wyżej oma­
wianym dziale przemysłu jest 
zadawalająca. 

Następną bolączką, trapią­
cą przemysł pończoszniczy, to 
objawiający się ostatnio zno­
wu zwrot towarów pozosta­
łych u kupców z okresu let­

niego. Przemysłowcy, broniąc 
się przeciwko powyższemu ob­
jawowi, uczynili pewne kroki, 
za pośrednictwem samorządu 
gospodarczego, zmierzające do 
wyjaśnienia sytuacji odbior­
com, iż tego rodzaju metody 
wprowadzają chaos w dziedzi­
nie wymiany. Istnieje nadzieja, 
iż kupcy w zrozumieniu słusz­
ności tego argumentu unikać 
będą zbędnych zakupów, 

>OGOGOOOOOOOGOOOGOGOOOOOOOOOGOOOOGOGOOOGOOGGGOOOOG l 

Fabryka wyrobów jedwabnych | 

Edward Babiaehi i P 
Ł Ó D Ź 

Fabryka: Karolewska 62, tel. 124-84 
Biuro i Skład: Traugutta 4 

t e l . 1 4 6 . 5 6 I 1 2 3 . 2 6 
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Z a k ł a d a P r z e m y s ł o w e 
W y r o b u F i l c ó w i W o i ł o k ó w 

S p . Akc. 

Ł ó d ź , ul. Ł ą k o w a Nr 11 
P r o d u k u j ą f i l c e : 

s i o d ł o w e , p a n t o f l o w e , o b u w i a n e , g i e t r o w e , m ł y n a r s k i e , p u c h o w e , konfek-

I cy jne , p o d k o ł n i e r z o w e , t a p i c e r s k i e . d y w a n o w e , t e c h n i c z n e , i zo lacyjne i t . d. 
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PRZĘDZALNIA WEŁNY CZESANKOWEJ 

A R K O S K O H N 
R o k 

z a ł o ż e n i a 
1 8 6 6 

S p ó ł k a A k c y j n a 
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„REPUBLIKA", sobota, 1 stycznia 1938 r o k u 

Powitanie Nowego 

Z bezkresów międzygwiezdnych 
Rakieta spada nadół!... 
— To Nowy Rok zawitał 
Na nędzny, ziemski padół, 

A ziemia — żarem płonie 
W pióropusz dymów strojna 
I armat kanonady 
Ponuro grają: — Wojna! 

Ogląda świat Rok Nowy 
I martwi się niebożę, 
Bo — gdzież tu wylądować, 
Ody. wkoło — ognia morze?. 

IV. Drozdowski 



si ; stanie no i wiecie u roku 1 
W O J N Y P O W S Z E C H N E J N F E B Ę D Z I E . — N O W A F A L A K R Y Z Y S U G O S P O D A R C Z E G O . 

T R Z Y R E W O L U C J E I Z M I A N A U S T R O J U W J E D N Y M z P A Ń S T W . — P O K O J O W E 

P R Z E S U N I Ę C I E G R A N I C ? — P O D Z N A K I E M N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y C H W Y P A D K Ó W 

Stało sie zwyczajem tradycyjnym 
że w przededniu Nowego Roku układa 
się horoskopy i snuje przepowiednie na 
cały rok następny. Zabierają wówczas 
głos z jednej strony politycy i mężowie 
stanu, zapytywani przez niedyskret­
nych dziennikarzy, z drugiej zaś wszel­
kiego rodzaju jasnowidze, wróżbici i 
wróżki. Trudno stwierdzić, czy odgry­
wa tu rolę przypadek, faktem jest wszak 
że, że wiele z tych orzepowledni 
sprawdza sie istotnie. I dlatego zdener­
wowany, podniecony i zaniepokojony 
świat z uwagą wczytuje się w te horo­
skopy, pragnąc na podstawie bodaj praw 
dopodobieństwa odpowiedzieć sobie na 
pytanie, czego należy spodziewać się w 
nadchodzącym roku. 

W tym roku zabrali już głos wszy­
scy słynni jasnowidze, rozsiani po świe­
cie. I, rzecz charakterystyczna, wszyst­
kie opinie pokrywają się z sobą co do 
jednego — rok 1938 bynajmniej nie bę­
dzie spokojny. Przeżyjemy wiele wstrzą 
sów, grożą nam różne kataklizmy. 

Czy wybuchnie wojna? Mowa jest 
oczywiście o wojnie powszedniej, gdyż 
konflikty zbrojne pomiędzy poszczegól­
nymi narodami są na porządku dzien­
nym. Otóż — nie. Wojna powszechna w 
roku 19.38 jeszcze nie grozi. Mimo, że 
nastąpi zaostrzenie się sytuacji politycz­
nej — otwartego konfliktu zbrojnego nie 
należy się jeszcze spodziewać. Słynny 
astrolog węgierski Borsika, który ze 
zdumiewającą dokładnością przepowie­
dział datę zgonu króla angielskiego Je­
rzego V oraz abdykację króla Edwarda 
VIII. twierdzi, z całą stanowczością, że 
rok 1938 będzie okresem wielkich przy­
gotowań wojennych, które swój punkt 
•niimbiacyjny osiągną w roku 1939. Woj­
na wybuchnie w początkach 1940 roku. 

Mamy za tym jeszcze dwa lata 
względnego spokoju. Podobnie twierdzą 
inni jasnowidze. Rok 1938 nie przynie­
sie wybuchu wojny europejskiej. 

A jak oceniają sytuacje zawodowi 
politycy 1 dyplomaci? Świat dawno już 

?$estal pokładać nadzieję w ich mo-
ach i zapewnianiacli. Wszyscy bowiem 

ustawicznie podkreślają, że chcą tylko 
pokoju i nic więcej, jak tylko pokoju. A 
jeśli tak jest. to dlaczego wojna wisi w 
powietrzu? Ale posłuchajmy ich gło­
sów. Jedna z wielkich agencyj praso­
wych przeprowadziła na ten temat an­
kietę we wszystkich niemal krajach eu­
ropejskich. Zebrane przez nią dnne ?u 
dość ciekawe. 

A więc zawodowi politycy twierdzą, 
•e n k 1938 pdsvir?en P R Z Y I ^ I całko­
wite uspokojenie *V E U R N P ^ . UFJFL Naro­
dów będzie zreorganizowana w najbliż­
szych miesiącach. Jeśli nawet nie obej­
mie ona wszystkich państw, to jednak, 
po swej reorganizacji, stanie się P O T Ę Ż ­

nym czynnikiem, mogącym regulować" 
konflikty międzynarodowe. O możliwo­
ści wybuchu wojny dyplomaci mówią 
sceptycznie — ich zdaniem nikt nie jest 
przygotowany do walnej rozprawy. A 
kraj, który nie ma wiary w swe zwycię­
stwo, nie zaryzykuje w obecnych w a ­
runkach wywołania ogólnego konfliktu. 

Wróćmy jednak do dalszych przepo­
wiedni jasnowidzów. Jeśli chodzi o HI* 
szpanie i Chiny -— przepowiednię ich 
brzmią bardzo pesymistycznie. Mimo 
straszliwego wyniszczenia Hiszpanii pół­
toraroczną wojną domową, nie należy 
się, ich zdaniem, spodziewać zakończe­
nia działań zbrojnych w roku 1938. Ich 
zdaniem, wojna domowa w Hiszpanii nie 
skończy się zwycięstwem jednej ze 
stron, iecz wyczerpaniem obu stron w 
takim stopniu, że nie będą one mogły 
prewa^r-ó nadal działań zbrojnych. Wte 

> właśnie nastąpi pacyfikacja w tym 
'u. 

Chiny? V/ da łbym ofagji będą wal-
• 7. Japonią, •/. tą różnica, że w ro-

itt nastąpi oficjalne- • y y p n w b r t z t M i i c 
,y. Z jakim rezultatem wojna ta się 

skończy — na to pytanie jasnowidze od­
powiedzi nie dają. 

Cóż więc za konflikty grożą nam w 
Europie, jeśli nie należy się jeszcze spo­
dziewać wojny powszechnej? 

Jasnowidze układają następujący ho­
roskop; 

W trzech krajach europejskich nale­
ży spodziewać się rewolucji, względnie 
prób rewolucji. W jednym z krajów na­
stąpi zmiana ustroju. Rok 1938 przynie­
sie śmierć jednej z najwybitniejszych 
osobistości europejskich. A po za tym 
fakt pogłębiania się coraz bardziej kon­
fliktów międzynarodowych nie będzie 
wpływał uspakajająco na opinię publlcz 
ną Kuropy. 

Rok 1938 przyniesie jeszcze jedną ka­
tastrofę — ponowne załamanie się ko­
niunktury gospodarcze]. Ta nowa fala 

HMtSKSMUnRHBBn&UHORfJ 

kryzysu będzie bardzo krótkotrwała, nie 
mniej spowoduje ona olbrzymi wstrząs 
gospodarczy 1 wielkie straty. 

Spodziewany jest wybuch wojny lo­
kalnej, ale nie w samej Europie. Bliż­
szych szczegółów co do tego faktu ja­
snowidze nie podają, to też nie można zo­
rientować się, czy chodzi o konflikt ja­
kiegoś państwa europejskiego z poza 
europejskim, czy też konflikt ten nie bę­
dzie wogóle dotyczył Europy. 

Co jest jednak najciekawsze, a co 
twierdzi z całą stanowczością słynny 
francuski jasnowidz-matematyk inż. Oa-
ston Oeorgel — nastąpi niewielka zmia­
na granic w Europie. I to bez wojny. 

Specjalny dział przepowiedni stano­
wi horoskop na rok 1938 ułożony przez 
biuro statystyczne uniwersytetu Har-
warda w Stanach Zjednoczonych. Ten 

M M I I I ! 

horoskop nie dotyczy wydarzeń politycz 
nych, lecz nieszczęśliwych wypadków. 
Dowiadujemy się z niego, że w roku 
1938 zginie wskutek wypadków samo­
chodowych na całym świecie 10 tyslouy 
ludzi, wskutek katastrof kolejowych — 
40.000 osób, wskutek katastrof lotni­
czych — 230 osób. Rok ten przyniesie 
około 200.000 zamachów samobójczych. 
W jednym z krajów nastąpi trzęsienie 
ziemi, które spowoduje katastrofalne na­
stępstwa, jeden kraj w Europie zostanie 
nąwiedziony powodzią, w wyniku któ­
rej zginie kilka tysięcy ludzi. 

Na jakiej podstawie układa swój ho­
roskop biuro statystyczne uniwersyte­
tu Harwarda — to zostaje już jego tajeni 
nicą. Faktem jest wszakże, że błąd w 
obliczeniach tego biura na rok 1937 nie 
przekroczył 3 prpc. L. K. 
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przepow.eonie noworoczne 
T R A D Y C J E I Z W Y C Z A J E W R O Z M A I T Y C H K R A J A C H * — J A K A 

B Ę D Z I E N O C S Y L W E S T R O W A , T A K I B Ę D Z I E R O K . . . 

Historia życzeń „szczęśliwego Nowe- ( tego Ducha", a na wyspie Hclgoland, JAK 
go Roku", które w noc Sylwestrową wy-, i w wielu miejscowościach na W Y B R Z » » 

mieninją miliony ludzi na całym świecie,1 żach Skandynawii, składa sie. Ż Y C Z E N I A 

K U " , D Ł U G I E G O Ż Y C I A I Ł A G O D N E J Ś M I E R C I " . 

Naogół życzenia S K Ł A D A się rano i 
możliwie* jak najwcześniej, ażeby tego, 

sięga głęboko wstecz aż do slarodaw- „spokojnego S E R C A " , dodając stosownie 1 kto JE ma otrzymać, Z A S T A Ć J E S Z C Z E w łóż 
nych zwyczajów flamandzkich, gdzie też do okoliczności jeszcze Ż Y C Z E N I A „ Z A - ( L T U , życzenia B O W I E M złożone tuż P O O B U -

po diziś dzień jeszcze życzenia noworocz- | możnego konkurenta", względnie „mło­
dej żony" a najczęściej . D O B I C G O P O Ł O W U 

ł wfelu dorszów" lub „ D O B R Y C H Z A R Ó B -

ją się życzeniami „dobrego'' lub „s.zczę-'ków I żadnych strat*', W Tyrolu, *i T A K I E 

nc traktowane są bardzo ceremonia! 
nie. W dzień Noworoczny sąsiedzi wita 

śliwego roku", na co zagabnięty odpo-J częściowo w Czeskim Lesie Istnieją sta-
wiada z powagą: „życzę ci nawzajem re zwyczaje, które nakazują, że ten kto 
dobrego roku I jeszcze wielu dalszych pierwszy złoży drugiemu życzenia N O W O * 

dobrych lat". W okolicach Antwerpii rcczne, musi zostać przez tegoż U G O S Z -

zachował się jeszcze na wsi zwyczaj ca- czony lub obdarowany. P R Z Y P O M I N A TO 

łowania w dzień Noworoczny spotka- trochę tak popularną niedawno j e s z c z e 
nych znajomych. u nas grę w zielone. Makabryczne Ż Y C Z E -

W Szwarcwaldzie życzy się „dobre- nia składa się gdzieniegdzie W N A D R E N I I , 

go Nowego Roku, zdrowego ciała i Świę- gdzie życzy się „ S Z C Z Ę Ś C I A W N O W Y M RO' 

Szc2ęs£*fl«/egro Ulau/ego Raku! 

^IIIIIIIUIIIIII!!:" 

D Z Ę N I U S Ą P O D O B N O N A J S K U T E C Z N I E J S Z E . W 

S T Y R I I W I Z Y T Y N O W O R O C Z N E rozpoczynają 
S I Ę już Z W Y B I C I E M G O D Z I N Y D W U N A S T E J I 

TRWAJĄ O D P Ó Ł N O C Y B E Z M A Ł A D O rana. P O ­

D O B N E TO JEST D O Z W Y C Z A J Ó W panujących 
U N A S W M I A S T A C H , G D Z I E ludzie Z B I E R A J Ą 

S I Ę W N O C S Y L W E S T R O W Ą P R Z Y W S P Ó L N Y M 

STOLE, A I E B Y R A Z E M S P O T K A Ć S I Ę „ O K O W 

O K O " z R O K I E M N O W Y M Ł P O symbolicznym 
Z G A S Z E N I U Ś W I A T E Ł P A Ś Ć S O B I E O P Ó Ł N O C Y 

W R A M I O N A . 

W E F R A N C J I C H O D Z Ą o d D O M U d o domu 
P R Z E Z CAŁĄ N O C S Y L W E S T R O W Ą . P O D O B N I E 

J A K W B O Ż E N A R O D Z E N I E , P O P R Z E B I E R A N I 

C H Ł O P C Y Z E Ś P I E W E M , Ż Y C Z E N I A M I . Z W Y ­

CZAJ T E N S P O T Y K A S I Ę R Ó W N I E Ż często p o 
W S I A O H W B A W A R I I . W I E L K A N O C N E wiwaty 
Z „ K A L I F L O R K Ó W " K O R Z Y S T A J Ą W Nadrenii 

W N O C S Y L W E W S T R O W Ą Z P E Ł N I praw oby­
W A T E L S K I C H , STRZELA S I Ę N A wiwat z fuzji 
I I N N E J B R O N I P A L N E J , P R Z E D E wszystkim 
P O D O K N A M I U K O C H A N E J . Kanonada r o z ­
P O C Z Y N A S I Ę Z W Y B I C I E M G O D Z I N Y D W U N A ­

STEJ , A I M W I Ę K S Z Y M powodzeniem cieszy 
S I Ę W E wsi D Z I E W C Z Y N A , tym więcej przed 
JEJ O K N E M S T R Z E L C Ó W , tym więcej strza­
Ł Ó W I t y m S Ą G Ł O Ś N I E J S Z E . 

Z D N I E M noworocznym wiąże się 
S Z E R E G P R Z E P O W I E D N I , dotyczących prze­
de W S Z Y S T K I M P O G O D Y I Z B I O R Ó W w reku 
N A D C H O D Z Ą C Y M . Przepowiednie te mnie) 
O B C H O D Z Ą M I E S Z C Z U C H Ó W , dla wieśniaka 

N A T O M I A S T P O G O D A to nierzadka kwestia 
E G Z Y S T E N C J I - D L A T E G O też, wpatrzony w 
N I E B O , S T W I E R D Z A C G Ł Ę B O K I " - . pr-.?.'w'ad-
E Z O N L E M , Ż E JEŚLI „ W g r u d n i noce ciem-
RAV TO priyMly ROK B Ę D Z I E dobry", A 

„ J A K I G R U D Z I E Ń — TAKI B Ę D Z I E 

czerwce", 
M R O J Ł N E Ś W I Ę T A Bożego Narodzenia to 
N I E O M Y L N Y Z N A K , Ż E Ż N I W A będą wc.csne 
Ł O B F I T E , P R Z E C I W N I E Z A Ś I „zle'oae Roże. 
N A R O D Z E N I E — TO Ś N I E Ż N A Wielkeaoc". 

Najważniejsza iednak to noc Nowego 
R O K U — b o JEŚLI B Ą D Z L E „ C I C H A I jasna" 
R O K B Ą D S I E B A R D Z O D O B R Y . Spoglądajmy 
W I Ę C C Z Ę S T O N A N I E B O W noc sylwestro­
W Ą , C Z E R P I Ą C Stąd O t u c h ę , że nadchodzą­
cy rok niejedną przyniesie .iam radość. 
A noc napewno będzie c i c h a i jasna.« 



Sylwester za 5 0 lat 
czyli : p o d r ó ż w s t e c z 

Humoreska sylwestrowo-noworoczna 
Trzydziesty pierwszy grudnia 1987 

roku. Godzina piata po południu. 
Dzwonek aparatu kosmicznego zbu-J 

dził pana Anastazego z miłej drzemki, ja­
ką spędzał w wygodnym fotelu klubo­
wym. 

Pan Anastazy włączył aparat, w któ­
rym rozległy sie następujące słowa: 

— Hallo, hallo. Rzym będzie mówić! 
I w tej chwili na małym ekranie apa­

ratu kosmicznego ukazał sie wdzięczny 
obraz ż.onv pana Anastazego, pani Kune-
gundy i przemówił: 

— Co słychać, mężulku? 
— Dziękuję, dobrze, jak sie bawisz 

w Rzymie? 
— Świetnie. Jak zamierzasz spędzić 

dziś Sylwestrową noc? 
— Ach. mam boski pomysł. 
— Czy masz zamiar odwiedzić mnie 

iv Rzymie? 
— Nie. kochanie, uczynię niebiański 

eksperyment, posluelui: jeżeli u nas. w 
Warszawie icst godzina dwunasta w no­
cy,'to w Paryżu jest dopiero 11. nie? 

— Stare rzeczy. No. wiec co z tego? 
— To znaczy, że gdy u nas zaczyna 

sie nowv rok. to w Paryżu brakuje do te 
go czasu jeszcze cala godzina, tak? 

— Tak! 
— Innymi słowy, w Warszawie ma­

my już 1988 rok, a w Paryżu jeszcze 
1987. 

— Słusznie'. 
— Wiec: kiedy tutaj zabrzmią nowo­

roczne dzwony, wypije szklankę wina 

za twoje zdrowie i będę już człowiekiem 
1988 roku. Potem wsiądę do mojej ra­
kiety i pofrunę do Paryża. A ponieważ 
podróż trwa tylko dziesięć minut, przy­
będę do Paryża jeszcze w 1987 roku. 

— Rzeczywiście! 
— W Paryżu wysiądę, pójdę na Mont 

parnasse i wypije szklankę wina na two­
je zdrowie, po czym wsiądą w moia ra­
kietę i polecę do Ameryki. Nowy Rok za 
czyna się tam o cale sześć godzin póź­
niej niż u nas. Kiedy wiec w Paryżu do­
żyję 19S8 roku. wyrwę się i pofntnę zno­
wu wstecz, w rok 1987. W Ameryce za­
czekam znowu do Nowego Roku 

— Aha. zaczynam rozumieć. 
— No. czy nie jest to poetyczna idea. 

kochanie? 
— Ach. tak. piękna... Ale nlel Stop! 

Nie! Nic! Nic! 
Twarz pani Kuncgundy przybrała nie 

zwykle groźny wyraz. Krzyczała. 
— Oszuście! Przejrzałam twe nędz­

ne zamiary! Poetyczna idea! Chcesz 
mieć tylko pretekst do pijaństwa!... 

— Ależ... 
— Milcz! Będziesz pil, jak g n h k a . Za 

raz mi się wydał ten twój niebiański eks­
peryment podejrzanym! Nie pozwalam!!! 

I pan Anastazy zobaczył, jak pani Ku 
negunda podniosła dłoń i poczuł piekący 
ból na policzku, z którego sypnęły sie is­
kry: otrzymał elektryczny policzek... 

— Oddaj klucze! — rozkazała pani 
Kunegunda. 

Anastazy pokornie włożył klucze do 

małego otworu w aparacie. Iskra elek­
tryczna stopiła je na mała kulkę, którą 
aparat wessał z okropnym zgrzytem. 

— Zostaniesz dzisiaj w domu, — po­
wiedziała kategorycznie pani Kunegunda. 
— Prócz tego zaraz zawiadomię moją 
mamę w Kalkucie... 

— Na litość nieba, tylko nie to!... — 
jęknął zmaltretowany małżonek. 

— Zaraz zawiadomię ją, — ciągnął 
niewzruszony głos. — aby dotrzymywa­
ła ci dziś towarzystwa. Nie dopuszczę do 
tego. aby mąż mój latał z jednej półkuli 
na drugą, zalany w pestkę. 

—• Kinidziu, proszę clę... 
— Dosyć tego. Będę cię obserwować 

co pół godziny. Zaraz się połączę z in- j 
stytutem telewizyjnym w Rzymie-

— Ależ. Kundzw... 
Ale ekran zagasł, Kiwidra zniknęła, a 

pan Anastazy złamany pochylił się w 
swym fotelu. 

W tej chwili podobny był zupefaic do 
swego pradziada, który przed każdym 
.pójściem na partyjkę belotki, staczać mu­
siał walki z prababką... 

Święta minęły, — ale dzieci leszcze ra» 
dują się choinką, żywym wspomnieniem 

mlnijuych dni. 

Najstarszy... włamywacz świata 
pracuje już 6 0 lat w s w y m „fachu 1 

W Atenach ujęto na gorącym uczyn­
ku włamania najstarszego włamywacza 
świata Jerzego Ąleksandrosa recte Dl-
lorosa, liczącego 78 lat. Ten rekordzista 
światowy schwytany został w cli wali, 
gdy w biały dzień usiłował rozpruć ka­
sę pancerną, wbudowaną w ścianę w 
mieszkaniu jednego z oficerów rezer­
wy. 

„Czcigodny" staruszek nie stawiał 
oporu i został doprowadzony na komi­
sariat policji, gdzie początkowo nie 

chciano wierzyć, by ten szlachetny sta­
ruszek mógł być włomywaczeni. Ujęty 
całkiem szczerze oświadczył, i, „pracu­
je" już od 60 lat w tym ..fachu", mimo 
to nie był w stanie zapewnić sobie od­
powiedniej renty i był zmuszony nadal 
..pracować", chociaż już siły odmawiają 
mu posłuszeństwa. 

Wreszcie Oświadczył komisarzowi, 
że raczej należy mu współczuć, aniżeli 
dawać nauki moralizatorskie. 

Gilda Gray walczy z luksusem 
Pionierka „charlestona" jest z pochodzenia Polką 

Słynna trzydziestoszcściolctnia tan­
cerka londyńska Gllda Grey poraź 3-ci 
zamężna, urocza, wyglądająca najwyżej 
na 26 lat, znana ze swojej heroicznej 
walki za wprowadzeniem „Charlestona", 
„Black Bottona" i innych zamorskich 
tańców do Europy, postanowiła zmienić 
gruntownie tryb życia. Od czasu swoje­
go ostatniego małżeństwa z amerykań­
skim farmerem, zaświtał jej nowy ideał: 
ideał prostego życia. 

Pragnie — jak oświadczyła podczas 
swojego pożegnalnego występu w Lon­
dynie — „po zrzuceniu szychu i błysko­
tek odnaleźć wreszcie prawdziwą, ży­
wą Gildę Gray". Zamierza osiąść na 
swojej farmie i poświęcić się całkowicie 

| d o j e n i u krów, hodowli kur i prosiaków. 
|A także zadecydowała, że odtąd żadna 
jej suknia — dotychczas nosiła najdroż­
sze toalety na świecie — nie śmie wię-

!cej kosztować niż pięć szylingów. — 

Wszystko inne to luksus, a luksus to na] 
większe zło, albowiem jest sprzymie­
rzeńcem odwiecznego wroga ludzkości, 
którym jest — próżność. Nie żałuje zre­
sztą, że hołdowała dotychczas temu 
wrogowi — próżności, gdyż właśnie 
dzięki temu uzbroiona jest teraz na zaw­
sze przeciwko pokusom szychu, błysko­
tek i kłamstwa. 

Wedle doniesień części prasy Gilda 
Gray jest z pochodzenia Polką. P raw­
dziwe jej nazwisko brzmi podobno —. 
Michalska. 

Bez przesady 
J;ik!ś cudzoziemiec zwiedza zakłady Kruppa 

w Essen. 
— Przed przyjazdem do Niemiec - woła — 

opowiadano rai niesłychane historie o ersa-
tzach niemieckich... Teriz widzę. ?e to blaga. 
Przecież te armaty, na przykład, sa niewątpliwie 
prawdziwe! 

Mussol 
Prywatne życie II Duce 

W dni gorące Duce z Rzymu wyjeź­
dz i w stronę Ostli, starego portu rzym­
skiego. Zajeżdża na pustą plaże. Samot-
nv wędrowiec siada na plusku, patrzy na 
pieniące się fale. zatapia wzrok w dale-
k in horyzoncie. Kto wie o czym rnyśii 
Miis.-olini?... 

„Same durnie dookoła" 
.In? późno. Opętańczym pędem z po­

wrotem do Rzymu. O godzinie 8.30 dyk 
tato*1 siada przy biurku w Palazzo Chigi. 
Jednak nie zawsze. Czasem o tei samej 
0i;r7c zjawia sie w innym ministerstwie: 
lotnictwa, finansów, skarbu, oświaty... 
B; ida ministrowi, jeśli będzie niepunktu-
alr.y. Wogóle Mussolini dla swoich naj­
bliższych współpracowników jest bar* 
dzo przykry. Traktuje 'cli z góry i pcigar 
dliwie. mówi z nimi mało, a nigdy ich 
me chwali. Język, którego używa w roz 
mowach z dygnitarzami, natężony jest 
wymysłami, słowami ordynarnymi. Mus 
lolmi nie wierzy ministrom, łącznie ze 
swoim własnym zięciem Clano, który 
le«i ministrem spraw zagranicznych 

Mussoliniemu wydaje sie, że jego 

współpracownicy nie. mają ani talentów, 
anj charakteru, ani energii, ani tempa 
pracy. Wszystko co robią, robią wolne, 
i źle. I dlatego Mussolini chwyta tak czę 
sto sam za pióro: pisze rozkazy, artyku 
łv dziennikarskie, depesz i... Zmienić de­
cyzję ministra, zwymyślać go i sponie­
wierać — to dla Mussolinicgo drobnost­
ka. Natomiast lubi on niższe kategorie 
swych współpracowników. — nic dygni 
tar/.v. lecz pomniejszych urzędników, 
woźnych, służbę j t. p. Ma zawsze dla 
nich uśmiech, ciepłe słowo, uścisk dłoni. 

— Ci ludzie nie robią kariery dzięki 
mn'c. Dygnitarze mnie ją zawdzięczają, 

ja nie są wcale więcej warci od tam-
jtychL, 

Obiad w rodzinie 
Jakże Inaczej zachowtiie sie Mussoli 

ni w.swoim gronie rodzinnymi Godziną, 
poświecona rodzinie, jest godzina obia­
dowa. Obiad w domu państwa Mussoli-
nich odbywa sie wyłączne w gronie ro­
dź ny. Jak za dawnych czasów donna 
Rachela — żona dyktatora — sama cho 
dzi do kuchni, sama przynosi Jedzenie do 

stołu i sama wydziela p o r : v . Gości przy 
oh'cdzic nie przyjmuje się. tak samo jak 
w każdym innym mieszczańskim domu 
włoskim... 

Starsze dzieci dawno JUJ; wyszły z 
domu. Wiktor poświęcił się kinemato­
grafii i właśnie bawi w Ameryce. Bruno 
jest lotnikiem wojskowym, Edda wyszła 
za mąż za hr. Ciano. ministra spraw za* 
granicznych. Przy stole siedzą: Anna-
Maria i Roman, gadając bez ustanku i 
raz po raz zwracając się do ojca z naiw­
nym zapytaniem. Benito Mussolini pa­
trzy na swoje dzieci rozkochanym wzro ' 
kiern ojca i wydaje się. że w tvch chwi­
lach 'zapomina on zupełnie o wszystkich 
trrskach i obowiązkach człowieka, któ­
ry Jest odpowiedzialny za losy kraju 1 
narodu. 

1'yktator le mało: kawałek ryby. nic-
c ulubionego makaronu z sosem pomi­
dorowym 1 serem, nis^o owoców ł 
szklankę wody. Żadnej k<uvy ani herba* 
ty. Łyk wina tylko na wielkich bankie­
tach. Mussolini nigdy nie palił. 

Zresztą, nienawidzi on wewnętrznie 
mimo całej teatralności, jaką wprowa­
dzi! do życia włoskiego — wszystkich 
ceremonii i całego żvcva oficjalnego. 

— Wszystkie uroczyUoSci razem 
wzięte nie warte są funta kłaków. Nie 
przywiązuje do nich osonUJe żadnego 
znaczenia. One potrzebne s ą tylko dla 
tłumów, 

Stary dziennikarz 
czyta gazety 

Po obiedzie w domu Mussolini nic za 
żywa drzemki, ale zasiida natychmiast 
do czytania gazet. Jako stary dzienni­
karz, nie może się odbyć bez gazet. Nie 
pozwala sobie robić ani wycinków, ani 
przeglądów prasowych, gdyż nie wicrzY 
żadnemu referentowi pras >wemu. Woli 
sam przejrzeć każdą razerę. która gf 
interesuje. 

Co czyta Mussolini? Przcdewszyst-
kicm „P o p o 1 o d'l t a i i a", dzien­
nik, który sam założył, a ongiś i sam 
redagował. Dziś pisze tam od czasu do 
czasu artykuły wstępne, oczywiście bez 
podp ;su, inspiruje innych publicystów i 
wydaje wszelkie inne dyspozycje, jakb]f 
był naczelnym redaktorem. W Mediola­
nie, gdzie mieści sie główna redakcja te­
go pisma, nie jeden raz w ciągu miesiąca 
odzywa się dzwonek telefoniczny z pa­
łacu Chigi. Mussolini inspruje artykuł, 
podrzucając niekiedy całe sformułowa­
nia. Potrafi zwymyślać korektora za 
błąd.w korekcie, albo toż zwrócić uwa­
gę metrampażowi za 7 l v układ wiado­
mości na stronicy. Czasem pochwali re­
portera kryminalnego, albo rzuci mu ta­
kie słówko przez telefon, ie biedny czło­
wiek dostaje gęsiej skórki. 

(Dokończenie nastąpi). 



Samolot we małe 
N o w e l a s e n s a c y j n a 

Urzędnik linii „Imperial Airways" od 
prowadził Martina Brenclara aż na lot­
nisko. Czekał tutaj trzymotorowy aparat 
pasażerski. Smigi motorów warczały, 
przygotowane dc uruchomienia maszy­
ny. Przy drzwiach stał steward, czeka­
jąc na pasażerów. Brenclar, który szedł 
przodem, odwrócił sic i podał rękę urzę­
dnikowi linii. 

— Bywały coprawda już lepsze po­
gody dla lotów, ale panu nie sprawi to 
chyba różnicy, — odezwał się na poże­
gnanie urzędnik i przyłożył dłoń do dasz 
ka czapki. 

Brenclar schyiił się, wszedł do sa­
molotu, usiadł w fotelu i rozwinął ga­
zetę, którą postanowi! przeczytać. W 
kabince sterowej siedziało dwoje ludzi: 
pilot, prowadzący maszynę i jego po­
mocnik. Rozmawiali ze sobą przez tu­
bę, albowiem warkot motorów zagłuszał 
słowa. 

— Myślałem, że nie pozwolą nam 
dzsiaj lecieć — powiedział pilot do swe­
go pomocnika. — Nad kanałem musi być 
gęsta zupa... 

Pomocnik skinął głową: 
— Listopad i grudzień nie nadają się 

'do lotów nad kanałem. — odpowiedział. 
— Ale ci ludzie z biura przecież nie ma­
ją pojęcia jak tutaj w górze naprawdę 
wygląda. Lecieć z Londynu do Le Bour 
get w taką pogodę, to wymaga zdro­
wych nerwów. 

— Trzeba powiedzieć radiotelegrafiś­
cie, żeby się porozumiewał ze stacjami. 
Gdy będą mówić po francusku, to zna­
czy, że lecimy w dobrym kierunku. 

Brenclar usiadł wygodniej na fotelu. 
Lot w pochmurny wieczór listopadowy, 
nic jest wskazany dla siedemdziesięcio 
lctn ;ego człowieka. Nic hyła to jednak 
przejażdżka dla przyjemności. W klesze 
ni płaszcza Brenclara spoczywało pu­
dełko, zawierające naszyjnik perołwy, 
wartości 27 tysięcy funtów, któy jutro 
rano musi być pokazany kupcowi w Pa­
r/u. Bogaty maharadża, który stale za­
wierał tranzakcje z domem jubilerskim 
„Brenclar et Co", zwrócił się do nich 
telegraficznie z prośbą o pokazanie naj­
piękniejszego naszyjnika pereł .który na 
leżało dostarczyć jaknajśpieszniej. Na­
szyjnik był w centrali firmy. Taką tran­
zakcje mógł przeprowadzić tylko szef 
osobiście i to właśnie skłoniło sędziwe­
go jubilera do ryzykownego przedsię­
wzięcia. 

Brenclar przesta! czytać gazetę, spój 
rza! w lustro, umieszczone z boku, w któ 
rym mógł obserwować wspólpodróż-
nych. Samolot tymczasem poderwał się 
7. miejsca i począł przebijać się przez tu 
many gęstej, jak mleko, mgły. Za Bren-
clarem siedziało dwóch panów, o 
ostrych rysach twarzy. „Z pewnością 
kupcy lub przemysłowcy", pomyślał 
Brenclar. Przed nim zaś siedziały trzy 
panie. „Jadą dla przyjemności do Pary­
ża", zaopiniował jubiler. W takim są­
siedztwie, starszy par. posiadający przy 
sobie pokaźny majątek nie ma się czego 
obawiać. 

Brenclar, z wieloletniego przyzwy­
czajenia zawodowego, przyjrzał się to­
warzyszom podróży. Steward Joe Wel-
ling, siedział, siedział na okrągłym stoł­
ku i przeglądał pisma. Nikt z pasaże­
rów nie wzywał go dotychczas. Dopie­
ro w pobliżu kanału La Manche, dwie 
damy wydały mu jakieś polecenie. Przez 
okna samolotu widać było gęstą, białą 
masę mgły. przez która przebijał się 
samolot. Czasem masa ta rozrywała się 
w kłęby, przewalała obok okien, zasła­
niając całkowicie jakikolwiek widok. 
Dwaj panowie, siedzący za Brenclarein, 
prowadzali ożywiona, ale cichą poga­
wędkę. W pewnel chwili jeden z nich 
skinął na stewarda. 

— Niech pan rozsądzi nasz spór. Za­
łożyłem się z przyjacielem, że przyleci­

my na miejsce zgodnie z rozkładem jaz­
dy. Pan już pewnie wielokrotnie prze­
latywał tę trasę, niech nam pan zatem 
powie, gdzie się teraz możemy znajdo­
wać, sądząc oczywiście na podstawie 
zegarka i rozkładu lotu... 

— Tak jest, proszę pana, przelatuję 
tędy już 40-ty raz. Samoloty lecą tak sa 
mo po torach powietrznych, jak pociągi 
po szynach. W każdej chwiili można się 
zatem zorientować o miejscu pobytu. Na 
wet w ciemnościach. W tej chwili wła­
śnie, — powiedział Joe. spoglądając na 
zegarek, — minęliśmy brzegi angielskie 
i znajdujemy się już około trzech mil od 
lądu, nad kanałem La Manche. — Joe 
schował zegarek. 

— Zaopatrzyłem się również w do­
kładny plan lotu. — odezwał się drugi 
mężczyzna. — Ustalanie kierunku lotu 
stanowi pewną rozrywkę w podróży po 
wietrznej. Jesteśmy zatem teraz w tym 
miejscu, — mężczyzna pokazał stewar­
dowi mapkę lotu, na której zakreślił zło­
tym ołówkiem punkt, w którym się znaj­
dowali. 

— Obliczyłem, że o godzinie 9 m. 25 
będziemy nad wybrzeżem francuskim. 
Czy to się zgadza? Mój przyjaciel bo­
wiem twierdzi coś wręcz przeciwnego 
i na tym tle wyniki właśnie spór. — 
Welling obejrzał dokładnie mapkę i roz­
kład lotów. 

— Widzę, że przy obliczaniu czasu, 
wziął pan pod uwagę nawet ewentualną 
burzę, — zauważył steward. — W każ­
dym razie obliczenia pana zgadzają się... 

Dziękuję... — skłonił się Joe, chowa­
jąc do kieszeni otrzymany banknot. 

W ciągu następnego kwadransa Joe 
kilkakrotnie podchodził* do okienka ka­

biny sterowej i zamieniał kilka słów z 
pilotami. O godzinie 9 ni. 33 poczęły się 
dziać z samolotem niezwykłe rzeczy. 
Aparat zapadał się 1 nagle, podskakiwał, 
przechyla! i z trudem przebijał przez 
mgłę, która z każdą chwilą gęstniała i 
zdawała się nawet wypełniać wnętrze 
samolotu. 

Joe usiłował porozumieć się z pilo­
tami. Nagle usłyszał przytłumiony krzyk 
starszego pana. Gdy obejrzał się. ujrzą' 

czyma osłupiałych podróżnych. Automa­
tyczny zamek drzwi, zatrzasnął je po­
nownie. Przez chwilę jeszcze pasażero­
wie trzymali ręce w górze, jak wówczas 
gdy w piersi ich wycelowane były lufy 
czterech rewolwerów. Starszy pan o-
padl na fotel i ciężko oddychał. 

Joe Welling podszedł do jubilera: 
— Pilot zapytuje co panu zabrali ban 

jdyci i jakiej to byk) wartości. Pilot jest 
odpowiedzialny za teijo rodzaju wy-

obok siebie jednego z owych dwóch pa­
sażerów, którzy zasypywali go pytania­
mi. Mężczyzna trzymał w każdej ręce 
rewolwer. 

— Nie ruszaj się. jeśli ci życie mile. 
odezwał się. — Wy zaś, — zwrócił 

się do pilotów — nie zmieniajcie kursu, 
albowiem czeka was wszystkich śmierć. 
Na razie zalecam spokój. Drugi mężczy­
zna steroryzowal rewolwerami pozosta­
łych pasażerów. Steward zauważył, że 
obydwaj zdjęli obszerne płaszcze po­
dróżne i zostali w kurtkach lotnciczych 
z umocowanymi spadoclioronami. 

Drugi podróżny podszedł do Bren­
clara i zażądał pokazania naszyjnika. 

— Daj go dobrowolnie, albo... 
Dalsze słowa zastąpił wymowny 

gest rewolwerem. 
Brenclar zbladł. Drżącą ręką sięgnął 

do kieszeni płaszcza i wyjął stamtąd po­
dłużne pudełko. Opryszek wziął je. na­
cisnął sprężynkę i skontrolował mleczny 
odblask pereł. 

Pierwszy z bandytów nacisnął dźwi 
gnię przy drzwiach wyjściowych. Oby­
dwaj zbliżyli się do drzwiczek. Skoczył 
najpierw jeden, a później drugi, pociąga 
jąc jednocześnie zamek spadochronu. 
Mgła zakryła ich natychmiast przed o-

Nagroda Nobla f93V 
Nobla nagroda literacka za rok 1937 

przyznana została wybitnemu pisarzowi 
francuskiemu, Rogerowi Martin du Gard. 
Nazwisko w Polsce r*c/ej nieznane, choć 
dwa tomy jego podstawowego cyklu po 
wieściowego „Rodzina Thibault" wyda­
ne zostały jeszcze przed kilkunastu laty. 

„Lcs Thibault" to wielki cykl powie­
ściowy, złożony z siedmiu ogniw, i por­
tretujący pewien typ iwy ród mieszczan 
ski francuski. „Rodzina Thibault" jest 
więc dla Francji tym czym „Forsy-
te'owle" Galsworthy'ego dla Anglii a 
„Buddenbrokowie" Manna dla Niemiec. 
Wspomniane dwa t imy „Thibaultów" u-
kazały się już wiele lat temu w przekła­
dzie polskim, ale nie wywołały żadnego 
oddźwięku, obecnie równocześnie nie­
mal z ogłoszeniem nagrody ukazał się 
tom trzeci p. t. „Piękne czasy", który 
można czytać jak zamknięty utwór. Mo­
żna, ale nikt nie powstrzyma chęci pozna 
nia losów bohaterów zarówno wstecz jak 
i w dal. 

W „Dobrych czasach' 1 poznajemy się 
bliżej już ż drugą generacja Thibaultów. 
Jakób ma młodość zupełnie zniszczoną 
i zdeprawowaną przez pobyt w fatalnym 
zakładzie wychowawczo-karnym. Oj­
ciec, stary Oskar Th.bault. surowy pa-

operacji chirurgicznej na małej dziew­
czynce, przejechanej przez wózek. Pod­
czas tej operacji poznajemy się też z mło 
dą, rudą kobietą, króra później zostaje 
kochanką Thibaulta. Przeszłość Racheli, 
odsłaniająca się stopniowo, przynosi An­
toniemu coraz nowe. frapujące niespo­
dzianki. Największą, najbardziej tajem­
niczą niespodzianką jest naglą decyzja 
wyjazdu Racheli do A!geru na wezwanie 
człowieka, którego nienawidzi. Razem z 
Antonim, odprowadzającym ją na statek 
w Hawrze jesteśmy zdumieni i zmiaż­
dżeni. 

Tło obyczajowe odmalowane jest tak 
wyraziście, narracja tak potoczysta, ry­
sunek postaci tak trafny — że wyrok ju­
rorów sztokholmskich uznać trzeba za 
więcej, niż. słuszny. 

'pailki w samolocie. Co mapi odpowie­
dzieć? 

Skurcz słabego uśmiechu rozchylił 
wargi starszego pana. Skinął na stewar­
da j powiedział mu kilka słów do ucha. 
Steward uśmiechnął się i podszedł do 
okienka pilotów. 

— Starszemu panu skardzionp perły, 
— meldował za pomocą tuby. Te draby 
dobrze obliczyli gdzie mają zeskoczyć... 

— Niezupełnie, — mruknął w odpo­
wiedzi pilot. 

— Czy stało się coś? — zapytał Wel 
ling. 

— Tak. Po prostu przelot nad kana­
kiem jest niemożliwy. Mgla jest za gęsta 
i wiry powietrzne uniemożliwiają lądo­
wanie. Musieliśmy wrócić... 

— Jakto?... Wracamy do Londynu?... 
— zdziwił się steward. 

— Tak jest .a bandyci będą mieli nie 
spodziankę, gdy opadną w chłodną falę 
kanału. Dlatego nie próbowałem zatrzy­
mać ich, gdy zeskakiwali. Mogłem prze­
cież zaniknąć automatyczny zamek, 
wówczas nie możnaby otworzyć drzwi. 

— Radiotelegrafista prześle meldu­
nek do stacyj ratowniczych, które mo­
że wyłowią tych drabów z fal. Starszy 
pan ocali perły, a linia nie będzie płacić 
odszkodowania... — powiedział pilot. 

— Najważniejszej rzeczy jednak nie 
powiedziałem — uśmiechnął się Welling. 
— Jubiler dał bandytom imitację. Twier­
dzi on, że na wszelki wypadek ma zaw­
sze ze sobą duplikat, ilekroć przewozi 
jakieś cenniejsze klejnoty. 

nas sroga zima... 

Robinson Kruzoe z musu 
Historia z u p e ł n i e n i e z w y k ł a 

Chodzi (u o Robinsona, ale wbrew swej woli. 
A bytu (o tak. Niejaki kap'tan Spencer Boller, 
z floty handlowej w San - Francisco, inl.it żonę. 
Żona nie była ideałem. Więc chciał ślę rozwieść. 
Ali* wyperswaduj tu, człowieku, taką rzecz ko­
biecie, Jeżeli sama tego n!e pragnie! Pani Boiler 
powiedziała: nie. Powiedziała I powtórzyła tyle 
razy, że zrozpaczony Boller postanowił działać. 
Zaproponował małżonce podróż na wyspy Pacy-

zdajace się sprzyjać 
trycjusz, który do tego zakładu oddał 
swego syna, zupełnie nie widzi spusto-jfiku, na te piękne wyspy 
szenia w duszy młodzieńca. Dopiero in­
terwencja starszego syna. doktora An­
toniego Thibault wyrywa Jakóba z te­
go nieszczęsnego kręgu i wywołuje cał­
kowity przełom w jego życiu. Doktór 
Antoni Thibault jest w „Dobrych cza­
sach" na pierwszy plan wysuniętym 
przedstawicielem swego rodu. Jego pa­
sję lekarską połączoną z czułym ludzkim 
sercem poznajemy bliżej, gdy w małym 
ubogim pokoiczku w warunkach najzu 
pełniej prymitywnych dokonuje c 

sielance miłości. 
Pani zgodziła sic. bo wyglądało to bardzo nę­

cąco. Ale gdy tam Już. dopłynięto, wstrętuy Boi­
ler, który miał wspólników wśród załogi, powie­
dział do poślubionej małżonki; — Wysiadali — 
Odzie? — Na tę wysepkę archipelagu Krollń-
skiigo. — Kiedy bezludna! - Właśnie. Będziesz 
tu Robinsonem. A! Nie chcesz rozwodu? No, to 
tu sobie pomieszkasz! 

Nie pomogły łzy i błagania, nawet obietnica 
ZfcOd> nu rozwód. Boller ule ulał. I odpłynął. 
Nieszczęśliwa została sama, Ody Ją po pewnym 
czasie dostrzegł i zabrał lakiś parowiec, była na , , UonAnm n h r a / p k i < t fnnec7. 
wpół szalona. Oczywiście, Boller i załoga zostali l n a m w W " 1 t > 2 0 9 ! " |> oOra/eK Z Stonecz-
uwlezienl I stawieni przed sądem. nej K a m o n u U 

Z zazdrością muśliny spoglądać w okre­
sie naszych mrozów, na len, .nadesłany 
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sie rozbawiony 
urna. 

Bary, restauracje, dancingi 
otwarte są naoścież. Rytm orkie­
s t ry miesza się ze śmiechem > śp !e 
wami podochoconych winejn go­
ści. 

Na rogu ulicy stoi policjant. 
Z pobłażaniem patrzy na wesołe 
sukcesy przewalającej się ciżby: 
boć to przecież Sylwester. A kie­
dyż się bawić jeśli nie na Sylwe­
s t ra? 

Opodal przed rzęsiście oświe­
tloną restauracją zatrzymuje się 
czerwone auto. Wysiadają z nie­
go dwie młode panny i podtatusia 
ły dżentelmen. 

Wygalowany szwajcar szero­
ko otwiera przed nimi drzwi. To­
warzystwo wchodzi do środka. 

Starszy dżentelmen jest tu wi­
docznie dobrze znany, gdyż wy­
baczony kelner kłania się przed 
nim nisko. 

— Stoiik dla pana prezesa za­
rezerwowany... Dyrektor Achart 
jest tu już od kwadransa. 

— To dobrze — odpowiada 
krótko prezes Robineaoi, oddając 
szatniarzowi cylinder i płaszcz 

Potem protekcjonalnie bierze 
obie panny pod ręce. 

— Więc chodźmy, meje małe 
— mówi z dobrodusznym pato­
sem, skier0vvując się w 
sali. gorejącej iluminacją 
elektrycznych światełek. 

stronę 
setek 

Henrietta są nieco oszo-k itka 
łomionc. 

To wszystko, co je otacza, ma 
w sobie urok niezwykłości. Po­
wieki ich drżą od nadmiaru świa­
tła, łamiącego się w pryzmatach 
kryształowych żyrandoli. W u-
szach huczą im synkopy wściekłe 
go inurzyńskigeo jazzu, w taki 
którego snują się po sali rozbawio 
ne pary. 

High iife się b a w i 
Panowie w nienagannie skrojo 

nych frakach obejmują pfękne pa­
nie w wytwornych toaletach. W 
oczach ich trochę z uśmiechów, 
trochę z żądz Balansując na gra­
nicy elegancji i bezczelności, ta­
necznym krokiem przemierzając lśniący 
parkiet. 

—• No, jak się wam tu podoba? — 
pyta dyrektor Achart. 

— Bardzo — odpowiadają szczerze 
obie panny. 

Podczas gdy obaj panowie zamienia­
ją z sobą znaczące spojrzenie, kelner 
wydobywa z srebrnego wiaderka mro­
żony s z a m p a n 

Głośno, niby na wiwat, strceia Korek'. 
— Na pomyślność Nowego Roku — 

podnosi prezes kiilisze* z musującym 
winem. 

Panny piją niew ' ' j e, mimo gorących 
namów swoich wi^rr ;'j I. 

Ich p ierwsze oszołomienie mija. Czu­
ja się tu w tym gwarnym towarzystwie 
obce. W dodatku dyrektOT Achart — któ 
regn donlero co ]"nz";iN — zneliowire 

kii .w iu^iuiku do mgi e o K U u . u \ u . c j lęk 

ceważąco, niemal ordynarnie. 
— Cóżeś taka zamyślona, mała? — 

brutalnie obejmuje w pewnym momencie 
Henriettę i bezceremonialni:, przytula ją 
do siebie. 

— Co pan robi? — broni się dziew­
czyna. — Jak można? 

Achart śmieje siv> głośno. 
— No, no, bez tej pruderii, moja pa­

l e n k o . Jeśli sie ' e s t mn 'S"i<ą. trz^bn by-
Q ZŁezyguuwać z rut^ego towarzystwa 

[i pdjść do koścista A .tie do „Excelsioru* 
na szaloną sylwes1."'" w i noc. 

Potem, zniżaiąe g"os, kończy: 
— A może się krępujesz przed kole­

żanką? Jeśli. taK, to i na to znajdziemy 
'sposób... Na pierwszym piotrze s ą . d y s ­
kretne gabinety... tojżemy zniknąć .tam 
na pól godizinki... Dobrze? 

Henrietta czerwieni się. 
i — Nie wiem, co upoważnił, pana V1-
podobnego t raktowana mnie? Za k 



mnie pan bierze? 
Dyrektor zdenerwowany, zapala cy­

garo. Prezes Robineau, który w milcze­
niu przysuchiwat się scysji, gromi suro­
wym spojrzeniem Henriettę. 

— Moje małe, zrobiłem wam grzecz­
ność, zabierając wa i z sobą na Sylwe­
stra, chociaż miałem sto innych ewentu­
alności spędzenia r$J nocy. Wzamian za 
to mani chyba prawo żądać, ażebyście 
dla mnie i dla mego przyjaciela były 
grzeczniejsze i... łaskawsze. 

Starsi panowie są wyraźnie zadąsani 
i obrażeni. Lilka z wj rzutem spogląda­
ła na Henriettę, jak gdyby mówiła: „Ła­
dne towarzystwo. I pocoś mnie tutaj 
wciągnęła". 

— Tak, pocośmy tu przyszły? — po 
sępnic zamyśla się Henrietta. 

"Właściwie zaczęło się to bardizo idyl­
licznie. 

Przedwczoraj w składzie samocho­
dów, gdzie Henrietta pracowała, zjawił 
się prezes Robineau, celem kupienia so­
bie nowego samochodu. 

Henrietka, w zastępstwie szefa, ob­
jaśniała mu konstrukcję maszyny. A ro­
biła to z takim wdzi?kem, że momental­
nie spodobała się przemysłowcowi. 

Korzystając z teg), że w składzie o 
tej porze nie było nikogo, wdał się z nią 
w rozmowę. Był p r u t e m — jako stary 
lowelas — tak miły, układny i elokwen-
tny, tak sympatyczny w swojej dobro-
duszności, że młoda sprzedawczyni nie 
mogła powiedzieć „nie*', gdy zapropono­
wał jej, ażeby spędziła z nim noc syl­
westrową. 

— Pokażę pani wielki świat — dowo 
dził Robineau. — PóMz ;emy do najwy-
tworniejszego lokalu i zabawi się pani 
jafc nigdy w życiu. 

— Ależ to szaleństwo... Przecież nie 
znani pana na tyle, ażebym mogła spę­
dzić z nim sani na sjir) taką ekscentry­
czną noc. 

— Szaleństwo? — uśmiechnął się pre 
zes — A kiedyż mamv robić szaleństwa 
jak nie w Sylwestra? Jcśl jednak ma pa-
r. obiekcje co do for.iiv naszego spotka­
nia, to proszę przyjść z Jakąś koleżanką... 
Naturalnie milą i [adpa koleżanką. Ja 
poyprowadzę również swego kalegę i 
tak we czwórkę zabawimy się wesoło, i 

Tę noc sylwestrową Henrietta i Litka 
spędzić miaty — poJobnie jak zeszłego 
roku w klubie swojego związku w towa­
rzystwie Jana i Lulwlk.t. Umówiły się 
Juz nawet z nimi. W ostatniej jednak 
cli w iii zmieniły phn . 

Uśmiechnęła się i.n perspektywo ctar 
oia się o wielki świat, który dotychczas 
znały tylko z p o w i e l 1 z ekranu. Dość 
mkly szarzyzny l przeciętności przez cn 
ły rok. więc niechto i.lioć raz na Sylwe­
stra upoją się haszyszem niezwykłości. 

. , Oto dlaczego, zuurast '.ańczyć w klu­
bie z Janem i Ludw kietn, obie panie 
siedzą teraz w rzęsiście oświetlonej sali 
„łckcelsioru": w samym „ J i c r c u " świata, 
za którego cudami tęskniły tak hnrdzo. 

1 zawiedzione smutnieją z każdą 
chwilka. 

^ i h l n e a u i Achari w miarę jak wino za­
czyna działać, stają się coraz ordynarniej 
si i bezczelniejsi. 

Wyraźnie dają młodym pannom do 
poznania, że są z nich niezadowoleni. 
Spodziewali 8łę czegoś więcej od swoich 
towarzyszek... Ruiurą się na szampan, 
mają wiec prawo w y m a g a ć od Henrietty 
i Lltki r ek (Mi ipcnsa ł y w naturze. 

Przez sale przechodzi Jakaś elegan­
cka dama w białym futrze. 

Obaj panowie zrywaj* się. 
— Pani tutaj, hrabino? Niech pani 

zrobi nam tę laskę • przysiadzie na chwi­
lę do naszego stolika ażebyśmy mogli 
wypić za pomyślność pani w Nowym 
Roku. 

Hrabina krytycznym spojrzeniem ob­
rzuca siedzące obok panienki. Widocznie 
uznała, że to nie .!!a niej towarzystwo, 
gdyż odpowiada •:-'-otekci.inaluie: 

— Owszem. mORC z panami wyrić, 
strale nie tu... Przć'kiżmv na chwilę dó 
ta 'baru. 
P* Przechodzi, ni: powana na wyniosłe 

bóstwo. 
Robineau i Aclu śpieszą za nią Ca 

la trójka zirka r.a purpurowymi. ko'tarrv 
mi baru 

<*- Nawet n'c powiedzieli r.cm „prze-

GDY KAMIENIE... CHORUJĄ... 
A r c h . l e k t u r a j a k m e d y c y n a , m a s w o i c h W o r o n o w ó w l S t e l n a c h ó w . 

K a p r y s y 1 k o k i e t e r i a k r z y w e j w i e ż y w P i z i e . 
Dnia 14-go czerwca roku 1925 Gio-

suc, stary dozorca miejski ratusza w 
Sinigallia, obchodząc stary budynek 
zauważył ku swemu niezwykłemu zdu­
mieniu wielką szczelinę, przecinającą o-
strym zygzakiem od góry do dołu kon­
strukcję budowlaną. Giosuc stanął jak 
wryty , wstrząśnięty swym spostrzeże­
niem. Po chwili, gdy ochłonął z wraże­
nia, .pobiegł do burmistrza, aby zako­
munikować mu o niezwykłej nowinie. 

Chory ratusz 
Wieczorem tego dnia całe miasto 

wiedziało już, że piękny budynek miej­
ski, arcydzieło architektury XVI-go 
wieku jest zagrożone katastrofą. Krzy­
żowały się różne opinie i sądy: jedni 
twierdził), że powstanie szczeliny jest 
skutkiem trzęsienia ziemi (którego nikt 
nic odczuł ani nie stwierdził), inni zno­
wu szukali przyczyn w podziemnych 
Infiltracjach wodnych, a znowu inni szu 
kali ich we wiatrach, szczególnie sil­
nych od kilku dni. Jedyny doktór t 'cp-
pri, szanowany powszechnie iadca miej 
ski, pozos^wał spokojny i powt.arz.ii 
z prostotą: „To h" tylko starość, moi 
drodzy. Kamie;;'e też przezywają, swe 
kryzysy, choroby i zmierzchy...." 

Ratusz miejski skupił troskę nictyl-
ko ojców miasta, i wszystkich zatrud­
nionych w nim, ale i ogółu obywateli, 
dla których ten zabytek miejski stano­
wił przedmiot uzasadnionej dumy. Na* 
ieżało szybko szukać środków, ażeby 
ocalić ten cudowny klejnot budownic­
twa przed upadkiem. 

Nie tracąc zimnej krwi, burmistrz za 

prosił Ludovica Giralbę, „capomastra" 
miasta, doświadczonego architekta, do­
brze obznajmionego z sztuką budowni-
czą starych mistrzów. „Należy — rzekł 
„capomastro" Giralba — podeprzeć tyl­
ny mur dziesięcioma belkami, które wy 
kluczą zupełnie zawalenie". 

Burmistrz zażądał czasu dla zasta­
nowienia sie, po czym — przeciwsta­
wił się projektowi architekta: oszpece­
nie dzieła architektury narodowej sta­
łym rusztowaniem nie wydało mu się 
idealnym rozwiązaniem w tym ciężkim 
przypadku. „Trzeba — zdecydował bur 
mistrz w porozumieniu z swymi dorad­
cami — sprowadzić ze stolicy jakiegoś 
wybitnego znakomitego lekarza sturych 
kamieni", 

Pośpieszmy w tym miejscu zazna­
czyć, że ci specyficzni r.skulapowie, któ 
rym tyle bezcennych zupełnie budyn­
ków zawdzięcza swą całość i zdrowie, 
nie zażywają lej popularności, która jest 
udziałem Eskulapów, gojących — z lep­
szym lub gorszym efektem — rany or­
ganizmów ludzkich. Słuwn nie Jest, nie­
stety, łaskawa dla tych, którzy tyle tro 
ski oddają rzeczom zwanym martwy­
mi.... 

Zastrzyki cementowe 
Już nazajutrz przybył do Sinigallii 

wybitny lekarz, przedstawił się „ojcom 
miasta" i rozpoczął swe askultacje. Zstą 
pił do piwnic, opukiwał mury, dokony­
wał pomiarów, czynił rozliczne do­
świadczenia dla ustalenia wytrzyma­
łości murów i fundamentów. Wreszcie 
„doktór" zabrał próbki różnych kamic-

Rok "Nowy! wltalmy Rok Nowy! 
Choć wlos nam siwizna przyprószy^ 
Choć cierniem opasze nam Kłowy, 
Choć Izy wyciśnie nam z duszy, 
Rok 'Nowy! witajmy Rok Nowyl 

Choć prawda się zaćmi na chwile., 
Choć fałszu nas wrzawa zagłuszy, 
Choć prawo da złamać się sile, 
.My wiara ta krzepmy sic w duszy, 
te każda łza w krzywdach przełanu 
To łepszej przyszłości jesl ziarno, 
Ze wszystkie zliczone u Pana 
I żadna nie pójdzie na marno. 

Więc choć nas smagają katusze. 
Choć burza nam grozi rok nowy, 
My w górę l serca l duszę 
Podnąśmy i oczy i głowy. 
Witajmy, witajmy Rok Nowy} 

Jfóase/ 3&nat€.u MwaszersesBii 
(W6) 

ni do analizy i wrócił do siebie. Po k i -
ku dniach dopiero wysłał do Sinigallii 
swego asystenta z diagnozą. Diagnoza 
ta nie była bynajmniej pomyślna. „Dok­
tór" stwierdzał bowiem — na podsta­
wie swycli badań, analiz i geotechnicz­
nych doświadczeń, dokonanych na ka­
mieniach — że ratusz dotknięty jest nie 
tylko ową szczeliną, ale i całym szere­
giem innych, dotąd jeszcze niewidocz­
nych. 

Jako kurację podstawową zalecał 
doktór całą serię zastrzyków cemento­
wych. Należy je wstrzyknąć w ciało ra­
tusza, częściowo w mury a częściowo 
w wiązania suterynowe. 

Warto zaznaczyć, że od szeregu lat 
istnieją już doskonałe i bardzo skutecz­
ne sposoby wstrzykiwania cementu w 
mury w ten sposób, że przenika on je 
bardzo dokładnie i silnie spaja. 

W ten sposób stare o.rganiznw bu­
dowlane nabierają na nowo krzepkości 
i mocy, przeżywają swą drugą mło­
dość, są znowu silne i odporne. 

W t e z a - w a m p T 
Wśród „osobistości architektury" 

jest jedna, najwięcej od lat zwracająca 
uwagę, najbardziej potrzebująca pomo­
cy jakiegoś wielkiego Woronowa bu­
downictwa, budowa skażona niezwykłą 
deformacją. Mamy oczywiście na myśli 
— krzywą wieżę w Pizie. 

Wieża ła Jest istnym fenomenem ar­
chitektury. Jeszcze nim została zakoń­
czona, wabiła ciągle samobójców, a i w 
ubiegłym stuleciu jeszcze znane były 
liczne wypadki skoków samobójczych. 

Ale — czyż wieża sama swym nie­
pokojącym chyleniem się, nie wykazuje 
skłonności samobójczych? Jeżeli wolno 
nam dalej rozwijać analogię między dzie 
lem architektury a człowiekiem, to czyż 
krzy\va wieża w-Płzie — nie jest ,.vam 
pem"? Od wieków bowięjii wywołuje 
ona równocześnie podziw i obawę. Jej 
opiekunowie, to znaczy architekci, któ­
rym poruczony został eLzór nad tym 
grymaśnym tworem, są stale tereryzo-
wani przez kaprysv tej wampirzycy, 
wieży pizański:] 

Naukowcy ustalili w swych -lYicze-
niach, że wiiż.t pi/.ańska poc.li.via się z 
każdym rokiem o jeden milimetr wi , -
cej.. Oczywiście jest t" zmiana ar-i. lut­
nie niedostrzegalna dla gołego •.•kn. Je­
dnakowoż jeżeli, temu procesowi nie 
uda się przeciwstawić, wówczas wspa­
niały ten klejnot architektury italskiej 
z pewnością runie. 

Mało jest budynków, którym pośwlę 
conoby tyle atramentu o : wl.i-.nie te­
mu. Architekci, dziennikarze, uczeni, 
poeci — ci wszyscy poświęcali i po­
święcają fenomenowi pizańskienr.i mnó­
stwo artykułów, wierszy i t.d. Komitet 
specjalistów sprawuje stalą opiekę le­
karską nad tą piękną kokietką, nictylko 
wzmacniając ją zastrzykami, ale doda­
jąc różu i szminki, 

:<iż. H . A, 

praszam" — wybv.h ię la Litka. — Jak 
ci „dżentelmeni" traktują nas?... • Jak 
śmią? Czym dla iricti jesteśmy? Ot, tuki-
ntt sobie.zabawknnr. panienkami do to­
warzystwa, którym się płaci i od któ­
rych się w y m a g ł . . Ach, pocośmy tu 
pizyszły? 

Henrietta milc.y zgnębiona. 
Orkiestra zac ; /'.a grać bluesa. Rcz-

dźwięczały się O J sali płynne fal!ste to­
ny / 

— Litko — mówi naraz Henrietta — 
pamiętasz tego bluesa?... Rok temu rów­
nież ha Sylwestra tań.:zy!ain go w na­
szym klubie z Ludwikiem. Był to nasz 
pierwszy wspólny taniec... ran: t e , któ­
ry nas zbliżył do siebie i który sprawił, 
że pokochałam Ludwika 

Faliste dźwięki melodii przepływają 
ptzez sale. HennetM zamyśla się. Żle, 
naprawdę niemądrze nostąpiła, że: za­
miast dp klubu, dala się wciągnąć do 

'„rlscclsioru". Prc.wda, że tum byłoby 
bardziej skromnie, panowie nie micilby 
lia sobie tak świętu c skrojonych fraków, 
a panie tak kosztownych toalet. Orkie­
stra byłaby trochę gorsza, o: eszłoby się 
również i bez szampana. Ale za to nie 
traktowanoby jej pogardliwie i lekcewa­
żącą, nie byłaby zabawka w ręku zbla­
zowanego donżiiana. 

Tam umiauoby ją uszanować, tam 
byłaby panią. Nikt nie wymawiałby jej, 
że zrobił jej łask.\ biorąc ją z sobą. Prze 
ciwnie. Ludwik na każdym kroku dawał 
by jej do zrozumienia, jak bardzo jest 
szczęśliwy, mogąc przepędzić z nia tę 
noc. 

Litka wielocznie myśli o tym samym, 
bo nagle spojrzenia obu przyjaciółek 
spotykają się ze sobą, one zaś mówią nie 
mai rćwnocześi e: 

— Chodźmy stąd . 
— Jedźmy do naszego klubu., l a m ! 

spotkamy naszyci) chopców i z nim1 spę 
dzimy resztę sylwestrowej nocy. 

Nic oglądając sie za siebie, wysuwają 
się z sali. 

Na ulicy na rogu stoi czerwone auto 
Robineau. 

— Wsiadaj — rozkazuje l.itce Hen­
rietta. 

— • Ależ to szaleństwo jeździć cudzy­
mi samochodami — broni sic tamta. 

— Kiedyż mamy robić szaleństwa 
jak nie w Sylwestra? — powtarza Hen­
rietta słowa prezesa Robineau. 

Śmiejąc się, obie panny wskakują w 
samochód. Biorą pełny gaz. Spieszy im 
się. Mądrzejsze o jedno doświadczenie 
mkną do klubu dc swoich chłopców. Z 
kraju błyskotliwej ułudy jadą po ciche 
szczęście. 

Jadą w rok 19.3S... 

Andrzej ŻAŃSKI. 

http://powt.arz.ii
http://poc.li.via


od dn ia 2 do 8 s tycznia 

NIEDZIELA 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
. 1339 m. — 120 kW. 

8.00 Audycja poranna. — 9.00 Trans­
misja nabożeństwa z Lodzi. — 10.30 Kon 
cert w wyk. Chóru Kaplicy Sykstyńskiej 
i Beniamino Gigli. Transmisja z Waty­
kanu. — 12.03 Poranek symfoniczny z 
Krakowa. Solista: Egon Petri . — 13.10 
..Górnoślązaczka", nowela P . Gojawi­
czyńskiej. — 13.30 Muzyka obiadowa (z 
Poznania). — 15.00 „Gody", komedia lu­
dowa. — 15.45 „Wszystkiego po trochu", 
audycja dla dzieci. — 16.05 Muzyka kom 
pozytorów północy, koncert. — 17.00 Po 
dwieczorek przy mikrofonie. — 19.05 Stu 
chowisko „Sen pana Łukasza" wg. B. 
Prusa. — 19.35 „Słynni wirtuozi" (XI 
audycja). — 20.00 Raz to mało. — 21.00 
Noworoczna audycja sportowa. — 21.20 
„Ta joj" — wesoła audycja- Szczepko-
Tońko i Strońć. - - 22.05 Najpiękniejsze 
pieśni Stanisława Moniuszki (IV aud.) — 
22.30 Recital skrzypcowy Ignacego Weis 
senberga. 

WARSZAWA II. 
15.00 Z twórc/.ości Brahmsa (płyty). — 16.00 

Felieton aktualny. — 16.10 Wiązanki operetkowe 
w wykonaniu zespołu Stefana Rachonia: 1) Ja-
cobi: Sybilla, 2) Oskar Nedbal: Polska k iew, 3) 
Emeryk Kalman: Bajadcra. — 16.58 Program na 
Jutro. — 17.00—22.00 Przerwa. — 22.00—1.00 Mu 
zyka taneczna (płyty). 

BERLIN. 
357 ra — 100 k\V. 

6.30 Koncert z Hamburga. — 10.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 12.00 Koncert południowy. — 
15.30 Barwne melodie. — 1S.00 Koncert. — 22.30 
Muzyka taneczna i rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
484 in. — 15 kW. 

' 12.30 Muzyka hiszpańska. — 14.10 Muzyka 
amerykańska. — 17.30 „Łabędzie jezioro" (Czai 
kowski) . — 21.00 Koncert ork.: Uw. „Scmira-
rrrts" (Rosstale); Suita dziecięca (Debussy); In-
troduction i Rondu Capricloso (St. Saens) ; Ca-
priclo G-dur (Brusselmans). — 23.10 Muzyka 
rozrywkowa. ~ 24,00 P ły ty . 

BUKARESZT. 
364,5 ra. — 12 kW. 

17,00 Koncert wojsk. — 20.30 P ły ty . — 21.45 
Koncert nocny. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
1571 m. — 60 kW. 

9.00 Muzyka lekka. — 12.00 Koncert. — 14.30 
Muzyka z p t y t — 18.00 Piękne melodie. — 20.00 
Koncert popularny. — 22.30 Muzyka taneczna 
1 rozrywkowa. 

HILVERSUM 
301 m - 120 kW 

.12.55 Koncert ork. — 15.45 — Muzyka roz­
rywkowa. — 21.10 Koncert ork.: Uwertura wę­
gierska (Keler-Bela); Potpourri operetkowe (Fe 
t ras ) ; Orszak weselny (Jessel); Pieśń (Srolz); 
iWalc (Waldteufel); „Fiolek z Montmartru" (Kal­
man). — 23.20 Koncert chóru. 

LUXEAlBURO. 
1304 ni. 

13.00 Muzyka rozrywkowa. — 16.00 Pieśni.— 
19.30 Jack Hylton ze swą ork. — 22.00 Koncert. 
— 24.00 Muzyka taneczna. — 0.30 Koncert ży­
czeń. 

MEDIOLAN. 
369 m - 50 kW 

17.00 Koncert symfoniczny. — 20.30 Koncert 
rozrywkowy. — 23.15 Muzyka taneczna-

OSLO 
1154 m — 60 kW 

16.30 Muzyka norweska. — 17.30 Koncert ork. 
— 20.00 Koncert — 20.30 Muzyka taneczna. 

PARYŻ 
1648 m - 80 kW 

13.30 Muzyka rozrywkowa. — 16.30 Koncert. 
— 21.30 Koncert symfoniczny: Symfonia Nr. 
83 (Haydn) : Koncert patetyczny (Liszt). Melo­
dia z op. „Jaś i Małgosia" (Humperdrnck): Pul-

4 cinella (Strawiński). — 24.00 Muzyka taneczna. 
PRAGA. 

470 m. - 120 kW. 
11.00 Oratorium „Boże Narodzenie" (Bach). 

— 16.30 Koncert. — 17.35 Niemiecka audycja. — 
22.20 Płyty. 

SZTOKHOLM 
426 m - 55 kW 

14.30 Miniatury muzyczne. — 15.45 Koncert 
solistów. — 17.05 Koncert: Intermezzo dramati-
ce, suita na ork. U?angstroc:n); Serenada Nr. 6 
D-dur (Mozart) ; Uw. Jo oratorium ,.Potp." (St. 
Saens) ; Suita symf. „ P a r y ż " (lbert). — 20.30 
Bal noworoczny. 

STRASSBURO 
849 >n - l>!<> l>W 

13.00 Koncert. - 1400 Koncert. - !8.00 Kon­
cert symfoniczny t Paryża. — 21.30 Koncert po­
pularny. — 24.00 Muzyka taneczna z fiaryża. 

STUTTGART 
523 m — 100 kW 

10.30 Muzyka Kameralna. — 12.00 Koncert po 
łudniowy. — 14.00 Wesoła audycja. • - 16.00 Mu­
zyka rozrywkowa. — 21.15 Koncert ork. Solista: 
Claudio Arrau. „Noce w ogrodach hiszpańskich" 
na fortepian i ork. (Falla), Dwie etiudy na forte­
pian (Chopin); Burleska na tortepian i ork. (R. 
Strauss). — 22.30 Muzyka taneczna i loz ryw-
kowa. — 24.00 Koncert x Frankfurtu. 

WIEDEŃ. 
507 ra — 120 kW 

11.40 Koncert Filharmonii Nowojorskiej. Dy­
ryguje A. Toscanini. — 15.40 Muzyka kameralna. 
— 17.40 Muzyka lekka Z ptyt. — 20.00 Koncert 
rozrywkowy. • - 22.JO Muzyka laneczna. 

PONIEDZIAŁ 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.15 Audycja poranna. — 11.40 Od 

warsztatu do warsztatu. — 15.45 Z pie­
śnią po kraju, audycja z Poznania.—16.15 
Orkiestra Straży Więziennej. — 17.00 
„Najdłuższy most", pogadanka. — 17.15 
Recital wiolonczelowy Rafała Lanesa. — 
18.10 Nowe nagrania Lucyny Szczepań­
skiej (płyty). — 18.35 Audycja żołnier­
ska. — 19.30 „Dyskutujmy: Dlaczego zaj 
mujemy się życiem naszych bliźnich".— 
20.00 „Raz to mało, wspomnienia muzy­
czne z grudnia 1937". -— 22.00 „Arcydzie | 
ła muzyki symfoniczne": Mozarta i B r a j , 
hmsa. i 

WARSZAWA II. I 
13.00, Koncert roz rywkowy (płyty). — 14.00 i 

Pa rę informacyj. — 14.05 Program na jutro. — 
14.10 Współczesna muzyka hiszpańska. — 15,20' 
Zespół Józefa Stena. — 18.00 Koncert solistów. 
W y k o n a w c y : Dora Bmudówna — fortepian, Ma­
ria Kisielewska, śpiew. Akomp. prof. Ludwik 
Urstein. — 18.50 Muzyka lekka (płyty). — 19.55 
Życie kulturalne stolicy. — 21-15—24.00 Muzyka 
taneczna. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 
Koncert. — 21.00 Koncert ar tys tów Scali Medio­
lańskiej z płyt. — 22.30 Musyka nocna i tanecz­
na. 

BRUKSELA. 
13.30 Koncert. — 18.00 Muzyka cygańska. — 

19.30 Symfonia Nr. 2 D-dur (Becthovcn). — 21.00 
Koncert ork.: Suita; Fantazja (Milhaud); Melo­
dia z „Wachlarza J o a n n y ' (Ravel). — 23.10 Mu 
zyka z płyt. 

BUKARESZT. 
18.15 Kwartet (JBeaflweń). — 20.05 Koncert 

symfoniczny: Symfonia B-dur (J. Chr. Bach) ; 
Koncert na flet (Koeller); Arie (Mozart) ; Nokturn 
(Haydn). — 21.45 Koncertc.. 

M E D I O L A N . 

17.15 Koncert. — 20.30 Muzyka rozrywkowa. 
— 22.15 Koncert. — 23.15 Muzyka taneczna. 

O S L O . 
14.05 Koncert rozrywkowy. — 16.30 Płyty . 

— 18.25 Recital saksofonowy. — 20.35 Polska 
muzyka fortepianowa. — 2?.l5 Koncert ork. 

PARYŻ. 
13.00 Koncert rozrywkowy. — 15.45 Koncert 

wiolonczelowy. — 17.15 Muzyka fortepianowa. 
— 21.30 Transmisja operetki. - - 23.30 Płyty. 

P K A U A . 
11.35 Muzyka z płyt. — 16.55 Koncert forte-

pianowy. — 19.15 Miuyka taneczna. — 20.55 
Koncert symfoniczny. Utwory Dvor»ka. 

SZTOKHOLM. 
13.00 Muzyka rozrywkowa. — 14.30 Koncert 

solistów. — 18.00 Muzyka z płyt. ~ 21,30 Trzy 
pieśni Svena Scholandera.—22. 00 Muzyka wojsk. 

STRASSBURG. 
12.45 Koncert. — 14.00 Koncert z Rennes. — 

18.15 Koncert fortepianowy i wokalny: 1) Utwo­
ry fortepianowe. 2) Pieśni Bacha Haendla i Lot 
tiego. 3) Utwory fortepianowe. 4) Pieśni Debus-
syego. — 20.30 Koncert z Marsylii. 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka z 

płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. — 19.15 
Koncert solistów. — 21.00 Pieśni ludowe. - - 22.30 
Muzyka nocna i laneczna. — 24.00 Koncert. 

WIEDEŃ 
12.20 Koncert południowy. — 14.00 Tiana Le 

mnitz, sopran (płyty). — 16.05 Melodie z firnów 
dźwiękowych i muzyka taneczna. — 17.3'J Reci­
tal wiolonczelowy. — 19.25 Melodie z 'oper au­
striackich. — 21.10 Kwintet smyczkowy C-dur 

163 (Schubert). - 22.20 Muzyka taneczna. 

WTOREK 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncer t — 14.00 „Od drugiej do trze­

ciej, muzyczka na kwiecie ' . — 16.00 Koncert po­
południowy. — 18.20 Koncert fortepianowy: 
Scherzo Es-moll (Brahms); Nokturn G-dur (Cho­
pin); Walc Es-dur (Chopin). — 21.15 Muzyka ka 
meralna. — 22.30 Koncert nocny. 

HILVERSUM. 
13.10 Recital organowy. — 14.40 Pieśni. — 

17.25 Muzyka z płyt. — 20.55 Muzyka rozryw­
kowa. — 23.40 Płyty . 

LUXEMBURO. 
12.20 Utwory 3chumanna z płyt. — 16.00 Mu­

zyka baletowa (płyty). — 17.00 Koncer t — 22.00 
Franouskie pieśnL — 2i.05 Koncert skrzypcowy. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE 

6.15 Audycja poranna. — 15.45 Zagad­
ki muzyczne, audycja dla dzieci. — 16.15 
Mikołaj Rimski-Korsakow: Kwintet B-
dur (z Poznania). — 17.00 Kraj pustyni i 
bogactw, odczyt. — 17.15 Koncert roz­
rywkowy w wyk. Zespołu Mandolini-
stów Rozgłośni Katowickiej. — 17.50 Mi 
krosikopijne żyjątka pod lodem, pogadan 
ka. — 18.35 Audycja dla wsi. — 19.00 
„Biesiada artystyczna Rybaltów", wie­
czór literacki. - • 19.30 Polska twórczość 
chóralna (V audycja). — 20.00 „Tańce 
polskie Zofii Stryicaskiej", audycja z Kra 
kowa. — 21.00 Koncert symfoniczny z 
Wilna. — 22.00 Muzyka taneczna w 
wyk. Małej Orkes t ry P . R. 

mis" (Rossini). — 20.00 Koncert solistów: Uw. 
„Egmont" (Beet!iovci); Koncert na fortepian i 
ork. Es-dur (Becthoven); Cztery poematy symfo 
niczne na temat Boccklina (Rcgenr). — 22.30 Mu 
zyka rozrywkowa i taneczna. 

BRUKSELA. 
13.30 Muzyka taneczna. — H.30 Muzyka cy­

gańska. — 19.15 Muzyka kameralna: Konzert-
stueck na flet i gitarę (IberU; Menuet (WeSer) ; 
Vidala (Brogua); Habanera (Laparra) ; Bolero 
(Ravel); Kwartet G-dur (Schubert). — 21.00 
Transmisja opery. — 23.10 Płyty. 

BUKARESZT. 
19.05 Muzyka fortepianowi — 19.55 Pieśni 

Schuberta i Brahmsa. — 20.20 Koncert symfoni­
czny. — 22.10 Koncert nocny. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 16 00 
Koncert popołudniowy. — 18.00 Utwory Griega. 
— 19.10 Barwne melodie. — 22.30 Koncer t — 
23.00 Muzyka rozrywkowa. 

HILVERSUM. 
14.00 Muzyka r ozrywi;owa. — 16.40 Koncer t 

— 17.40 Koncert. - 20.55 Koncert ork. : wokal­
ny: Uwertura i aria z OD. „Wolny Strzelec" (We 

i ber) ; Melodia z op. .Romeo i Julia" (Czajkow-
I ski); Cavatina z op. „Roslan i Ludmiła" (Glinka); 
I Wstęp i aria z op. „Lohengrin" (Wagner) ; Aria 

z op. „Zygfryd" i „Walkiria" (Wagner). — 2230 
Muzyka rozrywkowa. — 0.10 Pły ty . 

LUXEMBURG. 
13.30 Walce. — 14.45 Utwory fortepianowe Ul 

szta. — 1630 Koncert. — 18.45 Koncert życzeń.— 
20.45 Pieśni francusk'e. — 22 00 „Czarodziejski 
Flet" opera Mozarta. — 0.10 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert fortepianowy. — 19.30 Koncert 

ork. — 20.30 Muzyka rozrywkowa. — 21.40 Kon­
cert ork. i solistów. — 23 15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
14.05 Muzyka rozrywkowa. — 17.05 Koncert 

solistów i płyty. — 20.55 Muzyka łotewska. — 
22.15 Koncert ork.: Koncert na skrzypce i ork. 
G-moll (Bruch); Suita norweska (Szjelderup). 

PARYŻ. 
13;?0 Muzyka rozrywkowa i pieśni. — 15.45 

Koncert fortepianowy. — 18.00 Koncert. — 21.15 
Muzyka kameralna. — 22.30 Teatr wyobraźni, 

PRAGA. 
12.35 Koncert na Instrumentach dętych. — 

17.30 Koncert chóru dziecięcego. — 19.15 Pieśni 
ludowe. — 21.15 Kwintet fortepianowy G-moll 
op. 8 (Suk). — 22.15 Pty ty . 

WARSZAWA II. 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). — 14.10 

Utwory skrzypcowe kompozytorów francuskich 
(płyty). — 15.15 Orkiestra salonowa Władysła­
wa Krajkowskiego. — 18.00 Muzyka lekka (pły­
ty). — 19.05 Recital fortepianowy Loli Strass-
berg. — 22,00 Czes:o chcs, od nas mężczyźni, mo­
nolog Romany Dilborowej w wyk. Henryka Ła-
dosza. — 22.15 Piosenki w wyk. Józefa Schmidta 
(płyty). — 22.30 Muzyka taneczna z dancingu 
,.Cafe-Club". 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Kolonii. — 12.00 Koncert południowy. — 15.00 
Muzyka rozrywkowa. — 16.30 Koncert. — 19.10 
Melodie z oper : „Undina"' (Lortzing) 1 „Semira-

SZTOKHOLM. 
13.00 Dawna muzyka taneczna. — 14.00 Mu­

zyka rozrywkowa. — 19.30 Koncert: Uw. „Wol-
i n y Strzelec" (Weber ) ; Koncert Nr. 2 D-moll na 

skrzypce i ork. (Brach); Suita z baletu „Dzia­
dek do orzechów" (CzajkowskO. — 21.10 Płyty. 
— 22.00 Muzyka rozrywkowa. 

STRASSBURO. 
12.45 Koncert. — 14.00 Koncert z Paryża. — 

18.15 Pieśni. — 18.30 Koncert: Uroczystość na 
zaniku (Vau!et); Ekstaza (Ganne), Domek trzech 
dziewcząt (Schubcr t -Benc) ; Humoreska (Dvo-
rak) ; Kansas City (Benoit). — 21.30 Koncert. — 
Transmisja z Rennes. 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

16.00 Koncert ork. — 21.00 Utwory Haendla. — 
22.30 Muzyka taneczna I rozrywkowa. — 24.00 
Koncert nocny: Utwory Wagnera, Schumanna i 
Brahmsa. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Sir Henry 

Wood dyryguje ork. „Oeens-Hall" (płyty). — 
16.05 Koncert popołudniowy. — 17,35 Recital śpie 
waczy. — 19.40 Muzyka rozrywkowa. — 22.30 
Marsze. 

ŚRODA 

$L wojuje cjujtek&iapońskiei biorą rówulęz uOzial kobieta 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 15.45 Brązy 
lijskie bichos, pogadanka dla dzieci star­
szych. — 16.00 „Uczmy się mówić". — 
16.15 Koncert rozrywkowy w wyk. Or­
kiestry P . R. — 17.00 Ustrój państwa a 
przyszła wojna, odczyt. — 17.15 Recital 
skrzypcowy Zdzisława Rocssnera. — 
17,15 Pożyczka na słowo, pogadanka. — 
18.10 Muzyka lekka z płyt. - 1S.35 Au­
dycja dla wsi. - - 19.00 ,.Złoto", fragment 
z powieści Struga ..Miliardy". — 19.20 
„Melodie Indii", reportaż Janty-Polczyń-
skiego. — 19.35 ,.Co zarzucamy polskim 
filmom", dialog. - - 20.00 Piosenki lirycz­

ne i komiczne (płyty), — 21.00 Koncert 
[chopinowski. — 21.45 „Piękno mowy pol 
iskiej", kwadrans poezji. — 22.00 Wieczór 

I I 



ny rozrywkowy w wyS. KFALF. 

Kwartetu Schrammla. 

WARSZAWA II. 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). — 14.10 

Koncert kameralny. Wykonawcy : Janina l iuper-
lowa (śpiew) i kwartet fortepianowy: Ignacy 
Rosenbaum (fortepian), Lidia Kmitowa (skrzyp­
ce), Mieczysław Szaleski (altówka) i Rafał Hal-
ber (wiolonczcl.i). — 15.20 A 1uzyka taneczna w 
wykonaniu zespołu Wacława Roszkowskiego. — 
18.00 „Boże Narodzenie we Francji", reportaż, 
dr. Alicji Simonówny (płyty;. — 18.50 Muzyka 
lekka (płyty). — 22.IK) ..Ewolucje filmu amery­
kańskiego", felieton Eug. Cckn lsk ic i i . 

FERI.IN 
6.30 Koncert poranny. — 8.30 Koncert z Lip­

ska. — 11.15 Płyty. - - 12.00 Koncert południowy. 
— 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 Muzyka 
kameralna. — 19 10 Melodie z filmów dźwięko­
wych. — 21,00 Koncert. — 22.30 Melodia i rytm. 

BRUKSELA 
13.30 Utwory Griega. — 14.30 Muzyka roz-

rywkjwa . — 19.00 Muzyka kameralna. — 21.00 
Symfonia H-dur (Bach). — 23.10 Muzyka z płyt. 
— 23.25 Muzyka tanczna. 

BUKARESZT. 
18.15 Muzyka kameralna. — 19.05 Koncert 

kościelny. — 20.20 „Par*ywal" o p e n Wagnera 
(ptyty). 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 16.00 
Koncert. — 18.20 Muzyka rozrywkowa. — 20,15 
Czajkowski: IV Symfonia F-moll op. 36. — 21.15 
Koncert: Uwertura baletowa (Dlacher); Koncert 

12.03 Poraoelc muzyczny: Mozart, ] 
Haydn i Bcethoven. — 13.00 Wspomnic- I 
nja ukraińskie- o Władysławie Orkanie, 
szkic. — 13.15 Muzyka obiadowa.—14.45 
Audycja dla wsi. — 15.45 Audycja dla 
dzieci ..Jasełka", Marii Konopnickiej. — 
16.15 Koncert solistów. — 17.00 O książ­
ce „Dzieje Polski nowożytnej". — 17.15 
Polska Kapela Ludowa Dzicrżanowskic-
go. — 18.10 Muzyka taneczna z płyt. — 
19.05 „Bawimy sie w króla migdałowe­
go", audycja z Poznania. — 20.00 „Tan­
cerka Fanny Eisler'', operetka Straussa. 
— 21.50 „Z mojego warsztatu", szkic li­
teracki. — 22.05 Piotr Czajkowski: Trio 
a-moll op. 50. Wykonawcy: Lifan, Lefcld 
i Kmitowa. 

WARSZAWA II. 
14.45 Umberto Giord.ino: „Fedora", opera w 

3-ch aktacli (płyty), w wykonaniu ZESPOŁU OPERY 
„La Scala" w MeJlolanie pod dyr. I.orcnzo M.> 
lajoli. — 22.00 Pohka muzyka salonowa w wyk. 
Zespołu Pawia Rynasa. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 10.00 Pieśni lu­

dowe. — 12.00 Koncert południowy. — 11.15 Mu­
zyka rozrywkowa. — 17.00 Dawne pieśni mi­
łosne I tańce. — 18.00 Koncert rozrywkowy. — 
20.00 Muzyka taneczna. — 22.30 Muzyka ludo­
wa I rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
13,40 Koncert ROZRYWKOWY i pieśni. — 18.00 

Koncert. — 21.00 Koncert ork.: Grotu Fingala 
(Mendelssohn); Sceny ncapolitańskie (Masse-

P I Ą T E K 
WARSZAWA 1 WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.15 Audycja poranna. — 15.45 „Jak 

S O B O T A 
WARSZAWA 1 WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 15.45 Słu­
chowisko dla dzieci p. t. „Związek dra­
pieżnego s.ępa'*. — 16.15 Orkiestra woj­
skowa. — 17.00 Transmisja nabożeństw^ 
z Ostrej Bramy w Wilnie. — 18.15 Kró, 

pan burmistrz zadziwił swych obywate­
li", pogadanka dla dzieci starszych. — 
16.15 Kolędy w wyk. Chóru Ce:viiańsk:e 
go przy kościele O. O. Franciszkanów 
w Warszawie. — l/.OU „Kooperatystha , j ^ z c s p ń , c v g a ń s k ; pod dyr. Kwieka, 

felieton. - 17.15 Poisk-L-utwo- i ] 8 3 5 A { , d y e j j j | a w s i # . . _ 19.00 Amly-polska 
ry kameralne, koncert. 18.10 9 R K I ,V" ' cja dla Polaków zagranicą: Henryk 5 

-*. I&33 Audycja Ula ( k i c w j c z _ 20.00 Koncert 
SIR 

stra rozrywKowa. :crt r o z r y w k o w y 
wsi. — 19.00 Fragment słuchowiskowy i ; 
z dramatu „Tyberiusz" W. Baka.—19.35 W W ? W

 0rI>lcsAr.V. R R - ; J D Z I A ' . / ( . ' : 

Orkiestra rozrywkowa 
Koncert symio.ik/. iy 
szawskicj. SOLO fortepianowe: Claudio I 

Arrau. 
WARSZAWA U. 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). — 14.10 
Koncert solistów. W y k i i n w c y : Aleksy ' 

I" W. »aKa.— iy . .w ... v - u ,•• - 1 ••• 
1 z Łodzi — 20 0 5 1 f n K n > " foioseiik ) 1 Wibrafony. — 21.45 
z Filharmonii W a r ! "°. .c™!*''u;k"<  k i ^ J » r / M

 w , : , s n y 
^» : szkielet", skecz. — 22.00 Muzyka tanecz­

na w wyk. Małej Orkiestry. 

WARSZAWA II, 
13.00 Koncert roz rywkowy (płyty). — H.I0 

Utwory Igora Straw/iskic.; ' ) pod dyr. kompozy* 

KONCERT UWERTURA DAIEWWA HIACUER/; ROMCEN, I M W U O I S S W I I U / . M . ™ . . . . • - » • - IC M , . 7 V 

torteplanowy A-dur (Mozar t ) : Walc z operetki I net); Mel. z op. ,,La Trayiita" (Verdó; Ja , Mat ką, - D J ^ N . ^ F ^ M : ^ 
„Kawaler Srebrnej Róży" ( R . Strauss). — 22.30 
Koncert nocny. — 23.00 Muzyka rozrywkowa i 
taneczna. 

HILYERSUM. 
13.10 Koncert południowy. — 16.10 Koncert 

solistów: Trio (Loelllct): Sonata (Bach): Sonata 
F-dur (Mozart) ; Wariacje (Weismann); Trio 
(Oaebel). — 20.55 Koncert ork. — 23.40 Muzyka 
t Płyt. 

LU.KEMBURO. 
14.00 Francuska muzyka wojskowa. — 15.55 

Muzyka cygańska. • - 16.30 Koncert. — 18.45 Kon 
cert życzeń. — 22.43 Koncert: Żółta księżniczka 
(St. Sacns) ; Canzonctla (d'Abroslo); Święto w 
Kordohie (Turnia); Suita ..Arleslenne" Nr. 2 (Bi­
zet) ; Walc z operetki „Miłość cygańska" (Le-
har ) : Opowieści Uoifnianna, fantazja (Offen­
bach) : Serenada (Or.ienor); Wietrzyk (Leonca-
vallo); Orzeł Wolności, marsz (Zen). — 23.50 
Muzyka taneczna. 

^ MEDIOLAN 
17,15 Pieśni. — » Koncert. — 21.00 Op t ra 

Mussorgskiego. 

OSLO. 
14 05 Muzyka rozrywkowa. — 17.05 Koncert 

popołudniowy. — 20.30 Koncert ork.: Uw. „Zam-
pa" ( ł l i ro ld) ; Humoreska (Dvorak); Suita „Peer 
Gyn t" Nr. 1 i Nr. 2 (Grieg); Piękna J^ozmaria 
(Kreisler): Suita kaukaska Nr. 1 (Ippolitow-lwa-
now). — 22.35 Muzyka taneczna i płyty. 

PARYŻ 
13.00 Muzyka rozrywkowa I pleśni. — 16.45 

Koncert fortepian )wy. — 18.00 Koncert rozryw­
kowy. — 21.30 Muzyka kościelna. — 22.00 Daw­
ne i nowe pieśni miłosne. — 23.30 Płyty. 

PRAGA 
11.00 Koncert. — 15,15 Pieśni miłosne (Dyo­

rak). — 16.10 Muzyka lekka. — 20.50 Koncert 
wokalny. — 21.35 Koncert fortepianowy. — 22.35 
Płyty* 

SZTOKHOLM 
12.25 Koncert rozrywkowy. - - 14.45 Koncert 

Solistów. — 18.00 Muzyka z płyt. — 19.30 Da­
wna muzyka taneczna. • - 22.03 Muzyka tanecz­
na. 

STRASSBURO 
12.45 Koncert 1 Marsylii. — 14.00 Koncert. — 

/8.I5 Muzyka kameralna. — 21.30 Koncert sytn-
foniczny: U w. „Wesele Figara" (Mozart); Kon­
cert na skrzypce i ork. (Mozart) ; Symfonia Nr. 
VIII (Bruckner). 

STUTTGART 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

16.00 Koncert. — 19.55 F. Volker śpiewa (płyty). 
— 21.00 Muzyka kameralna: Kwartet smyczko­
wy C-dur (Blastus); Sonata na fortepian i skrzy 
pce (Huellmantcl); Kwartet na fagot, skrzynce, 
altówkę i wiolonczelę (Blasius). — 22.30 Muzy­
ka rozrywkowa i taneczna. — 24.00 Koncert 
nocny. 

WIEDEŃ 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka z 

płyt. — 16.05 Przeboje. — 17.10 Muzyka austria 
cka. — 19.25 „Chowanszczy/.n.i ' , diamat muzy­
czny Miissor/skte^o. — 22.i0 Muzvka taneczna. 

I \ U I I W V • . a , . , , , . . . 

kow (tenor). Tadeusz MLCIIATÓWLC2 (wiolonczela), 1 ,"""7*, :: 
prof. Ludwik Ursteui (akompaniament). — 15.20- r a , p , y l » ' ~ J o . l o —16.1.-» M U Z Y K A lekka : la 
Orkiestra salonowa Adami Fu m a r s k i e g o . — 
18.00 Sonaty fortepianowe Rcetlinyena (I a u d ) 
(płyty). Gra Artur Ccllńabel. — 18.45 Zespól Hen 
ryka Kowalskiego. — 19.30 Reciiul skrzypcowy 
Stanisława Jarzęiiskicjn. — 1J.55 Zvc'e kultu­
ralne stolicy. — 22.iX) „Zmęczenie i bajka", szkic 
literacki Jana Miernow.-.kiogo. — 22.15 J'iosenki 
w wykonaniu .Marty Eggertlt (płyty). — 22.30 
Muzyka taneczna z dancingu „Cafe-Cluh" 

neczna w wyk. Zespołu Jana RÓŻEWICZA. — 19 05 
Koncert solistów. — 22.00 „Siwe WII>SV". KIECH-
dn Artura Góreckiego, recytacje PROZY, czyta 
Maria Strońska. — 22.15 Muzyka lekka (płyty). 

BERLIN. 
8.30 Poranek muzyczny. — 11.15 Muzyka lek 

- K I 5 
iiu-lrdic. 
Utwory 

BERLIN. 
8.30 Poranek muzyczny. 

ka z płyt. — 12.00 Koncert południowy. 
Muzyka rozrywkowa. — 16.00 Barwne 
18.00 Muzyka rozrywkowa. — lfr.10 
Schuberta. — 22.30 Muzyki taneczna 

S.30 Muzyka lek- I 

gosia (Humperdlnckl; Uwerf. „Zemsta Nietope-
rza' 1 (J. S t rauss) ; .Marsz I Pleśń miłosna (Krei­
s ler) ; Perpetuum mobile (Strauss); Baron Cy­
gański (Strauss) ; Fant. z operetki „Hrabina Ma-
rica" (Kalman); Walc cesarski (Strauss). • - 23.10 
Płyty . 

.BUKARESZT. 
17,00 Muzyka taneczni i płyty. — 19.20 Kon- 1 Koncert ork.: Symfonia Nr 8 F-dur op. 93 (Bee-

cert na mandolinach. — 21.45 Koncert. | l hoven) ; Uw. „Śpiewacy Norymberscy" (Wag-
I ner ) ; Poemat na skrzypce I 'Ork.; Andantino I 

scherza (Rasse) ; Muzyka uroczysta (Defcussy); 

ka rozrywkowa. — 17.1(0 Beethoven: Sonata na 
fortepian I skrzypce f-dUt op. 24. — 19.10 Mu­
zyka rozrywkowa. — 21.00 Koncert. — 22.30 Mu 
zyka rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
13.30 Koncert rozrywkowy. — 14.40 Muzyka 

z płyt. — 18.40 Recitaj skrzypcowy. — 21.00 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — R 0 0 ,Od dru­

giej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 18.00 Muzyka forte­
pianowy. — 20.00 „Student-żebrak", operetka 
Milloeckera. — 23.20 Muzyka rozrywkowa. 

HILVERSUM. 
12.55 Muzyka rozrywkowa I płyty. — 18.10 

Koncert wokalny. — 20..'>5 Koncert ork ; Marsz 
(Andreu); Potpourri (Schwcinsberg); Uwert. 
„Złota korona (Buet); Uwertura (Gadcnnc); 
Marsz (Bortniański); Fant. z 'op. ...Marta -' (Flo­
towi ; Uwertura tMicliiels); Pieśń (Schoen). — 
23.40 Płyty. 

LUXEMBURO. 
12.20 Muzyka kameralna. — 16.30 Koncert. — 

2 U 5 Picśnj francuskie. — 22.30 Koncert sym­
foniczny: Rapsodia rumuńska (Golestan); Suita 
(Nocl-Gallon); Walc (Ravel); Symfonia „Faust" 
(Liszt). — 0.15 Muzyka taneczna 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert wlosko-brazylijski. — 19.30 Kon 

cert ork. — 21.00 Transmisja operetki. — 23.15 
Muzyka taneczna. 

OSLO. 
14.05 Muzyka tozrywkowa. — 17.05 Koncert 

popołudniowy. • - 20.00 Koncert ork. — 22.15 Mu. 
zyka taneczna. 

PARYŻ. 
13.20 Koncert i-ozrywkowy. — 14.45 Koncert 

fortepianowy. - 17.00 Pieśni. — 21.30 Trri i tmi-
sja z Opery Komicznej. 

C Z W A R T E K 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
8,00 Audycja poranna. — 9.00 Trans­

misje nabożeń^wa z Katedry Ormiań­
skiej we LWOwic. — 10.30 Muzyka z płyt 

PRAGA. 
16.03 Muzyka rozrywkowa. — 20.05 Koncert: 

Symfonia F-dur op 7 ri (Dyorak); Fantazja na 
skrzypce i ork. (Sak); Suita c-inoll on. 14 (Ostr-
cil). 

SZTOKHOLM. 
13.00 Muzyka hawajska. — 14.00 Muzyka roz 

rywkowa. — 17.05 Koncert wokalny. — 20.00 
Transmisja operetki. — 2?.00 Muzyka rozrywko­
wa. 

STRASSBURO. 
12.45 Koncert z LlmAgflł. — 14 00 Koncert. — 

19.30 Utwory na dwa fortepiany. — 21.30 Kon­
cer t : Symfonia (St. Saen?); Koncert na fortepian 

•ork. (Rousscl): Au begulna vre (Bloch); Fanta­
zja (Ropartz); Izerska noc (Renaud); Kr.rnawał 
(Gulraud). 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

16.00 Koncert. — 19.15 Muzyka rozrywkowa z 
płyt. — 21.00 A. Dyorak: Symfonia z „Nowego 
Świata" E-moll op. )5. — 22.30 Muzyka lud iwa 
i rozrywkowa. — 24.00 Koncert nocny: W. A. 
Mozart: Z Dlvertimenta Nr. 17 D-dur; Dwie a-
rie; Koncert fortepianowy B-dur. 

WIEDEŃ. 
11.45 Koncert symfoniczny. - - 12.35 Koncert 

życzeń. — 16.20 Koncert rozrywkowy. — 18.00 
Felieton tygodniowy. — Recital skrzypcowy. — 
21.30 Vasy Pr ihody: Sonata G-dur (Dyorak); A-
dagio' i fuga z soni ly A-moll (Bach): Wariacje 
na temat Corelliego (Tartini-Kreisler); Melodia 
słowiańska (Prihoda). — 23.00 Muzyka cygań­
ska. 

Preludia (Liszt); Marsz (d t l azc t ) . — 23.25 Płyty. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14 00 „Od dru­

giej do trzeciej, muzyczka na" świecie. — 16.00 
Koncert rozrywkowy. — 13.00 Muzyka lekka. — 
20.10 Marsze. — 22.30 Muzyka rozrywkowa. 

HILYERSIM. 
14.10 Koncert ork. — 15.10 Muzyka rozryw­

kowa. — 16.25 I akt z op. „Norma" (Bellini). — 
20.55 Koncert rozrywkowy. — 22.05 Koncert: 
Uwert. „Dzień we Wiedniu" (Suppe); „Wiedeń­
ska krew" (Strauss); .Święto cygańskie" (Le-
liar); Łyżwiarze (Waidteufcl); Piccicato-polka 
(Strauss). — 23.20 Muzyka taneczna. 

l.UXEMBURG. 
11.55 Utwory Lehara. — 13.00 Muzyka roz­

rywkowa. — 15.05 Muzyka kameralna. — 17.00 
Koncert. — 22.0(1 Koncert. — 23.15 Muzyka ka­
meralna: Kwartet Nr. 1 op. 41 (Schumann). — 
24.00 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
16.00 Recital fortepianowy Edwina Fischera. 

— 19.30 Koncert ork. - 21.00 Koncert symfoni­
czny. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSI (). 
14.10 Muzyka rozrywkowa. — 17.05 Koncert 

popołudniowy. — 18,20 Koncert. *~ 22,13 Kon­
cert ork. 

PARYŻ. 
13.00 Koncert rozrywkowy i pieśni. — 16.00 

Muzyka rozrywkowa — 13.00 Muzyka kameral­
na. — 21,15 Rosyjskie kolędy I pieśń' noworocz­
ne. — 24,00 Koncert. 

PRAGA. 
10.35 Pleśni. - - 12.11 Płyty. — 16.35 Koncert 

kwartetu. — 20,55 Rosyjska muzyka operowa: 
Uwert. ..Jarmark w Roroozyn^" (Mussorgskii); 
Mel. z op. ,,F.'igeniiir,z Oncgm" (Czajkowski): Z 
op. „Sadko" (RyHt»klj«KoMakow)ł Perskie tańce 
(Mussorgskij); z .Rusałki" (DargomyJ.ski). Sce­
na ogrodowa z op. „Morys Godunow"' (Mussorg­
skij). — 22.20 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
12.25 Muzyka rozryv/kowa. — 14.40 Plvtv.— 

18.00 Koncert: Nokturn i miiselte (Slbelius): Val 
se triste (Sihelius); Dwa tańce (Aulln); Kołysań 
ka i preludium (Joernelelt); Tarantells (St. 
Snens); Nad pięknym, modrym Dunajem (Stra­
uss): Uwert. „Orfeusz w piekle" (Ofienbach). — 
22.00 Płyty. 

STRASSBURG. 
12.45 Koncert. — 13.15 Płyty. — 18.15 Mu­

zyka kameralna z u d i . p. Paniels (sopran): Con 
certo (Coupcrin); Trzy pieśni (Couperln); Trio 
(Rnmeati); Dwie pleśni (Brahms)j Syr in t (De-
hussy) — 21.W „Fryderyka", operetka Leliara. 
— 24.00 Koncert nocny z Paryża* 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

z płyt. — 16.00 Koncert. - • 19.15 Muzyka roz­
rywkowa. — 21.00 KonceM ku uczczeniu 100 ro­
cznicy urodzin Maxa Brucha. — 22.30 Muzyka 
rozrywkowa 7 płyt. — 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert pol idniowy. — 14.00 Muzyka 

z płyt. — 15.35 Pi jś i i Liszta. - 17.30 Koncert. 
19,25 PleSui wiedeńskie. -- 20.05 ..Rosyjskie 

BRUKSELA. 
13.30 Koncert ROZRYWKOWY. — 15.00 Knncert 

i audycja dla kobiet. — 17.50 Menuet ANTYCZNY 
(Ravel). — 18.13 Muzyka węgierska. — Rapso­
dia węgierska (Gaal); Węgierska PIEŚŃ • I;MIXC; 
Taniec węgierski (F.rkeD. — 2 1 . 0 0 MUZYKA roz­
rywkowa. — 23.10 Muzyka taneczna. 

BUKARESZT. 
19.25 Koncert fortepianowy. — 20.15 M u z y 

ka taneczna. — 21.45 Koncert wieczorny 

DEUTSCH1 ANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Od dru­

giej do trzeciej — muzyczka na świecie. — 15.10 
Płyty. _ 18.00 Piękne melodie. — 2 0 . 0 0 Muzy­
ka taneczna. — 22.30 Koncert nocny: Chr. Fr. 
Bach: Trio na fort., skrzypce i altówkę. — 23.00 
Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
12.55 Muzyka rozrywkowa. — 15.10 Koncert. 

17.40 Koncert popołudniowy: Uwert. „Rusłan i 
Ludmiła" (Glinka); Suita z 'op. „Dziadek do orze 
chów" (Czajkowski); Marsz (Molnrath); Uwert. 
„Noc w Wenecji" (Strauss); Rapsodia węgier­
ska Nr. 65 (Liszt); Screnata (Moszkowskl); Opo 
wieści z Lasku Wiedeńskiego (Strauss). — 21.18 
Muzyka rozrywkowa. — 23.55 P ły ty . 

LUXEMBURO. 
12.00 Utwory Francka z płyt. — 14.45 Wal­

ce. — 17.15 Koncert. — 19.30 Koncert. — 22 .00 
Koncert: Concerto grosso D-dur Nr. 10 (Haen-
del); Koncert na flet D-dur (Mozart) : Symfonii 
Nr. 5 B-dur (Bruckner). — 24.00 Muzyka t*. 
neczna, 

MEDIOLAN. 
13.50 Koncert. — 17.16 Koncert fortepianowy. 

19.30 Koncert ork. — 21.00 Transmisja z opery. 

. * OSLO. 
14.05 Koncert rozrywkowy. — 16.00 Muzyka 

z płyt. — 17.35 Program rozrywkowy. — 22.13 
Dawne melodie taneczne. — 22.45 Muzyka ta­
neczna. 

PARYŻ. 
13.15 Koncert rozrywkowy i pieśni. — 16 0 0 

Pieśni. — 21.15 Muzyka z płyt. — 2 2 . 1 0 Kabinet. 
24.00 Muzvka taneczna. 

PRAGA. 
12.35 Koncert południowy. — 16.05 Biika RA-

iiiciuiockn. — 
22.15 P ł y t y . -

diofoniczna. .— 17.55 Audycja 
19.20 Koncert ork. wojskowej. -
22.30 Koncert rozrywkowy. 

SZTOKHOLM. 
13.00 Muzyka rozrywkowa. — 11.30 Muzyka 

wojskowa. — 16.00 Tr 'n fort. h-moll op. 17 
(Heintze). — 18.30 Szwedzkie pieśni ludowe. --
21.00 Dawna muzyka taneczna. — 22.0J Nowo­
czesna muzyka taneczna. 

STRASSBURO. 
12.45 Koncert z Maisylii. — 14.00 Koncert. — 

17.00 Pieśni w wyk. Lucienne Boycr. - 17.30 
Kcnccrt symfoniczny z Paryża. — 21.30 Kon­
cert symfoniczny: Symfonia Nr. 2 (Doel l i iwnl ; 
Romans (Bcethoyen); Uwert. „Koriolan" (Bee-
thoven); Pavane (Ravel): Trio (Adam); M;i!a 
suita ork. (R)ussel). — 24.00 Muzyka taneczna 
z Paryża. 

STUTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

16.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.15 Muzyka 
wojskowa. — 21.00 Muzyka taneczna. - 22.30 
Muzyka z płyt. — 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 

12.00 Koncert symfonicznej orkiestry dam­
skiej. — 13.15 Koncert południowy z płyt. — 
16.05 Koncert mandolinistów. — 17.00 Koncert 
życzeń. — 19.10 Koncert \vols]>owy. — 20.35 
„Podróż dookoła świata", słuchowisko muzycz-

"•esele", komedia 'Ijin. — 22.20 Muzyka taneczna 1 ne. — 22.20 Muzyka taneczna. 
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— Szybko, szybko, już spu­
szczają, ostatnią barkę okręto­
wą. 

— Za pięć minut będę goto­
wa! 

— I(e hit >.\,-.ry simie włuśjlwie la 
Totumfacka? 

— WitJzhz, lira... ona \'«t w lyni 
wieku, Mudv sl̂  (couloty zaczynają 
pysznić swoim mt.nl.vn wyg.ydem. 

R o s t a r g n T o n U a 
W salonie prowndzouo oży-

wlauą rozmowę towarzyską. 
W cznsio rozmowy ktoś opo­
wiedział o rozicigiiienlu słynne 
go chirurga, doktora X„ który 
zostawił kiedyś w czas!e ope­
racji mefe szczypczyki chirur­
giczne w brzuchu operowane"!) 
Usłyszawszy to opowiadanie je 
den 7. obecnych schwycił się na 
gło oburącz za brzuch i zaczął 
prrsraźiiwk) jęczeć. 

— Co sio panu stało? - za­
pylano. 

— Fr?.ypoin'i';u7i sobie, że w 
rblcnlym injesja£ll !>n dokona­
n i -a mnie appracfl ślipeł W«z 
Id rloltroT X nłc inf?l nigdzie 
zn?k-ćć swsjro parasola, 

— Czy oifl p w 'aklś śi^deit prze­
ciwko kaszlowi? 

— Matu riłłni o !»k' panu chodzi? 
— Pan ij:)?.'.va" żo ksHjluc? Wów 

C 7 ? r . Intwtel u'? i;i't!?lo panu zorleufo-
wni v.' wyfc')r*e odpowiedniego środ­
ka' 

Me m u s i a ł f iCFBtcwac ' 

Ojciec wraca z miasta do 
domu z paczką, z której wyimu 
je antyczny wazon, na którvm 
śladv stu'eci :'ie zdołały za-
trze p rawdziwie" piękna. Po-
kazuiąc wazon ż'<nit. ojciec 
mówi 7. duma: 

— Spójrz na ten stary wazon. 
Zapłaciłem za mego 60 złotych. 

— O mój Boże! - • woła na 
to zdumiony inalv Franio, — 
Wyobrażam sobie, i!e ten wa­
zon musiał kosztować, ki tdy 
był nowy. 

Co.zazdrości 
— Jestem w utałteiistwij wciąż 

tak samo szc/.cś".vy, lak rn cr.nfOw 
narzeczeńskich. żona moja uważa 
mnie wdaż jełitS*o zn, :iwó) -karb! 

— Jesteś i:o'.Viv ?:a*(lroi?Cf! Mola 
żona uważa mul' i'A czasów ślubu tyl 
ko za swego łksrliiilkal 

M ł o d z i e ń c z e p r z e ż y c i e 
— Chcę państwu opowiedzieć, — 

rzekł zakamlenłały stary kawaler, — 
lak doszło do tego. że się nie ożeniłem 
Jest to skutek pewnego młodzieńcze­
go przeżycia, które zrobiło n:. ranie 
niezwykłe wrażenie. 

Wszyscy nastawili uszu. spodzie­
w a n e sle jakiegoś wysoce romantyce 
uugo opowiadania: 

— Było to przed wielu lały. Ukoń 
czyłem właśnie uniwersytet I celem 
uczczenia tego wypadku, wybrałem 
się do teatru. Było bardzo tłoczno I 
przez nieuwagę nadepnąłem przy wy] 
śclu Jakiejś pani na pantofelek. Za­
chwiała sie, a po tym odwróciła I 
spojrzała na nule wzrokiem, M r y 
mógłby skłonić do ucieczki odważnie] 
szego niż Ja człowieka. Jasnym było 
że zamierza nd powiedzieć coś n i t . 
zmlernle opryskliwego, kiedy nagle 
wyraz lej twarzy uległ zupełne] zmla 
nie. 

— Ach, bardzo pana orzepraszam. 
— •powiedziała łagodni*, - byłam 
przekonana, że to mó] mazi 

C i ę t y 

Słynny zoolog, Brehm. wy­
głosili pewnego razu. na specjał 
ną prośbę grona studentów pre 
lekcję o rezultatach swej oodró 
żv odkrywczej. W czasie wy­
kładu jeden ze sluełnezy zaczął 
piać w sposób tak m'strzowski. 
że wszyscy wybuchnęli śmie­
chem. 

Wówczas Brehm spokojnie 
wydobył z kieszeni zegarek i 
powiedział: 

— Dziwne! Wedle mego ze­
gara jest godzina siódma wie­
czór. Ale z pewnością musi już 
być brzask, bo ius r.vnkt świata 
zwierzęcego iest nieomylny' 

Huczne oklaski pokwitowa­
ły te ciętą uwagę. 

S z t u b a c k i e s e r c e 

Paul Kupśclowa czyta na głos 
7. gazety sprawozdanie z pogrzebu na 
uczyciela swojego syna: 

.,1 oto serce Jego przestało bU!..." 
— Reka również,.. — dodale mło­

dy człowiek zgryźl iwie 

S k u t e c z n a p o m o c 
Tatuś do synka: 
— Czy nauczyciei nie po­

znał, że pomagałem ci przy pi­
saniu wypracowania? 

— Nie, p.ipo. ale powiedrinł 
mi. że to niemożliwe, żebym 
sam jeden narobił tyle błędów. 

Kącik techniczny, 

SZCZERE UCZUCIA 
—, Jakto, nie wierzy Pan w 

moją miłość, mimo, iż ojciec 
Parni jest milionerem? 

Nieprzewidziane możliwości na 
wystawie samochodów. 

W s z k o l e 
— Jak długo trwała irzyd?ies(olet 

ula wojna? — ?? f 
— No, hm.„ w lakim razlj może 

mi powiesz, de lat liczy dwunastoletni 
chłopiec? 

— Dwanaśjls! 
— Świetnie! Wobec tego iak dlii 

go trwała trzydziestoletnia wojna? 
— Dwanaś:leJ 

K a w a l a r z 
Józio Jest kawalarzem i g&fe 

kl temu udaje mu sic nawiązać 
na ulicy znajomości z pięknymi 
paniami. 

Ostatnio wpadła mu w oko 
urocza dziewczynka. 

— Haik), panienki), czy ma 
pani ochotę przejść się w towa­
rzystwie wytwornego młodzień 
ca? 

— Nie. dziękuje. - - oświad­
czyła panienka zimno. 

— Wobec tego św^fnic, ino 
że pani woli przejść sie ze mną? 

B r a u c h o m ó w c e 

Kupść Jest br^icfomówca. 
— Czy może p.m z tego żyć? 
— OczywJśce! 
—• Pracując w varl3te? 
— Nie, w pt i s /arni 
— W otaszarnl? 
— Tak. Spr<ehjc gadające papu-

eti 

C i e r p l i w y 
Przyjęcie towarzyskie. Goś-

cie zajmują miejsca przy stole. 
Kupść usiadł bez słowa i tyl 

ko od czasu do czasu mierzy 
swa sąsriiadkę chmurnym spoj­
rzeniem. 

— No, —• powiada wreszcie 
znieclerpli wioną dama, — nie 
powiem, żeby pan był specjal­
nie rozmowny! 

— Co? — warknął Kupść. 
— Postawiła ml pani nogę krze 
sła na odcisku, a teraz żąda, że 
bym był rozmowny? 

C i c h e z a c h o w a n i * 

— Na JdroższH, nie wiem dopraw­
dy, co masz włi.tclwie przedwKo mo 
Im wieczorom bfdf.owym! Musisz 
chyba przyznać żc wczoraj, wraca­
jąc wieczorom do .iomu, nie robiłem 
żadnego hałasu I 

— Istotnie, u ule hałasowałeś, ale 
za to twoi trze) przyjaciele, którzy clę 
przynieśli... 1 

Powieść 
Przed mieszkaniem biitob>Sitofco marynarza Jim Hazeldeaa, po*;uku]qft-
KO wraz z Chińczykiem Wong-il pracy, (a)emnlczy Chhi./,-., ginie prze-
bity nożem swych wsmiłwyzuawców, ale duży leszcze wieczyć Anglików! 
/woj , przesyłany przez brata Hazeldcna, zamieszkałego w Chinach. Hazel 
den udaje się do Chin. 

— Mogę się zapytać — odparł Delavene. — Ale nie sądź, że 
to nie da mu ao myślenia.,. Halle, Sambar —• zawołał głośno. — 
Coś ml się przypomniało: cóż to za Jeden niejaki Fu-Cżang? 

— Fu-Czang? — warknął Sambar ostro. 
— Tak. Któż to taki? 
— Ktoś. kogo pan i Hazelden winiliście zostawić w spokoju 

bo może być źie — padła ponura, niezrozumiała odpowiedź. 
1 zanim J)elavene zdążył ochłonąć ze zdumienia, Niemiec opu 

śr.ił balkon i /niknął w swym pokoju. 
11. Fu-Czang próbuje s z c z ę ś c i a 

Byłe iuż dobrze po północy i cosza panowała dokoła. 
Doktór Sambar, pogrążony w myślach, mierzył,swój pokój 

niespokojnymi krokami. Pokój tonął w ciemnościach. Wodnisto 
błękitne oczy doktora posiadały przedziwną zdolność widzenia na­
wet w mroku. 

Ucho jego łowiło pilnie wszelkie dźwięki, najlżejsze szmery 
lub odgłosy ki oków, dochodzące zarówno z balkonu, Jak i z po­
koju Hazeldena. 

Daleko w porcie błyszczały światła okrętów handlowych oraz 
dwuch krążowników... Krążowniki te zawinęły do portu w cza­
sie rozmowy Hazeldena z Delavenem. 

Z podsłuchanego strzępu rozmowy —.doktór Sambar dowie­
dział się, żo Hazelden ma zamiar udać się do portu, aby porozu­
mieć sU z kimś, kto znajduje się na pokładzie jednego, z wojennych 
okrętów... Chodziło tu o niejakiego Bensona, oficera królewskiej 
angielskiej marynarki z S U S S C . K . Czy Delavene porozumiał się 
z nim, czy nie — tego niestety ucho doktora Sambara nie zdołało 
pochwycić. 

Doktór Sambar odważył się wreszcie, w swych chińskich bez­
szelestnych pantofkrh podejść aż pod sam pokój Hazeldena, aby 
przor wielk'e francuskie okno rzucić ciekawe spojrzenie do środ­
ka... Uciekł jednak niezwłocznie na skutek ciemnej chińskiej 
twarzyczki, przywartej do szyby l spoglądającej nań przenikli­
wie parą błyszczących, jak paciorki oczu... Była to twarz małe­
go chińskiego boya, którego doktór widział już poprzednio. 

Wong-ti nie spał....Sambar wycofał się bezszelestnie w sam 
koniec balkonu, skąd mógł swobodnie obserwować wszystko co 
działo sie w dole na ulicy... 

Ani przez chwilę nie przestawał rozmyślać o malutkim 
przedmiociku. który widział w ręce Hazeldena, o świętym zwo­
ju Sekty Żółte; Mrówki. iZwój ten zniknął w tajemniczy sposób, 
gdy czcigodny założyciel tej sekty, Tse-Kong, zamknął na za­
wsze swe oczy.... Aby zdobyć ten zwój, tysiące naraziłoby swe 
życie i zdrowi, nie cofnęłoby się przed najwymyślniejszymi tor­
turami... Bowiem wtajemniczeni wiedzieli, że zwój ten daje klucz 
do niezmierzonych skarbów, skarbów o milionowej wartości, 
stanowiących własność Sekty Żółtej Mrówki. 

Istniał jeden tylko sposób, w jaki zwój ten przedostać się 
mógł do rąk tego wędrownego marynarza; musiał mu być prze­
kazany przrz Jego brata, który w ciągu ostatnich lat zyskał nie­
ograniczoną władzę w Sekcie. Mimo że zawistni kapłani sek­
ty nie spuszczali go z oczu — udało mu się najwidoczniej zmy­
lić ich czuiność i odgadnąć tajemniczą zagadkę świętego zwoju; 
i gdy śmierć przeszkodziła ucieczce, wysłał zwój ten do Anglii, 
do swego brata. 

Sam owyinicnienic nazwiska Fu-Czanga naprowadziło S 
bara na myśl, że ambitny kapłan Sekty poczynił już pewne 
sunięcia, zmierzające do odzyskania świętego zwoju... Czen. 
bowiem Innym można by było wytłumaczyć fakt, że dwuch lu 
dzi, z których jeden zatrudniony jest w administracji, drugi zas 
prztd kilku dniami przybył do kraju, i obydwaj nie mają poję­
cia o wewnętrznym życiu Chin — nagle wymieniają nazwisko 
znane tylko wtajemniczonym?... Jasne, że ktoś z nich musiał w 
jakiś sposób wejść w kontakt z wielkim kapłanem. Nie ulegało 

'więc wątpliwości, że osobą, która się z nim zetknęła, był przy­
padkowy posiadacz świętego zwoju. 

Sambar wiedział, — należało to bowiem do jego ciemnej 
profesji, aby interesować się wszystkim, — że „Yon-Shn" przy­
był do tlong-Kong z Saigonu... A więc prawdopodobnie Fu-
Czang tmn już rozpoczął swą akcję... Jeśli tak było istotnie, na-
lcżnh oczekiwać powtórzenia jej w Hong-Kong i to na szerszą 
daleko skalę... Zacąisnąwszy wargi, doktór Sambar zaprzysiągł 
sobie w duszy, że święty zwój musi z rąk Hazeldena przejść w 
jego ręce. Dla niego odczytanie zwoju nie przedstawia najmniej­
szej trudności — i skarby Żółtej Mrówki staną' sie. jego wła­
snością! 

W międzyczasie Jim Hazelden udał się do portu, gdzie ocze­
kiwał przybycia motorówki z krążownika. Wedle informacji za­
czerpniętych od Delavena, bez względu na godzinę musiał ktoś 
z krążownika przybyć na brzeg, aby zabrać pocztę admini­
stracji... Po drodze Delavene nie przestawał błagać Hazeldena, 
oby w czasie możliwie jahiajszybszym pozbył się niebezpiecz­
nego zwoju. 

— Nie potrafię nawet tego Jasno wypowiedzieć, stary dru­
hu — mówił — ale mam przeczucie, że na ciebie czyha niebez­
pieczeństwo.... Nie mogę w żaden sposób otrząsnąć się z tcuo... 
Czy pamiętasz to, co Sambar mówił o Fu-Czangu? 

— Tak... ale uważałbym się za tchórza, gdybym dał się 
nastraszyć temu łotrowi... Co do jednego tylko zgadzam s :ę 
z tobą: tak długo dopóki jesteśmy razem, nie powinienem mieć 
tej rzeczy przy sobie.... Nie mam zamiaru sprowadzać niebezpie­
czeństwa na głowę mego najlepszego przyjaciela.... 

Namyślał się chwilę, wreszcie rzekł z zadowoleniem: 
— Znalazłem! Jeśli Fu-Czang lub ktoś z jego ba-ul-- sdrifo 

przedostać się tam, gdzie mam zamiar to ukryć — będzie i.a-
prawdę przedziwnie mądrym człowiekiem. 

( D a l s z y c i ąg n a s t ą p i ; 
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W śnieżnej powłoce 

O b r a z e k z w i o s k i a l p e j s k i e j 

bui~€M&o ciekawe 
Reportaż interesujących drobnostek z całego świata 

W s p ó ł c z e s n e z a b a w k i 
„Nagłe, podczas ataku kawalerii, ra­

dują z góry bomby. Pole walki zostaje 
zaścielone setkami trupów..." 

Czy to sprawozdanie z Hiszpanii lub 
może z Chin? 

iNe, to fragment z reklamy magazy­
nu zabawek. „Pręussische Zeitung", któ­
ra zamieszcza ten komunikat reklamo­
wy, dodaje od siebie: „...wszystkie te 
zabawki mają głęboki sens..." 

Firma Carl Weber w Zurychu anon­
suje: 

„Nowość!!! Samoloty bombowe z\ 
bombami, które automatycznie wybu­
chają', werk zegarowy precyzyjny..." 

Apety t Herr!o ta 
llerrioi, przewodniczący Izby Depu­

towanych i burmistrz miasta Lyonu 0(1-\ 
znaczą sic olbrzymim apetytem, z któ­
rego słynie w całej Francji, 

Ostatnio do restauracji dworcowej w 
Lyonie przybył pewien legi pan, zamó­
wił trzy śledziki, porcje sałatek, dwa 
befsztyki, pól tortu Ud. 

Kelner chciał położyć drugie nakry­
cie, ale okazało sie, że gość nikogo nic 
oczekuje i zamierza swoje zamówienie \ 
sam skonsumować. 

— Czy nie jest pan przypadkiem pa­
nem... — zapytał domyślny kelner z sza­
cunkiem. 

— Do kroćset — zaklął gość --
zawsze myła mnie z tym obrzydlixvm, 
zarozumiałym burmistrzem, z tym wa­
szym llerriotem. 

Kelner przeprosił, a gość z naboźóń-

Consom jest małym miasteczkiem w 
stanie Nowy Meksyk, a stacja kolejowa 
Nr. 3311, należąca do „Southern-Pacific-
Railroad-Compagnie", leży w odległo­
ści godziny drogi od niego, na samym 
skraju puszczy. Zawiadowca tej stacyj­
ki pędzi żywot zupełnie samotny w ma­
łym domiar, sygnalizując wszystkie po­
ciągi, zmicrzaja.ee w kierunku Consom. 

Mister John Dilling, inspektor gene­
ralny linii „Southern-Paciiic-Compagnic" 

£°zapalil grube cygaro hawańskic i zwró-
JJfcił się raz jeszcze do swego sąsiada, 

młodego człowieka o szerokich barach 
— Jest więc pan gotów objąć to nie­

bezpieczne stanowisko, mister Stone? 
— Allright! — skinął głowa zapyta­

ny, który pełnił w Consom obowiązki 
szeryfa. — I niech mnie licho weźmie 
jeśli to przedsięwzięcie mi się nic po­
wiedzie! 

Sprawa miała się w sposób następu 
jacy: przed czternastoma- dniami zamor 
dowano zawiadowcę stacyjki Nr. 3311. 
Zrobiła to najwidoczniej dobrze zorga­
nizowana banda przestępców, która by­
ła poinformowana o nadejściu większych 
przesyłek pieniężnych. Bandyci po pro­
stu wtragneli do domku zawiadowcy, 
zastrzelili nieszczęśnika i zrabowali su­
my, które przywiezione zostały koleją 
ledwie godzinę przed tym. Wypadek 
zdarzył się przed dwoma tygodniami. 
Poiicja, która parokrotnie przetrząsnęła 
cały teren, nie natrafiła na najmniejszy 
ślad. Wreszcie władze doszły do wnio­
sku, że bandytom udało sie umknąć w 
zupełnie inne okolice, wobec czego za 
przestano poszukiwań. Jednakże przed 
dwoma dniami bandyci dokonali nowe­
go napadu na stacyjkę. Znów ofiarą ich 
padł urzędujący zawiadowca i znów 
przestępcy unieśli pokaźny łup w go­
tówce. 

Po tym drugim z kolei wypadku wła­
dze postanowiły powierzyć sprawę 
człowiekowi, który w zupełności dorósł 

. do powierzonego mu zadania. 
Szeryf Tom Stone, pełniący swoje 

stałe obowiązki w sąsiednim dystryk­
cie. bvl wymarzonym człowiekiem do 
rozprawy z tego rodzaju bandą. Dos­

konale dawał sobie radę z mętami, któ­
re szukały schronienia w górach Nowe­
go Meksyku. 

Tom Stone objął swoje obowiązki 
jako zawiadowca. Samotnie, w dzikiej 
głuszy, gdzie zdany był w zupełności 
na samego siebie, musiał teraz czekać 
na wypadki, które nastąpią. To jest: 
Stone z góry zrezygnował z wszelkiej 
pomocy ze strony władz. Pracował zu­
pełnie sam, gdyby bowiem bandyci na­
brali jakichkolwiek podejrzeń, napad nie 
powtórzyłby się i o schwytaniu icli nie 
mogłoby być mowy. W stajni, przyle­
gającej do budynku stacyjnego, stał do­
bry wierzchowiec, który był jedynym 
łącznikiem szeryfa ze światem, na wy­
padek grożącego niebezpieczeństwa. 

Było to o późnej godzinie przedwie­
czornej. Stone stał przy oknie, stara­
jąc się przeniknąć wzrokiem śnieżną 
zawieruchę. Płatki 'śniegu wesoło tań­
czyły w powietrzu. Powoli zapadał 
zmierzch. Szeryf zasiadł wreszcie do 
kolacji, ale nagle czujność jego zbudził 
głuchy hałas przed domem. W chwilę 
później ktoś zapukał do drzwi budynku. 

— Hallo. sir. otwórzcie... 
Stone podniósł się. ale nie pod­

szedł do drzwi, lecz otworzył 'nieco ok­
no i wyjrzał przezornie. Ujrzał wyso­
ką postać męską. 

— Jestem Ralph Paine z Rcd-Ranch, 
sir. Zna pan chyba właściciela tego 
rancza, prawda? 

Stone wzruszył ramionami; 
— Co się z nim stało? 
Otrzymałem polecenie przywiezie­

nia zmarłego tutaj. Ma być przewie­
ziony nocnym ekspresem do Last-Look, 
tam bowiem mieści się grobowiec ro­
dzinny. Czy pan się tym zajmie, sir? 

Teraz dopiero dojrzał Stone w zmro­
ku zarys wozu. 

— Allright, — skinął głową. 
Ale nim otworzył drzwi, przypasal 

sobie wielkiego Colta i po tym dopiero 
wyszedł. W kilka minut później trum­
na ze zwłokami farmera została wyła­
dowana i ustawiona w izbie. 

Stone zaryglował drzwi na nowo i 
zapalił fajkę. Od czasu do czasu rzucał 

.okiem na trumnę. Nie czuł wprawdzie 
1 żadnego strachu, bądź co bądź jednak 
sąsiedztwo z trumną nie było przyjem 
ne. 

— Składa się znakomicie, — myślał 
Stone, studiując rozkład jazdy. — Za 
godzinę nadjedzie ekspress, który zabić 
rzc trumnę. 

Szeryf wyczyścił fajkę i chciał właś­
nie zabrać się do przeglądania pism, kie 
dy nagle stukać zaczął aparat telegrafi­
czny. Stone podbiegi i przyjął depeszę: 

— Nocnym ekspressetn przekazana 
zostanie większa suma... 

Innymi słowy, trzeba się mieć na 
baczności, bandyci bowiem z pewnością 
są poinformowani o przesyłce! 

Głośny hałas za jego plecami kazał 
mu odwrócić się. Stone nic wierzył 
własnym oczom: wieko trumny było 
oderwane, a z wnętrza jej wyrastała 
barczysta postać, dzierżąca w prawicy 
gotowego do strzału Colta. 

— Mand up! — rozkazał ponury głos. 
— Tak, a teraz stań przy ścianie, do 
czasu aż zjawią się moi kamraci. Chcą 
cię o coś zapytać, braciszku. 

Bandyta wyprostował się i wysko­
czył z trumny. Stone klął w duchu na 
czym świat stoi, wymyślając sobie, od 
tumanów. Dał się podejść haniebnie. 

— Chwileczkę. — zwrócił się nagle 
do bandyty. — Czy pozwoli pan, żebym 
odebrał depeszę? 

— Weil, braciszku, — roześmiał się 
zbrodniarz. — Tak czy siak będzie to o-
statnia depesza, jaką odbierasz. Jazda, 
idź do aparatu... 

Łotr był ciekaw wiadomości, którą 
wystukiwał właśnie aparat. Ponieważ 
nie znał się na alfabecie Morsca, był 
więc zadowolony, że urzędnik czuwa 
przy telegrafie. 

Stone szybko chwycił skrawek pa­
pieru, ale ponieważ dłonie drżały mu ze 
zdenerwowania, więc papierek spadł mu 
na ziemio. Bandyta nic dostrzegł w tym 
nic podejrzanego. Tymczasem szeryf; 
nachylając się po' notatkę, wydobył jed­
nocześnie Colta i nachylony ku ziemi 
strzelił po prze/ własne nogi w kierun­
ku przestępcy. Wnet po strzale rozległo 

stwem zabrał sie do półmisków. Dyl 
to oczywiście llerrioi. 

Ludzie I b e s t i e 
W Indiach zyskuje popularność i du­

żą liczbę, zwolenników Swami Krislman-
di, uczeń Gandhiego i propagator jego 
klej. Mistrz chodzi z kozą, jego uczeń 
posunął sie dalej: spaceruje po ulicach 
miasta, po jednej stronie prowadząc du­
żego lewka, po drugiej psa. 

Wezwany na nbsłucjtanie przez wice­
króla Indyj, lorda LinUtligow, oświad­
czył Krishnunai, że (landhi uoslugiilafi 
sie, filozofią starohinduska, zabiera sie 
d) poskramiania dzikich zwierząt. „Nie 
udało nam sir dotąd poskromić ludzi — 
zauważył Krishnandi — o wiele łatwiej 
idzie nam ze zwierzętami". 

W i e d z a na w y g n a n i u 
szwajcarskie „Baslęr Nachrichten" 

opublikowały w artykule p. t. „Wiedza 
na wygnaniu" pełną listę wydalonych 
profesorów szkól wyższych. Liczbą la 
wynosi 800, przyczyni profesorzy zna­
leźli sobie przytułek w 43-ch różnych 
krajach. 

Stule stanowiska otrzymało w Sta­
nuch Zjednoczonych — 117 profesorów, 
w Anglii — 101, w Turcji — 47. w l'de-
stynie —'43. we Francji — 16. w Hosji 
- 15. 

Wśród soo profesorów medycynę 
reprezentuje 200 profesorów, dalei na­
stępują chemicy, ekonomiści i lizycv 

Wywiad z k r ó l o w ą 
Dziennikarze amerykańscy nieraz 

imponowali już swym tupetem i przed­
siębiorczością. Prasa amerykańska pod­
kreśla obecnie sukces Mr. Oeorge Dur-
bina, który został dopuszczony do loża 
ciężko chorej królowej rumuńskiej Marii 
i uzyskał od niej wywiad. Jak na na­
sze, staroświeckie pojęcia europejski, 
wyczyn pana Durbinu należy zaliczyć 
przedewszystkim do kategorii nietak­
tów, ale skądinąd trudno rzeczywiście 
nie podziwiać yankesowskiej umiejętno­
ści przeprowadzania swych planów. 

Mr. Durbin zadał królowej, która jest 
potomkiem angielskiej królowej Wikto­
rii, co sądzi o małżeństwie Edwarda 
VIII-go. 

Qto odpowiedź królowej Marii: 
„Książe Windsoru jest wsnanialym 

człowiekiem. Mimo wszystko jednak nie 
mogę pochwalić jego postępowania. \'a-
ród angielski nigdy mu nie wybuc7". że 
został zdradzony przez miłość do ko­
biety". 

się chrapliwe rzężenie, po czym zapa­
nowała cisza. Stone upewniwszy się, 
że bandyta nie żyje, zgasił światło i 
zdjął ze ściany wiszące tam lasso. Szyb 
kim ruchem zrobił pętlę i umocował 
lasso nad samym progiem. 

W następnej chwili rozległo się pu­
kanie. 

— Otwieraj, Slinky. Psia krew, mó­
wiłem ci przecież, żebyś nie strzelał, 
nim ja z nim się nie rozmówię... 

—' Dobra jest, braciszku! — odparł 
Stone, naśladując ponury głos bandyty. 
— Dobra jest! Musiałem go ukatrupić, 
bo się na mnie narywał. Właźcie, do li­
cha! Znalazłem w chałupie woreczek ze 
srebrem! 

— Otwieraj! — ryknął głos od zew­
nątrz. — Stone podszedł do okna i poli­
czył bandytów. Było icli czterech. 

— Chwileczkę! — odparł i odsunął 
rygiel. W chwili, kiedy bandyci wcho­
dzili, przekręcił Stone kontakt i izbę za­
lało światło. Bandyci Ujrzeli, ciemny 
otwór rewolweru i bez zwłoki podnie­
śli ręce do góry. Szeryf pociągnął ko­
niec lassa, trzymany w lewej dłoni i w 
tej chwili sznur spadł na wszystkich 
czterech łotrów, opasując ich pętlą. Kie­
dy w pół godziny później nadjechał eks­
press, bandyci zostali przetransporto­
wani do Consom. 

Rc-ltonKow Redakcja nie zwraca. 
Redaktor odpowiedzialny: Stefan Pietrzak. Od­
bito w drukami Własnej, Wydawca : Wydaw­
nictwo „Republika" Spotka z ogf. odp. Stefan 
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Zabawimy się w szkołę. Proszę od-ljąć u siebie dziennikarzy, Był to wielki że mu się ono słusznie należy. On bo 
powiedzieć na pytanie, proszę wymię 
nić trzech największych humorystów 
świata. I'o nie jest pytanie dla ucznia 
wstępnej klasy. To wcale nie jest tak 
łatwe, jak się wydaje. Można sprzeczać 
się o to i prowadzić dysputy w nieskońi tylko ludziom zdaje. 

dzień. Wywiad, jakiego udzielił, byl 
jedną z najlepszych jego anegdot. 

— Wjaki sposób stał się pan sław­
ny? — brzmiało pierwsze pytanie. 

— Nie jestem wcale sławny, 1W się 

ezoność. 
Oczywiście, gdy wymienimy nazwi­

ska, każdy z czytelników powie: -.No 
tak. wiedziałem, no, naturalnie", Ale w 
rzeczywistości, zanim mu powiedziono, 
nic wiedział. Tymbardziej, że nazwi­
sko j-durgo z i:ieh iost mu Eupfjłnie ob­
ce, a-jzlicy/ick codziennie niemal Śmieja 
się. z jego powodu. 

Żarty na bok. Choć będziemy mó­
wili o ludziach wesołych, zachowajmy 
powag',-. Chodzi o trzech największych 
humorystów świata, cieszących się bez­
spornie największą popularnością. Na­
zwiska ich brzmią: Barnard G. Shaw, 
Tristan Bernard i Toddi. 

B. G. S. — wiadomo. Tristan Ber­
nard — wiadomo. Ale któż to jest Tod­
di? I w dodatku zaliczony do najwięk­
szych humorystów świata? Uprzedzili­
śmy czytelników, że to nie jest tak pro­
ste, jakby się wydawało. Nazwisko 
Toddiego nic nam zunełnie nie mówi. 
I nie tylko nam. Wzruszają ramionami 
na jego brzmienie w równej mierze 
Anglicy. Francuzi, Niemcy, Polacy. 
Szwajcarzy, Holendrzy, Belgusi, jednym 

Chwila milczenia 
— A jakie są największe, pańskim 

zdaniem, zalety narodu brytyjskiego? 
— Naród brytyjski nie posiada wo­

góle żadnych zalet. 
— A jakie jest pańskie zdanie 
— Nie mam wogóle żadnego zdania 

o niczym — , rzerywa Shaw. 
— Pan, zdaje sie, nie chce odpowia­

dać na nasze pytania? 
— Brawo, hrawo, zgadli panowie. 
— Oaod byo. mister Shaw 
— Oood bye. 

Najpotężniefsza broń 
Ale później Słiaw dal się przekonać. 

Mówi chęlme i często chętnie pisuje ar­
tykuły do dzienników. Ale nie bierze 
za nie pieniędzy. Stało się to tak. 

Pewnego razu zgłosi! się do Shawa 
młody, początkujący dziennikarz z 
.•Daily Mirror". 

— Mister Shaw — powiedział pro­
sto i mostu. — Chce mnie pan uszczę­
śliwić? Chce mi pan dopomóc do ka­
r ie ry? 

Shaw by! zaskoczony. Tak nie prze­

wiem, w rozmowie ze mną natchnnl 
mnie tymi myślami, które wypowiedzią 
lem w artykule. On jest prawdziwym 
autorem tego artykułu. 

Od tego czasu zrobił sobie zwyczaj. 
Honoraria za swole artykuły każe pła. 
cić najmłodszym, początkującym dzien­
nikarzom. 

Ostatnio zwrócono się do Shawa z 
zapytaniem: 

•— Jak pan myśli, czy dojdzie do wy­
buchu wojny europejskiej? 

— Niewątpliwie. Chyba że - tu po­
głaska! swą brodę — ludzkość zrozu­
mie, żc humor Jest potężniejsza bronią 
ulż armaty. t 

Tristan Bernard 
Też Bernard, ale Tristan. Największy 

humorysta francuski, w galerii humory­
stów światowych stojący obok Shawa. 
Człowiek, który opowiada o sobie, że 
wypił w swym życiu więcej alkoholu, 
aniżeli wszyscy pijacy razem wzięci. 
Przesada? Tristan Bernard od rana do 
wieczora przesiaduje w kawiarni na bul­
warach. Gdy wchodzi i siada. Już kelner 
stawia przed nim szklankę jego ulubio­
nego napoju: ćwierć szklanki czarnej 
kawy i trzy ćwierci szkockiej whisky, 
To. szklanka nic może być nigdy pusta 

Czy sądzicie, że łatwo zdobyć so­
bie w Paryżu sławę największego hu­
morysty? Przecież Paryż jest miastem, 
w którym wszyscy ludzie mają esprit 1 
dowcip. Każdy kelner, szofer taksówki 
czy conslerge jest dowcipny, ma duże 
wyczucie humoru. W tym środowisku 
zyskać opinię niedoścignionego — lep­
szej sławy nie może Tristan Bernard 
mieć. A szafuje swym dowcipem roz­
rzutnie. Chwilami odnosi się wrażenie, 
te ten człowiek ule umie wcale myśleć 
poważnie. Każde jego słowo, każde zda­
nie — to skrzący się dowcip. Gdy jest 
obecny na premierze, zebraniu towa­
rzyskim czy wyścigach — następnego 
dnia Paryż zaśmiewa się z jego nowych 
powiedzonek i dowcipów. Te dowcipy 
bowiem są stokroć lepsze od jego wy­
czynów literackich. 

Nie znosi on jednej rzeczy — poli­
tyki. Nie chce nigdy na ten temat mó­
wić. Ale gdy już go do tego zmuszą, 
jego język staje się cięty jak szpada. Nie 
pozostawi suchej nitki na żadnym mę­
żu stanu. Przypnie łatkę każdemu. Jest 
tak złośliwy, że tylko we Francji może 
mu ujść płazem to, co mówi. W każdym 
innym państwie miałby niezliczone pro­
cesy o obrazę członków rządu. Ale —-
Francuz ma wyczucie humoru. I serdecz 
nie śmieje się minister, czy mąż stanu, 

słowem przedstawiciele niemal wszyst- mawiał do niego jeszcze żaden z dzień 
kich narodów świata, A Jednak Toddi i mkarzy. 
jest sławą nie mniejsza aniżeli B, O. S. 
i Tristan Bernard. A dlaczego — o tym 
dowiemy się później, 

Wielki kpiarz 
Któż nie zna wielkiego kpiarza Ber­

narda Shawa? Gdy go pytano, dlaczego 
tak nielitościwię drwi z wszystkich, od­
powiedział: 

"-» Moi kochani, czy wy doprawdy 
chcecie, aby świat umarł z nudów? Po­
myślcie jakby to było, gdyby wszyscy 
z wszystkimi się zgadzali, gdyby wszy­
stko co się dzieje pochwalali, gdyby na 
dobre mówili dobre, a złe — z głupoty 
czy z musu — też pochwalali? Wtedy 
nie pozostałoby nic innego, jak położyć 
się do trumny. A ja wołam: Precz z nu­
dą! I dlatego neguję wszystko. Walczę 
% wszystkim. Chwalę to, co inni ganią, 
a ganię to, co inni chwalą. 1 żebyście 
wiedzieli, jak świetnie się bawię, wi­
dząc zgorszone miny... 

Mimo swycli osiemdziesięciu kilku 
lat Bernard Shaw jest niezwykle żywy 
i żwawy. Średniego wzrostu, bardzo 

szczupły, o rzadkich, białych włosach, 
rumianych policzkach, wesołych, wiecz­
nie śmiejących się oczach. Najbardziej 
pieloirnii'0 swą brodę. 

— O. bo wy nic wiecie, laki to skarb. 
To źródło me?:o natchnienia. Gdy pic 
wiem o czym pisać, zaczynam głaskać 
mą brodę i spływają z nie) tematy je­
den pa drugim — mówi śmieląc się. 

Kiedy mówi poważnie? Kiedy 
Tego nie odgadł jeszcze nikt. O rze­
czach wesołych i smutnych, poważnych 
i błahych, śmiesznych i tragicznych mó­
wi zupełnie tym samym tonem i z tym 
samvm wvmzem twarzy. 

Anglicy twierdzą, że Shaw nie Jest 
humorystą, lecz filozofem. W tym tkwi 
winie prawdy. Jego humor jest filozo­
ficzny, N P T T Y na głębokiej znajomości 
psychiki ludzkiej. Jest przekorny do 
przesady. Walczy, jak mówi. z wszyst­
kim i wszystkimi. Wałczy z monarchią 
I republiką, konserwatystami, liberałami 
i socjalistami, walczy z wierzącymi i 
ateistami, 

—* Czv pan ma wogóle jakieś zda­
nie? !*?* zapytano go. 

— Nie mam żadnego zdania, Nie 
wierzy pan? Niech nan przeczyta mój 
pierwszy wywiad, udzielony prasie. 

Tak- ten wywiad był słynny, Wy 
wlad. który doprowadził dziennikarzy 
do czarnej rozpaczy. Shaw cieszył się 
już wielka sławą, a nie chciał udzielić 
wywiadu. Wreszcie zgodził się przy-

Cóż mogę dla oana uczynić? 
— Jeśli mi pan udzieli wywiadu, ale 

powaźirgo wywiedli. który bedo móał 
rfrJnigać swym nazwiskiem, zrobię ka­
rierę, 

Shaw milczał przez chwil* 
— Nie, te>go nie zrobię. Ale uczynię 

pana sławnym. 
W tydzień później napisał on dln 

„Daily Mirror" artykuł. Była to sen­
sacja. Dziennik przeznaczył jako hono­
rarium 200 funtów. Shaw zrzekł się 
tych pieniędzy, polecając zamieścić na 
nierwszci stronie następującą wzmianko: 

— Należne mi honorarium przezna­
czam dla pana XY (następowało nazwi-

Biada kelnerowi, który nie zauważył, | gdy mu opowiadają nową złośliwość 
gdy Bernard wypije ostatni łyk i nie 
postawi przed nim świeżej. 

— Nie mogę nigdy wyjść z kawiar­
ni przez tych kelnerów —- skarży się 
T ristan Bernard znajomym. Przecież 
nie pójdę, póki nie wypiję szklanki. A 
ta szklanka nigdy nie jest pusta. 

Człowiek, który pobudza wszystkich 
do śmiechu, sam nie śmieje sie nigdy, 
Nikt go jeszcze nie widział śmiejącym, 
się. Mą maskę nieruchomą, jak Buster 
Keąton. Nie śmieje się, gdy sam opowia­
da kawały i nie śmieje się. gdy ktoś je-
mu coś wesołego opowiada. 

Średniego wzrostu, z patrlarchalna 
brodą, w nieodłącznej matej czapce-ba-
skijce na głowie, której nie zdejmuje ni­
gdy, na ulicy czy w lokalu, tylko w do­
mu. Paryżanin od stóp do głów. W każ­
dym szczególe swego ubioru, w zacho-

anin i w dowciopch 

Nowa konstytucja 
K r ó l W , - B r y t a n t i r e p r e z e n t u j e r ó w n i e ż I r l a n d i ę 

Weszta w życie nowa konstytucja 
Irlandii. Oficjalna nazwa państwa brzmi: 
„Ehe** (Irlandia), zamiast dotychczas u-
żywanej nazwy „Wolne państwo Irlan­
dii". 

Nazwa ,.I;irc" symbolizuje dążenie 
do zjednoczenia całej Irlandii. W związ­
ku z tym prasa Irlandzka podkreśla, że 
chodzi tu zwłaszcza o Północną Irian* 
die, z ludnością, liczącą milion, która, 
jak wiadomo, przyłączona jest do Wiel­
kiej Brytanii. 

Dalej są w posiadaniu brytyjskim: 
kni?jLongh Swilly. Cobh (Oucnstown) i stocz 

zbiorników nafty koło tych portów, pra 
wo kontroli kabil na wybrzeżu Itd. 

Nowa konstytucja postanawia, Iż Ir­
landia nie może wypowiedzieć wojny 
bez uprzednie! zgody Irlandzkiego par­
lamentu (Dail). Król Wielkiej Brytanii 
formalna głowa państwa irlandzkiego, 
nie jest w konstytucji wymieniony. 0 -
trzymał jednak formalne pełnomocni­
ctwo do reprezentowania Irlandii naze-
wuątrz. Konstytucja przewiduje wybór 
na okres siedmiu lat prezydenta Irlandii. 
Prezydent będzie posiadał uprawnienia 
prezydenta państwa, podczas, kiedy fak 

ma Kolo Bereluwen. Poza tym Wielka (tyczne rządy będą spoczvwnły w rę-
Brytnnin posiada prawo do utrzymywa- kach premiera. Konstytucja przewiduje 

i pod kontrolą admiralicji brvtviskiej 'parlament dwuizbowy, 

W Sowietach nie wolno żartować 
Tragiczne skutki wybryku kilku studentów 

„Komsomolskaja Prawda" przytacza 
charakterystyczny przykład „psychozy 
politycznej", jaka ogarnęła wszystkich u-
rzędników sowieckich i partyjnych, ży­
jących w obawie represyj i zmuszanych 
przez władzę do nieustannego dawania 
dowodów swej „pilności i prawomyśl-
noścl". 

Kilku smdentów Instytutu medycz­
nego w Permie. określając w formie żar­
tobliwej lokatorów jednego z pokojów 

odbywnły się wykłady, profesorowie 
zaś i studenci spędzili dni na zebraniach, 
specjalnie poświęconych młodocianym 
delikwentom. W ich żarcie do6zukiwa* 
no się oszczerstwa, rzuconego na wła­
dzę sowiecka. 

„Szalapin — przecież to emigrant i 
uciekinier, Nazwać tym imieniem stu­
denta sowieckiego — to znaczy upra­
wiać propagandę kontrrewolucyjną". 

Uwaga o „sakiewce chińskiego żebra' 
internatu, zaznaczyło ołówkiem p rzy 'ka i apetycie wilka" wygląda na skarpę 
ich nazwiskach: „To człowiek z apety- przeciwko warunkom, w Jakich żyją stu 
tern wdkn ' sakiewką chińskiego żc- dencl sowieccy", 
braku" lub „Ten to - krótko mówiąc — I Sprawa ostatecznie skończyła się 
Szalapin" i t. p. ; wydaleniem siedmiu cl <«ntów z iniły-

L tego żartu powstała wielka afera tuta, z Komsomolu i ze Związku zawb-
„polltyczna". W ciągu 10-ciu dni nie dowego. 

Tristana Bernarda, puszczoną w kurs 
im temat jego osoby. 

Tajemniczy Toddi 
I wreszcie trzeci największy z wiel­

kich, Toddl. To nie Jest nazwisko. Na­
zwisko jest rewelacją. Pod tym pseudo­
nimem kryje się jeden z najwybitniej­
szych liczonych włoskich, proiesor filo­
zofii orientalne] na uniwersytecie w 
Rzymie, BERNARD RAVETTI. To 
śmieszno, że i on nazywa się Bernard. 
Człowiek, który włada swobodnie 16 
językami. Autor szeregu poważnych 
proc naukowych. Pewnego dnia znudził 
mu się zawód profesora uniwersytetu, 
zgłosi! swą dymisję, wszystkie swe dzie­
ła zamknął w szafie, przybrał pseudo­
nim Toddi i został humorystą. W ciągu 
krótkiego czasu stal się jako humory­
sta tak samo sławny, jakim był niegdyś 
jako profesor filozofii orientalnej. 

Jak się to stało? Przez przypadek. 
Pewnego dnia czczigodny profesor po­
szedł na odczyt sławnego podróżnika 
Collina Rossa. Collin Ross opowiadał 
swe wrażenia z wysp mórz południo­
wych, opowiadał o mieszkańcach, wśród 
których spędził kilka miesięcy i wyra­
ził w pewnym miejscu ubolewanie, że 
mieszkańcy tych wysp zarzucili swe sta­
re zwyczaje. 

W tym momencie podniósł się ja­
kiś pan i zawołał: 

— To wcale nie szkoda, to wielkie 
szczęście, przede wszystkim dla pana. 

— Dlaczey)? — zapytał Ross. wście­
kły, żc mu p ^orwano prelekcję. 

— Zostałby pan przecież dawno po­
żarty. 

Na sali wybuchł śmiech. 
Tym człowiekiem byt prof, RavettL 

Tego dnia profesor umarł, narodził się 
Toddi. 

Ale czytelnik jeszcze nic wie, kto 
to J E S T Toddi, Co on napisał? Czym się 
wsławił? Na pytania te należy odpowię-
dzieu następująco; 

— Czy znaclo czytelnicy kąciki hu­
moru we wszystkich niemal pismach 
Świata? Małe zbiórki dowcipów, pod 
różnymi tytułami, jak „Chwilka śmie­
chu", „Miniatury", „Trochę humoru" 

l t, d.? Otóż gdy czytacie tę dowcipy i 
śmiejecie się często, wiedźcie, że conaj-
mniej 50 proc. tęgo, co czytacie, napi­
sał Toddl. Jego dowcipy w«riruln nrzez 
cały świat, przedrukowuje je cała pra­
sa światowo — od Noweiro Jorku do 
Melbourne, i czytąią ludzie wszelkich 
narodowości, wszelkich klas społecz­
nych i śmieją się niekiedy do roznnku, 
nie wled/.nc nic o tym, żo bawi ich Tod­
di. trzeci wielki humorysta świata* 

RIDEX. 



ś w i n i a fiilisTr 
roczny obrachunek 

Jak to b y ł o w r o k u 1937? 
A perspektywy 1 9 3 8 - g o ? 
Rok 19.37 nie byl rokiem 

sukcesów sztuki filmowej. Na­
wet produkcja amerykańska, o 
której po tryumiie takich fil­
mów jak „Jestem zbiegiem", 
„Pasteur" czy „Pan z miliona­
mi" można było sądzić, że 
wkracza w nowy okres rozwo 
ju, zatrzymała się przezornie 
na granicy fabrycznego stan-
dartu, nic ujawniając innych 
ambicji, jak ambicje dalszej roz 
b udo w y przemyśl ow o- h an dl o-

wej. To też w wytwórniach a-
merykańskich można ostatnio 
zauważyć istny wyścig inwe­
stycji i licytacje kosztorysów 
produkcyjnych. Film o budże­
cie dwumilionowym przestaje 
być ewenementem. Niestety, 
przepych wystawy I bogactwo 
środków technicznych nie są w 
stanie osłonić ideowej pustki 1 
braku postawy artystycznej. 
W nowej produkcji amerykań­
skiej brak nie tylko wielkich o-
siągnięć, ale i pozycji godnych 
głębszego zastanowienia. Oczy 
wiście, amerykanie nie prze­
stali być mistrzami filmowego 
rzemiosła, a obrazy ich cechu­
je niezrównana lekkość, płyn­
na forma i specyficzny dowcip 
Jako typowe dla współczesnej 
produkcji amerykańskiej wy­
mienić trzeba fihny Yan Dy-
cke'a, przede wszystkim „Od 
wtorku do czwartku" oraz „Nie 
ufaj mężczyźnie", jak również 
Borsagc'a „Życie ulicy". Ten 
ostatni film jest prawdziwym 
majstersztykiem zręcznej robo 
ty i jak się wydaje, na okres 
najbliższy s twor /y typ w pro­
dukcji amerykańskiej dmiinują 
cy. Typ ten można określić, ja­
ko komedię o sentymentalnych 
pointach i zlekka zarysowa­
nym tle społeczno-obyczajo-
wym. W stosunku do dominują 
cej w sezonie ubiegłym satyry 
społecznej („Pan z milionami") 
nie jest to postęp tematyczny, 
ale gatunek mimoru jest w oby 
dwu rodzajach filmów pokrew 
ny. Wydaje się, że w tej lor-
mie przeżywa swój renesans 
d&wna amerykański groteska 
filmowa, której żywioYwy 
irracjonalny humor znalazł zre 
sztą najdoskonalszy wyraz w 
ry surowicach Walła D'sneya 
i utalentowanej spółki Barman 
& Isbig. 

Zawiodły natomiast filmy 
amerykańskie o aspiracjach po 
ważniejszych, przede wszj st-
kini zaś „Zaglirony horyzont" 
Franka Capry. Tam, gdzie wy­
starcza poeżuce humoru, poru 
szają s :e Amerykanie swobo-

Rodz ina B a r t h o l o m e w 
Siostry małego i słynnego 

Freddie Bartholomew, z któ­
rych jedna liczy lat 15, a druga 
17, zaangażowane zostały 
przez „Metro". Wkrótce wiec 
szymy o nowych gwiazdach: 
usłyszymy o nowych gwiaz­
dach: Hilda Bartholomew i El-
len Bartholomew. 

Mowy ś p i e w a k f i l m o w y 
No horyzoncie filmowym u-

kazał się nowy śpiewak, tym 
razem hiszpańskiego pochodze­
nia. Jest to Gioyanni Manurlto, 
który debiutuje w filmie pro­
dukcji włoskiej „Wieczny śpie. 
wak". 

dmie 1 z wdziękiem trudnym do 
naśladowania, ale kiedy chodzi 
o pozytywne naświetlenie pro­
blemów socialnycn, wówczas 
ujawniają się rażące Draki inte­
lektualne amerykańskiej twór­
czości filmowej. 

Zasadniczy postęp natomiast 
ujawnił się w produkcji euro­
pejskiej. Tu przede wszystkim 
wymienić należy film francuski 
który w ciągu iednego TOKU 
zdołał wybić się na czoło twór 
czosei filmowej obydwu kon­
tynentów. Sukcesy osiągnięte 
w Wenecji jasno stwierdziły 
artystyczny dorobek Francj w 
dziedzinie filmu. Nieliczne filmy 
francuskie, jakie w roku 1937 
dotarły do nas potwierdzają o-
pinię prasy zagranicznej: „Bee-
thoyen" Abla Gance*a jest Mi­
mem o walorze artystycznym 
najwyższej jakości. Dobrze wy 
pa>dil również 'ilm innego C/.łon 
ka byłej awangardy L'IIerbie-
ra — „Noc przed bitwa" oraz 
Duvlvlera „Pepe le Aloko". 

W sezonie bieżącym ujrzy­
my szereg najlepszych filmów 
francuskich, Htcre pozwolą nam 
w pejni ocenić postępy sztuki 
filmowej osiągnięte na terenie, 
gdzie posiada ona największe 
możliwości rozwoju. Ujrzymy 
więc „Wielkie złudzenie" pe­
łen szlachetnego humanitaryz­
mu film Renoira oraz tegoż re­
żysera „Na dnie" i „Alarsyban­
kę", jak również słynny wielo­
wątkowy fi'm I)uvivlera--„Kar 
net balowy" i czarującą aneg­
dotę Guitry'ego — „Romans 
szulera". Dopiero wtedy moż­
na będzie scharakteryzować 
bliżej nową francuską sztukę 
filmową. W każdym razie nie 
ulega wątpliwości, że cechuje 
ją dążenie do znalezienia no­
wych form konstrukcji widowi­
ska filmowego (Duyiyier. Gui-
try), głęboko odczuty realizm 
(Renoir) i przede wszystkim 
intelektualne, nacechowane po­
wagą podejście do tematu. 

Ocena filmu polskiego jest 
skomplikowana ze względu na 
zasadnicze trudności, które sto 
ją na jego drodze. Trudności te 
omawialiśmy już wielokrotnie, 
syntetyczną zaś ocenę prod.ik 
cji krajowej damy oddzielnie. 

Jerzy BOSSAK. 

P o l a Negri 
gra w filmie 

Tango Notturno 

Danielle Dartieux odtworzy „Kat c" 
w e d l e p o w i e ś c i k s i ę ż n y B i b e s c o , a Harry Baur 
b ę d z i e R a s p u t i n e m . - P o w r o t y d a w n y c h g w i a z d 

Cocktail wiadomości z kosmopolitycznego Paryża 
P a r y t, w uruJniu. 

Paryż staje się coraz bardziej kos 
monolitycznym centrum przemysłu til 
mowego. Nic zresztą w tym dziwne­
go. Trzeba wzi.ić pod uwagi; ogólną 
gościnność, z której słynie ziemia 
francuska. Kilkanaście lat temu z a i n ­

stalowali sie w Pary iu ilniowcy ro­
syjscy, którzy zmuszeni, byli sebro-
nić sie tutaj pr/.eJ rewolucją, ovlatnio 
zaś mnożą sie. uciekinierzy z Niemiec. 
Ponadto grupują sie w Paryżn dość 
Iczni inni cudzoziemcy, którzy z iych 
czy innych powodów wolą pracować 
na niwie ktaewatozralll tran„".;skiej. 

W chwili obecnej najbardziej mię 
dzyiiarodowym filmem jest chyba 
„Hurza nad Azja", nakręcona przez 
niemieckiego reżysera Richarda Os­
walda, słynnego nnglś realizatora „Lu 
krecll ItorKll". Do głównych ról tego 
•obrazu ściągnięto aktorów z e w . z y J t -

kch stron świata. Grali w mu: Ses-
sue Hayakawa. I.ricli von Strnhciiu 
1 Conrad Veldt! Obsada naprawdę r e ­
welacyjna! Abyśmy się tylko nie za­
wiedli, jak to czasami bywa, k e d y 
obsada jest zbyt plc.-kin, a w rzeczy­
wistości najbardziej zn ikonrei ?kto-
rzy pfrala „ogony". 

Oprócz uie/.aprzecr.alnej m ic Jz \ -
narodowości filmu fr incuskicgo w o-
becnym czasie, daje sic zauważyć je­
szcze inny. ciekawy objaw: pewien 
powrót do dawnych slaw, do daw­
nych matadorów. Widać to zarówno 
wśród reżyserów, jak i akt >rów. Do 
pracy powrócił naorzyklad Henry 
Fescourt, reżyser niemej w e r s j i , , N Q 

N o w i n k i , , F o x a ' 
Pani J o h n s o n podró­

ż u j e 
Ossa Johnson, żona słynne­

go podróżnika Alartina, ukoń­
czyła nakręcanie swego ostat­
niego filmu dla wytwórni „20th 
Century-Fox" p. t. „Borneo". 

Jak wiadomo. Martin John­
son zginął w czasie katastrofy 
lotniczej podczas nakręcania 
wspomuiiauego fiilnuu 

Ą n n a b e l a j a k o G e o r g e 
S a n d 

Świetna aktorka francuska. 
Annabella, zakontraktowana o-
becuie przez wytwórnię „20th 
Century-Fox", dostanie rolę, 
która była marzeniem najwięk­
szych artystek. Będzie to rola 
tytułowa w filmie biograficz­
nym o największej j>isarce Fran 

iffi 
cji, kochance Szopena i Musse-
ta, George Sand. 

Victor Mc. Lang len 
w L o n d y n i e 

Victor Mc Laglcn przebywa 
obecnie w studiach Foxa w 
Londynie, gdzie ukończono 
zdjęcia do komedii „He was 
her man". Reżyseruje ten iilni 
Monty Banks. 

Chaplin jako ś w i a d e k 
ś lubny 

W uroczystości zaślubin 
między Jackle Cooganem a 
Betty Grabie wziął udział jako 
świadek Charlie Chaplin. Cha­
plin był właściwym „odkryw-', 
cą" Coogana i gral z nim- ' ra­
zem w niezapomnianym 
„Brzdącu*. 

dzników" z Gabrielem Gabrlo. Nakie 
ca oii obecnie film „Zr.eiiód" podług 
słynnego dzieła Henryka KlMemnc-
ckersa. Również pantięWy odtwórca 
roli Napoleona w epopei Abla Oancc'a 
Albert D.ieiidouue powróci' do .iracy 
reżyserskiej. Przygotowuje teraz ko­
medie pod tytułem: „Przyśle, panu Ju­
tro czek". 

W dziedzinie aktorskie) warto za­
notować nastepaj.iće powroty .mamo 
trawnych s y t ń w " : pr^ode wszystkim 
najbardziej ciekawy powrót, jako ak­
tora, słynnego niegdyś r e ż y s e n Rexa 
Ingrama, który ugodził się 'objąć ro'e 
w firnie swego koiciii Maxa de Vati-
corball „Taxi .18". W ogóle ?i.m ten 
jest dpsyć dziwny. Scenariusz n:i|.i-
sał znany aktor Andre Lugiict, a gra-
Ja w nim reżyser U ix Ingram I popu 
lamy • autor komediowy Michel Du-
rau. 

W filmie „CherMIibi". nakręca­
nym przez Leona Matbot podług d?ie 
la Gastona Leroux, odnaidziemy dwu 
starych znajomych ^ filmów niemych 
Liiclen Dalsace'a or.iz Tliommy Bour 
dellc'a. 

Niezapomniany komik Mikołaj Ko 
lin ukaże sie w nowej wersji „Nocy 
Książęcych" podług powieści Józefa 
Kcssela. Obok niego graji, Kallie de 
Najjy, Juan Alurat, Ronę Lefo\ r c 

A teraz mały cocktail wiadomości 
o nowych filmach produkcji francus-
kej. Rene Stl przygotowuje firn „Nie­
wolnik Nieba" podług sceiu-r.iisza Je­
an - Michel Renaltour'a. Znakomity 
pisarz belgijski Fernand Cromme-
lynck pisze dialogi. 

Claudc Dolbert przystopuje do rea 
lizacji farsy „Kasjer Jest nieobecny". 
Michel Bcrnhclm nakręcać będzie 
„Raz w klnie", natomiast Marcel Car 
ne przygotowuje „Le Qual des Bru-
mes" podług Plerre Mac Orlan'a. 

Danielle Darricux jest dzisiaj bez­
sprzecznie najbardziej „kasową" >:wia 
zdą ekranu francuskie::.). Diateg'.- tcjS 
francuscy producenci przygotowują 

sig skrzętnie do wykorzystania lej a-
ktorki po jej powrócę z Ameryki. W 
marcu przystąpi DatlleJh Darneux do 
pracy nad flincin „Kalla" podlili: zna­
nej powieści księżnej Blbcsco I<cży-
scruje Raymond Bernard. Partnerem 
Danieli będzie John Loder. A już w 
maju rozpoczną ;ic zdjęcia do iilinu 
„Powrót o świcie", wedla scenariusza 
Yicki Haniu. 

Marcel L'Herbler nakreca „Raspu­
tina" podług Allreda Neumana. Dialo­
gi "pisze Steve Passeur. Orają: Harry 
Raur (oczywiście rola tytułować Pler 
re-Rleliard Wilhelm. Marcelle Chan-
tal, Jauy Unit Itd. 

Nie można także pominąć milcze­
niem powrotu do ekranu słynnej ak­
torki HiiKtiette DuUos, pamiętnej b.i-
haterki niemego filmu ..Koeiiigsmark" 
Powróciła na ekran w filmie ..Mauiau 
Collbrl", który byl ongiś wielkim suk 
cesem Marii Jaco)> ,nl. 

KAROL PORD. 

Gwiazdy, 
reżyserzy 

i f i lmy 
Henry Garat 
rozwiódł się w tych dniach ze 
swą małżonką,Betty Rowe, tan 
cerką angielską. Pożycie mał­
żeńskie trwało »ześć lat. Garat 
gra obecnie we filmie „Słońce 
Marsylii". 

Kate riagy 
po wieloletniej pracy w Pary­
żu kręci znowu we Wiedniu. 
Jest bohaterką tinmi „Finale" 
reżyserii Gezy v. Bolyary. 

Ruth Chat ter ton 
została. zaangażowana do Lon 
dynu przez Herberta Wilcbxa, 
twórcę filmu o „Królowej Wik­
torii" do nowej prodiukcji histo­
rycznej. Chattertmi odtworzy 
postać Józefiny Beauharnais. 

i Conrad Veidt 
przebywa w Paryżu, gdzie zo­
stał zaangażowany do dwóch 

[filmów. 

Dolly H a a s 
zaaikiJmatyzowała się już, zu­
pełnie w Hollywood i wkrótce 
uikaże się w dwu filmach: „Nie­
usprawiedliwiona godzina" we­
dług komediii Bekcffiego I ..Pa­
ryż na Broaadwayu". Ten ostat 
ni film będlzie przeróbką operet 
ki Oskara Hammersteiną i pó ­
ły będzie tu miała r^rę.tanecz-
no-śpiewną. 

Mia May 
dawna „Władczyni.świata."' . .^ 
łożyła w Hollywood „Restau­
rację Wiedeńska/',, .kj^rą 
się wielkim powodzeniem'me-
tyiko wśród członków koloriii 
austriackiej. 

Beniamino Gigll 
odtworzy rolę wielkiego kom­
pozytora Verdiego w filmie re­
żyserii Carm'ne Gallono. 

Oskar H o m o l k a 
świetny aktor charakterystycz 

lny, partner Sylwii Sydney w 
Tajnym ageiicie", ożenił się 4 z 

artystką węgierską Walerlą 
von l l n t w a n y . 

Anna May Wong 
gra rolę główną w filmie „Shau 

Ighai". Obok niej biorą udział: 
Buster Crabbe, Evelyn Brent, 
Charles Bickford. 

S p e n c e r Trący 
bęidizie partnerem Joan Craw-
ford w filmie ..Manekin". Reży 
serem będzie, podobnie jak w 
„Życiu ulicy", Frank Borsage. 

Carola Lombard 
jest bohaterką dra ma (u. ^„.Wy­
znania". Obok niej ukazuje Się 
jej stały partner Fred Ale Mur-
ray, a dalej: John Barrymore 
i Porter Hall. 

„WIĘZIEŃ KRÓLEWSKI" 
w telewizyjnym klnie w Lon­

dynie. 
W nowootwartym londyń­

skim kinie „Odeon" instalowa­
ne są obecnie urządzenia tele­
wizyjne. Będziie to pierwsze :w 
Europie telewi:zyjńe'kino. Tytn 
czasem kino „Odeon" od 2 lis­
topada wyświetla wielki film 
wytw. ,.U. A." — „Więzień'kró 
lewski". ~ V 




